






Spis tre ści

Karta re dak cyjna
 

Pro log

Roz dział 1

Roz dział 2

Roz dział 3

Roz dział 4

Roz dział 5

Roz dział 6

Roz dział 7

Roz dział 8

Roz dział 9

Roz dział 10

Roz dział 11

Roz dział 12

Roz dział 13

Roz dział 14

Roz dział 15

Roz dział 16

Roz dział 17



Epi log
 

Po sło wie

Przy pisy



 
Co py ri ght © by Agnieszka Jeż 2023
Co py ri ght © by Wy daw nic two Luna, im print Wy daw nic twa Mar gi nesy 2023

 
Wy dawca: NA TA LIA GO WIN
Re dak cja: KA RO LINA MA CIOS
Ko rekta: EW DO KIA CY DEJKO, JO ANNA BŁA KITA
Pro jekt okładki i stron ty tu ło wych: Pa weł Pan cza kie wicz / PAN CZA KIE WICZ.ART.DE SIGN –
www.pan cza kie wicz.pl
Zdję cia: Il diko Neer / Ar can gel; Me hul Pa tel / Ar can gel
Skład i ła ma nie: Per pe tuum
Ko or dy na torka pro duk cji: PAU LINA KU REK

 
 War szawa 2023 
Wy da nie pierw sze

 ISBN 978-83-67859-23-3
 Wy daw nic two Luna 
Im print Wy daw nic twa Mar gi nesy Sp. z o.o. 
ul. Mie ro sław skiego 11a 
01-527 War szawa 
www.wy daw nic two luna.pl
 Kon wer sja: eLi tera s.c.

http://www.wydawnictwoluna.pl/
http://www.elitera.pl/


Pro log

Na bia łym ma te riale wy kwi tła czer wona plama. Do tknęła jej pal cem; była cie pła
i wil gotna. Zo sta wiła na opuszce lepki ślad, za bar wia jąc li nie pa pi larne, jakby ktoś
po brał od niej od ci ski, tyle że ko lor się nie zga dzał. 

W jej ży ciu nic się ostat nio nie zga dzało. 
Ścią gnęła skar petkę. Na pa lu chu, od we wnętrz nej strony, zro biło się brzyd kie

ob tar cie, z któ rego są czyła się krew. Się gnęła do tyl nej kie szeni dżin so wych szor‐ 
tów i wy jęła z niej pa pie rową chu s teczkę, tro chę już sfa ty go waną i na wet lekko za‐ 
bar wioną na nie bie sko, ale ja kie to miało zna cze nie, ta cała prze sadna hi giena.
W końcu od ta kich rze czy się nie umiera. Ode rwała z niej wą ski pa sek i owi nęła
nim pa lec. Musi wy star czyć. Zresztą rana nie bę dzie się od na wiała, bo to prze cież
nie od adi da sów. 

Się gnęła po skar petkę i wy wi nęła ją na lewą stronę. Był tam – nie duży czarny
ka myk, który za plą tał się we fro towe włókna. Czuła go już od ja kie goś czasu, ale
nie chciała się za trzy my wać, jakby się oba wiała, że może się roz my ślić i za wró cić.

Nie mo gła; musi im po ka zać, na co ją stać. Po ka zać, że skoro oni tak się za cho‐ 
wują, to ona też ma prawo wy ciąć ja kiś nu mer.

No do bra, może nie oni, a on. Oj ciec.
Kilka razy ob ró ciła ka myk w pal cach. Niby taki dro biazg, a jed nak zro biła się

rana. Rzu ciła go w krzaki. 
Ka myk. Wszę dzie do okoła było pełno ka mieni. No bo co in nego mia łoby być

w Gó rach Ka mien nych – pia sek?
„Góry Ka mienne to miej sce dla twar dych lu dzi”, prze czy tała w ja kiejś za ku rzo‐ 

nej bro szurce, wy sta wio nej na sto jaku ple ne ro wej bi blio teczki szkol nej. Same
nudne sta ro cie tam le żały, jakby zro bili skła do wi sko ma ku la tury, a nie miej sce wy‐ 
miany ksią żek. 

Wszystko tu taj ta kie było – stare, a na wet je śli ja koś prze ro bione na nowe, to
i tak po przed nie ży cie wy cho dziło na wierzch, przy po mi na jąc o tam tym świe cie



i tam tych lu dziach. Tych, dla któ rych te te reny były do mem z wy boru. Po nich zja‐ 
wili się pe chowcy z ła panki, pod przy mu sem, bez wyj ścia. 

Tak samo było z nią – z wła snej woli ni gdy by się nie zgo dziła na przy jazd. Ale
czy miała wy bór? 

Tamci, po woj nie, też nie mieli wy boru. Wy lą do wali w tym miej scu i tak tkwili;
może li czyli na to, że to przej ściowe i wrócą do sie bie? Nie wró cili, za to mło dzi,
ostat nie po ko le nie, wy jeż dżali stąd – byle da lej, bo tu smu tek i brak per spek tyw.
Za czy nali nowe ży cie gdzie in dziej. A ona wła śnie tu mu siała do ra stać.

Prze szył ją dreszcz. Wy cią gnęła z ple caka bluzę. Za pach niało pły nem do płu ka‐ 
nia tka nin. W domu, to zna czy w po przed nim domu, ten za pach za wsze miło jej się
ko ja rzył – świeży i ożyw czy, sy no nim ro dzin nego szczę ścia, jak obie cy wały re‐ 
klamy nie miec kiej che mii. Wszystko w tych fil mi kach ta kie było: ładne i wy mu‐ 
skane, ale prze cież nie praw dziwe – zu peł nie jak w jej ży ciu. 

Mimo to przez chwilę trzy mała mię si sty tur ku sowy ma te riał do ci śnięty do twa‐ 
rzy. Przy mknęła oczy. Pa mięć do brze za dzia łała: przed miot – za pach – sko ja rze nia.
Ko lo rowe ładne ob razki z tam tej karty pa mięci. 

Te raz karta za peł niała się no wymi wspo mnie niami, któ rych wcale nie chciała.
Znowu po czuła dreszcz. Otwo rzyła oczy. Niebo błę kit nie błysz czało, dziś miał

być upał, jak od kilku dni zresztą, ale na ra zie czuła wil gotny chłód. Tu tej sze po‐ 
ranki ta kie były – w ko tli nach po ro śnię tych wy soką bu czyną, która za trzy my wała
więk szość świa tła, ter mo me try po ka zy wały tem pe ra turę o kilka stopni niż szą niż
w mie ście. Mia steczku. Tej dziu rze, która stała się jej do mem.

Chciało jej się pła kać, ale rów no cze śnie była wście kła. Jakby mało było hor mo‐ 
nów, które i tak ro biły z nią, co chciały. 

Wło żyła bluzę i spoj rzała na skar petkę. Plama zmie niła ko lor z ma ko wej czer‐ 
wieni na winną i lekko ze sztyw niała. Wy glą dało to słabo, ale prze cież nie bę dzie
się ni g dzie roz bie rała. Wsu nęła stopę do buta.

Wła ści wie to nie miała po ję cia, do kąd pój dzie ani co bę dzie ro bić. Nie prze my‐ 
ślała tego, to był im puls, po pro stu po czuła, że dłu żej nie da rady, zgar nęła ple cak,
port fel, ko mórkę, tro chę kasy i ci cho za mknęła za sobą drzwi. 

Do szła do końca as faltu. Za ple cami miała wą ską, nową jezd nię i stare po nie‐ 
miec kie za bu do wa nia. W tym miej scu do mo stwa się koń czyły, za czy nała się szu‐ 



trówka. Droga skrę cała i od te raz pro wa dziła bli żej stru mie nia, w tu nelu oto czo nym
wy so kim bu kami. 

Owio nęła ją zimna wil goć, na no gach po ja wiła się gę sia skórka. Zde cy do wa nie
lep sze by łyby dłu gie spodnie, ale prze cież po tem, już po dru giej stro nie góry, by się
w nich ugo to wała. 

Przy spie szyła kroku. Było tu tak mroczno, jakby niebo się nad nią za mknęło.
Tak się zresztą czuła, dla tego zde cy do wała, że to bę dzie dziś. Matka by się za‐ 
śmiała i po wie działa: „Jaka to de cy zja? Kiedy czło wiek ma czter na ście lat, składa
się z sa mych im pul sów. Na wet taka do bra i fajna dziew czyna jak ty”. 

Tak, czę sto to sły szała: że jest fajna i do bra. Uczyła się i nie spra wiała kło po tów.
I już, tyle do ro słym wy star czy – to, co w środku, w ogóle ich nie in te re suje. Do ro śli
są bez na dziejni. No, matka może miała ja kieś za lety, w su mie to na wet była cał‐ 
kiem okej, ale w tej spra wie za wo dziła po ca ło ści, a oj ciec...

Roz pła kała się. Wy jęła z kie szeni szor tów po strzę pioną chu s teczkę i prze tarła nią
twarz.

Nie chciała znowu be czeć, ale to tak cho ler nie bo lało. Żeby wła sny oj ciec...
Droga się roz wi dlała. Szer sza ścieżka pro wa dziła pro sto, da lej wzdłuż stru mie‐ 

nia, węż sza od bi jała w prawo, po cząt kowo przez łąkę, po tem ostro ku gó rze. 
Się gnęła do ple caka po mapę. Trudno się było ro ze znać, w któ rym miej scu się

znaj duje – to w końcu tylko dar mowa gra fika z punktu in for ma cji tu ry stycz nej.
Przy da łaby się na wi ga cja w ko mórce albo strona z tra sami i szla kami, ale prze cież
nie mo gła włą czyć te le fonu. Od razu by ją na mie rzono, a na wet je śli nie, to i tak le‐ 
piej, że jest nie do stępna. Mama bę dzie się pew nie mar twić, choć w su mie – kto
wie? Nie dawno, kiedy się po kłó ciły, wy krzy czała jej, że ona też ma prawo do swo‐ 
jego ży cia. Że nie jest tylko ro bo tem do wy ko ny wa nia pracy, za ra bia nia, sprzą ta nia
i roz wią zy wa nia kło po tów. Jakby wła snych nie miała i mu siała cią gle zba wiać
świat.

No to so bie od pocz nie od córki. 
A oj ciec? On niech cierpi – za to, co jej zro bił. Je śli oczy wi ście aku rat dziś naj‐ 

dzie go ochota, by się do niej ode zwać.
– Aaaaaaa! – wrza snęła, za ci ska jąc pię ści. 
Krzyk prze ciął ci szę. Wi działa taki fil mik na Tik Toku – jak uwol nić swoje emo‐ 

cje, żeby już nie upy chać ich w środku, tylko wy rzu cić z sie bie złość. Nor mal nie



trudne do wy ko rzy sta nia, bo gdzie niby mia łaby się tak wy drzeć? Tu taj mo gła, była
zu peł nie sama. Cał ko wite od lu dzie, kom pletne za du pie. Ni kogo, ży wej du szy.

Przez chwilę jesz cze się wa hała, którą drogę wy brać. Obie mu siały pro wa dzić na
drugą stronę góry, in nej moż li wo ści nie było. Pro sta – na około, czyli dłu żej, ale
z ła god niej szym po dej ściem, ta w prawo – z nie złą wspi naczką, ale krót sza.

Jesz cze raz spoj rzała na mapkę. Po czuła się tro chę le piej, ten krzyk na prawdę
po mógł. 

– W prawo – po wie działa na głos, od chrzą ku jąc. 
Nie ma się co na my ślać nad trasą, prze cież od tego wy boru nie za leży jej ży cie.



Roz dział 1

So nia Kranz wstała zza biurka i po de szła do okna. Mu siała się lekko wspiąć na
palce, po nie waż dolną część szyby za kle jono fo lią sa mo przy lepną w ko lo rze
mlecz nym, z wzo rem bam bu sów. Za bieg de ko ra cyjny był wąt pliwy, pew nie ra czej
cho dziło o efekt kon spi ra cyjno-ma sku jący. Czuła się tu jak w ba rze orien tal nym lub
w ła zience na kem pingu.

Czyli zu peł nie nie ade kwat nie.
Znaj do wała się bo wiem na po ste runku po li cji, gdzie od trzech mie sięcy była kie‐ 

row ni kiem. Taka in for ma cja wid niała na kartce po wie szo nej na drzwiach wej ścio‐ 
wych. Tro chę śmiesz nie, tro chę głu pio, bo prze cież była ko bietą. Kie row niczka
jed nak brzmia łaby jesz cze dziw niej, zwłasz cza ze sta wiona ze stop niem służ bo wym
– też w ro dzaju mę skim. Pa pier przyj mo wał wszystko, więc można było prze czy‐ 
tać: „Wy kaz dziel ni co wych Po ste runku Po li cji w Mie ro szo wie, Ko mi sa riatu Po li cji
w Bo gu szo wie-Gor cach”. Ni żej znaj do wała się ramka z dwiema ko lum nami,
w któ rych po dano na zwy ulic i miej sco wo ści, a nad nimi imiona i na zwi ska oraz
stop nie przy pi sa nych tym re wi rom po li cjan tów: „sier żant Ma rek Ra nik, sier żant Ja‐ 
cek Maj kow ski”. Na dole do kle jono pa sek, róż niący się tro chę od cie niem bieli (po‐ 
nad rok od stępu, pa pier zdą żył się do pa so wać do pa nu ją cych tu wa run ków, czyli
zsza rzeć): „Kie row nik Po ste runku Po li cji w Mie ro szo wie: ko mi sarz So nia Kranz”.

Każ dego ranka, kiedy przy cho dziła do pracy i pa trzyła na tę kartkę, strzą sała
z sie bie zdu mie nie. Wciąż nie mo gła się przy zwy czaić do tej sy tu acji. Z pew no ścią
by łoby ła twiej, gdyby roz wój wy pad ków przy wiódł ją w faj niej sze miej sce i ofe ro‐ 
wał awans. Do tej pory wszystko prze bie gało mniej wię cej zgod nie z pla nem, a So‐ 
nia po woli, ale kon se kwent nie szła do przodu – za wo dowo i pry wat nie.

Aż do końca ubie głego roku, kiedy to na stą piła wolta, po któ rej ko mi sarz Kranz
po sta no wiła wy je chać z Wro cła wia. Od tam tej pory każ dego ranka od pa lała sa mo‐ 
chód, prze jeż dżała kilka ki lo me trów, par ko wała na placu Nie pod le gło ści, a po tem
ro biła rundkę – w dół, nad po tok, i z po wro tem, jakby chciała od wlec mo ment roz‐ 
po czę cia dniówki w tym miej scu.



I za każ dym ra zem, gdy do cho dziła do ka mie nicy wy ma lo wa nej na nie da jący się
prze oczyć nie bie ski ko lor, przez mo ment się za sta na wiała, czy to się dzieje na‐ 
prawdę.

Nie cho dziło tylko o tę nie bie ską fa sadę, jakby wprost ścią gniętą z wiej skiej cha‐ 
łupy ze skan senu. Nie miała nic prze ciwko wsi, zresztą pew nie gdyby głę biej po‐ 
grze bać, oka za łoby się, że i ona ma ta kie ko rze nie, jak zna ko mita więk szość Po la‐ 
ków. Jak prze czy tała kie dyś na jed nym z mu rali: „Z punktu wi dze nia Drogi Mlecz‐ 
nej wszy scy je ste śmy ze wsi”. Małe mia steczka też jej nie prze szka dzały, lu biła je.
Miały różne dziwne i fajne sklepy, ta kie poza sie cio wym obie giem, kli mat i ci szę.
Były po kręt nie fa scy nu jące. Chęt nie wy bie rała je na miej sce wy po czynku, ale te raz
tak wy glą dała jej co dzien ność, też niby przez nią wy brana, choć wła ści wie to nie
miała wyj ścia. „Mo żesz się bar dziej po sta rać”, wy krzy czała Julka, kiedy So nia
oznaj miła, że wy pro wa dzają się z Wro cła wia „pod gra nicę”. „To ja kieś cho lerne
za du pie, ko niec świata!”, córka aż się za trzę sła, kiedy spraw dziła lo ka li za cję ich
no wego domu. Za miesz kały w Ko wa lo wej, ka wa łek przed Mie ro szo wem. To na wet
nie była wieś, tylko przy sió łek – kilka bu dyn ków i tyle. „Nie po jadę!”, Julka tak
grzmot nęła drzwiami, że od padł ka wa łek tynku ze ściany. Niby taki so lidny dom,
a gips się po sy pał. Wszystko się po sy pało. So nia przez chwilę miała po kusę, by po‐ 
wie dzieć „To mo żesz zo stać z oj cem”, ale nie po wie działa, bo po pierw sze, Julka
za częła chli pać, a po dru gie, nie mo gła zo stać z oj cem, bo oj ciec za czął nowe ży cie.
W jego przy padku nie ozna czało to w za sa dzie żad nych zmian lo gi stycz nych – je‐ 
dyne prze su nię cie na stą piło w ma te riale ludz kim: So nię Kranz za stą piła Kinga
Jesz cze-Nie-Kranz. Ich wspólny dom we Wro cła wiu był już tylko Krzysz tofa (to
zna czy for mal nie za wsze był tylko jego, ale prze cież póki śmierć nas nie roz łą czy
i tak da lej), firma też sta no wiła wy łącz nie jego wła sność. Oka zało się, że tak na‐ 
prawdę wspólne jest tylko dziecko. Ma ją tek ru chomy.

I tak, rok po czter dzie stych uro dzi nach, So nia Kranz zo stała z czter na sto let nią
córką i trzy let nim sa mo cho dem – za pewne spo so bem na uci sze nie pierw szych wy‐ 
rzu tów su mie nia Krzysz tofa, że ją zdra dza. Fiat, pięć setka. Kiedy do stała go w pre‐ 
zen cie, ucie szyła się. Sa mo chody jej nie krę ciły, ale ten był po pro stu ładny – aku‐ 
rat na miej skie wy prawy. Po tem jesz cze do stała drogi ze ga rek, a póź niej już stan‐ 
dard, czyli kwiaty i per fumy. Wy rzuty su mie nia przy ci chły i ni kły – co raz bar dziej
i co raz szyb ciej.



So nia w przy spie szo nym tem pie prze szła wszyst kie etapy emo cji roz sta nia: szok,
nie do wie rza nie, złość, apa tię. Te raz sku piła się na dzia ła niu. „Nie zo sta wię cię bez
pie nię dzy”, po wie dział Krzysz tof, a ona na wet cał kiem spo koj nie od parła, że ali‐ 
menty za są dza sąd, i to dziecku, nie pra cu ją cej prze cież matce. Tyle że na wet nie‐ 
małe, jak na pol skie wa runki, dwa ty siące zło tych, nie star czy łoby na wy na jem
miesz ka nia, a po li cyjna pen sja ko mi sarz Kranz była w po rządku, gdy sta no wiła
tylko do da tek do po kaź nych do cho dów wła ści ciela pręż nej firmy wy ro bów
z pleksi, pry wat nie jej męża.

Dla tego po sta no wiła się prze nieść gdzieś, gdzie koszty ży cia są niż sze i jest zde‐ 
cy do wa nie mniej współ czu ją cych jej zna jo mych. Oka zało się, że w Mie ro szo wie
po wstał Po ste ru nek Po li cji z nie ob sa dzo nym sta no wi skiem kie row nika. A chwilę
po tem, że w Ko wa lo wej jest dom do wy na ję cia, a do kład niej – do bez płat nego udo‐ 
stęp nie nia w za mian za opiekę. Na le żał do bar dzo le ci wej ciotki jej przy ja ciółki
Magdy. So nia sły szała o ciotce już wcze śniej – była to cie pła opo wieść, pełna em‐ 
pa tii, bo taka była Magda, jed nak dało się z niej wy snuć kilka ni tek, a wła ści wie
nici smutku. Ciotka, rzu cona ka pry sem hi sto rii na te te reny, po ko chała je ni czym
ro dzinne sie dli sko. Trzy mała się tego ad resu ze wszyst kich sił. Do piero gdy owdo‐
wiała, a po tem bio lo gia spra wiła, że stała się mniej sprawna, prze nio sła się nad mo‐ 
rze, do córki. Domu jed nak nie chciała sprze dać. „Póki żyję, nie mogę – tam tyle
wspo mnień. Po tem ktoś zde cy duje za mnie, a te raz niech on znaj dzie do brego opie‐ 
kuna”. Dom miał ad res: Wcza sowa, na ma pie był ostat nim kwa dra ci kiem po śród
kilku in nych roz rzu co nych wśród zie leni. Wy glą dał jak z ob razka w sta rym pod‐ 
ręcz niku – ilu stra cja li tery D. Kla syczny pro sto kąt kryty czer woną ce ra miczną da‐ 
chówką, szary gruby tynk, po dwójne drew niane okna błysz czące od bia łej farby.
Na prawdę uro czo, bra ko wało tylko wy bu ja łych malw przed wej ściem. Do tego
stara lipa obok i ładna łąka z tyłu. Za raz za bu dyn kiem koń czyła się as fal tówka
i cy wi li za cja. Za czy nała się na tura.

Kiedy So nia przy je chała tu zimą, było pięk nie. I bar dzo od lud nie. Na ty go‐ 
dniowy re set jak zna lazł. Julka lu biła cen trum Wro cła wia, ka wiar nie, świa tła, gwar.
Ży cie po pro stu. Ja sne, na dłuż szą metę by łoby to mę czące, ale cho dziło o wy bór –
tam Julka go miała, tu nie. Ko wa lowa w ogóle była poza kon ku ren cją, zaś Mie ro‐ 
szów...

Smu tek, po my ślała So nia, sta jąc pierw szy raz na rynku. Tro chę śla dów daw nej
świet no ści, te raz re ani mo wa nej kil koma moc niej szymi ko lo rami fa sad po nad dwu‐ 



stu let nich ka mie nic. W kilku miej scach prze bły ski no wego, wy re mon to wany dep‐ 
tak nad po to kiem, ładny par king, tu i ów dzie lep sze fronty do mów, kilka su per mar‐ 
ke tów, ale i tak czuć tu było mocne zwąt pie nie, je sień, nie sło neczną zimę, i to naj‐ 
gor szy z moż li wych li sto pa dów. Wszystko w oko licy tak wy glą dało – kie dyś ładne,
za dbane przez tro skli wych miesz kań ców, a po tem prze ka zane tym, co nie chcieli
przy je chać, nie wie dzieli, ile tu będą i czy sta rzy wła ści ciele kie dyś nie wrócą po
swoje. O taki do by tek się nie dba, do ta kich miejsc nie ma się serca. Serca tych, co
tu przy je chali, zo stały kilka se tek ki lo me trów da lej, na Wscho dzie. Tego Julce
oczy wi ście nie po wie działa, choć córka sama so bie wy go oglała hi sto rię tych te re‐ 
nów. Zresztą znała ją z Wro cła wia, który też stał się do mem dla prze sie dla nych,
tyle że aku rat to mia sto było nie złą miej scówką do ży cia. Ow szem, prze sie dleni nie
pro sili o taką za mianę, zo sta wiali za sobą go spo darki, domy, bli skich na cmen ta‐ 
rzach i wspo mnie nia, ale – obiek tyw nie i cy wi li za cyj nie – była to forma awansu
spo łecz nego.

Tu – cóż... Po kilku pierw szych dniach Julce tro chę prze szło, choć wciąż za cho‐ 
wy wała się gbu ro wato albo pła kała. Na wet ja koś od na la zła się w szkole, na wet po‐ 
lu biła jedną dziew czynę z klasy, na wet cza sem coś o niej po wie działa. No i oj ciec –
jesz cze w try bie po czu cia winy – przy jeż dżał i za pew niał różne atrak cje, od zwier‐ 
cie dla jące stan jego konta. Tyle że to wła śnie się koń czyło. Dwa razy, na kilka go‐ 
dzin przed umó wio nym spo tka niem, od wo łał przy jazd. So nia de li kat nie nad mie‐ 
niła, że to może się stać ru tyną (nie miała wąt pli wo ści, praca w po li cji sku tecz nie
ru guje złu dze nia), Julka się ze zło ściła – na ojca, na nią, na cały świat. Nie pierw szy
raz i nie ostatni. Po przed niego wie czoru So nia nie miała ani siły, ani ochoty być su‐ 
per wy ro zu miałą i nie stru dze nie em pa tyczną matką. Za cho wała się jak zwy czajny
czło wiek, znę kany, sa motny ro dzic, po rzu cona po la tach mał żeń stwa ko bieta
w śred nim wieku – wes tchnęła, po krę ciła głową, po wie działa „Je stem zmę czona”
i od pa liła na lap to pie ja kiś se rial, który po kwa dran sie ją uśpił. Zmię to lona, pół‐ 
przy tomna, obu dziła się po pół nocy, wzięła szybki prysz nic i znowu po szła spać.
Nie za glą dała do Julki, prze cież córka nie była już nie mow la kiem.

Rano, przed wyj ściem do pracy, chciała jed nak na nią po pa trzeć, może po gła skać
po gło wie czy na wet dać ca łusa. Na chwilę wró cić do daw nego, pro stego ży cia. Ale
po kój oka zał się pu sty, po ściel chłodna. Już to było dziwne, bo Julka lu biła późno
wsta wać. W ciągu roku szkol nego nie mo gła, ale te raz już tak, w końcu za częły się
wa ka cje, więc ko rzy stała z tej moż li wo ści. Kiedy przed trzema dniami So nia wpa‐ 



dła do domu w po łu dnie, bo za po mniała ła do warki do te le fonu, córka była jesz cze
w pi ża mie.

Wła śnie – te le fon. Wy łą czony. Mło dzi nie wy łą czali te raz smart fo nów, cały czas
w za sięgu, w sieci, do stępni. Julce da leko było do ko mór ko wego zom bie, które od‐ 
cięte od in ter netu na tych miast umiera, ale kli kała w ekran, oglą dała fil miki, od wie‐ 
dzała ja kieś fora i nie tra ciła kon taktu ze swoim te le fo nem. Spora część jej ży cia to‐ 
czyła się w wir tu al nej rze czy wi sto ści. „A gdzie niby mia łaby się to czyć?”, za py tała
za czep nie, kiedy matka jej to za rzu ciła, dzi wiąc się, że mi nęło po łu dnie, a dziecko
wciąż leży w łóżku. So nia zwi nęła się wtedy bez słowa i wró ciła do pracy. Nie była
zła, po pro stu cza sem ogła szała bez sil ność.

Za tem te le fon – pierw szy nie po kój. Ja sne, Julka mo gła po pro stu zro bić jej na
złość: scho wać się gdzieś, wy łą czyć apa rat, niech się sta rzy mar twią. Sta rzy to na
wy rost – Krzysz tof pew nie na wet nie miał po ję cia, że jego córka nie daje znaku ży‐ 
cia, bo skąd miałby to wie dzieć?

Wła ści wie, jak te raz So nia się za sta no wiła, to Julka mo gła wyjść na wet póź nym
wie czo rem czy w nocy, bo ona szybko za snęła, wy koń czona tym emo cjo nal nym
rol ler co aste rem. Ile po winna od cze kać, za nim za cznie się mar twić? Ile czasu da‐ 
łaby ro dzi cowi, który by zgło sił znik nię cie czter na sto latki? Nie wiele. Może na wet
od razu by wy słała ra dio wóz na ob jazd te renu. Te raz też by mo gła po pro sić któ re‐ 
goś z sier żan tów, Ra nika albo Maj kow skiego, ale... Nie wiele o niej wie dzieli. Tyle
tylko, że jest ja kimś prze gry wem, bo kto re zy gnuje z Wro cła wia na rzecz Mie ro‐ 
szowa, na wet je śli do staje tu kie row ni cze sta no wi sko? No i przy je chała z dziec‐ 
kiem, ale bez męża. Wszystko ja sne, czter dziestka na za krę cie. Nie py tali, hie rar‐ 
chia jest, a ona nie po ru szała tego te matu. Zresztą obaj sier żanci byli od niej z dy‐ 
chę młodsi, płasz czy zny ich do świad czeń zu peł nie się nie po kry wały.

Wciąż stała przy oknie. Pa trzyła na po mnik, a wła ści wie na plecy po mnika –
głazu, na któ rym przy cze piono ta bliczkę upa mięt nia jącą nada nie Mie ro szo wowi
praw miej skich. Wtedy to był Stadt chen Fre de lant, za rzą dzany przez be ne dyk ty‐ 
nów z po bli skiego Bro umova, po tem miej sco wość prze szła w ręce nie miec kie, stała
się jed nym z dóbr zamku Książ. Co tu zresztą nie na le żało do tego ma jątku? Mia sto
się roz wi jało, przy spie sze nie na stą piło na po czątku XX wieku. W ostat nim cza sie
przed zmianą gra nic utwo rzono tu fi lię nie miec kiego na zi stow skiego obozu kon‐
cen tra cyj nego Groß-Ro sen. Po mo ral nym upadku za czął się inny – już pod pol skim



prze wod nic twem. PRL do bi jał, Rzecz po spo lita Pol ska, niby taka nowa i roz wo‐ 
jowa, w ostat niej de ka dzie za częła nie bez piecz nie przy po mi nać tam ten czas.

So nia otrzą snęła się z tych my śli i się gnęła do kie szeni po ko mórkę. Wy brała nu‐ 
mer Julki.

„Abo nent jest poza za się giem lub ma wy łą czony te le fon”. Znowu ten sam ko mu‐ 
ni kat. Od rana aż do te raz, a było już po po łu dnie.

Przez chwilę jesz cze po stała przy oknie, a po tem wró ciła do biurka.
Maj kow ski po szedł w mia sto speł niać się jako dziel ni cowy. Ra nik po je chał do

Ryb nicy Le śnej w spra wie kra dzieży sprzętu rol ni czego – zgi nęła brona czy coś
w tym stylu, po dobno jesz cze po nie miec kim go spo da rzu.

W ciągu kilku mie sięcy, od kiedy za częła tu pracę, nie mieli żad nej po waż nej
sprawy. Choć wła ści wie to mieli: pi jany fa cet kop nął psa, zrzu cił go ze scho dów.
Za dzwo nili są sie dzi – nie dla tego, że się awan tu ro wał, bo do tego przy wy kli, ale
dla tego, że drę czył zwie rzaka. Mimo wszystko bu du jące. A, i jesz cze plan ta cja ma‐ 
ri hu any. Też z do nosu – tym ra zem za dzwo nił oj ciec, że syn mu nie od dał po ży czo‐ 
nego auta, co jest ra żącą nie wdzięcz no ścią, bo uży wał też oj cow skiej działki i to
wszystko za darmo, z do broci serca. Na miej scu oka zało się, że chło pak za ło żył
plan ta cję ko nopi in dyj skich. Ład nie mu wy ro sły, miał do tego dryg. No i zie mia
była tu, jak wi dać, ży zna.

– Wró ci łem. – W progu po ja wił się Maj kow ski.
Kiw nęła głową. Po lu biła tego chło paka, miał w so bie coś uj mu ją cego, ja kąś

wraż li wość, a przy tym był bar dzo otwarty – ża den wy co fany in tro wer tyk.
– Siądę te raz do no ta tek, je śli nie ma nic in nego.
– Nie ma – od po wie działa, tro chę wbrew so bie.
Bo może jed nak było, a ona się cy kała. Czego się bała? Że wyj dzie na na do pie‐ 

kuń czą matkę czy że zdra dzi coś ze swo jej pry wat no ści?
Jesz cze przez chwilę pa trzyła w ekran kom pu tera, po czym, nie wy chy la jąc się

zza niego, oznaj miła:
– Jadę do Wał brzy cha. Wrócę za go dzinę, mak sy mal nie dwie.
– Okej. Zna czy tak.
Maj kow ski uśmiech nął się nie re gu la mi nowo. Cały był ule piony z ta kich sprzecz‐ 

nych ka wał ków. „Ma fajny wajb”, stwier dziła Julka. „Taki wiesz, nie he tero”.



Och, Julka. Jej mała, do ra sta jąca, ko chana, nie zno śna córka. Có reńka.
Pod nio sła się zza biurka, mi nęła okienne bam busy i wy szła na ze wnątrz. Wsia dła

do swo jej pięć setki i ru szyła w kie runku Wał brzy cha.
Włą czyła się płyta. Dire Stra its. Czę sto te raz ich słu chała – tak jak pod czas stu‐ 

diów. Wtedy ta mu zyka była od skocz nią od ru tyny i musz try co dzien no ści. Po etyc‐ 
kie, no stal giczne tek sty prze są czały się na dno jej du szy. Póź niej, gdy po ja wił się
Krzysz tof, nie po trze bo wała tego – kli mat ich wspól nego ży cia był inny.

Te raz znowu ją cią gnęło do ko jąco-no stal gicz nego głosu Marka Knop flera. Your
La test Trick. To było o mi ło ści albo ra czej o złu dzie mi ło ści. O tym, że trudno
o uczu cia w wiel kim mie ście. O sa mot no ści.

Sak so fon od sło nił du szę, a ona przy spie szyła.
Za raz za mo stem pro wa dzą cym do So ko łow ska skrę ciła w lewo, we Wcza sową.

Nie spo dzie wała się za stać tam Julki, ale mu siała spraw dzić. Bu dy nek był za‐ 
mknięty. Otwo rzyła drzwi i zro biła szybki ob chód. Pu sto. Znowu za dzwo niła do
córki.

„Abo nent...”
Prze je chała pal cem w kie runku czer wo nej słu chawki.
Znowu wsia dła do auta. Je chała po woli, bi jąc się z my ślami. Co by zro biła,

gdyby była w wieku Julki i po kłó ciła się z matką? Nic, boby się nie po kłó ciła. Ni‐ 
gdy się z nią nie kłó ciła, choć te raz tego nie wy klu czała. Matka z tru dem zno siła
„de gra da cję” swo jej je dy naczki. „Gdy byś by wała wię cej w domu, była bar dziej ko‐ 
bieca, by łoby ina czej. Męż czy zna nie od cho dzi, kiedy to, czego po trze buje, ma
w domu”. Naj pierw So nia słu chała tych wy rzu tów, które miały za stą pić po cie sze‐ 
nie, bo matka nie uzna wała roz tkli wia nia się, jak za wsze – ze spo ko jem, bez ko‐ 
men ta rzy, w końcu zdo była nie złą prak tykę – ale z cza sem za częła w niej na ra stać
złość. Też by mo gła po wie dzieć jej kilka słów o ojcu. I o tym, że na wet wy li zane
do czy sta pod łogi, trzy da niowe obiadki i skó rzana mini nie za gwa ran tują, że fa cet
bę dzie wierny i uczciwy. Że w praw dzi wej re la cji nie o to cho dzi. O co do kład nie
cho dzi – tego, jak się oka zuje, jed nak nie wie działa.

Zwol niła, mi ja jąc są sia du jący z ich do mem duży bu dy nek. Obiekt lecz ni czy,
o czym in for mo wał wy bla kły na pis na sza chul co wej mo za ice: „Sa na to rium Blit‐ 
zen grund”. Ono rów nież zo stało oszpe cone przez PRL, chyba też na cele zbio ro wej
re kre acji tu dzież re kon wa le scen cji. Zdaje się, że nikt tam na stałe nie miesz kał, ona



w każ dym ra zie ni gdy ni kogo nie wi działa, choć stan wska zy wał na to, że ktoś re‐ 
gu lar nie do gląda tego miej sca. Julka jest wy godna, nie chcia łoby jej się da leko iść.
Może gdzieś tu się za de ko wała? Co So nia wła ści wie wie działa o naj bliż szych jej
lu dziach? Ży cie po ka zało, że nie wiele.

Zde cy do wała się po je chać do Wał brzy cha. Naj więk sze mia sto w re jo nie, to czyło
się tam wi doczne ży cie, nie na chal nie, ale za wsze, można było coś zjeść, gdzieś
usiąść. Za le d wie kil ka na ście ki lo me trów drogi, którą dało się po ko nać au to bu sem.
Wy brały się tam z Julką kilka razy. Bez zbyt niego en tu zja zmu ze strony córki, choć
wi zytę w lo kal nych lump kach oce niła na plus, a w Zie lo nej So fie, ka wiarni przy
rynku, na prawdę jej się po do bało, Soni zresztą też. To miej sce udo wad niało, że na‐ 
wet je śli wszę dzie pa no wał kli mat sta gna cyjno-zwi ja jący się, to można się nie dać
– i wciąż wie rzyć, mimo wa run ków.

Sto so wała się do zna ków wy zna cza ją cych pręd kość, bo roz glą dała się do okoła.
Prze je chała obok kilku osób, ale Julki ni g dzie nie było.

Ciężko tu mieli nie zmo to ry zo wani. Wą skie po bo cza, mało chod ni ków, ku lawy
trans port. Kilka po zio mów wy klu czeń.

Mi nęła wą ski tu nel pod wia duk tem i wje chała do mia sta. Wi ta jące ją bu dynki
ko ja rzyły jej się z bieda-fa mi lo kami w Zgo rzelcu czy By to miu. Fa mi lien-Block,
po my ślała, pa trząc na dziew czynę pcha jącą głę boki wó zek. Obok szedł chło pak,
pew nie oj ciec. Oboje wy glą dali jak wy jęci ze szkol nej ławki, z przy pad kowo do‐ 
cze pioną de ko ra cją w po staci no wo rodka. Ka wa łek da lej grupka męż czyzn na
murku, z pi wami w dłoni. Po tem jesz cze za mknięty szpi tal, który mógłby grać
w hor ro rach, prze jazd przez ob wod nicę – bez świa teł, dla lu bią cych ad re na linę –
i była w zna jo mych oko li cach. Po woli su nęła ko lej nymi ulicz kami, wy pa tru jąc
córki. Te raz do tarło do niej, że wła ści wie ma ze rowe szanse, by w taki spo sób ją
zna leźć, na wet je śli rze czy wi ście tu jest. Czuła się jed nak le piej, że w ogóle coś
robi – bez czyn ność za wsze ją de ner wo wała. A może była tylko na tręc twem, jed‐ 
nym z kilku wy nie sio nych z dzie ciń stwa?

Się gnęła po te le fon i wy brała nu mer Magdy. Znały się od lat, od czasu, kiedy po
raz pierw szy spo tkały się w przed szkolu – jako matki. Miały dzieci w róż nym
wieku i w róż nych gru pach, ale coś klik nęło i się za przy jaź niły. Dla Soni, która
przy je chała do Wro cła wia z Ko ło brzegu, to była pierw sza ważna zna jo mość w tym
mie ście. Prze ro dziła się w przy jaźń i trwała do dziś. Magda, matka trzech sy nów



i far ma ceutka, me dy to wała i ćwi czyła jogę – w jej ży łach pły nęła ben zo dia ze pina
wy mie szana z me lisą. Siła spo koju.

– Cześć, co tam? – Po dane bez po śpie chu, z za chę ca jącą ser decz no ścią. Magda
za wsze była sobą.

So nia też.
– Słabo. Julka gdzieś znik nęła. Nie ma jej od rana, może na wet od nocy. Te le fon

wy łą czony.
– Stało się coś? – Wciąż spo kój, roz le wa jący się zen. „Spo kojny umysł”, po wta‐ 

rzała Magda. Umysł Soni ma rzył o ta kim sta nie, ale urze czy wist nia nie go nie szło.
– No wego? Nie, chyba nie. To zna czy oj ciec znowu ją wy sta wił, ale to już ćwi‐ 

czy ły śmy.
– Do wprawy po trzeba wielu po wtó rzeń.
No tak, So nia była prze ko nana, że Krzy siek po może im w tym ćwi cze niu.

Spraw dzało się. Nie pro szony, z wła snej ini cja tywy, sta wiał córkę wo bec ko niecz‐ 
no ści prze ra bia nia nie przy jem nych emo cji.

– Ale ona ni gdy tak nie ro biła. Za wsze, mimo wszystko, była ze mną bli sko. I za‐ 
wsze, też mimo wszystko, była ra cjo nalna.

– Nie wy ma gaj zbyt wiele od na sto latki, a na pewno nie wię cej niż od do ro słego.
Wła ści wie to dziwne, że Julka wcze śniej nie pę kła.

Może to aku rat jej córka miała po niej? Wy trzy my wa nie, bez względu na oko‐ 
licz no ści? Nie po ka zy wa nie, prze mil cza nie, cza sem je dy nie od krę ca nie za woru bez‐ 
pie czeń stwa, ale za wsze tylko tro chę? Aż w końcu pie prz nęło.

– Co ty byś zro biła? – spy tała So nia.
– Po ćwi czyła od dech i dała jej czas. Zgłod nieje, prze trawi emo cje, znu dzi jej się

i ode zwie się do cie bie. A ty po sprzą tasz po Krzyśku. Jak za wsze.
Tak, ten sche mat był po wta rzalny, ale nie na taką skalę.
So nia po sta no wiła za wró cić i jesz cze raz prze je chać przez cen trum. Wał brzych

był prze dziw nym mia stem, przy po mi nał ar chi pe lag po łą czo nych wysp. W naj dłuż‐ 
szej osi miał kil ka na ście ki lo me trów – za lud nione frag menty, po tem dwu pa‐ 
smówka, a wo kół pustki lub ja kiś prze mysł, znowu en klawa ży cia i tak da lej.

– Masz z nią re la cję, wy pra co wa łaś so bie.



Fakt. Julka to było naj lep sze, co jej się w ży ciu zda rzyło. Czuła, że wło żone w to
dziecko uczu cia, emo cje i czas miały sens, że są dłu go ter mi nową in we sty cją z ko‐ 
rzy ścią dla nich obu. Zro biło jej się cie pło na sercu. Bar dzo ko chała swoją córkę
i to nie dla tego, że były po dobne, bo bar dzo się róż niły – cha rak te rem i wy glą dem.
Julka wdała się w ojca: blond włosy i nie bie skie oczy, sło wiań ski typ. I bę dzie
chyba bar dziej ko bieca niż matka, co wła śnie za częło się ujaw niać. So nia miała
ciemne włosy, zie lone oczy, ja sną kar na cję, spor tową syl wetkę. Ja kieś nie zde cy do‐ 
wane prze mie sza nie ge nów.

– Ale je śli coś jej się stało...
– Nie prze noś na dziecko swo ich lę ków. Co się miało stać? Do ra sta, te raz w spo‐ 

sób przy spie szony. To po trzebna lek cja. Wes przesz ją, kiedy się do cie bie ode zwie.
Tylko pa mię taj: spo kój i czu łość. Czu łość to pod stawa.

– Czyli nic nie ro bić? – So nia po now nie była przy cmen ta rzu. Po sta no wiła prze‐ 
je chać koło ra tu sza i poczty, ich trasą spa ce rową, a po tem skrę cić w stronę te atru
i fa bryki por ce lany. Ku piła tam córce ku bek, rzu tem na ta śmę, bo „Krzysz tofa” po
bli sko dwu stu la tach za my kano. „Wszę dzie do bre zmiany”, rzu ciła Julka, tro chę
ką śli wie, a tro chę smutno. Tro chę o fa bryce, tro chę o Pol sce, a tro chę o nich.
Znowu ukłu cie w sercu.

– Mo żesz za dzwo nić do jej ojca. W końcu to jego za cho wa nie ją do tego do pro‐ 
wa dziło. Bez wy rzu tów, na spo koj nie. Może coś do niego do trze. Je śli nie, to przy‐ 
naj mniej go po in for mu jesz.

So nia po my ślała, że po moc z Krzysz tofa bę dzie żadna, bo jak – na od le głość?
Ale może przy naj mniej się tro chę po mar twi. Ta myśl spra wiła jej przy jem ność.
Cóż, ona nie była kwia tem lo tosu na spo koj nej ta fli je ziora, jak Magda.

– Okej, tak zro bię.
– Daj znać, gdy Julka się zma te ria li zuje. Bu ziak.
Na ra zie po le wej stro nie Soni zma te ria li zo wał się mu ral. Do brze go wi działa, bo

przed szczy tową ścianą ka mie nicy, na któ rej go na ma lo wano, znaj do wał się tylko
traw nik. Julka już zwró ciła na niego uwagę, ale So nia do piero te raz mo gła mu się
le piej przyj rzeć. Były na nim psy, róż nych ras, wiel ko ści i ko lo rów, na ma lo wane
chyba bez za cho wa nia per spek tywy czy in nych re guł sztuki, ale przez to bar dziej
wzru sza jące. Obie z Julką lu biły psy. So nia na fali emo cji obie cała, że przy garną ja‐ 



kie goś. Trzeba bę dzie się wy wią zać. Się gnęła po ko mórkę, żeby wy brać nu mer do
męża, jesz cze męża. Świa tła zmie niały się tu wy jąt kowo długo.

Znowu spoj rzała na mu ral. Stwo rze nie po le wej stro nie nie było psem, tylko ko‐ 
tem, do piero te raz zwró ciła na to uwagę. Dziwne, zu peł nie od czapy.

Za nim zdą żyła na ci snąć słu chawkę przy „Krzysz tof” (zmie niła z „Krzyś”), na
wy świe tla czu po ja wił się „Ma rek Ra nik”.

Wciąż miała czer wone świa tło. Po now nie zer k nęła na za ma lo waną ścianę. Pod
ko tem do strze gła coś jesz cze dziw niej szego – chyba jasz czurkę. Słabo, bo spo strze‐ 
gaw czość to prze cież je den z wy mo gów w za wo dzie Soni. Zresztą w tej jasz czurce
było coś nie przy jem nego.

– Cześć. Jest sprawa – rzu cił Ra nik. – W So ko łow sku.
So ko łow sko. Fajne miej sce, tro chę hip ster skie. Taki był wpływ wiel ko miej‐ 

skiego to wa rzy stwa, które zjeż dżało do daw nego ku rortu, by cie szyć się spo ko jem
od lu dzia. Może tam po winna była naj pierw spraw dzić? Niby brak ko mu ni ka cji, ale
to ze cztery ki lo me try, zresztą cho dziły tą trasą. Tyle że jej córkę cią gnęło do
świata, do lu dzi, do gwar nego, szyb kiego ży cia. W So ko łow sku ży cia było brak.

– Mu sisz przy je chać.
Była czuła na punk cie hie rar chii i od po wied nich form. Ra nik nie za wsze je sto‐ 

so wał, co ją je żyło.
– A co to za sprawa? Też zra bo wany przed wo jenny sprzęt rol ni czy? – rzu ciła iro‐ 

nicz nie.
Świa tło wresz cie za mru gało.
Ra nik od chrząk nął.
– Zna le ziono dziew czynę. Młodą. Na sto latkę.
Sy gna li za tor wresz cie roz bły snął zie le nią, ale So nia nie ru szyła z miej sca.
– Nie żyje.
Tak, ta jasz czurka miała w so bie coś zde cy do wa nie dra pież nego.



Roz dział 2

Nie wi dział jej. Ni gdy. Maj kow ski tak, raz, prze lot nie, Ra nik ni gdy.
Sier żant Ma rek Ra nik nie wie dział, jak wy gląda córka ko mi sarz Soni Kranz.

Zresztą na wet gdyby wie dział, nic by to nie zmie niło. Sprawa pod sta wowa – oso bi‐ 
ście prze ka zuje się in for ma cję, że...

Czuła, jak krew prze pływa przez tęt nice. Pul su jąc, prze ta czała się i huś tała ser‐ 
cem.

„Na sto latka. Nie żyje”.
Co roku w Pol sce zo staje za mor do wa nych kil ka dzie siąt nie let nich. Nie pa mię tała

do kład nych liczb, ale chyba około trzy dzie stu, może czter dzie stu. Z tego dwie trze‐ 
cie to małe dzieci, do dzie sią tego roku ży cia. Zo sta wało więc dzie sięć na sto let nich
śmierci. Mało, sta ty stycz nie rzecz bio rąc. Ja kie jest praw do po do bień stwo, że wła‐ 
śnie jej córka...

Moc niej za ci snęła dło nie na kie row nicy. Lekko wy ha mo wała w oko licy odra pa‐ 
nych bu dyn ków na wjeź dzie do Wał brzy cha. Znowu zo ba czyła tych mło dych
z wóz kiem. Czy oni w ogóle zda wali so bie sprawę, ja kim szczę ściem jest dziecko?
Że to z jed nej strony cud, taki w wer sji mini, a z dru giej od po wie dzial ność, i to jak
cho ler nie ciężka, bo prze cież nie ma żad nej in struk cji, czło wiek działa po omacku,
in tu icyj nie, tyle może po psuć...

Z tru dem utrzy my wała kie row nicę. Wil gotne palce śli zgały się po skó rze, którą
była ob le czona. Kie dyś jej się to po do bało, te raz z obrzy dze niem pa trzyła na przy‐ 
bru dzoną biel. Skóra, frag ment mar twego ciała. Przy spie szyła; drzewa za oknem
zmie niły się w cią głą zie loną li nię. Zwol niła przed ro bo tami dro go wymi w Uni sła‐ 
wiu. Usta wiono tu sy gna li za tory, mu siała cze kać. Wy jęła z prze gródki te le fon.
Drżą cymi pal cami wy brała nu mer Julki.

„Abo nent...”
Rzu ciła apa rat na fo tel, ostro ru szyła, bo po ja wiło się zie lone świa tło.
Ko lejny wia dukt, te cho lerne za krę ciki, o któ rych zwy kle my ślała, że ma low ni‐ 

cze, od bi cie na Wcza sową i wresz cie skręt do So ko łow ska.



To było je dyne miej sce, które Julce się w miarę po do bało. Pięk nie po ło żone, na
wznie sie niu, dawne uzdro wi sko. Po dobno Da vos się na nim wzo ro wało. Sporo od‐ 
no wio nych bu dyn ków, ale i dużo za pusz czo nych. Tam mo głaby się ukryć na sto‐ 
latka, która zwiała z domu.

Dla czego nie przy je chała tu od razu, zna czy rano? Albo choćby te raz, za miast do
tego cho ler nego Wał brzy cha?!

Mu siała zwol nić, bu dynki stały tu bli sko ulicy, lu dzie ła zili, jak chcieli, zwłasz‐ 
cza ci przy jezdni, któ rzy żyli nie wia domo z czego i spo ty kali się przy od na wia nym
wła śnie sa na to rium – naj więk szym w ca łym mie ście, kie dyś na pewno pięk nym,
w stylu neo go tyc kim. Hi pi sia rze i hip ste rzy, wy chil lo wani, za wsze na lu zie. Ro bili
tu ja kieś im prezy, fe sti wale. Julka coś mó wiła, że w wa ka cje...

Mi nęła skwer, skrzy żo wa nie i do je chała do końca as fal to wej drogi. To miało być
gdzieś tu, gdzie szlak do An drze jówki, schro ni ska gór skiego. Była tam raz z Julką,
fajne miej sce, po do bało im się. Piły sok z bo ró wek, okrop nie kwa śny, ale Julka się
śmiała. Miała fio le towe zęby i usta. „Wy glą dam jak trup”, za żar to wała.

Jak trup.
So nia zo ba czyła za par ko waną po li cyjną to yotę, a ka wa łek da lej, na szu tro wej

dro dze – Ra nika.
Wy łą czyła sil nik i wy sia dła z auta. Trzę sła się. Pró bo wała wy czy tać coś z po‐ 

stawy sier żanta, ale on tylko stał i pa trzył na nią. Nie wy ko nał żad nego ru chu.
– Gdzie? – za py tała, wci ska jąc kciuk w za ci śniętą dłoń.
– Tam są resztki ja kie goś domu. I on ją tam... w głowę.
Te raz za uwa żyła, że Ra nik jest lekko blady. Zwy kle za ró żo wiony, skory do żar‐ 

tów, na gle stra cił ko lor i re zon.
Ru szyła przez trawę w stronę za gaj nika. Było tu lekko pod górkę, ale nie aż tak,

żeby bra ko wało jej tchu. A bra ko wało.
– Wcze śniej on ją chyba zgwał cił.
Żółć pod je chała jej do gar dła.
Na chwilę przy sta nęła, od chrząk nęła i wy pluła za bar wioną na żółto ślinę. Pod‐ 

nio sła głowę. Po li cyjna ta śma wy raź nie od ci nała się od zie lo nego tła, ale za ro śla
były tu bar dzo bujne, a trawa wy soka. Na tura wzięła to miej sce we wła da nie,
gdyby nie ten biało-nie bie ski ko lor...



I tur ku sowy.
Tur kus. To była tur ku sowa bluza. So nia znała ją bar dzo do brze. Julka taką miała.
Ra nik stał za jej ple cami.
To tylko bluza, po dob nych są setki, bez gło śnie mó wiła do sie bie. Mo głaby od

razu do paść do ciała, które pew nie znaj do wało się po dru giej stro nie murku – były
tu ja kieś osy pu jące się fun da menty, ale ona naj pierw chciała wy klu czyć tę bluzę,
za ne go wać fakt, że mo głaby na le żeć do Julki. Do jej córki.

– Rę ka wiczki. – Miała głos ro bota.
Krzy siek jej to ostat nio za rzu cił. Że jest taka po ukła dana, taka w ry zach, jak nie

czło wiek. „Lu dzie mają emo cje i te emo cje cza sem biorą nad nimi górę, ro zu‐ 
miesz?”

Jemu cho dziło o seks i o to, że na gle uświa do mił so bie, że już po woli zjeż dża
z górki ży cia na drugą stronę. Ro zu miała to, po pro stu była świetna w kon tro lo wa‐ 
niu emo cji. Na wet te raz, kiedy po winna się rzu cić przez te chasz cze, za ce gły.

Ra nik po dał jej pa ku nek, z któ rego wy cią gnęła dwa la tek sowe zwitki. Rę ka‐ 
wiczki z tru dem we szły na wil gotne dło nie. Kuc nęła i od chy liła kap tur. Bluza jej
córki miała z przodu zna czek i na pis „Stone”. Taki sam jak tu. Kranz chciała
spraw dzić roz miar z metki, ale nie mo gła jej zna leźć. To nie były po pu larne ciu chy
z sie ciówki, tylko ubra nie za kilka stów z do brego sklepu.

Z tru dem się pod nio sła.
– Ciało, zna czy dziew czyna, jest tam.
Tak jak przy pusz czała, Ra nik po ka zał ręką w kie runku fun da mentu z czer wo nej

ce gły. Mu rek był nie równy i nie zbyt wy soki, ale i tak za sła niał wi dok na to, co za
nim.

So nia ru szyła w stronę ce gieł na sztyw nych no gach. „Boże”, mó wiła do sie bie,
choć wła ści wie była nie wie rząca, ale w tej chwili tylko ta in stan cja przy cho dziła jej
do głowy. „Wszystko, tylko nie ona. Wszystko”. Go towa była na wet umrzeć, te raz,
tu, byle tylko...

W kie szeni jej spodni za wi bro wał te le fon. Się gnęła po niego. Na wy świe tla czu
po ja wiło się „Jul cia”. Puls jej przy spie szył. Prze je chała pal cem po ekra nie, ale bez
efektu. Po wtó rzyła ko lejny raz i znowu, na stępny.

– Kurwa – rzu ciła do sie bie, ale Ra nik też to usły szał.



Upa dła na ko lana, upu ściła te le fon w trawę, ze rwała z dłoni rę ka wiczki, mo kre
palce wy tarła o bluzkę i się gnęła po apa rat, który już prze stał wy da wać dźwięki.

– Kurwa! – po wtó rzyła.
Ra nik stał obok, nie ru szał się, nic nie mó wił.
We szła w nie ode brane po łą cze nie i na ci snęła słu chawkę. Sy gnał, sy gnał, sy gnał.
– Od bierz, no od bierz! – rzu ciła przez za ci śnięte zęby.
– Halo? – Wresz cie po dru giej stro nie usły szała głos Julki. To była jej córka, ale

jedno krót kie i nie pewne „halo” nie wy star czyło za sto pro cent pew no ści. Nie w tej
sy tu acji.

– Julka? – za py tała.
– No ja, a kto? – Córka pró bo wała za żar to wać, choć ton miała nie pewny. Nic

dziw nego, prze cież wy wi nęła jej taki nu mer, zwy czaj nie znik nęła, a ona się za mar‐ 
twiała, bo w końcu wy padki się zda rzają i...

Obej rzała się w stronę fun da men tów.
– Ty. No pew nie, że ty. – Głos jej drżał.
– Nie je steś zła...?
– Nie. Nie je stem. Nie je stem zła. Po pro stu się mar twi łam.
– Wiem, głu pio wy szło. Po ga damy, gdy wró cisz? – mó wiła przy mil nie Julka.
– Po ga damy.
So nia czuła, że córka jest zdu miona bra kiem awan tury. Gdyby wie działa...
– A kiedy bę dziesz?
– Póź niej. Mam dużo pracy.
– To może ja przy jadę au to bu sem. Jest taki...
– Nie, nie ma mnie na miej scu. W te re nie pra cuję. Tro chę mi to zaj mie. Za dzwo‐ 

nię.
So nia tym ra zem spoj rzała na le żącą na tra wie bluzę. Bluzę jej córki. To nie był

czas ani miej sce na py ta nia, więc do dała tylko:
– Za cze kaj w domu, ni g dzie nie wy chodź, do brze?
– Pew nie. Je stem zmę czona, prze śpię się.
– Ale wszystko w po rządku?
– Tak.



– Za mknij drzwi, do bra?
– Do bra, do bra, pani ko mi sarz. – Julce wró cił hu mor. Bała się awan tury. Skąd

miała wie dzieć, że matka uca ło wa łaby te raz zie mię, na któ rej stała.
– Ko cham cię.
W prze szło ści So nia po wta rzała to cał kiem czę sto, ale te słowa od dawna już nie

miały ta kiej mocy.
– Ja cie bie też – po wie działa Julka, wciąż lekko zdzi wiona.
Nic dziw nego, w końcu to nie jej naj bliż sza osoba umarła i zmar twych wstała.
So nia wsu nęła te le fon do kie szeni i spoj rzała na Ra nika. Nie od zy wał się, uciekł

wzro kiem. Pró bo wał zro zu mieć scenę, któ rej wła śnie był świad kiem. Nie miała
ochoty mu o ni czym opo wia dać, zresztą co by do niego tak na prawdę do tarło. Bez
żony, bez dzieci – jesz cze nie wiele w ży ciu prze grał i stra cił.

Dziew czyna była ładna, de li kat nej urody. Dłu gie ja sne włosy, nie bie skie oczy.
Po dobna do Julki.

Fala ulgi prze pły nęła przez ciało Soni. Była w pracy, stała nad prze rwa nym na gle
i bru tal nie mło dym ży ciem, a i tak myśl „to nie Julka, Julka jest bez pieczna” pchała
się na przód i wy peł niała ją oczysz cza jącą, ego istyczną ulgą.

Wzięła kilka głęb szych od de chów.
– Smutno, nie?
Ra nik źle zin ter pre to wał jej wes tchnie nie. Po my ślał chyba, że się prze jęła, że nie

ra dzi so bie z ta kim wi do kiem.
– Smutno – od parła krótko. – Kto ją zna lazł?
– Dęb ski, ma tu dom. – Sier żant kiw nął głową w stronę bu dynku, który stał kil‐ 

ka dzie siąt me trów da lej. Nie wy glą dał naj le piej, na wet z tej od le gło ści. Obok stał
fa cet, wy soki, lekko zgar biony, z dłu gimi wło sami. Wy glą dał zde cy do wa nie le piej
niż dom.

– Mieszka tu na stałe?
– Nie. Na stałe jest w ka mie nicy w cen trum, a to so bie re mon tuje. Sam, więc po‐ 

woli mu idzie. Przy cho dzi tu, kiedy ma czas. Dziś też był. I za uwa żył, że trawa ja‐ 
kaś po mięta, jakby ktoś coś cią gnął. – Sier żant spoj rzał na ciało, a po tem na zie mię.
– A przy wej ściu plama. Po dobno od razu po my ślał, że coś się stało, i po szedł za
tym śla dem, aż tu.



So nia przy glą dała się te raz wy gnie cio nej tra wie, która wy glą dała jak ścieżka
pro wa dząca od domu do fun da men tów.

– A co to za ko leś? Może mieć z tym coś wspól nego?
– Nie, ra czej nie. Dziwny, ale nie w ten spo sób.
– A w jaki?
Ra nik wzru szył ra mio nami.
– Inny. Taki z mar gi nesu. Nie że opieka spo łeczna, po pro stu z mar gi nesu ży cia.

Nie żyje jak inni.
– Zna czy bez ro dziny, pracy na eta cie, kre dytu, tak?
Ski nął głową. Wi dać było, że taki styl mu nie od po wiada. Sier żant Ra nik lu bił

tra dy cyjne war to ści. Roz wią za nia. Ru tynę.
– Rę ka wiczki. Pro szę.
Znowu po dał jej opa ko wa nie.
Na chy liła się nad za mor do waną. Dziew czyna była młoda, na pewno nie skoń‐ 

czyła osiem na stu lat. Syl wetkę miała już mocno ko biecą – wy raź nie za zna czone
pod T-shir tem piersi, sporo szer sze od ta lii bio dra, krą głe uda. Na jed nym z nich
So nia za uwa żyła białą plamę. Szorty miała roz pięte, ale nie zsu nięte.

– Chyba sperma – ode zwał się Ra nik.
– Może być. Ale jest ubrana i na pierw szy rzut oka nie wi dać, żeby ktoś pró bo‐ 

wał ze drzeć z niej ubra nie. Skąd po mysł o gwał cie?
– Nie wiem. – Wzru szył ra mio nami. – Bo po co ktoś by na pa dał na taką ładną

dziew czynę?
So nia przy glą dała się za bi tej. Na rę kach i no gach miała kilka świe żych za dra pań,

na opusz kach pal ców czer wień. Za mek szor tów był do po łowy roz su nięty, ale tylko
tyle. Same spodenki i ko szulka były nie usz ko dzone. Tro chę sprane, ale ge ne ral nie
czy ste i wy pra so wane, choć... tył spodni miał zie lon kawe smugi, ko szulka też. Tak,
ktoś cią gnął ciało po tra wie. Be żowy T-shirt, be żowe, tro chę ciem niej sze szorty.
Nie spe cjal nie modne, z tego, co się orien to wała, na pewno nie za dużą kasę.
Trampki też – żadne co nversy czy vansy, zwy czajna guma ze sklepu spor to wego.
Bluza zu peł nie tu nie pa so wała, ta firma na prawdę była droga, So nia to spraw dziła.
Na wet chciała za py tać Julkę, czy wie, ile te ciu chy kosz tują, i czy nie robi tego spe‐ 
cjal nie, żeby oj ciec choć fi nan sowo po czu wał się do ro dzi ciel stwa. Nie za py tała,



ale bluzę za pa mię tała bar dzo do brze. I ta bluza nie pa so wała do reszty dziew czyny.
Wy czu wało się w tym ja kąś nie przy sta wal ność. Było w tym ob ra zie coś nie praw‐ 
dzi wego.

– Może ona naj pierw chciała, a po tem nie? – Ra nik też pró bo wał roz wi kłać tę
sprzeczną sy tu ację, choć jego my śli bie gły in nym to rem.

Wpa try wała się w twarz za mor do wa nej. Gładka cera, ja sne brwi i rzęsy. Nie uma‐ 
lo wana, włosy też miała nie tknięte che mią. Uszy prze kłute, ale bez kol czy ków.
Brak pier ścion ków, na szyj ni ków czy in nej bi żu te rii. Mło dzi byli do sie bie po dobni,
za wsze tak jest, że dążą do ja kie goś wspól nego wzorca, stylu: jed na kowe ciu chy,
fry zury, ma ki jaże. Ta dziew czyna była inna, tro chę jakby nie z tego po ko le nia.
I chyba młod sza, niż jej się z po czątku wy da wało. Twarz miała bar dzo dziew częcą,
brak ma ki jażu to pod kre ślał. Mo gła mieć ja kieś pięt na ście lat. Czy w tym wieku
w ogóle się wie, czego się chce? Zmien ność to je dyna stała. I czy taka dziew czyna
chcia łaby seksu w chasz czach? Ja sne, So nia mo gła się my lić, ale nie po winna lek‐ 
ce wa żyć pierw szych wra żeń, a te mó wiły jej, że za mor do wana była ofiarą, która
w ża den spo sób nie spro wo ko wała swo jego losu.

Po chy liła się bar dziej, żeby obej rzeć ranę. Spora, pew nie głę boka, te raz już ze
sko rupą za schnię tej krwi, która zdą żyła za bar wić na bor dowo po je dyn cze pa sma ja‐ 
snych wło sów. Ude rze nie w skroń mu siało być silne, pew nie ono spo wo do wało
śmierć. Rana nie wy glą dała do brze, lecz wi dok byłby zde cy do wa nie gor szy, gdyby
krew roz lała się po twa rzy, tym cza sem spły nęła mię dzy włosy. A prze cież to pra wie
nie moż liwe, żeby nie było żad nego roz bry zgu. Przyj rzała się jesz cze raz – nic, czy‐
sto, choć... W oko licy ucha, do szczytu po liczka za uwa żyła ró żową po światę. Je śli
nie był to ko sme tyk, ślad po ja kimś je dze niu, mo gła to być krew, a ra czej smuga po
jej star ciu. Z tyłu głowy, mniej wię cej na wy so ko ści po ty licy, do strze gła wplą tane
we włosy źdźbła trawy.

Obej rzała dło nie dziew czyny – czy ste, krót kie pa znok cie, brak za dra pań, jakby
wcale się nie bro niła. Ten ko lor na opusz kach mógł być krwią, ale mógł też po cho‐ 
dzić od cze goś in nego.

Za uwa żyła, że z tyl nej kie szeni ba weł nia nych szor tów coś wy staje. Te le fon. Wy‐ 
cią gnęła go po woli. Star szy mo del w tro chę prze tar tym już etui w kwiaty. Ekran
po kryty siatką de li kat nych rys. Wci snęła przy cisk z boku, ale tło po zo stało czarne.

Kiedy od wró ciła się w stronę Ra nika, zo ba czyła, że już trzyma w ręku stru nowy
wo re czek.



– Pew nie roz ła do wany – po wie działa, wkła da jąc do środka te le fon. – Trzeba jak
naj szyb ciej go spraw dzić. Poza tym nie wi dzę żad nych in nych przed mio tów, choć
w tych chasz czach może coś być.

– Zgło si łem za po trze bo wa nie na tech nika.
„Za po trze bo wa nie na tech nika”. Kiedy sy tu acja ro biła się po ważna, Ra nik wcho‐ 

dził w ofi cjalną, sfor ma li zo waną nar ra cję.
– A pro ku ra torka...?
Choć jed no cze śnie za po mniał o hie rar chii. Spoj rzała na niego chyba zbyt ostro,

bo się za czer wie nił. Od po czątku sta rała się na wet na chwilę nie wy paść z roli,
żeby za wsze było ja sne, kto tu jest sze fem, czyli kie row niczką. Jak wi dać, słusz nie.
Obaj sier żanci cza sem prze kra czali gra nice. Kranz ni gdy. Za sady or ga ni zo wały
świat.

– Za dzwo nię.
Prze nio sła wzrok w stronę domu. Fa cet, który tam stał, gdzieś znik nął. Po szła

wzdłuż ugnie cio nego pasa trawy. Tak, ktoś mu siał tędy cią gnąć ciało, za nogi, bo
stopy sta wia łyby opór, zo sta wia jąc inny ślad. Roz glą dała się, ale ni czego nie wy pa‐ 
trzyła.

Do szli do bu dynku. Niby re mon to wany, ale – przy naj mniej z ze wnątrz – zu peł‐ 
nie nie było tego wi dać. Ra to wało go to, że był po pro stu ładny i so lid nie zbu do‐ 
wany, czego resztki po tych stu la tach wciąż dało się do strzec.

– Mie li śmy tu zgło sze nie wła ma nia – po wie dział Ra nik. – Za raz przed twoim
przy jaz dem.

– Co zgi nęło?
– W su mie to nic. Jak już po wie dzia łem, Piotr Dęb ski, który mieszka w cen trum

So ko łow ska, ku pił tę ru inę i ją re mon tuje. Mówi, że chce tu za miesz kać, ale na
pewno mu się nie spie szy, bo w ka mie nicy ma lo kal od zna jo mego. Ta kie hobby ra‐ 
czej so bie z tego re montu zro bił.

– Trzyma tu ja kiś sprzęt, coś war to ścio wego?
– Coś trzyma, ja kiś ce ment czy farbę, ale kto by się po ła ko mił, jak to już otwarte

i w ma łej ilo ści?
– No ale ktoś się jed nak po ła ko mił. To na co?
Ra nik spoj rzał na nią prze cią gle.



– Tu były książki.
– Zgi nęły książki?
– Od wrot nie: ktoś je przy niósł.
– Ktoś się wła mał, żeby zo sta wić tu książki? – So nia też na chwilę od stą piła od

swo jego pro fe sjo na li zmu, ale to, co mó wił sier żant, brzmiało dość dziw nie.
– No, tak było. Ktoś roz wier cił za mek, wszedł i po roz kła dał na ziemi książki.
– Czyli one były w środku.
– Nie do końca. Dęb ski mówi, że on tu co i raz znaj duje ja kieś dziwne rze czy

gdzieś scho wane, za pie cem na przy kład czy w ko mórce. Nie które książki były
jego, fakt, nie które ku pił ra zem z tym do mem, ale kilku nie ko ja rzył. A on z ta kich,
co to czy tają, więc ra czej wie, co mówi. Ktoś się wła mał i po ukła dał wszę dzie na
pod ło dze książki, po otwie rane, tak o. – Wy ko nał ruch ręką. – I jesz cze na ścia nach
po ro bił na pisy kredą. Sa ta ni styczne. Trzy szóstki i inne dziwne znaczki.

– I?
Albo Ra nik mó wił nie skład nie, albo to był ja kiś wy głup, albo...
– I jesz cze po wie dział, że ten ktoś zgwał cił mu psa. – Wzru szył ra mio nami,

jakby chciał po ka zać, że od tego ostat niego się dy stan suje.
– Co wy ka zało śledz two?
– Nic. No bo w su mie szko dli wość czynu zni koma, nic nie zgi nęło, na wet prze‐ 

ciw nie, a ten pies... Po dobno uciekł, a jak już wró cił, to Dęb ski ni czego nie chciał
zgła szać, więc... – Roz ło żył ręce.

– On jest po czy talny?
– Tak. – W gło sie Ra nika za brzmiała nuta smutku. – Tro chę pije, ale kul tu ral nie,

nie złe wino. Jest po pro stu dziwny, mó wią na niego fi lo zof. O, tu. To tu. – Spoj rze‐ 
niem wska zał na sporą ciem no czer woną plamę.

Ka wa łek da lej le żała kupka pia sku, na tra wie też był roz sy pany piach, dla tego
plama była do brze wy raźna – od ci nała się od tła.

Kranz kuc nęła. Sporo krwi wsią kło w grunt; dziew czyna mu siała tu już le żeć ja‐ 
kiś czas. Głowę miała przy ścia nie bu dynku, po tem zo stała prze cią gnięta za nogi do
fun da men tów – tak to mu siało wy glą dać. So nia przy pa try wała się wy ty czo nemu
w tra wie szla kowi. Ni g dzie nie zo ba czyła krwi, co mo gło ozna czać, że od chwili
za bój stwa mu siało upły nąć tro chę czasu. Wię cej niż kil ka na ście mi nut. Je śli ktoś ją



zgwał cił, to tu czy tam? Ślady spermy, je żeli to była sperma, su ge ro wały, że tam,
bo za tar łyby się pod czas cią gnię cia. Je śli jed nak tu, dziew czyna już wtedy naj pew‐ 
niej nie żyła. Czyli zgwał cił ją, ubrał z po wro tem, prze cią gnął i co? Zgwał cił po‐ 
now nie? Ale po co by ją wtedy ubie rał? Chyba że za pierw szym ra zem wy star czyło
mu pod nie ce nie wy ni ka jące z za da wa nia jej bólu i do piero póź niej do ko nał gwałtu?
Bo po co ina czej miałby cze kać? A może to w ogóle inny po wód i inna hi sto ria?

– Żal. Kurde, na prawdę jej żal. Jak ją zo ba czy łem, to... – Sier żant prze łknął
ślinę. – Taka młoda i już po wszyst kim.

– Ten Dęb ski ją zna?
– Nie, mówi, że nie. Włó czą się u nas różni tacy, cu dem jesz cze żywi, a ona, tu‐ 

taj... – Ra nik po krę cił głową. – Trzeba bę dzie ro dzi ców za wia do mić. – Spoj rzał na
wo rek stru nowy, w któ rym trzy mał zna le ziony te le fon.

So nia po my ślała, że to bę dzie trudne i to ona bę dzie mu siała się z tym zmie rzyć.
Fakt, że sama była matką i miała dziecko w po dob nym wieku, ni czego nie uła twiał,
wręcz prze ciw nie.

– My ślisz, że ona jest tu tej sza? – za py tał Ra nik.
Po ki wała głową.
– My ślę, że tak.
Zo rien to wała się już, jacy tu ry ści przy jeż dżali do So ko łow ska. Slow life, zero

wa ste, do sta tek niby to ma sko wany po roz cią ga nymi T-shir tami i wy bla kłymi ja‐ 
pon kami. To byli lu dzie, któ rzy dużo mo gli, nie wiele mu sieli. Ob raz się zmie niał,
gdy spoj rzeć na pa cjen tów ze szpi tala płuc nego albo z domu opieki, ale to były kli‐ 
maty ge ria tryczne, a tu mieli dziew czynę.

– Tech nik już jest. – Ra nik spoj rzał w kie runku ich za par ko wa nych aut, do któ‐ 
rych pod je chał te raz trzeci sa mo chód. – Maj kow ski też wkrótce przy je dzie.

So nia zdjęła rę ka wiczki i wy jęła z kie szeni te le fon. Wy brała kon takty i prze je‐ 
chała pal cem pod li terę P – „Pro ku ra tura Wał brzych – Jo anna Mi taj”.

Kiedy cze kała, aż po dru giej stro nie roz le gnie się głos, za uwa żyła, że ka wa łek
da lej, wśród drzew przy dro dze, za ry so wuje się ja kiś cień. Chwilę po tem się po ru‐ 
szył. Po kilku se kun dach na dro dze po ja wił się męż czy zna – chyba ten sam, który
wcze śniej im się przy glą dał, na pewno tak samo chudy i wy soki. Szedł, nie oglą da‐ 
jąc się za sie bie. Wy glą dał jak w te atrzyku cieni – cho wał się za drze wami i wy ła‐ 
niał zza nich. Ciemno-ja sno, ciemno-ja sno, ciemno-ja sno.



Po my ślała, że to jak za po wiedź tej sprawy.



Roz dział 3

– Wciąż w pracy. – So nia od chy liła się na krze śle i się gnęła po ku bek z kawą.
Była nie do bra, ale ona po trze bo wała ko fe iny. Kie dyś piła inną, eko lo giczną, niby

też roz pusz czalny drugi sort, tyle że bez kwa sko wa tego po smaku, sama gładka ła‐ 
god ność. Pięć dy szek za nie duże opa ko wa nie. Te raz brała opa ko wa nie typu fa mily
w bie drze. Co za iro nia – kiedy była żoną, ku po wała kawę jak dla sin gielki, a kiedy
zo stała sin gielką, ła do wała do ko szyka wa riant ro dzinny.

– A kiedy bę dziesz? – Córka była chyba tro chę za nie po ko jona.
– Jesz cze go dzina, mak sy mal nie dwie.
So nia spoj rzała na ze ga rek – do cho dziła siódma.
– Mamo, a co ty wła ściwe ro bisz? Bo może je steś na mnie zła?
Julka zdą żyła skru szeć i znowu była jej małą có reczką.
– Nie, no co ty. Mó wi łam, to na gła sprawa. Po ga damy w domu.
– Okej. A ju tro może by śmy so bie zro biły ogni sko? Ta kie wa ka cyjne, wiesz, za

do mem.
So nia po my ślała, że ju trzej sza so bota bę dzie pra cu jąca, nie dziela zresztą też, ale

od mowa to zły po mysł, po trze bują prze cież wspól nego czasu. Zresztą może na‐ 
prawdę się uda.

– Do bra, zro bimy.
– To ja pójdę po zbie rać ga łę zie.
Sta nęła jej przed oczami tur ku sowa bluza i twarz zmar łej.
– Nie! – za pro te sto wała, zbyt gwał tow nie.
– Już mi prze szło zwie wa nie.
– I su per. Ale mimo wszystko i tak chcę, że byś zo stała w domu. Ta sprawa... –

Za wa hała się. Bluza nie da wała jej spo koju. Na tym eta pie po zo sta wała tylko nie‐ 
po ko jem, zresztą nie chciała po ru szać tego te matu przez te le fon. Może to był zwy‐ 
kły przy pa dek. A może nie. – Mie li śmy zgło sze nie o sfo rze bez pań skich psów. Nie‐ 



bez piecz nych, wy gło dzo nych. Dla tego nie chcę, że byś wy cho dziła z domu, ja sne?
Tro chę drewna jest w ko mórce, wy star czy.

– Ja sne. – Julka dała się prze ko nać, So nia przy naj mniej miała taką na dzieję. –
W ta kim ra zie kup wę giel albo coś ta kiego, tak na wszelki wy pa dek.

Kranz wstała od biurka i po de szła do okna. Na placu to czyło się zwy czajne póź‐ 
no piąt kowe ży cie. Na ław kach w pod cie niach ka mie nic do koła sie działy i stały
grupki męż czyzn. Prze waż nie star szych, bo tu taj, wbrew świa to wym ten den cjom,
pięć dzie siątka to była sie dem dzie siątka. I to wcale nie nowa. Od no siło się wra że‐ 
nie, że miesz kają tu przede wszyst kim fa ceci; byli ele men tem sta tycz nym. Ko biety
za to prze by wały w ru chu, prze miesz czały się z pracy do sklepu i do domu i tam
zo sta wały. Dwa od dzielne światy.

Nikt nie szu kał tej dziew czyny. W Dol no ślą skiem po ja wiły się dwa zgło sze nia
za gi nię cia na sto la tek, ale jedno zdą żyło się zdez ak tu ali zo wać, a druga po szu ki wana
była ciemną bru netką.

Za mor do wana nie żyła od kilku go dzin, za krótko, żeby się nie po koić. Pew nie
wy szła z domu rano, może przed po łu dniem. Nie mo gła miesz kać da leko, nie miała
przy so bie żad nego ple caka, chyba że ktoś go ukradł. Nie wy glą dała, jakby spę‐ 
dzała dużo czasu na ze wnątrz – prze ciw nie, była za dbana, czy sta. Buty miały wciąż
nie zno szoną i nie za bru dzoną po de szwę. Za pla sti ko wym etui na te le fon było scho‐ 
wane dwa dzie ścia zło tych.

Nie zna leźli żad nych szcze gól nych śla dów. Puszka po ja kiejś kon ser wie, stara,
ety kieta wy pło wiała. Bu telka po oran ża dzie, zde cy do wa nie now sza. Ka wa łek
sznura, też le żą cego tam już ja kiś czas, zmię to lona fo liówka z wy kwi tem glo nów.
Z tego ze stawu tylko flaszka mo gła mieć zna cze nie.

Na rzę dzia zbrodni brak, ale prze cież trudno było ocze ki wać, że za bójca je zo‐ 
stawi. Choć je śli to na prawdę była sperma...

Jo anna Mi taj za da wała py ta nia, na które Kranz nie znała jesz cze od po wie dzi.
Wcze śniej spo tkały się tylko raz, prze lot nie. Pro ku ra torka oka zała się młoda, bar‐ 
dzo młoda, w oko li cach trzy dziestki. Wy pisz wy ma luj ab sol wentka stu diów praw‐ 
ni czych – schludna, od pra so wana, w sam raz uma lo wana. Pełny pro fe sjo na lizm,
przy naj mniej na ze wnątrz, bo w środku ją jed nak trzep nęło. „Taka młoda. Mam
sio strę w po dob nym wieku”.



So nia miała córkę w po dob nym wieku. I dziś prze szła ćwi cze nia z jej utraty.
Matka tej dziew czyny jesz cze nie wie działa. Jesz cze przez ten da ro wany czas miała
córkę. To So nia ją jej od bie rze, bo to ona bę dzie mu siała za wia do mić ro dzinę,
kiedy już do sta nie dane z te le fonu.

Cho dziła po po koju, od ściany do ściany. Mu siała się ru szać, świat nie mógł się
za trzy my wać. Sta nął, kiedy Krzysz tof po wie dział, że ich wspólne ży cie do bie gło
końca. Pierw szy mo ment w do ro sło ści, gdy nie mo gła zro bić kroku na przód. „Po‐ 
trze bu jesz wy ci sze nia”, po wie działa Magda. Teo re tycz nie miała ra cję, prak tycz nie
ci sza i bez ruch były kosz marne. „Kon fron tują cię ze sobą”. Ow szem, i to wła śnie
tak ją prze ra żało.

Zo ba czyła pod jeż dża jący pod po ste ru nek ra dio wóz. Chwilę póź niej Ra nik i Maj‐ 
kow ski we szli do środka.

– Jak po szło? – za py tała.
– Do brze – po wie dział Ra nik.
– Słabo – skon tro wał Maj kow ski.
Przez chwilę pa trzyli na sie bie z ukosa.
– Dane z ko mórki będą ju tro. Wtedy sprawa ru szy do przodu – ode zwał się znów

Ra nik.
– Ja cyś lu dzie wra cali z An drze jówki, zro bili so bie krzywy skrót i we szli na ten

te ren. Od razu za częło się do py ty wa nie, ta kie nie zdrowe za in te re so wa nie. Przy‐ 
jezdni, na pewno szybko roz niosą. – Maj kow ski wes tchnął. – Dla sprawy źle, dla
tu ry styki też źle.

Jego matka pro wa dziła w Chełm sku Ślą skim sklep z pa miąt kami i po waż nie my‐ 
ślała o jego za mknię ciu. Maj kow ski się mar twił, był chyba mocno zwią zany
z matką, za wsze bar dzo ład nie i czule o niej mó wił. O ojcu ni gdy nie wspo mniał.

– Tu z tu ry stów nie da się wy żyć, choćby nie wiem co. – Oj ciec Ra nika świad‐ 
czył usługi hy drau liczne, matka do jeż dżała do pracy w Wał brzy chu, do ra tu sza.

– Tu w ogóle trudno żyć – stwier dził Maj kow ski.
Tej mło dej wcale się nie udało, po my ślała So nia.

***



W oknach było ciemno, drzwi za mknięte. W pierw szej chwili Kranz się prze stra‐ 
szyła; od razu w jej gło wie po ja wił się ob raz za bi tej dziew czyny, tyle że miała
twarz Julki.

Ręka lekko jej drżała, gdy wkła dała klucz do zamka. Po my ślała, że córka jed nak
nie po słu chała i wy szła, a te raz...

Klu cze le żały na półce przy wej ściu. Czyli nie dość, że po słu chała, to jesz cze pa‐ 
mię tała, żeby je wy jąć, bo ina czej nie można było otwo rzyć drzwi z ze wnątrz.
Stary, po czciwy za mek.

So nia za pa liła świa tło w ko ry ta rzu i po szła do po koju Julki. De li kat nie pchnęła
drzwi; za wiasy skrzyp nęły, trzeba bę dzie je na oli wić. Tak my ślała za każ dym ra‐ 
zem, a po tem za po mi nała się tym za jąć. Ni gdy wcze śniej nie miała ta kich obo wiąz‐ 
ków. Miesz kała w no wym domu, gdzie rzadko co się psuło, a je śli już, to byli od
tego fa chowcy. Te raz żyła w stu let nich mu rach i sama się mu siała zaj mo wać róż‐ 
nymi na pra wami.

Julka wy brała naj mniej szy po kój, go ścinny o pro stym wy stroju – białe ściany,
so snowe me ble – który z wolna co raz bar dziej na zna czała swoją obec no ścią.

Le żała w łóżku i spo koj nie od dy chała. Przez nie za sło nięte okno do sta wał się tu
blask księ życa. Po świata roz ja śniała po duszkę i głowę. So nia wy cią gnęła rękę i de‐ 
li kat nie po gła dziła córkę po wło sach. Były ta kie ładne: gę ste, gład kie, ja sne.
Znowu pod po wie kami zo ba czyła tam ten ob raz. I znowu za mor do wana miała twarz
jej córki.

Otrzą snęła się. To tylko złe my śli. Stres, nerwy, głu pie pro jek cje.
Po czuła, że do tyka cze goś bu tem. Spoj rzała w dół. Ciu chy, ja sne. Julka wciąż

uzna wała, że pod łoga przy łóżku to naj lep sze miej sce na zo sta wie nie ubrań. „Rano
sprzątnę”, po wta rzała. So nia nie za snę łaby w ta kich wa run kach, zresztą w domu ro‐ 
dzin nym mu siała trzy mać po rzą dek, ta kie za sady tam pa no wały. Wiele za sad.

Wes tchnęła i schy liła się po szorty oraz T-shirt. Bie li znę pew nie jed nak Julka
wrzu ciła do ko sza na brudy. Dziś So nia mo gła sprzą tać po córce i na wet jej to nie
zi ry to wało. Już się miała pod nieść, kiedy zo ba czyła, że pod łóż kiem leży coś jesz‐ 
cze. Do tknęła – ma te riał, czyli ko lejny ciuch. Przez mo ment po my ślała, że to jed‐ 
nak prze sada, żeby pod łoga za stę po wała szafę, ale wzięła głęb szy od dech i jej prze‐ 
szło.



Wy pro sto wała się. Te raz stała na wprost okna, w srebr no bia łej po świa cie księ‐ 
życa. W ręku trzy mała bluzę. Tur ku sową. Prze su nęła ma te riał tak, żeby spoj rzeć na
zna czek – na pis „Stone” był na miej scu. Przy su nęła ma te riał do twa rzy – pach niał
Julką, to zna czy jej mgiełką do ciała.

Przy pa dek. Tam, przy tych fun da men tach, z tą drugą, iden tyczną bluzą, to był po
pro stu przy pa dek.

Nie ma przy pad ków, na tych miast prze le ciało jej przez głowę.
Prze wie siła ubra nia na opar ciu krze sła, przez chwilę jesz cze wsłu chi wała się

w spo kojny od dech Julki i wy szła z po koju.
Włą czyła czaj nik i się gnęła po puszkę z her batą. Lu biła go rące na poje, bez

względu na porę roku. Zresztą mimo upa łów tu było cał kiem rześko. Okna wy cho‐ 
dziły na pół noc, w kuchni za wsze było naj zim niej, zwłasz cza że bli sko bu dynku
stała po tężna ściana bu ków.

Za lała to rebkę wrząt kiem. Za wa hała się, czy ro bić ja kąś ka napkę, ale uznała, że
da nie na tacce, które so bie od grzała na po ste runku, wy star czy za ko la cję. Wciąż
była tro chę głodna, bo por cja nie po wa lała wiel ko ścią ani sma kiem i w ogóle nie
bar dzo przy po mi nała to, czym miała być, czyli da nie in dyj skie, ale stwier dziła, że
o tej po rze to już tylko ja kiś owoc. Spoj rzała na pa terę, gdzie le żały jabłka. Do‐ 
tknęła ich po ko lei – wszyst kie miały lekko po marsz czoną skórkę. W skle pie, po
wy ję ciu z chłodni, wy glą dały okej – gład kie, twarde. Jedna doba od sła niała prawdę
– były z po przed niego se zonu, stare.

Spoj rzała w lu stro. Ni gdy wcze śniej w żad nej kuchni nie wi działa lu stra. Tu wi‐ 
siało na ścia nie, nad sto łem, na wprost krze sła. „Po wie siła je, żeby nie czuć się sa‐ 
mot nie”. Magdę też to za in try go wało, dla tego już wcze śniej za py tała o to ciotkę
i te raz miała go tową od po wiedź.

Lu stro, jak więk szość przed mio tów w tym domu, było wie kowe. Miało cyn kową
ramę i plamy śnie dzi, opa li zu jące ni czym ben zyna, która skap nęła do ka łuży – roz‐ 
peł zły się po brze gach, kilka mniej szych wy kwi tło także po środku. Każdy, kto się
w nim prze glą dał, przyj mo wał wa runki, ja kie sta wiało – też go dził się na spa ty no‐ 
wa nie.

Julkę to śmie szyło, ro biła głu pie miny, cyk nęła so bie na wet fotkę ko mórką, ob ro‐ 
biła i wrzu ciła na Fejsa z pod pi sem „Ja w XIX wieku”.



Po tem, kiedy ode zwali się zna jomi z daw nej szkoły, hu mor jej skisł. „Utkniemy
tu”, po wie działa i po szła do swo jego po koju.

Mło dość ni g dzie nie utknie, po my ślała So nia, to wbrew jej na tu rze. Mło dość to
pęd, na przód, na przód.

Chyba że ma się ta kiego pe cha jak ta dziew czyna.
Po czuła skurcz – smutku i żalu, ale i obawy, czy so bie po ra dzi. Tak było na po‐ 

czątku każ dej sprawy. Cho dziło o to, by ją roz wią zać, żeby spra wie dli wo ści stało
się za dość. W su mie to po wie dze nie nie do końca do niej prze ma wiało, bo spra wie‐ 
dli wie by łoby, gdyby za bici mo gli żyć, ale w nie do sko na łych wa run kach za tę spra‐ 
wie dli wość mu siała ro bić słusz nie i sku tecz nie wy mie rzona kara, po prze dzona do‐ 
brym śledz twem. Cho dziło jed nak o coś jesz cze – by się spraw dzić, wy ka zać. Po‐ 
ka zać, że daje so bie radę.

Da wała so bie, ale te raz czuła się nie pew nie. W końcu jedna istotna sprawa nie
wy szła – mał żeń stwo. Skoń czone po sie dem na stu la tach, nie z jej ini cja tywy. Prze‐ 
ga piła oznaki, nie po łą czyła kro pek, nie za cho wała czuj no ści. Ja sne, to był dom,
nie praca, tu czło wiek po wi nien się od prę żyć i ufać, ale czy to wszystko tłu ma‐ 
czyło? Po li cjantka, która nie wi dzi, że mąż ją zdra dza?

Mu siała w końcu po wie dzieć matce, prze cież i tak by się do wie działa. „Za do wo‐ 
lony męż czy zna nie szuka in nej ko biety”. Od po wie działa: „Aha”, i się roz łą czyła.
Za raz po tem chciała od dzwo nić i wy pa lić: „To po roz ma wiajmy o ojcu”, ale się po‐ 
wstrzy mała. To nie miało sensu. Przez mur, który matka wznio sła wo kół swego
mał żeń stwa, nie dało rady się prze bić. O ży wym ojcu nie można było mó wić źle,
mar twy do stał sta tus ab so lut nie nie ty kal nego.

So nia nie ukła dała żad nych ce gieł, uwa żała, że jest szczę śliwa i ma do bre ży cie.
Praw dziwe, nie jak matka.

Wi dać au to ma ni pu la cję się dzie dzi czy.
„Nie cho dzi o cie bie”, po wie dział Krzy siek w ra mach wstępu. Cho dziło o niego

i o tę drugą. Z So nią wszystko jest okej, tylko po pro stu już do sie bie nie pa sują.
Za stą piła ją dziew czyna o dy chę młod sza, ład niej sza, bar dziej ko bieca.
Nie, no skąd by miało cho dzić o nią.
Magda wkła dała jej do głowy, że to w ża den spo sób nie na ru sza war to ści Soni,

zwłasz cza tych we wnętrz nych, że je śli Krzysz tof tak wy brał, cho dzi o coś w nim,
a w ogóle każda zmiana jest do bra, tyle że trzeba cze kać, by to zo ba czyć.



Spoj rzała w lu stro. Wy glą dała te raz jak te po marsz czone jabłka. Jakby ona też
była z po przed niej ko lek cji.

Wstała od stołu i po szła do ła zienki. Szybki, go rący prysz nic za wsze ją sta wiał
na nogi.

Ro ze brała się i we szła do wanny. Spoj rzała na swoje ciało. Nie było stare, nie
było wiot kie. Piersi miała jędrne i gład kie. Do tknęła ich dło nią. Przy jemne. Bra ko‐ 
wało jej tego. Skóra za ró żo wiła się od kon taktu z pa ru jącą wodą. Na czy nia krwio‐ 
no śne się roz sze rzyły, puls przy spie szył. Sy gnał, że wy da rzy się coś przy jem nego,
ode brany. Ciało, na po zio mie fi zjo lo gii, dzia łało nie za leż nie od głowy. Chciało
przy jem no ści, ła pało się róż nych bodź ców, po ka zy wało, gdzie i ja kie ma de fi cyty.
W gło wie zo stały mę tlik i opór.

Za krę ciła ku rek z cie płą wodą (dla Julki to była ab so lutna no wość – dwa po krę‐ 
tła za miast jed nej waj chy). Z rur po pły nął chłód. Ró żo wość zbla dła i po kryła się
gę sią skórką. So nia wy trzy mała przez trzy dzie ści se kund, po tem szybko wy tarła się
ręcz ni kiem. Umyła zęby, tro chę dy go cząc, i po szła do sy pialni.

Czuła się tak, jakby przy wró cono jej usta wie nia fa bryczne. Za snęła pra wie od
razu.

***

– To gdzie wczo raj by łaś? – So nia za częła de li kat nie, prze cież nie pro wa dziła prze‐ 
słu cha nia.

Julka się prze cią gnęła. Wy glą dała bar dzo ład nie. Mimo wszystko po byt tu jej
słu żył – dużo wię cej czasu spę dzała na po wie trzu, wię cej się ru szała. Była już
lekko opa lona i chyba tro chę uro sła. Spoj rzała na matkę. Nie wy czuła za gro że nia,
więc za częła mó wić.

– W su mie to po szłam przed sie bie. W góry. To zna czy naj pierw w górę. Ka wa‐ 
łek za na szym... za tym do mem jest droga w prawo, bar dzo stromo. Hard kor, nor‐
mal nie pra wie pio nowo. Tak się spo ci łam, że od razu zro biło mi się go rąco i zdję‐ 
łam bluzę.

So nia po pa trzyła na córkę. To był do bry mo ment na py ta nie.
– Tę od ojca? Wy cią gnę łam ją spod łóżka.
– Nic jej nie bę dzie. – Julka spo chmur niała.
– No nic, ale wiesz, to drogi ciuch i...



– Ojca stać.
No i spa lony, po my ślała So nia.
– Wiem. Tak ogól nie mó wię. No do bra, to co da lej?
– Zde chła do czła pa łam się na szczyt. Taki so bie, bo te góry to nie Ta try, tu

wszyst kie szczyty tro chę pła skie i mało co wi dać, bo do koła drzewa. Ale było ład‐ 
nie i na wet można było usiąść. Le si sta się na zywa to miej sce. Mo gły by śmy kie dyś
pójść ra zem. I jesz cze z psem. To jest do bry mo ment na psa, bo zo bacz, ja mam
wa ka cje, tu jest tyle miej sca do bie ga nia, spa ce rów. – Po pa trzyła pro sząco na
matkę.

– Już o tym mó wi ły śmy, pa mię tam – po wie działa So nia. Mo ment byłby cał kiem
nie zły, gdyby aku rat nie szu kała za bójcy. – Zresztą psa byś chyba nie tar gała
w góry? – Ona ni gdy nie miała psa, matka uwa żała, że to tylko obo wią zek i kło pot.
Nie długo bę dzie szansa, żeby to spraw dzić.

– Tar gała? Psy lu bią cho dzić po ta kich miej scach, na turę w ogóle lu bią. Zresztą
wła śnie tam, na Le si stej, wi dzia łam fa ceta z psem.

So nia się spięła. Tak, były tu szlaki, je den na wet obok ich domu, ale ge ne ral nie
te te reny to pust ko wie, dzicz. Do An drze jówki jesz cze lu dzie szli, choć sporo wy‐ 
bie rało do jazd sa mo cho dem, a po tem piwo i na le żak. Inne szlaki świe ciły pust kami
– sama na tura bez ga stro no mii i in nych tego typu atrak cji nie po cią gała. Ra nik miał
ra cję: z tu ry styki le dwo dało się tu wy żyć. Tym dziw niej sza była ta sy tu acja.

– Fa ceta? Zna czy tu ry stę?
Julka wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem, nie py ta łam. Nie wy glą dał, jakby wła śnie wy szedł z De ca th lonu, je‐ 

śli to masz na my śli. Zwy czaj nie, jakby był tu tej szy. Zna czy nie taki ob lech
z brzusz kiem od piwa, jak u cie bie pod po ste run kiem. Taki ra czej jak ci z So ko łow‐ 
ska, przy jezdni.

– A kon kret niej?
– No co kon kret niej? Zwy kły. Wy soki, chudy, tro chę hi pis, ale przy stojny. Włosy

też miał dłuż sze.
Sta nął jej przed oczami Dęb ski. Opis pa so wał. Pies też.
– Roz ma wia łaś z nim?
– Tro chę.



– A o czym?
– Jezu, mamo, daj spo kój! My ślisz, że chciał mnie za mor do wać?
So nia przez chwilę mil czała. Po tem, sta ra jąc się o neu tralny ton, po wie działa:
– Nie, no skąd. Tro chę się boję, jak matka, nie jak po li cjantka. Po pro stu tu jest

od lud nie, a lu dzie mają różne in ten cje.
– Ten miał do bre. Fajny był. Tro chę kripi, ale luz. I psa miał śmiesz nego, taki

kun del, cał kiem spory, też miał dłu gie włosy i był ra czej chudy. Po dobni do sie bie,
tyle że ten pies to czarny, a fa cet si wawy. Jak sza man.

– Aha.
To było „aha”, któ rym So nia – nie wprost – do pra szała się o roz wi nię cie te matu,

gdy Julka nie była zbyt wy lewna.
– No do bra. Py tał, skąd je stem, ale to było spoko. Po wie dział, że zwy kle ni kogo

tu nie spo tyka, a tu na gle taka dziew czyna. – Julka się za ru mie niła.
Tak, w tym wła śnie wieku dziew czyny się ru mie niły, bo za in te re so wali się nimi

starsi fa ceci.
– W su mie też po wie dział, że bym uwa żała. Więc luz, mamo.
So nia była na pięta jak struna. Julka wstała o szó stej, na górę do tarła wcze śnie

rano. To mógł być Dęb ski, spo koj nie by zro bił taką trasę i wró cił do So ko łow ska.
Ile to by mo gło mu za brać? Trzy–cztery go dziny? Na ra zie nie był po dej rzany, ale
kto wie? I znowu przy pa dek.

– No, a po tem to so bie po szłam w stronę Wał brzy cha. – Julka już od pu ściła te‐ 
mat fa ceta i psa, co zna czyło, że nie miała żad nej traumy po tam tym spo tka niu. –
Na ma pie to wszystko wy gląda ina czej, bli żej, ła twiej. W rze czy wi sto ści trzeba się
na cho dzić. I tro chę się zgu bi łam. Za li czy łam jesz cze Dzi ko wiec, a po tem ja koś tak
po szłam, że mi się wszystko po plą tało. Nie włą czy łam ko mórki, bo wiesz... – Spu‐ 
ściła głowę, ale szybko od zy skała re zon. – Wy szłam przy ja kimś wy ciągu. Na dole
wi dzia łam na wet knajpkę, ale za mkniętą. Pu sto, szlaku nie było, ale były tory.
Stare, za ro śnięte. Pa mię tasz, jak kie dyś mó wi łaś, że jak bym się zgu biła w ta kim te‐ 
re nie, mogę iść wzdłuż to rów? No to po szłam. I wiesz, co było śmieszne? Że ja so‐ 
bie szłam środ kiem, bo to na prawdę wy glą dało, jakby nic nie je chało tam tędy od
lat. I jesz cze był wia dukt, stary, długi, wy soki. Mógłby grać w fil mach, za gra nicz‐ 
nych. Su per, na wet chcia łam zro bić zdję cie. A za tym wia duk tem był przy sta nek.

– Au to bu sowy?



– Nie, no jak? Ko le jowy. Czyli tam jeź dzi po ciąg! A przy sta nek jest na żą da nie.
Od pał, nie?

– A gdyby je chał aku rat wtedy, kiedy szłaś to rami?
– Luz, mamo. Raz dzien nie jest. Poza tym bym usły szała.
– Nie mia łaś słu cha wek w uszach?
Julka na chwilę prze stała się uśmie chać. Ostat nio na wet w domu uży wała słu cha‐ 

wek, jakby nie chciała, żeby So nia miała do stęp do tego, co jej się są czy do głowy.
Prawo na sto latki – nie ci snęła, choć mar twiła się o słuch córki.

– No, mia łam, bo za bra łam mp3, bo te le fon... wiesz... Ale nie tak bar dzo gło śno
słu cha łam.

– Julka, na prawdę... – Po krę ciła głową.
– Mó wisz, jak bym cu dem unik nęła śmierci.
– Bo... I jesz cze te psy. – Przy po mniała so bie swój tekst z po przed niego dnia. –

To na prawdę nie bez pieczne. Psy w sfo rze są nie obli czalne, czło wiek nie ma szans.
Zo stań dziś w domu, do bra?

– A ty je dziesz do ro boty? So bota prze cież jest? – Julka się zdzi wiła.
– Jadę. Z tego po wodu mię dzy in nymi.
– Okej. – Córka po ki wała głową, choć wi dać było, że nie do końca jest prze ko‐ 

nana. – A ogni sko? Zro bimy po tem?
– Zro bimy. Ku pię, co trzeba.
– Faj nie, dzięki. A ju tro mo gła byś mnie pod rzu cić do Mie ro szowa?
So nia nie miała po ję cia, co bę dzie ju tro, ale to nie prze szko dziło jej się zgo dzić.

Zresztą w mie ście Julka bę dzie bez pieczna, może to na wet le piej.
– Mo gła bym. A z kim...
Jej py ta nie prze rwał dźwięk te le fonu. Ra nik.
– Cześć. Te le fon może bę dzie dziś do ode bra nia, da dzą znać. Mógł bym wziąć

auto i po je chać?
Soni wy da wało się, że sier żant zwy czaj nie lubi ten nowy służ bowy sa mo chód.

Sam miał prze cho dzo nego golfa, a auta go krę ciły.
– Mo żesz.
– A co z tym Dęb skim? Tu go przy wieźć czy...



– Nie, ja po jadę do niego. Ty też do łącz. Za go dzinę?
– Ja sne.
Odło żyła te le fon.
– Do bra, mu szę się zbie rać – rzu ciła do córki.
– Sły sza łam, że za go dzinę.
– O, wi dzisz, jaki masz słuch bez słu cha wek. Mu szę coś jesz cze wcze śniej zro‐ 

bić.
Wstała od stołu, po ca ło wała Julkę w głowę, a po tem wy szła z domu i wsia dła do

auta.
Skrę ciła w prawo, na Mie ro szów, ale za miast je chać pro sto, od biła w lewo, do

So ko łow ska.



Roz dział 4

Stał tu, jakby na nią cze kał. Opie rał się ra mie niem o ścianę.
Prze szył ją dreszcz, który jakby nie mógł się zde cy do wać, czy wy nika ze stra‐ 

chu, czy też z za in te re so wa nia. Z jed nej strony fa cet mógł być po ten cjal nym po dej‐ 
rza nym, prze cież to on zna lazł ciało, i w ogóle był ja kiś dziwny, a z dru giej – było
w nim coś ta kiego... Cho dziło chyba o spo kój, o luz, stan, jaki osią gają lu dzie, któ‐ 
rzy wy pi szą się z sys temu. Czy ona mu za zdro ściła? A może cho dziło o coś jesz cze
in nego – ta kiego wprost z po ziomu ciała.

– Dzień do bry. – Wy pro sto wał się na jej wi dok.
– Dzień do bry – od po wie działa.
Tak, było w tym fa ce cie coś, co ją wy bi jało z rytmu.
– Czy te ta śmy długo jesz cze tu będą? Utrud niają mi pracę. Nie mogę wejść do

domu od frontu, a ten ka wa łek łąki jest mój. – Pa trzył na nią miło i spo koj nie.
Te raz za uwa żyła, że ma nie bie skie oczy. Sko ja rzył jej się z psem hu sky: ciem no‐ 

siwe włosy i taki zimny, sta lowy błę kit.
– Jesz cze przez chwilę. To miej sce za bój stwa. Może pan przez ten czas ro bić co

in nego, na przy kład spa ce ro wać. Pan chyba lubi, prawda? Z psem, szla kami, po gó‐ 
rach...?

Na wet nie drgnął.
– A tak w ogóle na zy wam się Piotr Dęb ski.
– Wiem. So nia Kranz. Ko mi sarz So nia Kranz.
– Wy żej. – Po ki wał głową z uzna niem. – Czyli to pani jest sze fową tego po ste‐ 

runku?
Przy tak nęła.
– Wra ca jąc do pani py ta nia, lu bię, ruch jest ważny. A szlaki cza sem ogra ni czają,

warto zejść z utar tych ście żek.
Co elho, po my ślała. Do mo ro sły fi lo zof. Tyle że przy stojny.
– Wczo raj pan spa ce ro wał? Z psem? Szla kiem i poza szla kiem?



– Już za czę li śmy prze słu cha nie?
– Nie, jesz cze nie. Do sta nie pan...
– Ależ ja nie od ma wiam od po wie dzi. Spa ce ro wa łem, tak. Wsta łem rano, bo lu bię

rano wsta wać, i po sze dłem na spa cer. Z Wo lan dem. – Pa trzył na nią wy cze ku jąco.
– Bar dzo cie kawe imię dla psa. I co, pana pies też wiecz nie czyni do bro, choć

pra gnie zła?
Za śmiał się. Szcze rze i gło śno.
– Wi dzę, że lubi pani li te ra turę.
Lu biła, choć na pewno nie miała tyle czasu na czy ta nie, co on. W li ceum wciąż

z ja kąś książką w ręku, była w kla sie hu ma ni stycz nej, uznała jed nak, że musi mieć
za wód, który da jej pewne utrzy ma nie, więc hu ma ni styka od pa dała. Pa dło na Wyż‐ 
szą Szkołę Po li cji, bo do dat kowo była da leko i So nia mo gła spo koj nie wy je chać
z domu, ogra ni cza jąc kon takty z matką. Zresztą uwa żała, że ze swoim zdy scy pli no‐ 
wa nym umy słem i rów nie po ukła da nym cha rak te rem na daje się do pracy w po li cji.

– Wo land ma złote serce. Tylko po łowa tej frazy jest o nim.
Znowu oparł się o ścianę i wsu nął rękę do kie szeni.
– Ktoś pana wi dział pod czas tego spa ceru?
– Ktoś na pewno. Może na wet ten, co ob ser wo wał mój dom albo tę nie szczę sną

dziew czynę?
„Nie szczę sną”. Nie, nie zgry wał się, taki miał styl.
– O któ rej pan wró cił do domu, to zna czy do miesz ka nia? Bo ro zu miem, że na

stałe mieszka pan w cen trum.
– Tak, w ka mie nicy. Chyba około je de na stej.
– I co pan ro bił?
– Nic spe cjal nego. Zwy czajne sprawy. Po słu cha łem tro chę mu zyki, kla sycz nej,

to re lak suje i po rząd kuje my śli. Ugo to wa łem so bie le czo. We ge ta riań skie, nie jem
zwie rząt. W ogóle sta ram się nie krzyw dzić in nych istot.

Po gry wał so bie czy tak już miał?
– Ktoś pana wi dział?
Po krę cił głową.
– Ni kogo pan nie spo tkał? Z ni kim nie za mie nił słowa?



– Nie. – Wciąż się uśmie chał. – Choć za raz, prze pra szam, jed nak spo tka łem.
Dziew czynę.

Więc jed nak.
– I...?
– I nic. Miła. Te raz jak so bie o tym my ślę, to może trzeba było z nią dłu żej po‐ 

roz ma wiać? Wcze śnie rano, ona sama na tra sie, a była nie let nia. W obec nych cza‐ 
sach mło dzi tacy za gu bieni. No i to jed nak góry, tu można się zgu bić i fi zycz nie,
różne rze czy mogą się wy da rzyć. – Spoj rzał w stronę, gdzie le żała ta mar twa
dziew czyna.

– Ostat nio czę sto ma pan kon takt z dziew czy nami... Tę za bitą pan znał?
– Ani jed nej, ani dru giej. Wie pani, te raz to na wet do mnie przy szło, że to zna‐ 

czące, bo one obie w po dob nym wieku. Może się znają, zna czy znały? Może to po‐ 
wią zane? Może ucie kły z domu? Do ro śli za pra co wani, nie mają czasu dla dzieci.
Ucieczka to krzyk roz pa czy.

– Dzię kuję za su ge stię. Po tra fimy pro wa dzić śledz two.
Za re ago wała zbyt ostro, ale nie miała ochoty słu chać wy kładu o wy cho wa niu

pro wa dzo nego przez ko goś, kto pew nie nie miał dzieci. Co on w ogóle mógł wie‐ 
dzieć o praw dzi wym ży ciu? Ta kim na ma cal nym, w któ rym matka zo staje sa mot‐ 
nym ro dzi cem, a w go dzi nach pracy ba bra się w mro kach ludz kiej du szy. Było
w tym fa ce cie coś, co ją jed no cze śnie draż niło i in try go wało.

– Po dobno nie dawno zgła szał pan wła ma nie do domu?
– Zgła sza łem – wes tchnął. – Ale mnie zlali. Mó wię tak, do pa so wu jąc środki sty‐ 

li styczne do sy tu acji. Wi dzi pani, ja dla nich je stem dzi wak i łach. Nie mam etatu,
żony, dzieci ani sa mo chodu. Nie po ważny fa cet. I na wet nie palę. Do brze, że zo sta‐ 
wi łem so bie wino, choć tyle z etosu ma cho.

Nie miała ochoty ko men to wać.
– Wra ca jąc do wła ma nia, co tam się wtedy wy da rzyło?
– Jest do ku men ta cja, po winna być, prawda? – za nie po koił się.
A może ją pod pusz czał? Nie oglą dała akt, ba zo wała na tym, co Ra nik jej zre la‐ 

cjo no wał.
– Jest, ale ja pro szę, żeby pan sam mi o tym po wie dział.



– Po każę. – Się gnął do kie szeni i wy jął z niej ko mórkę, która nie miała nic
wspól nego z eto sem hi pisa, po czym kilka razy klik nął w kla wi sze. – O, pro szę.

Rze czy wi ście, cała pod łoga była usłana książ kami. Wy glą dało to prze dziw nie.
Wi działa ta kie sty li za cje, na In sta gra mie. Julka jej po ka zała przy oka zji roz mowy
o ja kiejś książce mło dzie żo wej, która zna la zła się na pierw szym miej scu sprze daży
w Em piku. So nię zdu miało wtedy, że tyle osób, czę sto mło dych, in te re suje się li te‐ 
ra turą. I nie były to dziew czyny w ty pie sza rej myszki. Nie pa so wało jej to – ta kie
od sta wione blo gerki ko ja rzyły jej się z ko sme ty kami, ciu chami, in nymi prze ja wami
do brego sta tusu ma jąt ko wego. Do piero po tem przy szło jej do głowy, że pew nie do‐ 
stają za to pie nią dze od wy daw ców – lo ko wa nie pro duktu. Książka to w końcu też
to war, już od dawna. Na zdję ciu, które pod su nęła jej Julka, pod łoga też była usłana
książ kami, tyle że tam wszystko było wy niu niane, do pa so wane ko lo ry stycz nie, a tu
– sier miężne. Tam – tyle za chodu dla jed nej fotki, a tu...?

– Część moja, wzięta z pu deł, ale kilku, a może na wet wię cej niż dzie się ciu, nie
zna łem.

– Na pewno nie było ich wcze śniej w domu? Po dobno do ko nuje pan tu róż nych
od kryć.

– Wi dzę, że sporo pani o mnie wie – uśmiech nął się Dęb ski. – Nie, nie są dzę, by
ktoś je u mnie zna lazł. Stu pro cent pew no ści oczy wi ście nie mam, ale to mało
praw do po dobne. Po pierw sze dla tego, że mu siałby od kryć ja kąś nową skrytkę albo
scho wek. Po dru gie, po co cho wać ta kie książki? I po trze cie, one kom plet nie nie
przy sta wały do tego, co tu wcze śniej zna la złem. Sta ro cie, ale ta kie sprzed dwu dzie‐ 
stu lat: ezo te ryka, ho ro skopy, na wie dzone rze czy. Chłam po pro stu. Na ścia nie ktoś
na ma lo wał pen ta gram i trzy szóstki, czarną farbą. Do brze, że to przed od na wia‐ 
niem. Mę czy łem się z tym, w końcu ze szli fo wa łem.

– Sekta? – So nia po wtó rzyła teo rię Ra nika.
– Zda niem po li cji. Choć dla mnie to ja kieś ta kie bez prze ko na nia. Jak coś ro bić,

to ca łym sobą, a tu... To było ta kie nie do ro bione, ko lo kwial nie mó wiąc.
„Ko lo kwial nie”. Fa cet był in te li gentny, może na wet wy kształ cony.
– Niby sporo pracy ktoś w to wło żył, ale za bra kło mi w tym au ten ty zmu – do dał.
– Może to miał być żart? A może ma pan z kimś na pieńku?
– Nie, nie są dzę. Ani jedno, ani dru gie.
– Gdzie są te książki?



Te raz Dęb ski wy glą dał na szcze rze zdzi wio nego.
– Spa li łem. Drewno się skoń czyło, wę gla brak, na wet chrust z lasu wy wiało,

pani ko mi sarz wie, jak się te raz żyje. Na prawdę, nie ma czego ża ło wać. Lu bię czy‐ 
tać, ce nię słowo pi sane, a tu był sam li te racki szmelc.

– Nikt nie za bez pie czył tych ksią żek?
– No, to nie do mnie py ta nie. – Uśmiech wró cił mu na twarz i za czął oglą dać

swoje palce. Jak na osobę pra cu jącą fi zycz nie miał ładne, nie znisz czone dło nie.
– Do brze, no a pies? Po dobno ktoś wtedy skrzyw dził pana psa?
– Wo land naj pierw do mnie przy biegł, był nie spo kojny, po pi ski wał. Obej rza łem

go i za uwa ży łem za czer wie nie nie wo kół od bytu, nie po ko jące, zwłasz cza w kon tek‐ 
ście tej in sce ni za cji. Ale po tem Wo land znik nął, a gdy wró cił na stęp nego dnia, już
wy glą dał w po rządku, do brze się czuł. Zresztą po li cja nie wy ka zała tym za in te re so‐ 
wa nia, ja też od pu ści łem. Może po pro stu coś go ugry zło?

Nie miała po ję cia, co my śleć o tym fa ce cie. Je chała tu przy go to wana na spo tka‐ 
nie z me ne lem albo hi pi sem, któ remu ma ryśka czy inny syf cał kiem prze me blo‐ 
wały głowę, a roz ma wiała z kimś przy tom nym i kul tu ral nym, co oczy wi ście nie
usu wało go z grona po dej rza nych.

– A ta dziew czyna, którą pan zna lazł?
– Przy pa dek. Do ra biam te raz w skle pie ze sta ro ciami. Zaj muję się ich przy go to‐ 

wa niem do sprze daży. Lu dzie lu bią przed mioty z hi sto rią, do brze scho dzą, a ja po‐ 
tra fię je od na wiać tak, żeby za cho wać ich du szę. Ro bi łem lampę naf tową i po trze‐ 
bo wa łem cą żek, aku rat ta kich, ja kie tu mam. No to przy sze dłem po nie.

– Która była go dzina?
– Tak, jak mó wi łem panu sier żan towi, około trze ciej. Wsze dłem od dru giej

strony, tyl nym wej ściem, bo tak mi było wy god niej. Za bra łem to, czego szu ka łem,
ale kiedy prze cho dzi łem przez kuch nię, bo tu wszyst kie po miesz cze nia są prze‐ 
chod nie, zo ba czy łem wy gnie cioną trawę.

– Spo strze gaw czy pan jest.
– Uważ ność jest istotna.
– Ale okna nie zbyt czy ste. – Kranz pa trzyła na przy ku rzone szyby.
– Mam do bry wzrok. – Od po wiedź pa dła po chwi lo wym za wa ha niu.
– Okej. Więc wy szedł pan tym wej ściem, przy któ rym sto imy.



– Tak. Naj pierw pa trzy łem na tę trawę, za sta na wia jąc się, o co cho dzi, a do piero
po tem za uwa ży łem plamę. Od razu mia łem złe prze czu cia. Po sze dłem obok tego
śladu, żeby nie za dep tać...

– Jest pan także prze wi du jący.
– Nie szcze gól nie, pani ko mi sarz. Nie wszystko da się w ży ciu prze wi dzieć. Na

przy kład re la cje mię dzy ludz kie.
Czy on ją pod ry wał? Dla czego jej ciało re ago wało tak, jakby to ro bił?
– Mó wimy o tra wie – wró ciła do te matu. – Nie za dep tał pan, słusz nie. Do szedł

pan do fun da men tów i...?
– Zo ba czy łem tę dziew czynę. Pierw sza myśl: ona nie żyje. Wie pani, to się po

pro stu czuje. Oczy wi ście spraw dzi łem tętno, na szyi, ale była zimna. Świe ciło
słońce, a ona była zimna. – Smutno po ki wał głową. – No i ta rana... Nie da wała na‐ 
dziei. I spodnie...

– Spodnie?
– Roz pięte. Tam się chyba wy da rzyło coś nie do brego.
Pa trzył na nią wy cze ku jąco, ale zi gno ro wała to.
– I co pan zro bił? Od razu za dzwo nił na po li cję?
– Tak, chyba tak. Może przez chwilę jesz cze zbie ra łem my śli, bo to jed nak przy‐ 

kre. Taka młoda i już ko niec ży cia.
Czy to moż liwe, żeby od razu nie za dzwo nić pod sto dwa na ście? Nie dy go tać,

nie rzu cić prze kleń stwem? Żeby so bie zbie rać my śli? Albo mak sy malny stoik, albo
psy cho pata. Albo...

Za uwa żyła nie bie sko-srebrny sa mo chód na dro dze. Ra dio wóz zwol nił, za krę cił
i za par ko wał obok jej pięć setki.

– To za wsze bu dzi w czło wieku re flek sję nad kru cho ścią ży cia. Ona jesz cze była
taka ja sna, cała w pa ste lo wych ko lo rach, blon dynka...

Ra nik wy siadł z sa mo chodu.
– Do brze, to na ra zie tyle. Do sta nie pan...
– Tylko ta bluza.
– Co: bluza? – Kranz na tych miast się spięła.
– Bo tam jesz cze była bluza. Po tem ją za uwa ży łem, bo le żała z dru giej strony

fun da men tów. Taka ładna, tur ku sowa.



Zo ba czyła, że Dęb ski ko muś ma cha. Od strony lasu szedł prze dziwny czło wiek.
Je śli Dęb ski był hi pi sem i lu za kiem, to tam ten był dzie sięć razy bar dziej za pusz‐ 
czony i na ba kier z ma in stre amem. Wciąż trzy mał rękę w gó rze i krę cił dło nią. Po‐ 
my ślała, że jest w nim coś dziw nego, za cho wy wał się tro chę jak dziecko.

Ob ró ciła się. Ra nik stał przed sa mo cho dem.
Znowu spoj rzała w drugą stronę. Fa cet, który się do nich zbli żał, miał na so bie

czę ściowo nie za piętą i nie naj czyst szą ko szulę, był nie ogo lony i za ro śnięty. Me nel,
po my ślała.

– To Woj tek. Cza sem mi po maga w róż nych pra cach. Jest tro chę prze trą cony na
gło wie, ale to do bry czło wiek – po wie dział Dęb ski.

– Kiedy wi dział go pan ostatni raz?
– Dość dawno. Na wet my śla łem o nim, czy nic mu się nie stało, ale on tak ma.

Wcze śniej też zni kał, a po tem się od naj dy wał. Więc ostatni raz to chyba z mie siąc
przed wła ma niem mia łem z nim kon takt. No, może dwa ty go dnie.

– Gdzie on mieszka?
– Po miesz kuje. Jest z Wał brzy cha, tam ma matkę, ale był w ja kiejś szkole czy

pla cówce opie kuń czej. Tyle że sys tem go wy pluł, bo już dawno skoń czył osiem na‐ 
ście lat. W ta kim mo men cie mi ło sier dzie pań stwa się koń czy. Matka sama jest nie
do końca sprawna, więc ra zem to tylko więk sze nie szczę ście.

– Może to on się wła mał?
– A po co by miał to ro bić? Wpu ścił bym, gdyby chciał. Zresztą zda rzało się, że

tro chę u mnie wa le to wał. Nie, na pewno nie on. No i ta kie mazy to by mu z pew no‐ 
ścią do głowy nie przy szły.

Męż czy zna był już cał kiem bli sko. Z tej od le gło ści wy glą dał jesz cze go rzej –
spra wiał wra że nie ko goś, kto wszedł w star cie z kimś in nym. Bor dowe plamy na
ko szuli, na dło niach i przed ra mio nach za dra pa nia, na od sło nię tym tor sie też.
Krzywo przy cięte, za dłu gie włosy, mocno prze tłusz czone. Co dziwne, nie śmier‐ 
dział, choć wła śnie tego się po nim spo dzie wała.

Sta nął przed nimi, nie pew nie pa trząc na po li cjantkę.
– Hej, chło paku – przy wi tał go Dęb ski.
– Hej.
Wi dać było, że jest spięty. Spo glą dał na Kranz i za pla tał dło nie.



– Co sły chać? Długo cię nie było, co?
– No.
Za czął co raz szyb ciej ru szać pal cami. Pa trzył te raz w kie runku zbli ża ją cego się

Ra nika.
– Wszystko do brze, oni chcą tylko po roz ma wiać. – Dęb ski mó wił do niego jak

do dziecka.
– Po li cja. – Do ru chu dłoni do łą czyło te raz prze sta wia nie stóp.
– Po li cja, ale tylko roz ma wiają. Ze mną.
– Dzień do bry.
Ra nik pod szedł do nich. Przy glą dał się temu dziw nemu fa ce towi, wcale tego nie

ukry wa jąc. W końcu od wró cił się w stronę Kranz.
– Ja kieś wy tyczne? – spy tał.
– Roz ma wia łam z pa nem Dęb skim, na ra zie poza pro to ko łem. Trzeba bę dzie się

umó wić na po ste runku, ofi cjal nie.
– Tak, oczy wi ście. Pani ko mi sarz, mogę na chwilę?
Lekko się zdzi wiła. Nie byli na pan-pani i Ra nik nie by wał taki ofi cjalny.
– Jesz cze wró cimy. – Kranz ode zwała się do Dęb skiego, ale dała do zro zu mie‐ 

nia, że ma na my śli ich obu.
Ode szli kilka kro ków na bok. Dęb ski i Woj tek od pro wa dzili ich wzro kiem. Ten

pierw szy coś po wie dział, ten drugi po ki wał głową, ale się nie ode zwał.
– Słu chaj, mnie się ten Woj tek nie po doba. On jest dziwny – po wie dział z oży‐ 

wie niem Ra nik.
– Dzi wak ra czej.
– Nie wia domo, czy to nie on się wtedy wła mał.
– Dęb ski wy klu cza. Chyba byłby za in te re so wany wy ja śnie niem sprawy, skoro

sam ją zgło sił? Zresztą było śledz two i...? – Za wie siła głos.
– No i umo rzone. – Wzru szył ra mio nami. – Może do piero póź niej po my ślał, że

to mógł być on? No i ten pies. Bo może to, co Dęb ski mó wił, to jed nak była
prawda? Ja kiś czas po tem pa dło, że Woj tek taki nie wy żyty, że na wet z psem by
mógł... – Od chrząk nął.

– Kto tak mó wił?



– Wie dza ope ra cyjna. Zna czy tacy jedni mó wili. Wtedy, co Ry kier psa kop nął
i ze scho dów zrzu cił, je den z są sia dów mó wił, że te raz ta kie ze zwie rzę ce nie. Po tem
się po pra wił i po wie dział, że wła śnie nie, bo zwie rzęta tak nie ro bią. I że po dobno
ten głu pek Woj tek kie dyś ta kie próby miał, bo mu baby, zna czy ko biety bra kuje. –
Ra nik się roz e mo cjo no wał.

– Może to miej skie le gendy?
– Może. Ale kto wie. W ta kim ga da niu za wsze jest ziarno prawdy. To młody fa‐ 

cet, ma swoje po trzeby, a z kim by miał je zre ali zo wać? Więc może ta ofiara to
jego ro bota?

Kranz spoj rzała na sto ją cych opo dal męż czyzn. Była scep tycz nie na sta wiona do
teo rii Ra nika. Już prę dzej ob sta wia łaby Dęb skiego, choć wy glą dał na ta kiego, który
po trafi prze ko nać ko bietę do seksu. Oraz na ta kiego, który chyba fak tycz nie nie
sto suje prze mocy.

– Po dra pany jest, wy gląda jak po bójce. Ona też była po dra pana – cią gnął Ra nik.
– Ona de li kat nie, ra czej po prze dzie ra niu się przez krzaki albo coś w tym stylu.

On bar dziej, a prze cież jest sil niej szy. No i jej ciu chy nie ucier piały. Nie. – Po krę‐ 
ciła głową.

– Ale przy lazł tu. I jest taki ro ze dr gany.
– To nie prze są dza sprawy, on chyba tak po pro stu ma. Wy gląda na de fi cy to‐ 

wego. Jesz cze nic nie wiemy i póki nie bę dzie wy ni ków sek cji, wszystko to tylko
do my sły. W spra wie ko mórki nie dzwo nili?

Ra nik wy jął swój te le fon.
– Nie, jesz cze nie. Jak się nie ode zwą do trze ciej, sam za dzwo nię. Ja bym go

prze słu chał. Bę dzie z głowy, jakby co.
Wciąż nie była prze ko nana. Za bójca sam miałby im się tak pod ło żyć? Rów nie

do brze mógłby na pi sać so bie na czole, że to on, a prze cież ta sprawa nie przy po mi‐ 
nała jed nej z tych, w któ rych żona za bija prze mo co wego męża i stoi nad zwło kami
z no żem ocie ka ją cym krwią.

Ale Ra nik ma ra cję – bę dzie już od ha czone. Trzeba ro bić, trzeba pra co wać, pu ste
prze biegi, zna czy brak śla dów pracy na pa pie rze, są źle wi dziane. Na wet je śli na ra‐ 
zie ozna cza to po ru sza nie się po omacku – trudno, po tem z cha osu wy łoni się ład.

– A jak z jego... no, za pa chem? – Ra nik się zre flek to wał. – Bo jak za smro dzi
auto, to po tem przez ty dzień nie da rady wy wie trzyć.



– Nic, zero. Neu tral nie.
Sier żant spoj rzał na nią czuj nie.
– To może on się spe cjal nie wy ką pał? Żeby zmyć z sie bie ślady?
– Chyba go prze ce niasz. – Wciąż była scep tyczna, ale kto wie? In tu icja ostat nio

ją za wo dziła, a tu przy naj mniej mieli ja kieś prze słanki.

***

– Pana na zwi sko? – Kranz pa trzyła na męż czy znę, on pa trzył na nią, ale żad nego
po ro zu mie nia ko mu ni ka cyj nego nie osią gnęli.

– Woj tek, jak ty się na prawdę na zy wasz? – Dęb ski przy szedł z po mocą.
– Woj tek prze cież. Woj ciech. – Wo dził mię dzy nimi spoj rze niem.
– Do bra, ale da lej? Twoje na zwi sko, z do wodu. – Dęb ski był wcie le niem spo‐ 

koju.
– Nie mam do wodu, zgu bi łem. Wszystko gu bię. Mama tak mówi. Ru da sku, ty

wszystko gu bisz.
Ru da sku, zdzi wiła się Kranz. Fa cet był chłod nym sza ty nem, jaka ru dość?
– Rudy? Może tak ma pan na na zwi sko? – za py tała.
– Ruda. Oni się za wsze śmieli, że jak baba. – Opu ścił wzrok.
– To nic... – za czął Dęb ski, ale w tym sa mym mo men cie Ruda wy sko czył do

przodu, jak bok ser. Dęb ski zro bił unik, wy jąt kowo przy tom nie, a chło pak do sko‐ 
czył do Ra nika.

– Głupi, głupi! – Ruda przez chwilę się sza mo tał, ale na gle jakby zwiot czał
i opadł na zie mię. Zwi nął się do po zy cji em brio nal nej i za czął pła kać.

Ra nik po czer wie niał. Nie spo dzie wał się ta kiej sy tu acji, a gdy już do niej do szło,
nie wie dział, jak się za cho wać – czy bru tal nie po wa lić Rudę, czy ra czej spa cy fi ko‐ 
wać go jak nie sforne dziecko. Kranz za uwa żyła też, że sier żant ma nie naj lep szy re‐ 
fleks.

– Na paść na funk cjo na riu sza – wy sa pał.
– To ja kieś prze nie sie nie. Prze cież on nie wie dział, co robi. – Dęb ski po chy lił się

nad Rudą.
Ra nik pa trzył na Kranz. Ob sta wia łaby tak samo jak Dęb ski. Ten fa cet był ogra ni‐ 

czony, za bu rzony, ewi dent nie z ja kimś de fi cy tem. Nie sprawny in te lek tu al nie i emo‐ 



cjo nal nie. Czy był agre sywny? Może. Czy mógłby na paść na tę dziew czynę? Może.
Czy za bić...?

– Okej, je dziemy. – Po ki wała głową.
– Ale on... – Ra ni kowi z tru dem przy cho dziło po skro mie nie gniewu. Zło ścił się

na Rudę czy na swoją nie po rad ność?
Wstrzy mała go ge stem dłoni. Sa mo opa no wa nie jest trudne, trzeba ćwi czyć.
– Pro szę pana. – Na chy liła się nad Rudą. – Chcemy po roz ma wiać. Ro zu mie pan?
Od wró cił głowę w jej stronę. Przez chwilę nic nie mó wił, ale w końcu przy tak‐ 

nął. Pod niósł się.
– W tym miej scu zda rzył się wy pa dek – za częła.
– Za bito dziew czynę – wtrą cił Ra nik.
Fa cet od wró cił się w jego stronę.
– Dziew czynę? – za py tał. Po łzach nie było śladu, te raz na gle się oży wił.
Kranz po my ślała, że musi po ga dać z Ra ni kiem. Za bar dzo się roz hu lał.
– Roz ma wiamy z miesz kań cami. Z pa nem Dęb skim już roz ma wia li śmy, z pa nem

też chcemy. Może pan coś wi dział, wie. – Mó wiła do niego jak do dziecka.
– Może – zgo dził się. – Opo wiem. Do auta? – Po pa trzył w stronę ra dio wozu.
Po ki wała głową i po my ślała, że nic z tego nie bę dzie. Mu szą za to spraw dzić,

gdzie ten fa cet mieszka, czy nie po wi nien jed nak być pod nad zo rem opie kuń czym.
– Z pa nem się skon tak tu jemy – po wie działa do Dęb skiego.
– Będę cze kał.
Chciała od razu rzu cić, że w spra wach ofi cjal nych, ale się po wstrzy mała. Udała,

że nie do sły szała, i po szła za Ra ni kiem oraz Rudą.
Z niego to chyba jed nak tylko po zorny fi lo zof i stoik, my ślała, ja dąc za ra dio wo‐ 

zem. Niby szuka tu ci szy i spo koju, ale w środku jest taki, jaki pewno był wcze‐ 
śniej – typ ro man sowy, po zer. Dziew czynę na pewno mógłby zba je ro wać. Przy po‐ 
mniała so bie minę Julki, kiedy opo wia dała o spo tka niu w gó rach. Może z ofiarą
było po dob nie? „Prze nie sie nie”. Czy on też w taki spo sób „prze no sił” swoje emo‐ 
cje?

Do je chali na plac przed po ste run kiem. Tak, ten błę kit wciąż wy bi jał ją z rytmu.
W su mie nie za py tała, czy do pa so wano ko lor fa sady pod po ste ru nek, czy re mont
miał miej sce wcze śniej i tak wy szło. W każ dym ra zie od cień był zu peł nie inny niż



po li cyjny nie bie ski i zro bił się dzi waczny kon trast, ale chyba tylko ona to wi działa.
Ow szem, tu też funk cjo no wało po ję cie es te tyki, tyle że naj wy raź niej roz bież nej
z jej gu stem.

– Niech pan usią dzie. – Wska zała Ru dzie krze sło przed biur kiem.
Usiadł, o nic nie py tał. Był lekko oży wiony, ale ra czej po zy tyw nie.
– Chcemy z pa nem po roz ma wiać.
Kiw nął głową.
– Na gramy tę roz mowę.
Znowu kiw nię cie.
– Na zywa się pan Woj ciech Ruda, prawda?
– Prawda. Woj ciech Ruda.
– Ile ma pan lat?
– Dwa dzie ścia. Dwa dzie ścia cztery. Trzy dzie ści cztery.
– Ma pan przy so bie ja kiś do ku ment toż sa mo ści?
Wie działa, że nie ma, ale za py tać trzeba.
– Nie mam. Chyba zgu bi łem.
– Je śli pan zgu bił, to trzeba zgło sić. Ro zu mie pan?
– Ro zu miem.
Przyj mo wała te od po wie dzi, ale nie da wała im wiary, choć wie działa, że nie do‐ 

bór in te lektu nie wy łą cza emo cji. Czę sto było wręcz prze ciw nie – brak ha mul ców
wy ni ka ją cych ze świa do mo ści, że ist nieją normy i trzeba się ich trzy mać, da wał uj‐ 
ście emo cjom i im pul som.

– Co pan ro bił wczo raj?
– Wczo raj. – Po ki wał głową. – Wczo raj by łem u ko legi.
– Gdzie?
– W domu.
– A ten dom gdzie?
– Przy dro dze, ta kiej bocz nej.
– W ja kiej miej sco wo ści?
– Uni sław.
– Był pan tam cały dzień?



– Tak. Nie. Ko lega po szedł do ro boty, ja po sze dłem so bie na spa cer.
– Do kąd?
– Do Piotrka.
– Gdzie mieszka ten Pio trek?
Ruda po pa trzył na nią zdu miony.
– Tam, gdzie by li śmy. I w miesz ka niu też.
– Po szedł pan do Pio tra Dęb skiego?
– Tak.
Dęb ski nic nie wspo mi nał o tym spo tka niu. Ra nik mu siał po my śleć to samo, bo

za stygł w ocze ki wa niu na od po wiedź.
– I co ro bi li ście ra zem?
– Nic, bo go nie było. Pu ka łem, nie wpu ścił, to zna czy, że go nie było. W domu

nie było, w miesz ka niu nie było. Po cho dzi łem tro chę, pani Ania w skle pie dała mi
bułkę, po sze dłem znowu do tego ko legi, co naj pierw.

– Ni kogo in nego pan nie spo tkał, z ni kim nie roz ma wiał?
– Nie. A z kim?
– Z kim kol wiek.
– Z kim kol wiek nie. Z ni kim. Ni kogo nie wi dzia łem.
Znowu się oży wił. Może to nie zna czyło nic, a może coś?
Usły szała dzwo nek te le fonu. „Jul cia”. Za wa hała się, ale od rzu ciła po łą cze nie.
– Dziew czyna nie żyje? – za py tał Ruda.
Kranz się wzdry gnęła. Nie może tak re ago wać, ma zbyt od sło nięte nerwy. Musi

nad tym po pra co wać, opa no wa nie to pod stawa w tej ro bo cie.
Te le fon pik nął. SMS.
„Mamo, za dzwoń, boję się”.
Skurcz w oko licy serca. Wy łą czyła na gry wa nie.
– Ma rek, mu szę z kimś pil nie po ga dać – zwró ciła się do Ra nika. – Za chwilę

wrócę.
– Ja sne.
Drżą cymi pal cami wy bie rała nu mer Julki. Pchnęła drzwi i wy szła na ko ry tarz.

Je den, drugi, trzeci sy gnał. Wresz cie usły szała nie pewny głos córki:



– No hej.
– Hej. Co się dzieje? Czego się bo isz? – Sta rała się ukryć swoje zde ner wo wa nie.
– Sły szę ja kieś od głosy.
– Od głosy? Ja kie? Skąd?
– Z ze wnątrz.
– Drzwi za mknę łaś?
– Za mknę łam.
– Okej. A wi dzisz coś przez okno?
– Nie. Ale to nie na ziemi. Chyba coś na da chu. Jakby ktoś cho dził.
– Po da chu? Może to ja kieś zwie rzę?
– Nie wiem, to cięż kie kroki. Tak mi się wy daje. Nie jak ptak. Kiedy bę dziesz?
– No mam tu jesz cze...
– Aaaa!
– Jezu! Coś się stało? – So nia sły szała bi cie swo jego serca.
– Coś po le ciało w krzaki. Z tego da chu. Ta kie wło chate. – Głos Julki drżał. – O,

a te raz przez drogę. To chyba lis. Nie wiem, może za duży?
– Pew nie kuna. – Kranz pró bo wała uspo koić od dech. – Mniej sza od lisa, tu ich

dużo. Te raz już nic nie cho dzi po da chu? Nic nie sły szysz?
– Po cze kaj. – Dziew czyna na chwilę za mil kła. – Nie, chyba nie. Sorry, mamo,

ale to było tak gło śne, że my śla łam, że to na prawdę coś du żego. Może na wet ktoś
duży. Na wet my śla łam, że może to te psy.

– Ja kie psy? – zdzi wiła się Kranz.
– No te, o któ rych mó wi łaś. – Te raz zdzi wiła się Julka.
Psy, fakt. Musi za pa mię ty wać kłam stwa, nie ma w tym żad nej prak tyki.
– Nie, no skąd, na da chu? Okej, grunt, że nic się nie stało. To ja wra cam do ro‐ 

boty.
– A kiedy bę dziesz?
– Za go dzinę, może dwie.
Za raz skoń czy z Wojt kiem, po tem Ra nik sko czy do Wał brzy cha, wróci, bę dzie

ja sne, czyj to te le fon i... Wes tchnęła. Po jadą do ja kie goś domu czy miesz ka nia, ona
się przed stawi, po tem... No tak. Za pyta, czy po trzebne wspar cie. Oby ta matka nie



była sa motna. Po wie, jak jej przy kro, że za dzwoni w po nie dzia łek rano, bo trzeba
bę dzie zro bić iden ty fi ka cję, że jesz cze nic nie usta lone, że nie wia domo, że do łożą
wszel kich sta rań. A po tem po je dzie do sklepu, kupi, co trzeba, wróci do domu, zro‐ 
bią ogni sko. To, czy ma się do bre ży cie, to jed nak rzecz względna – za leży, z kim
po rów nać. Mąż ją rzu cił, ale ma córkę. Z tamtą stratą się upora, ale gdyby Julka...

– Faj nie. Pa.
– Pa.
Kranz przez mo ment jesz cze stała w miej scu, po tem wzięła głęb szy od dech

i otwo rzyła drzwi.
– To ja ją za bi łem.
Woj tek Ruda od wró cił się w jej stronę.
– Ja za bi łem tę dziew czynę – po wie dział po woli i wy raź nie.



Roz dział 5

– To trzeba na grać. Włą czyć dyk ta fon i na grać. – Ra nik stał obok niej, ale nie pa‐ 
trzył na nią, tylko na Woj cie cha Rudę.

– O czym z nim roz ma wia łeś? – Ona też pa trzyła na chło paka.
– Wcze śniej chyba jed nak tro chę się zgry wał i był zde ner wo wany, a te raz jakby

mu prze szło. Przy znał się, to mu ulżyło. – Ra nik roz ło żył ręce.
Te raz wy da wał się spo kojny, na wet za do wo lony. Jakby do stał to, czego chciał,

osią gnął cel, po czuł się bez pieczny.
– O czym z nim roz ma wia łeś? – po wtó rzyła py ta nie.
Też miała wra że nie, że Ruda się roz luź nił, ale z in nego po wodu. Nie dla tego, że

wy znał grzech, tylko po pro stu zro bił to, czego – jak my ślał – od niego ocze ki‐ 
wano. Ten chło pak za cho wy wał się tak, jakby miał wbu do wany ra dar, który spraw‐ 
dza, czego od niego chce oto cze nie. Tra fie nie z od po wie dzią ozna czało ak cep ta cję,
brak pro ble mów. Był jak pies, który boi się kop niaka i zrobi wszystko, by go unik‐ 
nąć.

– Tak ogól nie. To on py tał. – Ra nik jakby się bro nił, choć ona nie ata ko wała.
Nie ro biła tego, jesz cze nie.
– O co?
– No o dziew czynę. Nic mu nie po wie dzia łem, nic, co by ja koś na ru szało ta jem‐ 

nicę śledz twa.
– A to, co nie na ru szało?
– Mó wił, że biedna ta dziew czyna, no to przy tak ną łem. I że biedna jej matka.

Też przy tak ną łem.
– Tyle, i już?
Pa trzył na nią.
– No... Po tym, jak on z tą matką wy je chał, po wie dzia łem jesz cze, że rze czy wi‐ 

ście biedna i że je śli coś jej może po móc, to... – Urwał. Wciąż pa trzył na Kranz, ale
te raz w taki spo sób, jakby bar dzo chciał unik nąć skrzy żo wa nia ich spoj rzeń.



– To co?
– No... To, że się do wie, kto i dla czego za bił jej córkę. – Ra nik na brał po wie trza,

wy pu ścił je, a po tem do dał: – Coś w tym stylu. Samą prawdę, oczy wi stą rzecz.
Prze cież tak jest? No tak po pro stu jest. Oczy wi sty fakt.

Kranz mil czała.
– Żad nego su ge ro wa nia, na ga by wa nia, nic. Zu peł nie nic – cią gnął sier żant. –

I on tylko po ki wał głową i mil czał, a do piero jak we szłaś, po wie dział to. Zna czy
przy znał się.

– Przy znał się – po wtó rzyła.
– Tak. – Ra nik od chrząk nął i się wy pro sto wał. – Ja ab so lut nie nic nie su ge ro wa‐ 

łem. Nic. Nie zro bi łem nic nie re gu la mi no wego.
Po ki wała głową. Może i nie zła mał re gu la minu, ale wi dać było, jak się na krę cił

my ślą, że już mają sprawcę. Nie mo gła wy klu czyć, że to Ruda, ale wiel kich pie nię‐ 
dzy by na to nie po sta wiła.

W tym za bój stwie było coś, co wska zy wało na plan, za mysł. Na nie przy pad ko‐ 
wość, czyli wła ści wie cał ko wi cie wy klu czało tego chło paka. Wię cej po wie im sek‐ 
cja, ale...

– Za bi łem tę dziew czynę. Tę z łąki. Na gra to pani? – Ruda wresz cie się ode zwał.
Kranz przez chwilę mil czała. Re gu la min. Re gu la min wy klu cza zi gno ro wa nie ta‐ 

kiego wy zna nia, zwłasz cza że pa dło na po ste runku i w obec no ści świadka.
Bez słowa sia dła przy biurku i włą czyła na gry wa nie. Po pa trzyła na Wojtka Rudę.
– Za bi łem tę dziew czynę – po wie dział.
I uśmiech nął się do niej.

***

– To się jed nak prze cią gnie, przy kro mi.
Mi nęła wła śnie skręt do domu, je chała da lej, do Wał brzy cha. Ra nik za brał Rudę

do Świd nicy. Tam bę dzie cze kał na de cy zję o tym cza so wym aresz to wa niu. Jo anna
Mi taj wy da wała się pod eks cy to wana in for ma cją, że od mo mentu wy kry cia zbrodni
do za trzy ma nia po dej rza nego upły nęły mniej niż dwa dzie ścia cztery go dziny.
Kranz po dzie liła się z nią jed nak wąt pli wo ściami, które pro ku ra torka po chwili mil‐ 
cze nia przy jęła krót kim „no tak”. Po tem do dała, że dal sze de cy zje w rę kach sądu.



A który sę dzia by nie dał zgody na areszt tym cza sowy w sy tu acji przy zna nia się do
winy?

Ja sne, duże zna cze nie bę dzie mieć opi nia psy chia trów, któ rych Mi taj po woła.
W su mie może się na coś to przyda, może wresz cie ten chło pak do sta nie żółte pa‐ 
piery, a wraz z nimi po moc.

Chyba że jed nak Kranz się my liła.
Kiedy już przy znał się do winy i się do niej uśmiech nął, miał ta kie spoj rze nie jak

Han ni bal Lec ter. Pa mię tała oczy Hop kinsa i usta uło żone do uśmie chu, za któ rym
kryło się czy ste zło. Zło wy jęte z wszel kich ram, ocio sane z oko licz no ści. Zło czy‐ 
nione przez osobę, którą na tura po zba wiła ha mul ców. Lec ter był pa cjen tem wię‐ 
zien nego cen trum psy chia trycz nego.

– Długo? Bo w su mie to ja głodna już je stem.
– Trudno po wie dzieć. Mnie samą też za sko czył prze bieg wy pad ków.
– A co się wła ści wie dzieje?
Kranz wes tchnęła.
– No do bra, wiem, nie mo żesz po wie dzieć. Ta jem nica śledz twa. – Julka też wes‐ 

tchnęła. – To co ro bimy? Bo ogni sko to mo żemy ju tro, a dziś bym zja dła pizzę. Tę
z tej ka wiarni, wiesz.

Wie działa. Za dzi wia jąco do brą kuch nię wło ską mieli w ma łym lo kalu w So ko‐ 
łow sku. Na pizzę i bezy lu dzie przy jeż dżali po dobno aż z Wro cła wia. Niby dla‐ 
czego nie – nie tak da leko, miej sce fak tycz nie ładne. Gdyby była ra zem z Krzyś‐ 
kiem, też by mo gła tak spę dzać week endy. Kie dyś je tak spę dzała. Julka pod ro sła,
mieli swo bodę. Te raz, za raz to już w ogóle by liby wol nymi ludźmi. Druga mło dość
i te sprawy. Krzy siek za ła pał się na pierw szą – nowe roz da nie i zre se to wał swoje
usta wie nia: za czyna od po czątku. Fa ceci mają w tym nie sa mo witą prze wagę – ile
chęci, sił i kasy, tyle żyć. Jak w grze kom pu te ro wej. Ko biety tak nie mają, pew nie
dla tego, że ktoś musi cią gnąć wózki po zo sta wione przez męż czyzn, któ rzy wci snęli
gu zik „za graj w to jesz cze raz”.

Za tem cią gnęła. A wó zek sta wiał opór.
– To na stęp nym ra zem. Te raz nie ma jak.
– A może byś mnie pod rzu ciła? Au tem to chwila, ja bym tam na cie bie po cze‐ 

kała.



– Nie, bez szans, prze cież je stem w ro bo cie. Zresztą te raz jadę w prze ciwną
stronę. Idź do pen sjo natu, tam na pewno coś ser wują.

Przy szo sie stał go ści niec Ko wa lova, który kar mił też go ści z ze wnątrz.
– Nie mam pie nię dzy.
– Znają nas. Wie dzą, że tu miesz kamy, wie dzą, gdzie pra cuję. Zresztą mogę ci

prze lać kasę bli kiem.
– Nie doj dzie, nie ma za sięgu.
– W kilku miej scach jest.
– Ale ja nie chcę tam jeść. Tam jest tak... staro.
– Faj nie.
– Paź dzierz. Po doba ci się, bo z two ich cza sów. Na pewno nie mo żesz przy je‐ 

chać?
– Julka...
Kranz do jeż dżała do Wał brzy cha, mi jała wła śnie te bieda-bloki. Przy scho dach

ba wiła się grupka dzie cia ków. Były ro ze śmiane i ra do sne, choć ga niały za ja kąś
sfla czałą piłką.

– No co? Sie dzę tu jak za karę. Ja tu nie chcia łam być. To nie moja wina.
– A czyja? – Kranz po czuła, że za ci ska zęby.
– Bab cia mówi, że twoja – wy pa liła Julka.
So nia przez chwilę cię żej od dy chała, jakby ktoś ją przy du sił. Może dla tego nie

od po wie działa rów nie im pul syw nie. A może dla tego, że pra co wała nad sobą i sta‐ 
rała się nie wcho dzić w dia log, bę dąc w emo cjach. I dla tego, że cią gle so bie po wta‐ 
rzała, że Julka jest w trud nym wieku i że na sto latki mają prawo... Chyba że są So‐ 
nią Kranz, która ta kich praw nie miała.

– Przy ję łam. – Po sta rała się o obo jętny ton. – Oferta ak tu alna. Ube rem nie je‐ 
stem, nie przy jadę po cie bie. Je śli jed nak bę dziesz chciała pie nią dze, wy ślij SMS.
Je śli wo lisz zjeść coś w domu, jest chleb, a w za mra żal niku ja kieś wa rzywa. Cześć.

Roz łą czyła się, nie cze ka jąc na re ak cję córki.
Też była głodna, te raz może na wet bar dziej niż przed roz mową z Julką. Kie dyś

głód za wią zy wał jej żo łą dek na su peł, te raz już nie. Może dla tego, że spa lała emo‐ 
cje? Wcze śniej nie do pusz czała ich do sie bie. W su mie trudno po wie dzieć, czy to
zdro wiej, choć chyba tak, bo my śli i od czu cia wy pły wały z niej. Ja sne, le piej by



było prze pro wa dzić spo kojną, rze czową roz mowę z córką, ale nie mo gła od sie bie
wy ma gać za wiele – i tak do brze so bie ra dziła. A jed nak miała wy rzuty su mie nia –
przed chwilą wszystko by dała, żeby zo ba czyć Julkę zdrową i całą, a te raz... Te raz
za cho wała się po pro stu ra cjo nal nie. Brak gra nic w przy padku na sto latka to hu ra‐ 
gan i znisz cze nie. Ży wioł nie do opa no wa nia.

„Dbaj o sie bie. Za do wo lona matka to za do wo lone dziecko”, po wta rzała jej
Magda. Dla tego So nia mi nęła skręt na Psie Pole, gdzie był ko mi sa riat, i prze je chała
jesz cze ka wa łek. Bar mleczny Ko tle cik.

Nie czynny w so boty. Ka nap kar nia obok – też nie czynna. Ja sne, w so boty się nie
jada na mie ście. W so boty wszy scy ja dają przy szczę śli wym ro dzin nym stole.

Nieco da lej zna la zła bar z piz zami i za pie kan kami. Ku piła go rącą bułę z grzy‐ 
bami i roz to pio nym se rem żół tym, ob fi cie po laną ke czu pem, a po tem za trzy mała
się przed od no wio nym bu dyn kiem ko mi sa riatu. Im po nu jący, jak więk szość tego, co
po wstało przed wojną. Jesz cze bar dziej im po nu jące było to, że pier wot nie mie ścił
się tu Dom Opieki Spo łecz nej. Wielki gmach, po sta wiony z roz ma chem. A po‐ 
dobno do piero te raz Pol ska jest pań stwem na prawdę opie kuń czym. No ale to nie
było w Pol sce.

Po my ślała o Ru dzie i wy sia dła z auta.

***

Zgło sze nie do ope ra tora już po szło – z in for ma cją, że na cito, ale to nie za wsze
dzia łało. Gdyby to był do ro sły, cze ka liby na pewno dłu żej. Słowo „dziecko” uru‐ 
cha miało inne ka nały.

Ru szyła w drogę po wrotną do Mie ro szowa.
De cy zja w spra wie Rudy na pewno pój dzie eks pre sem. Za dzwo niła do Mi taj, by

po wie dzieć, że na le ża łoby go po sa dzić sa mego w celi i pil no wać przy spo tka niach
z in nymi. Kom pul syw nie – w su mie nie po winna. Pro ku ra torka na pewno o tym
po my ślała, w aresz cie też o tym wie dzieli, choć... Kranz do brze pa mię tała sprawę
psy cho lożki, która zgi nęła pod czas roz mowy z więź niem. Była sam na sam z fa ce‐ 
tem od sia du ją cym wy rok za na paść na ko biety i gwałty. Ro dzina wno siła o ba da nia
psy chia tryczne. Nic ta kiego się nie wy da rzyło, za to fa cet zdo łał sko ło wać no‐ 
życzki, a pod drzwiami pod czas wspól nego po bytu tej dwójki nie było straż nika.
Przez kil ka dzie siąt mi nut. Kranz aż jęk nęła, kiedy o tym usły szała. I myśl: czy ta



biedna dziew czyna miała dzieci, ro dzinę? „To pierw szy przy pa dek od trzy dzie stu
lat”, wi ce mi ni ster spra wie dli wo ści chyba uznał, że to jest ja kieś wy tłu ma cze nie –
śred nia rze czy wi ście nie naj gor sza. Ale gdyby po my ślał chwilę dłu żej, może by się
za sta no wił, dla czego do szło do tego wła śnie te raz. Zresztą to nie prawda, że od‐ 
osob niony przy pa dek – ta kich na pa ści jest dużo wię cej, ale póki nie koń czą się
śmier cią, to się je tu szuje. Sta ty styki rzą dzą i musi z nich wy ni kać, że re so cja li za cja
działa. Tym cza sem nie działa.

Za to, o co oskar żyli Rudę, są nie złe bęcki. Za bi cie ko biety, z po dej rze niem
gwałtu – nie ma ta ryfy ulgo wej, nie je steś ziom, a tu prze cież cho dziło o dziew‐ 
czynę. Jesz cze go rzej, w su mie to może pod pa dać pod pe do fi lię. Zero li to ści.

Na po zio mie pod sta wo wym, sy gna łów pły ną cych z mó zgu ga dziego, Kranz ro‐ 
zu miała ra dość pły nącą z faktu od wetu. Czyn prze stęp czy, zwłasz cza je śli po peł‐ 
niony na dziecku, na kimś, kto jesz cze nie do stał sta tusu „do ro sły”, do ma gał się ze‐ 
msty. Daw niej słu żyły temu pu bliczne eg ze ku cje, te raz na wet sa mych eg ze ku cji nie
było. Co się działo z tą sku mu lo waną żą dzą ze msty? Wy le wała się w in ter ne cie. „Ja
bym mu to samo zro bił”, „Za jaja i końmi cią gnąć”, „Prze cwe lują go i do brze”.

Gdzie w tym wszyst kim było miej sce dla re so cja li za cji? Dla tego, by spró bo wać
przy sto so wać prze stępcę do nor mal nego ży cia?

Po ko nała wznie sie nie z za pusz czo nymi ka mie ni cami. Te raz było tu pu sto. Pew‐ 
nie wszy scy je dli obiad, a może już na de szła pora po obied niej te le wi zji.

Wró ciła my ślami do za bi tej dziew czyny z So ko łow ska. Mimo ko bie cej syl wetki
wy glą dała na swoje pięt na ście lat. Może zresztą o to cho dziło? Może wiek miał tu
zna cze nie? A może cho dziło wy łącz nie o za spo ko je nie po pędu, a ona się pe chowo
na wi nęła?

A może o coś in nego, bo to wszystko były tylko przy pusz cze nia. Cze ka jąc na in‐ 
for ma cje o wła ści cielu lub wła ści cielce nu meru te le fonu ofiary, Kranz po sta no wiła
przej rzeć sprawy gwał tów i na pa ści na tle sek su al nym z tych te re nów z ostat nich...
Za wa hała się. Dzie się ciu lat. Se ryjni na ło gowcy po tra fią się przy czaić. Jest w nich
przy mus znie wa la nia, nie ko niecz nie mu szą to ro bić czę sto. Od ra cza nie ter minu ko‐ 
lej nej na pa ści też ich na kręca. Wy obra żają so bie, pla nują, od cze kują. Znała przy‐ 
padki, gdy prze rwy mię dzy na pa dami wy no siły dzie sięć lat.

Tak, my ślała o tej spra wie jak o czymś, do czego sprawca się przy go to wał. Ro bił
to wcze śniej? Moż liwe. Ta dziew czyna była przy pad kowa, po pro stu zja wiła się



w nie wła ści wym miej scu o nie wła ści wym cza sie? Też moż liwe. Je śli nie zro bił
tego Ruda, to zna czyło, że prze stępca gdzieś tu so bie spo koj nie cho dzi. Znowu za‐ 
ata kuje czy ra czej się przy czai...?

Spoj rzała w kie runku mi ja nego pen sjo natu. Cie kawe, czy Julka jed nak zde cy do‐ 
wała się, żeby tu przyjść. Nie po pro siła o pie nią dze, ale pew nie „god ność” jej nie
po zwa lała. Na uczyła się tego zwrotu i wy cią gała go za wsze wtedy, kiedy cze goś
po trze bo wała od Soni, ale nie zdą żyła jej jesz cze prze pro sić za ostat nią aferę, którą
sama na krę ciła.

Kranz po znała wła ści cieli Ko wa lo vej. Młoda para pró bo wała tchnąć ży cie w to
miej sce, bo kie dyś tu było ży cie. Zresztą nie tylko w ho telu Zum Grünen Kranz,
czyli Pod Zie lo nym Wień cem – taka na zwa wcze śniej wid niała na fron cie. Wszę‐ 
dzie było ży cie. Na ca łym Dol nym Ślą sku wy glą dało to po dob nie – przed wojną te
te reny przez wieki się roz wi jały, za peł niały ludźmi, bu dyn kami. Ob ra stały w wy da‐ 
rze nia i wspo mnie nia. Wszystko bie gło li ne ar nie i w miarę płyn nie. Ja sne, były za‐ 
wa ha nia, kry zysy, ale kie ru nek utrzy mano – do przodu, ku lep szemu. Po star szych
po ko le niach przy cho dziły nowe, cią głość się nie rwała.

Mie ro szów, ta mie ścinka, po wstał w czter na stym wieku. Po dob nie oko lice. So nia
jeź dziła i nie mo gła się na dzi wić tym miej sco wo ściom z ba ro ko wymi ka mie ni cami.
Zruj no wa nymi, sy pią cymi się, nie po trzeb nymi, bo nie na szymi. To zna czy te raz
pol skimi, ale wcze śniej ob cymi. Na wet go rzej niż ob cymi – nie miec kimi. Nie miec
nie bę dzie pluł nam w twarz, nie bę dziemy od na wiać tego, co zbu do wał, choćby
cho dziło o za by tek. Po stawi się swoje, lep sze. Nie, ra czej nie, bo nie bę dzie komu
sta wiać – te te reny się wy lud niały. Sta rzy umie rali, mło dzi chcieli po żyć, nim i na
nich przyj dzie czas. A czy można było żyć w tych mia stecz kach wid mach? Pu stych
po sie dem na stej, bez per spek tyw i na dziei?

Ci, któ rzy tu przy je chali – któ rym ka zano przy je chać, bo jaki mieli wy bór – od‐ 
dali wszystko, do czego do szli przez po ko le nia, i mu sieli brać, co pań stwo pro po‐ 
no wało. A pań stwo nie wcho dziło w dys ku sje. Mieli dzia łać, bu do wać, nie dzie lić
włosa na czworo, nie oglą dać się za sie bie. Za ple cami były prze cież zglisz cza, a od
frontu nowy ład i nowy świat. Nie naj gor szy, tak obiek tyw nie. Domy i ka mie nice
ładne, z prą dem, wodą i cza sem jesz cze plac kiem w cie płym pie cyku lub wazą
pełną zupy na stole. W sza fach ubra nia, na pół kach książki, na ścia nach zdję cia
i ob razy.



Obcy, prze grani czę sto pa ko wali się w po śpie chu. I nie mo gli za brać wszyst‐ 
kiego.

Nowi, wy grani (choć też czuli się jak prze grani – wa lec hi sto rii pró bo wał wy‐ 
rów nać krzywdy, ale to mało pre cy zyjna ma szyna, bez fi ne zji, nie zwrotna) wcho‐ 
dzili w ten obcy świat w różny spo sób. Cza sem do ce niali zdo by cze cy wi li za cji,
któ rych wcze śniej nie do świad czali, ale nie da się ła two prze ku pić bo lą cego serca
wanną z cie płą wodą albo pię cio po ko jo wym miesz ka niem. Prze cież tam zo sta wili
wszystko – prze szłość i toż sa mość. Czło wiek nie drzewo, prze sa dzić się nie da.
Zresztą i drzewa nie naj le piej to zno szą, tylko młode dają radę, a i tak od cho ro‐ 
wują.

Krą żyło też py ta nie: ile ta zmiana ma trwać? Może znowu coś się od wróci i każą
iść w inne miej sce? Kto wie, dwu dzie sty wiek był nie obli czalny. Nie dbały więc
o to, co do stały, nie in we sto wały ani pierw sze po ko le nie, ani dru gie, strau ma ty zo‐ 
wane. Może ko lejne by się wzięło, ale do tego po trze bo wało pie nię dzy. A skąd
miało je brać, skoro bra ko wało pracy?

Lu dzie więc wy jeż dżali. Róż nie, do Nie miec też. Do tego kraju, któ rym rzą dzący
wciąż stra szyli, od któ rego wciąż się do ma gali – trudne słowo: re pa ra cji. Prost sze:
wy lud nie nie, bez ro bo cie, bieda – nie pa dały czę sto, pew nie dla tego, że do ty czyły
środka, a za śro dek rzą dzący od po wia dają. Za świat na ze wnątrz, ten nie do bry, nie‐ 
przy chylny – już nie.

Za tem wy jeż dżali, a tu ro biło się pu sto. I te wszyst kie miej sca, które So nia wi‐ 
działa na przed wo jen nych zdję ciach i pocz tów kach, z tru dem od naj dy wała w obec‐ 
nej rze czy wi sto ści.

Coś niby się ru szało – nie śmiało, lo kal nie. Znaj do wali się od ważni, który mu sieli
te dawne ob razy prze kuć w wy obra że nia przy szło ści, jak lu dzie od Ko wa lo vej.
Albo ci, co in we sto wali w So ko łow sku. Skoro tu po wstało pierw sze na świe cie sa‐ 
na to rium dla gruź li ków, a ku rort stał się in spi ra cją dla Da vos, to chyba coś zna‐ 
czyło?

Na ra zie nie wiele. Były tu co prawda różne wy da rze nia i im prezy i w ogóle zro‐ 
biło się z tego modne miej sce, ale czy to miało wy star czyć, by wró ciło praw dziwe
ży cie? Lu dzie przy je chali na fe sti wal li te racki. Góry Li te ra tury – nie zła na zwa.
Kranz i o tym czy tała, to zresztą była za chęta, a może ra czej po cie cha dla Julki.
„Zo bacz, to tu fun da cja To kar czuk or ga ni zuje im prezę”, pró bo wała za im po no wać
córce. „No, może. Ale to fe sti wal, kilka dni. A po tem wra cają do sie bie”. No i dys‐ 



ku sja się koń czyła. Zysk był taki, że Kranz znowu pró bo wała za nu rzyć się w li te ra‐ 
turę. Tro chę wy szła z wprawy. Ku piła Em pu zjon, naj now szą po wieść no blistki, ale
jesz cze jej nie prze czy tała. To nie jest książka, którą da się wrzu cać w sie bie na
szybko, w chwili prze rwy, za sy pia jąc. Tu trzeba się za an ga żo wać, wejść głę biej,
pod czas gdy ona po trze bo wała za nu rzyć się płytko i ode rwać. Li te ra tura po pu larna
to jej da wała, zresztą dla tego wła śnie była po pu larna. Kie dyś, gdy So nia była ide‐ 
alistką, czy ni łaby so bie z tego za rzut – no bo się nie roz wija i ta kie tam. Te raz wie‐
działa, że do roz woju po trzebne są też okresy od po czynku i wy tchnie nia. Książki
„bez am bi cji” przy cho dziły tu z po mocą. A że ina czej opo wia dały o świe cie...?

„Kiedy zmie nia się opo wieść, zmie nia się świat”. Ta kie zda nie wy czy tała na
stro nie fun da cji, z mowy no blow skiej To kar czuk. Za in try go wało ją. Prze czy tała
więc cały tekst tego prze mó wie nia. Da lej było o tym, że świat jest stwo rzony ze
słów i że je śli coś się wy da rzyło, ale nie zo stało opo wie dziane, umiera. „Wie dzą
o tym bar dzo do brze nie tylko hi sto rycy, ale także (a może przede wszyst kim)
wszel kiej ma ści po li tycy i ty rani. Ten, kto ma i snuje opo wieść – rzą dzi”.

Ten frag ment w niej zo stał. No blistka, ale po tra fiła mó wić tak, że coś w czło‐ 
wieku drgało. I am bi cja nie miała tu nic do rze czy.

Za par ko wała przed nie bie skim bu dyn kiem po ste runku.
W środku było pu sto i ci cho. Nie pra co wali całą dobę, dzia łali jak sklep albo bi‐ 

blio teka – w wy zna czo nych dniach i go dzi nach. Roz wią za nie po ło wiczne, ale za‐ 
wsze coś, a dla niej ide alne, bo te raz była prze cież sa motną matką.

Maj kow ski w pią tek po po łu dniu po je chał do Ber lina. Nie było po trzeby, żeby go
od wo ły wać, zresztą na wet by nie chciała. To, zdaje się, miał być miły week end we
dwoje, a ra czej we dwóch. „Z osobą to wa rzy szącą”. Nie za py tała, czy z chło pa‐ 
kiem. Może sier żant spe cjal nie tak to ujął – w dziwną, for malną po stać, która nie
pa so wała do stylu jego wy po wie dzi, żeby ona go o to za gad nęła, a on mógł po‐ 
twier dzić. A może to był szla ban ozna cza jący: „po wiem tyle, reszta to moja pry‐ 
watna sprawa”. Ob sta wiała ra czej pierw sze. Kie dyś, gdy wy pa trzyła Maj kow‐ 
skiego, jak szedł przed nią ulicą, po cy wilu, w do pa so wa nych dżin sach i ob ci słej
ko szuli, za uwa żyła, że dwóch fa ce tów, któ rzy go mi nęli, wy mie niło zna czące spoj‐ 
rze nia i ge sty. I nie cho dziło o to, że oni by się nie wci snęli w taki roz miar i mieli
różne sty li styczne braki, tylko o to, że Maj kow ski jest inny. „Ład niutki, co?”, usły‐ 
szała, gdy prze cho dzili obok niej. Sier żant tego pew nie nie usły szał, ale re chot, jaki
po tem się roz legł – na pewno. A jed nak się nie od wró cił, nie za re ago wał. Wy glą‐ 



dało, że ma w tym wprawę, że to nie pierw szy raz. Te raz wy słała mu SMS z in for‐ 
ma cją o za bój stwie. Chyba na prawdę się prze jął, bo szybko od pi sał.

Po ło żyła te le fon ofiary na biurku. Dziew czyń ski apa rat, pew nie jedna z naj waż‐ 
niej szych dla niej rze czy, naj wię cej o niej mó wiący. Pa mięt nik, dzien nik, zbiór pio‐ 
se nek, tek stów, mejli, wia do mo ści, zdjęć. To, co kie dyś było roz pro szone, te raz
zbie rało się w jed nym miej scu.

Pa trzyła na niego jesz cze przez chwilę, a po tem wzięła go do ręki. Ukłu cie
w oko licy serca. Pro fe sjo na lizm – ważna sprawa, bar dzo go pil no wała. Uwa żała, że
jest do brą po li cjantką, nie mie szała wąt ków pry wat nych i za wo do wych, ale nie da
się tak cał ko wi cie od ciąć emo cji. Może gdyby sama nie była matką dziew czyny
w po dob nym wieku...?

Wdech i wy dech. Do bra.
Pierw sza od pa liła się ga le ria zdjęć. Drzewa, las, łąka. So nia prze su wała pal cem

po ekra nie. Na tura, na tura, na tura. Wa zon z kwia tami, ostrość zo gni sko wana na
nim, więc trudno było coś wy do być z oto cze nia. Bu telka oran żady, to chyba na tym
skwe rze w So ko łow sku, koło sklepu. Beza na ta le rzu, już pra wie na pewno z tej
wło skiej knajpki, z któ rej Julka chciała pizzę, do tego z dwóch stron dwie różne
dło nie z wi del czy kami. Obie ra czej dziew czyń skie. Po tem ja kieś de tale ar chi tek to‐ 
niczne, też zdaje się z So ko łow ska, choć tu już nie miała pew no ści. Ta dziew czyna
mu siała być wraż liwa i chyba dość sa motna, co zresztą za zwy czaj wy stę po wało
w pa rze.

Pa lec Kranz wy do by wał z apa ratu ko lejne ob razy.
Wresz cie po ja wił się taki, na któ rym były po staci. Dwie pary nóg nad sta wem.

Ko lana na po mo ście. Żad nych twa rzy, nic, co by po zwa lało na iden ty fi ka cję.
Ko lejna fo to gra fia.
– Jezu... – So nia wpa try wała się w ekra nik. Od ru chowo przy ci snęła dłoń do

piersi, jakby chciała roz ma so wać bo lące miej sce.
Ktoś za pu kał do drzwi. To nie były już go dziny pracy, ale skoro tu sie działa, nie

mo gła tego zi gno ro wać.
– Pro szę. – Z tru dem wy do była z sie bie głos.
Znowu spoj rzała na ekran ko mórki. Po czuła, że dło nie jej się spo ciły.
Do po miesz cze nia we szła ko bieta – są dząc po fi gu rze, mniej wię cej jej rów no‐ 

latka. Szczu pła, zgrabna, choć nie spe cjal nie się z tym ob no siła. Su kienka za kry‐ 



wała ko lana, rę kawy się gały pra wie łok cia. Gdyby nie to, że ma te riał był le jący,
ubra nie nie wiele by zdra dziło, ale twarz... Twarz spra wiała wra że nie o de kadę star‐ 
szej od ciała. I Kranz już ją gdzieś wi działa. Gład kie, pro ste, spięte w ku cyk włosy
my siego ko loru, ja sna kar na cja, oczy w ko lo rze roz wod nio nej nie bie skiej farbki
akwa re lo wej. Twarz ładna, choć tro chę za puch nięta. Ta ko bieta mu siała nie dawno
pła kać i ra czej nie spała, o czym świad czyły sine cie nie pod oczami. Skąd ona ją
ko ja rzyła? Z Mie ro szowa?

– Dzień do bry. Ja przy szłam w spra wie córki.
Ko lejna fala dusz no ści. So nia prze su nęła pa piery, żeby za sło nić le żący na biurku

te le fon.
– Zu zia znik nęła. Nie ma jej. Cze ka łam, długo cze ka łam, ale już nie mogę. Od

wczo raj jej nie ma. I to nie jest ża den wy głup ani ucieczka, bo ja ją bar dzo ko cham.
Ona to wie i też mnie ko cha, na pewno. Zresztą nic nie za brała, tylko te le fon.
I bluzę. Miała się spo tkać z ja kąś ko le żanką, ale...

Soni dud niło w gło wie.
To zdję cie...
Dwie ro ze śmiane dziew czyny. Obie w tur ku so wych blu zach.
Julka i Zu zia.



Roz dział 6

Po wie dzieć matce, że jej dziecko nie żyje – do tego nie przy go tuje żadne szko le nie.
Kranz ro biła to do tej pory dwa razy, każdy od cho ro wała.
Te raz było jej wy jąt kowo trudno, bo wciąż miała przed oczami to zdję cie – za‐ 

mor do wana dziew czyna i jej córka. Obie w jed na ko wych blu zach. Może tylko wy‐ 
li czanka losu za de cy do wała, że Julka żyła.

– Już mi le piej, tak.
Ma ryla Kor czab po pra wiła się na krze śle. Drob nymi pal cami roz pięła górne gu‐ 

ziki su kienki. Małe, ob le czone ma te ria łem ku leczki ła two ustę po wały pod jej do ty‐ 
kiem. Mu siała mieć w tym wprawę. Zresztą cała była taka – z wprawą w dro bia‐ 
zgo wo ści. Ob cią gnęła su kienkę na ko la nach, po gła dziła włosy, do sta wiła do sie bie
stopy.

Przed kil koma mi nu tami osu nęła się na pod łogę, a te raz wy glą dała, jakby nic się
nie stało. Jak szma ciana lalka, która się prze wró ciła, a po pra wiona i otrze pana wy‐ 
gląda jak nowa.

– Czy roz po znaje pani ten te le fon? – za py tała Kranz, a tamta kiw nęła głową.
– To mo jej córki. Zuzi. Zu zanna Kor czab, wła śnie ona za... jesz cze nie wró ciła

do domu.
Jesz cze nie wró ciła do domu, po wtó rzyła w my ślach So nia. Opa no wała drże nie

ręki i znowu prze su nęła pal cem po ekra nie. Za tą wspólną fo to gra fią była po je dyn‐ 
cza, por tret Zuzy. Znowu w tur ku so wej blu zie, na murku pod ja kimś bu dyn kiem.
Sie działa wy pro sto wana, uśmiech nięta, pa trzyła pro sto w obiek tyw. Kto był po dru‐ 
giej stro nie? Julka?

– Czy to jest pani córka? – Po de szła do ko biety i po ka zała jej fo to gra fię.
– Tak, to Zu zia – po wie działa w taki spo sób, jakby ni czego nie prze czu wała.
To było nie praw do po dobne, ale Kranz nie ta kie sy tu acje oglą dała. Mózg po trafi

ochro nić ciało. Bły ska wicz nie łą czy fakty, wie, co za mo ment się wy da rzy, więc li‐ 
kwi duje prze pływ in for ma cji. Blo kada, wy par cie, od cię cie. To, co nie zo sta nie
przy jęte, wy po wie dziane, nie ist nieje.



– Bar dzo mi przy kro, ale pani córka nie żyje. Wczo raj po po łu dniu zna leź li śmy
jej ciało.

To samo zda nie, ta sama re ak cja. Ko bieta po krę ciła głową. Naj pierw po woli,
a po tem co raz szyb ciej. W końcu za sty gła i się gnęła do to rebki, czego po przed nim
ra zem nie zro biła. Wy jęła z niej port fel, otwo rzyła go, wzięła do ręki do wód oso bi‐ 
sty i pod su nęła Soni.

– Ma ryla Kor czab to ja, a to... – Te raz jej szczu płe palce wsu nęły się pod fo liową
prze gródkę i wy do były z niej zdję cie le gi ty ma cyjne. – A to Zu zia, moja córka. Tak,
to wła śnie ona. – Po gła dziła kar to nik i znowu umie ściła go w prze zro czy stej kie‐ 
szonce. – Za gi nęła. I ja się bar dzo o nią mar twię.

Roz pła kała się. To było ta kie de li katne, wy co fane kwi le nie.
– Bar dzo mi przy kro, pani córka nie żyje – po wtó rzyła Kranz.
Wzię łaby te raz każdą ro botę, byle tylko nie wy po wia dać tych słów. Nie mu sieć

pa trzeć, nie od po wia dać. Po pro stu tu nie być.
– Nie żyje? Zu zia nie żyje? – Ma ryla Kor czab spoj rzała na nią, a Soni wy dało

się, że nie bie ski ko lor jej oczu jesz cze bar dziej się roz wod nił.
– Tak. – Kiw nęła głową.
Ko bieta zbla dła, zwiot czała i Kranz już wie działa, że tamta ze mdleje. Do sko‐ 

czyła do niej i zła pała ją w pa sie, a po tem po woli ra zem z nią osu nęła się na pod‐ 
łogę. Uło żyła ją w od po wied niej po zy cji i już miała za dzwo nić po ka retkę, ale Kor‐ 
czab się ock nęła. Pa trzyła na nią pół przy tom nie, po woli się pod nio sła do po zy cji
sie dzą cej, po czym wstała, przy trzy mu jąc się ściany. Była jak trzcina, wiotka i kru‐ 
cha. Nie, jak wierzba ra czej – niby też wiotka, ale giętka, wy trzy mała.

– Już mi le piej – po wtó rzyła.
Naj pierw ze mdlała – po ci chu, jakby ktoś prze krę cił ja kiś prze łącz nik, a te raz

wstała i za cho wy wała się tak, jakby tamto się nie wy da rzyło, co zna czyło, że jesz‐ 
cze nie do pu ściła do sie bie tej strasz nej in for ma cji.

Kiedy Krzy siek po wie dział Soni, że od cho dzi, też przez mo ment nie ro zu miała,
co do niej mówi, jakby po dał jej tekst po man da ryń sku. Ale to była chwila, za raz
po tem wia do mość do niej do tarła, a ona ją przy jęła. Choć na po czątku też wy parła,
bo po wie działa „okej, ro zu miem”, i po szła do sy pialni. Nie zro biła mu awan tury,
ani wtedy, ani po tem. Po pro stu jakby nic nie czuła. Płacz spadł na nią kilka dni
póź niej, tyle czasu mózg po trze bo wał na to, by się upo rać z tą in for ma cją i prze ło‐ 



żyć ją na ko mu ni kat: „On od cho dzi od cie bie, bę dziesz sama”. Na skali stresu roz‐ 
wód ma wy soką po zy cję. Śmierć dziecka musi tę skalę roz sa dzać.

– Po dać pani wody? – za py tała.
– Wody? Po pro szę, dziś tak duszno. Może bę dzie bu rza? Tak, pew nie tak. Byle

tylko Zu zia nie po szła w góry.
Fala bólu naj pierw ści snęła klatkę pier siową Kranz, po tem wal nęła ją w żo łą dek,

a na ko niec zmięk czyła jej ko lana.
Ma ryla Kor czab wciąż była matką Zuzi – ży wej Zuzi.
– Pro szę. – So nia po sta wiła na stole szklankę z mi ne ralką. – Niech pani usią dzie.
Ko bieta po słusz nie przy cup nęła na krze śle, a po tem się gnęła po szklankę. Piła

po woli, ma łymi łycz kami, bez gło śnie. Kranz po my ślała, że wy gląda ja mniszka
albo za kon nica.

Usia dła na prze ciwko.
– Tak jak po wie dzia łam, po trzebna bę dzie jesz cze iden ty fi ka cja. Za pewne w po‐ 

nie dzia łek.
– W po nie dzia łek.
– Tak. Jest mi bar dzo, bar dzo przy kro, że pani córka nie żyje.
Pa trzyła na nią. Ko bieta przez chwilę sie działa nie ru chomo, a po tem za częła się

trząść. W końcu się roz pła kała. Płacz, na po czątku bez gło śny, szybko prze szedł
w łka nie i za wo dze nie.

Kranz lekko się pod nio sła, ale usia dła. Od su nęła się od biurka, otwo rzyła szu‐ 
fladę i wy jęła chu s teczki. Prze su nęła je w stronę ko biety. Od chrząk nęła.

– Pro szę.
Tamta spoj rzała na nią i nic nie po wie działa. Twarz miała mo krą, łzy spły wały

jej po po licz kach, skrę cały na li nii szczęki i su nęły da lej, po szyi. Koł nie rzyk su‐ 
kienki też był już wil gotny.

– Pro szę. – Kranz po wtó rzyła.
Ko bieta za wa hała się, ale się gnęła po paczkę i wy jęła chu s teczkę. Po tem drugą

i ko lejną. Mo kre, zu żyte listki pa pieru wkła dała do kie szeni.
W końcu pod nio sła głowę i spoj rzała jej w oczy.
– Dla czego? Dla czego? Prze cież Uzik była taka do bra.



„Uzik”. Te raz So nia so bie przy po mniała. Julka użyła kie dyś tej ksywki, kiedy
za py tała ją o szkolne zna jo mo ści. Naj pierw coś tam od burk nęła, wtedy jesz cze
miała fazę buntu – wszystko, co zwią zane z no wym miej scem, było złe, ale ja kieś
dwa, a może trzy ty go dnie póź niej sama po wie działa, że jest jedna cał kiem fajna
dziew czyna. Po pro siła o pie nią dze na coś słod kiego, bo chciała ją za pro sić. Może
to była ta beza? Tak, beza, bo Julka pła ciła kartą albo bli kiem, przy szło po wia do‐ 
mie nie o trans ak cji na kon cie. So nia za py tała, ale nie ja koś prze sad nie do głęb nie.
„Z klasy, jest na wet okej”. Za to z nią było wtedy mniej okej, na strój jej dra ma tycz‐ 
nie tąp nął, może to na wet był ja kiś epi zod de pre syjny. Wie działa, że ma do tego
prawo, że naj pierw musi za jąć się sobą, a do piero po tem in nymi, bo je śli tego nie
zrobi, to i tak nie będą mieli z niej po żytku. Dla tego nie po szła na swoje je dyne
i ostat nie w tym roku szkol nym ze bra nie. Umó wiła się z wy cho waw czy nią na spo‐ 
tka nie rano, przed pracą. Kwa drans i od ha czone. Gdyby wtedy zja wiła się
w szkole, pew nie po zna łaby Ma rylę Kor czab. I czu łaby się te raz o wiele go rzej.

A i tak miała po czu cie winy – ogromne. „Naj pierw je steś matką”, po wta rzała jej
matka, choć ona sama naj pierw była żoną, tyle że bez wza jem no ści, je śli idzie
o mał żeń ską lo jal ność. Soni po świę cała dużo czasu, no ale nie da się ko goś w pełni
kon tro lo wać z do skoku.

– Co się stało? Co się stało mo jej có reczce?
Zu zia była z Julką w kla sie, więc miała trzy na ście–czter na ście lat. Tak cho ler nie

mało.
– Je ste śmy na po czątku śledz twa, wszystko jest na ra zie hi po tezą.
– Ale co się stało? Ja kiś wy pa dek, na dro dze...?
Kranz po krę ciła głową.
– Ktoś ją skrzyw dził? – Ko bieta spoj rzała na nią tak, jakby do piero te raz zro zu‐ 

miała, że nie dość, że jej córka zgi nęła w spo sób tra giczny, to jesz cze ktoś się do tej
śmierci ce lowo przy czy nił.

– Tak.
– Mój Boże, mój Boże! – Wy bu chła pła czem. Ukryła twarz w dło niach.
– Od razu po wiem, że do szło do jed nego za trzy ma nia w związku ze sprawą, ale

na ra zie ni komu nie po sta wiono za rzu tów – po wie działa So nia.
– Kto to? Kogo za trzy mano? – Ma ryla Kor czab pod nio sła głowę i spoj rzała na

nią.



– Na ra zie nie udzie lamy ta kich in for ma cji.
– Ale ja je stem matką, mam chyba prawo...
– Do wie się pani o wszyst kim w po nie dzia łek. Czy mo głaby pani od po wie dzieć

te raz na kilka py tań?
Ko bieta mil czała.
– To może być po mocne.
Kiw nęła głową.
– Kiedy ostatni raz wi działa pani córkę?
– Wczo raj. Przed wyj ściem do pracy.
– Gdzie pani pra cuje?
– Pro wa dzę sklep z uży waną odzieżą.
No tak! To tam ją wi działa. Była raz z Julką, bo córka wy pa trzyła na wy sta wie

ja kąś bluzkę, po dobno mar kową, więc za cią gnęła So nię do środka. Cztery pięć dzie‐ 
siąt, a tyle ra do ści, choć na chwilę. Już tam nie wró ciły, to zna czy nie ra zem, bo
Julka coś jesz cze ku piła w tym skle pie.

– Kiedy za nie po ko iła się pani nie obec no ścią córki?
– Po pracy jesz cze nie. Wa ka cje są prze cież, no i miała się spo tkać z ja kąś ko le‐ 

żanką.
– Mó wiła z jaką? – Puls Soni przy spie szył.
– Nie. Ona w ogóle jest ra czej skryta. Była... – Łzy znowu po pły nęły.
– W ja kim wieku je... była córka? – Kranz po peł niła ten sam błąd. Trudno zmie‐ 

nić czas z te raź niej szego na prze szły.
– Czter na ście lat.
– Dla czego nie zgło siła pani za gi nię cia wczo raj?
– Ja... Nie wiem sama.
– Czy ta kie sy tu acje, że córka zni kała, już się zda rzały?
– Nie, ni gdy. Ja ni gdy nie mia łam żad nych pro ble mów z Zu zią.
– Nie mar twiła się pani, że córka nie wraca? Że nie ma jej w domu w nocy?
Ko bieta za częła wy krę cać so bie palce.
– Ja nie są dzi łam, że to coś złego. Po my śla łam, że może wła śnie jest u ko goś,

może się za sie działa. Ja wie czo rem biorę leki na senne i mu sia łam szybko za snąć,



tak bez kon troli. Gdy się obu dzi łam i jej nie było, to się zlę kłam, ale do pracy mu‐ 
sia łam pójść. Po tem przy szłam tu, ale było za mknięte. Te raz wró ci łam. Nie chcia‐ 
łam ro bić pro ble mów. Bo gdyby się oka zało, że wszystko w po rządku, to po co to?

– Po to jest po li cja.
– No ale to by zo stało w pa pie rach. Może by Zuzi po tem za szko dziło, ja nie

wiem...
Kranz po my ślała, że matka ofiary wy gląda na osobę bar dzo lę kową. Czy te lęki

wy ni kały z jej cha rak teru? A może z do świad cze nia?
– Czy w domu jest ktoś, kto mógłby po pa nią przyjść, przy je chać, a po tem z pa‐ 

nią zo stać?
– Nie ma. – Po krę ciła głową.
– A pani mąż, oj ciec Zuzi?
Świa do mie nie wsta wiła mię dzy te okre śle nia „czyli”. To prze cież mo gły być

dwie różne osoby.
– Mąż wy je chał.
– Na długo?
– Dwa dni temu, ma wró cić w po nie dzia łek.
– Za dzwoni pani do niego te raz?
– Ja nie wiem... Może le piej to po wie dzieć oso bi ście? To taki stres...
So nia od nio sła wra że nie, że ten stres do ty czy nie tyle roz pa czy po śmierci

dziecka, a... wła śnie – czego?
– Pań stwa re la cje są...? – Pa trzyła na Ma rylę Kor czab.
– Po prawne. To zna czy do bre.
To może zna czyć, że słabe, po my ślała. Ale może to nie miało zna cze nia w tym

przy padku? Gdyby coś stało się Julce, Krzy siek na wet te raz na pewno wszystko by
rzu cił i przy je chał. W końcu to jego córka, je dyne dziecko.

– Ma pani ra cję. – Ma ryla Kor czab jakby zmie niła zda nie. – Ja za dzwo nię.
Z domu. Mąż wróci wcze śniej. Od razu.

– Da leko po je chał?
– Za gra nicę, do Czech. Do Pragi. I jesz cze gdzieś, nie pa mię tam, wy le ciało mi

z głowy. Jest przed sta wi cie lem han dlo wym.



– A jest ja kaś są siadka albo przy ja ciółka, która mo głaby te raz z pa nią po być?
– Są siadka, tak. Jest.
– Od wieźć pa nią do domu?
– Nie, dzię kuję. Ja się przejdę. Na Po wstań ców miesz kam, zresztą tu wszę dzie

bli sko. Zuza to na wet ro weru nie brała...
Ma ryla Kor czab wstała, przez chwilę pa trzyła na nią, a po tem od wró ciła się

i wy szła z po ste runku. Kranz po de szła do okna. Po cząt kowo w ogóle jej nie wi‐ 
działa przez tę mleczno-bam bu sową fo lię na szy bie. Ko bieca syl wetka po ja wiła się
mniej wię cej na wy so ko ści po łowy rynku. Szła chod ni kiem, po woli, zgar biona. Za‐ 
trzy mała się przy skle pie prze my sło wym, gdzie było wszystko, jak w daw nych ge‐ 
esach na wsiach – w wi try nie stały sło iki, sztuczne kwiaty w wa zo nach, na wie sza‐ 
kach pod su fi tem wy sta wiono ko szulki, a na szy bie przy kle jono kartkę „Wje chały
let nie san dały”.

Ma ryla Kor czab we szła do środka, a kiedy znowu po ja wiła się w drzwiach, trzy‐ 
mała w ręku ja kąś torbę. Nie, to nie była torba, tylko opa ko wa nie wę gla albo bry‐ 
kietu.

Ta scena była ab sur dalna. Ku po wać coś ta kiego, kiedy przed chwilą czło wiek
do wie dział się o śmierci dziecka? A może wła śnie ku po wać, żeby choć przez
chwilę uda wać, że to naj strasz niej sze się nie wy da rzyło?

Kranz przy po mniała so bie, że też musi zro bić ta kie za kupy – obie cała Julce
ogni sko.

***

Kiedy szła do sa mo chodu z bru dzącą palce czarno-czer woną pa pie rową torbą, po‐ 
my ślała, że ma cho lerne szczę ście w ży ciu.

Do szosy Wał brzy skiej wy brała inny niż zwy kle do jazd – ulicą Po wstań ców. Je‐ 
chała po woli, roz glą da jąc się.

Ma rylę Kor czab zo ba czyła przy ostat nim przed mo stem domu po le wej stro nie.
Bu dy nek kryty czer woną da chówką był cof nięty od ulicy. Przed nim rósł wielki
dąb. To wła śnie pod tym drze wem, oparta ple cami o pień, sie działa matka Zuzi.
Twarz miała ukrytą w dło niach.

Wo rek z bry kie tem zo stał przy na wpół otwar tej furtce.



So nia prze je chała przez drew niany most, który stu ko tał pod cię ża rem auta.
A może to jej serce tak wa liło?

***

– O! – zdzi wiła się.
Na stole w kuchni cze kała na nią przy go to wana ko la cja. Sa łatka z ja rzyn, po kro‐ 

jony biały ser, ugo to wane jajka. To wszystko wy glą dało jak z lek cji za jęć prak‐ 
tyczno-tech nicz nych, które Kranz miała w pod sta wówce. Wi dać było za równo za‐ 
an ga żo wa nie, jak i brak wprawy.

– Miło, na prawdę. Dzię kuję. – Usia dła przy stole.
– Faj nie, że ci się po doba. – Julka też usia dła. – Po my śla łam, że bę dziesz głodna,

a poza tym ostat nio ja koś tak mię dzy nami iskrzyło. Wiem, że masz tyle na gło wie,
że jest ci smutno, bo tata... – Od chrząk nęła. – No a te raz jesz cze masz dużo pracy.
Je steś nowa, mu sisz się wy ka zać. Ja to wszystko ro zu miem, tylko mnie też jest cza‐ 
sem źle. Z po wodu ojca chyba naj bar dziej, ale poza tym ta kie różne...

– Ja kie: różne? – So nia mó wiła cie płym, ko ją cym gło sem, choć tak na prawdę
szybko by zja dła, po piła wi nem i po szła spać. Te raz jed nak, jak ni gdy wcze śniej,
była prze ko nana, że żad nej roz mowy z dziec kiem nie po winno się od kła dać na po‐ 
tem, bo nie wia domo, co to „po tem” przy nie sie.

Julka grze bała wi del cem w sa łatce. W końcu się ode zwała:
– No bo my śla łam, że ja koś mi się tu udało... że zna la złam so bie przy ja ciółkę,

taką praw dziwą.
Kranz się spięła. Nie pla no wała tej roz mowy te raz, chciała ju tro po ga dać z Julką,

ja koś de li kat nie jej o tym opo wie dzieć.
– Mó wi łam ci kie dyś, że jest taka jedna dziew czyna. I że ją lu bię. No, to było ta‐ 

kie ogólne. Bar dzo ją po lu bi łam, a ona mnie. Za przy jaź ni ły śmy się, przy naj mniej
tak my śla łam. Że brat nia du sza. Ale te raz...

So nia nic nie mó wiła. Jesz cze przez chwilę nie.
– Miała się ode zwać, ale się nie ode zwała. Nie będę się na rzu cać. Jak nie chce,

to nie. Pew nie wy brała ko goś in nego, w końcu te dziew czyny zna od pierw szej
klasy... – Julka po cią gnęła no sem.

– Słu chaj... Mu simy po roz ma wiać. Mu szę ci o czymś po wie dzieć.



– Tak? – Córka spoj rzała na nią spło szona.
Nie da się oszu kać ko goś bli skiego – ton głosu, spoj rze nie, mi mika... W każ dym

ra zie nie da się ukryć prawdy na li nii matka–dziecko. Wtedy, gdy w grę wcho dzą
więzy krwi.

– Zu zia, bo o niej mó wisz, prawda? – za częła So nia.
Córka kiw nęła głową.
– Zu zia nie żyje.
Julka sie działa bez słowa. Po woli bla dła, jakby przy kry wała so bie twarz ko lej‐ 

nymi war stwami bia łego pu dru.
– Zu zia!? Ta Zu zia? Zu zia Kor czab!? – za py tała, wpa tru jąc się w matkę w taki

spo sób, jakby ocze ki wała, że jest w sta nie zmie nić fakty.
– Jul cia... – So nia wstała od stołu i uklę kła przy córce. – Jest mi tak strasz nie

przy kro. Tak strasz nie, strasz nie przy kro.
– Nie żyje?
– Nie żyje.
– Ale co się stało? Dla czego?
– Nie wiem, ale się do wiem.
– Wy pa dek?
– Nie.
– Czy to zna czy, że... – Julka otwo rzyła sze roko oczy. Zro zu miała.
– Cór ciu, ja nic wię cej ci te raz nie po wiem. Dla tego, że nie wiele wię cej wiem,

a poza tym nie mogę.
– To dla tego mó wi łaś mi o psach? Dla tego tak się ba łaś i za ka za łaś wy cho dzić

z domu? Ktoś jej coś zro bił? Zro bił, prawda?
– Tak. Ktoś jej coś zro bił.
Julka za częła pła kać. So nia przy tu liła się do niej – głowę po ło żyła jej na ko la‐ 

nach, rę kami ob jęła ją w pa sie. Wzię łaby na sie bie ten ból, gdyby mo gła.
Mi nęło kilka mi nut, może wię cej, nim Julka uci chła. Sie działa bez ru chu, opuch‐ 

nięta, zgar biona.
So nia się pod nio sła.



– Wiem, że te raz jest ci trudno, ale mu szę cię o coś za py tać. Bluza, ta tur ku sowa,
od ojca. Zu zia miała taką samą?

Julka po ki wała głową.
– To drogi ciuch, a Zu zia...
– Oj ciec ku pił dwie. Po pro si łam go o to. Chcia łam, że by śmy miały iden tyczne.

Jej mama pra cuje w lumpku, wiesz, tym przy rynku, i Zu zia zwy kle stam tąd ma
ciu chy. Chcia łam, żeby do stała coś no wego, ład nego. Bar dzo jej się spodo bała.
Bar dzo. – Julka znowu za częła chli pać. – Ona była na prawdę okej. Taka nor malna,
fajna. Do brze się uczyła, ale nie jak ku jonka, po pro stu była mą dra. I my śla ły śmy,
że ra zem bę dziemy jeź dzić do li ceum, a po tem... Bo ona chciała się stąd wy rwać.
Po je chać gdzieś da leko, żyć ina czej. – Roz sz lo chała się.

So nia znowu ją przy tu liła. Bę dzie mu siała za dać córce kilka py tań, ale to po‐ 
czeka do ju tra. Albo do po nie działku. Tyle, ile po trzeba.

– A wiesz, co jest naj gor sze? – Julka spoj rzała na matkę. – Że my śmy się tak ja‐ 
koś ku lawo roz stały. Ja się spie szy łam, bo my śla łam, że oj ciec... A on nie przy je‐ 
chał. Bez sensu, no bez sensu. Bo tak na szybko tylko do niej za wo ła łam, żeby do
mnie za dzwo niła, to po ga damy. A ona już nie za dzwo niła.

Za dzwo niła, po my ślała So nia. Zu zia kilka go dzin przed śmier cią dzwo niła, ale
po łą cze nie nie zo stało zre ali zo wane, bo Julka miała wy łą czony te le fon.

A gdyby Julka nie zwiała tego dnia z domu? Gdyby nie była zła na ojca i cały
świat i gdyby Zu zia się do niej do dzwo niła?

Czy Zu zia by żyła?
A może obie zna le ziono by mar twe?



Roz dział 7

– Bar dzo in te re su jący przy pa dek.
Pa to mor fo log cze kał na So nię Kranz w ko ry ta rzu wał brzy skiego Za kładu Me dy‐ 

cyny Są do wej. Wy glą dał, jakby był tuż przed eme ry turą, choć mo gła się my lić –
zbyt nia szczu płość za wsze do daje lat, przy naj mniej na twa rzy. Kiedy szedł żwa‐ 
wym, szyb kim kro kiem, spra wiał wra że nie pięć dzie się cio latka, ale już z bli ska, gdy
pa trzyła na jego bar dzo po marsz czoną twarz, do dała mu dzie sięć–pięt na ście lat.
Tylko oczy miał młode – by stre, prze ni kliwe. Przy wi tał się z nią moc nym uści‐ 
skiem dłoni.

– Za nim wej dziemy, krót kie pod su mo wa nie. Dziew czyna zgi nęła od ciosu
w głowę. Me ta lowe na rzę dzie, cięż kie, tępe, za koń czone pła ską, nie zbyt dużą po‐ 
wierzch nią. To mógł być mło tek, może ja kieś więk sze dłuto o ta kiej bu do wie.
Śmierć na stą piła bar dzo szybko. Można mieć na dzieję, że nie była bo le sna, bo
w wą tro bie są ślady po po da niu pan ku ro nium. – Spoj rzał na nią, a ona kiw nęła
głową. – Bro mek pan ku ro nium, znany jako pa vu lon – do dał.

– Łowcy skór.
Od razu sko ja rzyła. Tą sprawą żyła cała Pol ska. Łódz kie po go to wie i „han del”

zwło kami, wła ści wie do pro wa dza nie do tego, by pa cjenci stali się zwło kami, a póź‐ 
niej „sprze da wa nie” ich za kła dom po grze bo wym.

– Mó wię, że można mieć na dzieję, bo dawka była mała. Albo ten ktoś zu peł nie
się nie zna, albo chciał osią gnąć taki efekt: tylko tro chę unie ru cho mić. Mo ty wa cje
to już pani działka.

– Zro bił jej za strzyk?
– Tak. W ra mię, od tyłu, pod ta kim ką tem, jakby się po słu gi wał no żem.
– Nie wpraw nie?
– I tak, i nie. Wkłu cie było cał kiem spraw nie zro bione, ale nie pro fe sjo nal nie,

zna czy nie ręką me dyka. Tych, co mają kon takt z za wo dem, można wy klu czyć,
u nich to od ruch.

– A sam pre pa rat?



– Pyta pani, skąd go wziąć? Wszystko można ku pić. Ży jemy w cza sach nie ogra‐ 
ni czo nych moż li wo ści. – Uśmiech nął się iro nicz nie.

– Czy zo stała zgwał cona?
– To też in te re su jące, oczy wi ście w kon tek ście przy padku. Tak, do szło do sto‐ 

sunku sek su al nego. Brak śla dów obrony, ale to może mieć zwią zek ze zwiot cze‐ 
niem. Naj bar dziej praw do po dobna se kwen cja zda rzeń: za strzyk, ona traci kon trolę
nad cia łem, choć nie do końca, na stę puje ude rze nie, z pew no ścią wtedy, gdy była
w po zy cji le żą cej, i od by cie sto sunku już po śmierci, ale to kwe stia mi nut. A po tem
prze cią gnię cie ciała.

– Plamy na dło niach?
– Coś ja dła. Może lody. Może piła coś ko lo ro wego. W każ dym ra zie to nie krew.
– A ten ślad na udzie? To sperma?
– Tak. Ko lejny cie kawy punkt: w po chwie żad nego śladu, to był seks z za bez pie‐ 

cze niem. Krótki, mało in wa zyjny. A ten ślad na udzie po wstał za pewne już wtedy,
gdy zo stała prze cią gnięta z jed nego miej sca na dru gie.

– Ona wcze śniej współ żyła?
– Nie. Ten ktoś za dbał o swoje bez pie czeń stwo, przy naj mniej na tym od cinku,

bo miał na dło niach rę ka wiczki la tek sowe. Na jej na skórku są ich ślady.
– Nie spójne.
– Ow szem. Nie kon se kwentny za bójca. To te raz chodźmy, opo wiem szcze gó‐ 

łowo.

***

Po pół go dzi nie wy szła z bu dynku. Głę boko od dy chała. Pro fi lak tycz nie nie zja dła
śnia da nia, przed wej ściem wzięła trzy dra żetki gumy mię to wej, tak aro ma tycz nej,
jakby ją na szpi ko wano olej kiem eu ka lip tu so wym.

Za wsze była wraż liwa na za pa chy, za mocne, draż niące, wy wo ły wały u niej
mdło ści. Co ty go dniowe fro te ro wa nie par kietu w domu du sząco-śmier dzącą pa stą
było dla niej mor dęgą. „Tak trzeba, nie dys ku tuj z ko niecz no ścią”, rzu cała matka,
su nąc na fil cach przez po kój.

Dała radę. Wtedy go rzej, te raz le piej. A może to kwe stia prze nie sie nia uwagi?
Kiedy pa trzyła na młode mar twe ciało Zu zanny Kor czab, my ślała o kilku spra‐ 



wach.
O Julce, która zo stała rano w łóżku, z lekką go rączką. Kranz uznała, że to ża den

wi rus, tylko stres.
O tych szcze gó łach mor der stwa, o któ rych wła śnie usły szała. Dok tor Za chwat

był bar dzo od dany swo jej pracy: sku piony, dro bia zgowy, pro fe sjo nalny. Same
fakty, żad nego fan ta zjo wa nia. Miała wra że nie, że roz ma wia z ma szyną – miłą, ale
bez za awan so wa nego in ter fejsu re la cji mię dzy ludz kich. To był chyba wy nik ja kie‐ 
goś za bu rze nia, od mien no ści w roz woju mó zgu, trudny do wy chwy ce nia, zwłasz‐ 
cza przez la ika, jed nak ona od razu to do strze gła. Za chwata można by na zwać do‐ 
brym spe cja li stą, sku pio nym na pracy za wo dow cem. Jak sam mó wił, in te re so wało
go „stu dium przy padku”, czło wiek – mniej. Ten przy pa dek był „cie kawy”. Co to
ozna czało w prze ło że niu na śledz two? Że nie bę dzie pro ste, cho ciaż...

Te le fon. Nad ko mi sarz Kwiat kow ski z ko mendy w Wał brzy chu.
– Już po sek cji?
Był kon kretny, choć aku rat w jego przy padku sku pie nie na pracy miało inne źró‐ 

dło niż u Za chwata.
– Po.
– I?
– I „in te re su jący przy pa dek”.
– Czyli Za chwat przy tym ro bił.
Wy da wało jej się, że wy czuła w jego gło sie lek kie za nie po ko je nie.
– Pod su mo wu jąc: sprawca wstrzyk nął jej pa vu lon, ale małą dawkę. Po tem cios

w skroń, gwałt, szybki, bez oznak de wia cji, z za bez pie cze niem. Po tem prze cią gnię‐ 
cie ciała ka wa łek od miej sca za bój stwa, czyli od domu do fun da men tów, tam pew‐ 
nie po wstaje ślad na udzie, czyli sperma.

– Tej Ru dej, zna czy tego Rudy?
– Cze kam na wy niki.
– To klu czowe dla sprawy.
Przez chwilę się wa hała.
– Nie je stem prze ko nana.
– Bo...?



– Bo jest w tym ja kiś roz jazd. Z jed nej strony za bójca jest przy go to wany, wkłada
rę ka wiczki la tek sowe, pre zer wa tywę, ma pa vu lon, mło tek albo inne na rzę dzie, nie
zo sta wia śla dów, a z dru giej strony ta sperma. To nie ma sensu. To się ni jak nie
klei.

– Może ten Ruda nie jest aż tak głupi? Może coś prze my ślał, a po tem uległ im‐ 
pul sowi? A może dzia łał z kimś do spółki? Na przy kład z wła ści cie lem tego domu?
Spraw dzi łaś go?

Dęb ski nie miał alibi, to już wie działa, prze cież sam jej po wie dział.
– Tyle że nie był ka rany. Do tej pory głów nym po dej rza nym był Ruda.
– Chyba wciąż jest?
– Nie mam tej pew no ści.
Wła ści wie – nie miała prze ko na nia.
– Pew ność przyj dzie ra zem z wy ni kami. Je śli to jego sperma, to po dane jak na

tacy.
– Pro ku ra torka wy stą piła o zba da nie po czy tal no ści.
– Oni wszy scy nie po czy talni! – prych nął Kwiat kow ski. – Dzi wac two i nie uc two

nie robi z czło wieka wa riata.
Zyg munt Kwiat kow ski był z na tury kon kretny i prak tyczny, szybki w osą dach,

ni gdy się nie wa hał. Na ogół na zy wano go mę skim i sta now czym, ale raz usły szała
też „bez re flek syjny” i wła śnie z tą opi nią się zga dzała.

– Na oko licz ność ta kiego roz strzy gnię cia trzeba bę dzie wziąć się za wa riant ze
współ udzia łem, a tu nam wska kuje Dęb ski. Sły sza łem, że ma cie kawą prze szłość.
Wy je chał z Kra kowa, gdzie pra co wał jako na uczy ciel. Tam po dobno była ja kaś nie‐
fajna sprawa.

– Coś wię cej? – spy tała. – Bo w pa pie rach ma czy sto.
Było jej głu pio, że od pu ściła tę sprawę. Czuła, że z tym fa ce tem jest coś nie tak,

ale nie ob sta wiała tego kie runku. Lo we las sty li zo wany na fi lo zofa, tak go oce niała.
I tak, to jest nie fajne, jed nak do zbrodni to stąd jesz cze da leko.

– Nic. Zresztą to in for ma cja z dziś, świeża. Roz ma wia łem z Wro cła wiem.
„Wro cław” ozna czał szefa Ko mendy Wo je wódz kiej.
– Sprawdź to – rzu cił Kwiat kow ski.
– Okej.



– Prze kaz jest taki, że na pewno so bie po ra dzisz, to pierw sze. Dru gie, że So ko‐ 
łow sko i te te reny są tu ry styczne. I że i tak le dwo zi pią, bo co vid, bo lu dzie wolą
Kar pacz czy Szklar ską, bo tam od dawna ład nie, a tu do piero się robi. I że nie jest
do brze, że pły nie w świat in for ma cja o zbrodni na mło dej ko bie cie. To nie za chęci
do wy po czynku.

Za dzi wia jąca tro ska, po my ślała Kranz.
– Zwłasz cza że w So ko łow sku wła śnie po wstała in we sty cja: pen sjo nat w od re‐ 

stau ro wa nym bu dynku. Wy so kiej klasy obiekt, do piero za czął dzia łać. I trzy ważne
re zer wa cje zo stały anu lo wane.

I dro bia zgowa.
– Wła ści cielką jest żona szefa.
No tak, sprawa na tych miast się roz ja śniła.
– To oczy wi ście tylko in for ma cja, żad nych na ci sków, ale po ka zuje spo łeczną

skalę pro blemu.
Co on pie przy, jaka spo łeczna skala? Pro ble mem jest śmierć czter na sto latki,

a nie mniej sze zy ski żony szefa.
– Ja sne.
Nie star czyło jej od wagi na szczery ko men tarz. To w su mie była nie zła po sada,

bez no cek. Po co mia łaby to psuć. Prak tyczny kon for mizm, nie po winna się czuć
źle. No ale czuła się źle.

– Do bra, to in for muj mnie. Nie mu szę do da wać, że le piej za mknąć tę sprawę
szybko. Toby był twój do bry start w no wym miej scu i po ka za nie, że warto otwie rać
po ste runki na wet w ma łych miej sco wo ściach. Te raz wszę dzie pre sja kasy, kto wie
ja kie będą de cy zje: czy utrzy mać, czy za ja kiś czas za mknąć. Wiele za leży od sta ty‐ 
styk.

To też tylko in for ma cja? Ko lejne nie za dane py ta nie. W pro sek to rium utrzy mała
żółć w żo łądku, te raz po czuła nie przy jemne pie cze nie w prze łyku.

– Ja sne.
Kwiat kow ski się roz łą czył.
– Kurwa, no – rzu ciła w po wie trze.
Nie prze kli nała bez po trzeby, ale tylko tak po tra fiła lu zo wać na pię cie. W to wa‐ 

rzy stwie rzadko, chyba że z kimś bli skim. Kiedy była sama – czę sto.



Spoj rzała na ze ga rek. Za dzie sięć mi nut po ja wią się tu Kor cza bo wie, żeby zi den‐ 
ty fi ko wać ciało. „Weź tę po sadę. Pi pi dówa, co tam się może wy da rzyć? Może bez
wy zwań, ale po co ci te raz wy zwa nia? Mało ci in nych?”, prze ko ny wała ją Magda.

– Kurwa, no – wes tchnęła smutno.
Do strze gła zbli ża jącą się do bu dynku parę. Dwie ciemne, zgar bione po staci.

Jedną z nich roz po znała – to była matka Zuzi. Męż czy zna obok mu siał być jej mę‐ 
żem.

Wy glą dali na zjed no czo nych cier pie niem. Może do piero ta kie tra ge die łą czą lu‐ 
dzi?

***

– Bły ska wiczna de cy zja.
Po ty go dniu świet nej po gody po nie dzia łek przy wi tał Mie ro szów nie bem za snu‐ 

tym chmu rami. Tem pe ra tura spa dła tylko o dwa stop nie, więc na dal było cie pło,
tyle że zro biło się parno.

– Oso bi ste wsta wien nic two Wro cła wia.
Pro ku ra torka po dała tę in for ma cję zwy czaj nym to nem, jakby nic jej nie dzi wiło.
– Przy glą dają się tej spra wie. W pełni zro zu miałe, za bój stwa po peł niane na dzie‐ 

ciach za wsze bul wer sują opi nię spo łeczną.
Za wsze. Jak tamta sprawa – jedna z dwóch dzie cię cych śmierci, któ rymi się zaj‐ 

mo wała. Chłop czyk, sied mio la tek prze trzy my wany w piw nicy i bity. Ko nał kilka
dni. Kranz przez parę ty go dni bu dziła się w nocy z ko szulą przy kle joną do ple ców
– ob raz tego dziecka na zim nej be to no wej pod ło dze, ze zła maną nogą i ręką, po si‐ 
nia czo nego, z krwia kami, bez je dze nia i pi cia, tra cą cego i od zy sku ją cego świa do‐ 
mość przed śmier cią, nie da wał się usu nąć. O czym my ślał? Jak bar dzo cier piał?
Czy chciał żyć, czy się pod dał, prze czu wa jąc, że nie by cie wresz cie uwolni go od
świata do ro słych, któ rzy za dali mu tyle bólu?

Za bił go ko cha nek matki. Za zdro sny o czas, jaki mu da wała. Zresztą jej też prze‐ 
szka dzał, ale nie aż tak. Oj ciec, który który po roz wo dzie niby wal czył o prawo do
opieki nad sy nem, choć tak na prawdę cho dziło mu o do wa le nie by łej żo nie i nie pła‐ 
ce nie ali men tów, kiedy się zo rien to wał w sy tu acji, prze stał się sta rać. Skoro
dziecko wa dziło żo nie, to on go już nie chciał, bo po szedłby jej na rękę. Syn był in‐ 
stru men tem w roz grywce, w su mie ni komu na nim nie za le żało. Śledz two nie



trwało długo, choć ślady do brze za tu szo wano. Kiedy się oka zało, że za bił znany
po li tyk, sprawa wy ha mo wała. „Zna cze nie spo łeczne”. Nie mo gła w to uwie rzyć.
Fa cet ka tuje dziecko, jest agre syw nym, bez re flek syj nym ty pem, a tu ar gu menty, że
ow szem, może ma taki „rys cha rak teru”, ale jest twa rzą waż nej spo łecz nie ustawy,
którą przy go to wy wano kilka mie sięcy, i te raz wszystko by się za wa liło, gdyby go
przed sta wić w złym świe tle.

W końcu go ska zano, po wielu mie sią cach i po opi nii, że w mo men cie po peł nia‐ 
nia prze stęp stwa miał czę ściowo znie sioną po czy tal ność.

„A pod czas spo łecz nie waż nej pracy po li tyka był po czy talny?” Wtedy o to za py‐ 
tała, miała dużo pie nię dzy i mo gła się ko pać z ko niem. Nie sku tecz nie, ale dla su‐ 
mie nia li czą się sta ra nia, a nie efekt.

– To wię cej niż su per ek spres – po wie działa.
Woj ciech Ruda był po pierw szej kon sul ta cji psy chia trycz nej, która za koń czyła

się zgodą na wi zję lo kalną z jego udzia łem.
Pro ku ra torka mil czała.
– Halo? – Kranz w końcu rzu ciła w ci szę.
– Tak. No cóż, taka de cy zja. Wszystko, co przy bliża do roz wią za nia sprawy,

służy jej oczy wi ście.
– Kiedy mają być wy niki ko lej nych ba dań?
– We wto rek.
– Też eks pre sem.
– Zo ba czymy się na miej scu.
Mi taj się roz łą czyła.
Kranz jesz cze przez chwilę po sie działa w au cie, a po tem wy sia dła. Za par ko wała

na dole, przy stru mie niu. Miała jesz cze dwa dzie ścia mi nut do roz po czę cia dy żuru.
Słońce wiele za ła twiało. Te raz, kiedy było szaro, mia sto tra ciło na uroku. Gdyby

po zba wić je zie leni, zo sta łyby tylko smu tek i apa tia.
Mi ni mar ket Ban di lan dia. Duży ba ner, w tle ja kieś bu dynki uda jące me tro po lię,

a z przodu dwie ko biece syl wetki w ty pie Seksu w wiel kim mie ście. Ka wa łek da lej
Shop in, miej sce ta nich za ku pów. So la rium i bież nia pod ci śnie niem. Fry zjer stwo
Ko czek i sty li za cja pa znokci. Wszyst kie lo kale z usłu gami dla ko biet. No, pra wie



wszyst kie, był też cu kier ni czo-mo no po lowy. Pół na pół: cu kier dla niej, na osłodę,
pro centy dla niego – na od cię cie.

Za sta na wiała się, jak lu dzie do bie rają się tu w pary. To w ogóle był co raz więk‐ 
szy pro blem, tak wy ni kało z róż nych ba dań i co dzien nych ob ser wa cji. Ko biety ge‐ 
ne ral nie szły do przodu, fa ceci jesz cze nie do końca się zo rien to wali, że pa triar chat
się chwieje. To, co kie dyś ozna czało normę, te raz prze sta wało nią być. Kasa, od
niej wiele za le żało. Nie za leż ność uwal niała od ko niecz no ści związku. Ko bieta,
która da wała radę się utrzy mać, nie mu siała się go dzić na kiep ską re la cję i wiele
rze czy wi ście się nie go dziło, przede wszyst kich mło dych. Star sze, któ rym zde cy do‐ 
wa nie trud niej było udo wad niać, że chcieć to móc, wciąż trwały w ku la wych ukła‐ 
dach, a ich part ne rzy rza dziej do świad czali na so bie kru sze nia sta rego sys temu.

Mi nęła lum pek, w któ rym pra co wała matka Zuzi. Za mknięty; cie kawe, czy dziś
przyj dzie do pracy.

Po przed niego dnia była zde cy do wa nie spo koj niej sza. Przy je chała na iden ty fi ka‐ 
cję ra zem z mę żem. Kranz ina czej go so bie wy obra żała. Ma ryla Kor czab, mimo
sty li styki, która w ogóle nie pod kre ślała jej urody, była ładną ko bietą. Kie dyś mu‐ 
siała być bar dzo ładną dziew czyną. Ko ja rzyła jej się z Polą Raksą – miała w so bie
taką samą de li kat ność. Córka się w nią wdała, choć w wer sji bar dziej ko bie cej: ja‐ 
śniej sze włosy, peł niej sze kształty. Grze gorz Kor czab wy da wał się cał kiem w po‐ 
rządku. Star szy od żony, po stawny. Przy szedł w ciem nych oku la rach; kiedy zdjął je
w bu dynku, Kranz zo ba czyła za czer wie nione oczy. Po my ślała, że ten męż czy zna
nie lubi oka zy wać sła bo ści. Stał bli sko żony, pod trzy my wał ją, wy pro wa dził z wy‐ 
ka fel ko wa nego po miesz cze nia pro sek to rium, trzy ma jąc pod ra mię, żeby nie osu‐ 
nęła się na pod łogę. Mil czący, spra wiał wra że nie tro skli wego. Może po chop nie
oce niła tę re la cję? Ma ryla była na pewno bar dzo wraż liwa, de li katna, Grze gorz był
fa ce tem i to on prze jął do wo dze nie, ale taka dy na mika pary: jedno po trze buje pro‐ 
wa dze nia, dru gie pro wa dzi.

Zi den ty fi ko wali córkę. Kiedy Kor czab py tał o po stępy w śledz twie, Kranz od po‐ 
wia dała zdaw kowo. Zde ner wo wał się, gdy nie po dała szcze gó łów za trzy ma nia. „Tu
cho dzi o dziecko. O dziecko!”, uniósł się, a po tem prze pro sił. Ro zu miała, nie brała
tego do sie bie. I jed no cze śnie brała. Od su wała my śli o Julce – do ro boty nie można
przy no sić spraw do mo wych, tyle że tu taj zro biła się pę tla.

Do szła do cmen ta rza. Zer k nęła na ze ga rek. Zo stało jej dzie sięć mi nut – aku rat na
po wrót.



Spoj rzała na sto jak z mio tłami. Naj wy raź niej były ma jąt kiem wspól nym. Do
wzię cia, uprząt nię cia grobu i od da nia. Aż dziwne, że nie zgi nęły. Może dla tego, że
w su mie nie wiele warte, a może dla tego, że cmen tarne.

Za wa hała się, ale we szła na ogro dzony te ren. Lu biła cmen ta rze, wbrew oczy wi‐ 
stemu cha rak te rowi wiele mó wiły o ży ciu.

Spa ce ro wała główną alejką, przy glą dała się na grob kom. Śred nia dłu gość ży cia
męż czyzn za wsze była mniej sza niż ko biet, ale tu te dys pro por cje były na prawdę
duże. So nia szybko do szła do wnio sku, że na Dol nym Ślą sku fa ceci żyją śred nio
pięć dzie siąt lat. Ci, co po ko nują te sta ty styki, wy stają po tem na ryn kach i pla cy‐ 
kach, kon ser wu jąc się al ko ho lem.

Za wró ciła. Znowu po my ślała o Kor cza bach. Bała się o matkę Zuzi – czy cze goś
so bie nie zrobi, czy wy trzyma? Wy trzy mała. Oj ciec na po zór wy glą dał le piej, ale
może to tylko wła śnie poza?



Roz dział 8

Dzie więć spraw. Trzy za koń czone fia skiem, dwóch spraw ców wciąż w wię zie niu,
czte rech na wol no ści.

Taki był bi lans prze stępstw na tle sek su al nym z tego te renu pro wa dzo nych
w ciągu ostat nich lat – spraw ujaw nio nych, bo te nie zgło szone mo gły so lid nie
zmie niać sta ty styki. Część ofiar mil czała ze wstydu, bo nie wie rzyła w sys tem spra‐ 
wie dli wo ści albo dla tego, że prze stępcą był ktoś bli ski.

Zbrod nie do mowe, w któ rych mo ty wem jest nie po wścią gnięty po pęd, na le żały
do naj trud niej szych, bo w tego typu spra wach trzeba było po ko ny wać opór ofiary
przed tym, żeby ze zna wać prze ciwko ko muś naj bliż szemu. Ta bli skość by wała for‐ 
malna, na przy kład w przy padku żony, albo ge ne tyczna – w przy padku córki, sio‐ 
stry, wnuczki. Tę drugą do dat kowo ob cią żało po czu cie lo jal no ści, oczy wi ście za‐ 
wsze skie ro wa nej w jedną stronę: od po krzyw dzo nej (cza sem po krzyw dzo nego) do
oprawcy (bar dzo rzadko opraw czyni).

– Cześć. – W drzwiach po ja wił się sier żant Maj kow ski.
– Cześć. – Kranz od su nęła się od biurka.
– Kosz marna sprawa. Strasz nie przy kra. Nie było tu ta kiej. Wy pa dek na dro dze,

wtedy też zgi nęła na sto latka. Ale za bój stwo... – Męż czy zna pa trzył na nią ze szcze‐ 
rym prze ję ciem.

– Przy kra. – Po ki wała głową. – A jak było na wy jeź dzie?
– By łoby le piej, gdy bym nie my ślał o tej dziew czy nie. Nie da się tak od ciąć, nie?
Nie dało, dla tego tak ważne było za ple cze: ży cie ro dzinne, zwią zek, przy jaź nie,

hobby – wszyst kie od skocz nie, które po zwa lały na zła pa nie rów no wagi.
– Roz ma wia łem z Mar kiem. Ju tro wi zja lo kalna?
Znowu po ki wała głową. Była scep tyczna, no jak by miała nie być? Ow szem, ży‐ 

cie po trafi za sko czyć, ale nie aż tak. Gdyby tak roz wią zy wało się wszyst kie
sprawy, do pracy w po li cji mógłby iść każdy, a jed nak nie każ dego przyj mo wano.

– O. – Zo ba czył wy druki, które miała roz ło żone na biurku. – Ja kiś inny trop?



Tro chę się spe szył, kiedy na niego spoj rzała. Maj kow ski też miał pro blem z pil‐ 
no wa niem gra nic. U Ra nika wy ni kało to z braku... nie wie działa, jak to na zwać –
ogłady? Nie, nie do końca, prze cież nie był cham ski ani nie miły, po pro stu nie za‐ 
wsze czuł kon we nans, a do tego wy rósł w tra dy cyj nej ro dzi nie i wchło nął po gląd
sta wia jący fa ceta na pierw szym miej scu. Sze fowa mu siała mu tro chę do skwie rać.
Nie trak to wał jej tak se rio, jak trak to wałby fa ceta, który zo stałby kie row ni kiem
tego po ste runku. U Maj kow skiego zaś emo cja była za wsze tro chę przed my ślą.
Oczy wi ście pró bo wał nad tym pa no wać, ale z na turą nie ła two się wy grywa.

– Ru ty nowe spraw dza nie, czyn ność rów no le gła, gdyby trop z Rudą nie wy pa lił.
– On jest dziwny, ale ża den z niego za bójca. To moje zda nie. – Pod niósł ręce

w obron nym ge ście. W ogóle dużo ge sty ku lo wał. Wło ski typ, na wet z wy glądu.
– Po dobno ma za sobą zoo fi lię. – Po pa trzyła na niego.
Skrzy wił się.
– Wiem, sły sza łem. Wtedy, po tam tej in ter wen cji z psem. Lu dzie ga dają, bo lu‐ 

bią ga dać, i wie rzą w prze różne rze czy, zu peł nie bez re flek sji.
– Ty w to nie wie rzysz?
– Nie. Wi dzia łem go kie dyś u nas na placu. Sie dział na ławce, dło nie miał zło‐ 

żone i coś w nich trzy mał. Prze cho dzi łem, pa trzę, a tam mo tyl. Z obe rwa nym
skrzy dłem. On go po tem do pu dełka po ło żył, na rwał mu trawy i chciał go ra to wać.

– Hi tler też lu bił zwie rzęta.
– Nie, to...
– Pod pusz czam cię. – Uśmiech nęła się mi mo wol nie. – Ruda też mi się nie klei.

Za bar dzo na daje się na ko zła ofiar nego. A co wiesz o Dęb skim?
– Tym, który zna lazł dziew czynę?
– Tak. I tym, do któ rego się wła mano.
– Czło wiek, który chce uciec z sys temu.
– Po dobno był na uczy cie lem.
Wzru szył ra mio nami.
– Nic o tym nie wiem. Te raz pra cuje w skle pie ze sta ro ciami, sprze daje też swoje

prace w in ter ne cie.
– Mógłby za bić i zgwał cić dziew czynę?



– No, w ta kim sen sie, jak każdy – od parł po chwili Maj kow ski. – To zna czy nie
da się tego wy klu czyć, ale py ta nie po co. On mógłby ina czej to za ła twić. Jest przy‐ 
stojny, ma coś w so bie.

Ma, po my ślała Kranz.
– Ja mam te raz kilka spraw w re jo nie. Wy piję szybką kawę i pójdę. Tro chę jed‐ 

nak je stem nie wy spany. – Uśmiech nął się po raz pierw szy pod czas tej roz mowy,
a Kranz nie miała wąt pli wo ści, że przy czyną tego stanu było „za ła twia nie spraw”
pod czas wy jazdu.

Wró ciła do swo ich pa pie rów i do kom pu tera.
Trzy go dziny póź niej wstała od biurka.
Dwóch sie dzą cych w wię zie niu skre śliła z li sty. Nie wy cho dzili na prze pustki

w ciągu ostat nich ty go dni. Po zo sta łych czte rech spraw dziła – je den wy je chał pół
roku temu do Nor we gii, je den umarł. Czyli zo stało dwóch do zwe ry fi ko wa nia – je‐ 
den miesz kał w Wał brzy chu, drugi w Kłodzku. Lo kal nie, wy god nie. Obaj mieli
sprawę o na pa sto wa nie, ża den nie był oskar żony o gwałt, co oczy wi ście ni czego
nie prze są dzało. Nie udało się wtedy, mo gło się udać te raz.

Naj bar dziej in te re su jące były jed nak te trzy nie wy ja śnione sprawy: dwa gwałty
i usi ło wa nie. Mie ro szów dzie sięć lat temu, Ka mienna Góra osiem lat temu
i Chełm sko Ślą skie pięt na ście lat temu. Za wa hała się, bo usta liła li mit cza sowy na
dzie sięć lat, ale po sta no wiła do łą czyć ten przy pa dek.

W Mie ro szo wie dziew czyna, sie dem na sto latka, po szła na te ren ogród ków dział‐ 
ko wych, bo zo sta wiła w al ta nie ple cak – po ma gała tam dziad kom w róż nych pra‐ 
cach. Gdy wra cała, ktoś ją na padł. Bro niła się, ale on był sil niej szy. Nie wia domo,
czym by się to skoń czyło, gdyby nie przy pad kowy prze cho dzień. Wdo wiec, który
czę sto cho dził na cmen tarz do nie dawno zmar łej żony, prze pło szył na past nika.
Ofiara była w szoku, nie po tra fiła go opi sać. W ak tach po ja wiła się su ge stia, że to
ktoś obcy, może tu ry sta, może Czech – zna jo mego by prze cież roz po znała. Za nim
przy je chała po li cja, dziew czyna się umyła, co unie moż li wiło po bra nie ma te riału
do wo do wego.

W Ka mien nej Gó rze ofiarą też pa dła dziew czyna. Po szła na spa cer do parku, na
wzgó rze. Był paź dzier nik, pu sto. Oprawca za czaił się na nią nie da leko ko ścioła.
Kilka razy ude rzył ją w głowę, aż stra ciła przy tom ność, i zgwał cił. Zna la zła ją ko‐ 



bieta, która przy cho dziła sprzą tać ko ściół. Ma te riał bio lo giczny za bez pie czono, ale
próbki oka zały się za nie czysz czone. Ofiara nie miała po ję cia, kto mógł ją na paść.

Ostat nia sprawa – z Chełm ska. Dzie więt na sto latka przy je chała na wa ka cje, na
obóz hi sto ryczny or ga ni zo wany przez uni wer sy tet. Lato, wie czór, sa motny spa cer.
Obok ko ścioła ewan ge lic kiego ktoś ją za ata ko wał. Udało jej się uciec, bo obok
było we sele i go ście, pew nie już roz ba wieni, wy szli na ze wnątrz, co prze pło szyło
sprawcę. Tu do gwałtu nie do szło. Owca

Spoj rzała na ze ga rek – mi nęła pierw sza. Maj kow ski jesz cze nie wró cił, a Ra nik
jesz cze nie przy szedł, więc po sta no wiła pójść coś zjeść. Wy bór nie wielki, no bo
jaki by mógł być? Miała po sta no wie nie, żeby bar dziej przy ło żyć się do po sił ków,
ale w obec nej sy tu acji...

„Je steś tym, co jesz”, po wta rzała Magda.
Trudno, dziś Kranz bę dzie za pie kanką. Znowu.

***

U Ewy, w ma łym ba rze na placu, spo tkała Ra nika i Maj kow skiego. Obaj je dli
hot dogi.

– Jak na strój przed wiel kim dniem? – Ra nik pierw szy skoń czył. Ostroż nie za wi‐ 
nął pa pier, który prze miękł od ke czupu, i rzu cił go do ko sza. Chy bił. Wes tchnął,
schy lił się, tym ra zem tra fił i spoj rzał na So nię.

– Wiel kim?... – Maj kow ski jadł wol niej i sub tel niej. Zro bił so bie prze rwę mię dzy
jed nym a dru gim nie du żym kę sem.

– No, wi zja lo kalna.
– A, to... – Maj kow ski znowu się ode zwał, bo Kranz mil czała. Py ta nie było rzu‐ 

cone w prze strzeń, skoro Maj kow ski chciał je prze jąć, bar dzo do brze. – Dziś na sza
ko mi sarz szu kała po dob nych spraw.

Za pa dła ci sza.
– To jed nak tędy droga? – Ra nik pierw szy nie wy trzy mał.
– Nie wiem któ rędy – od parła. – Po wiedzmy, re ko ne sans. I przy oka zji smu tek,

że trzy sprawy nie wy ja śnione. Cza sem to trudne, ale za wsze warto wró cić.
– No. Te raz sta ty styki po now nie otwie ra nych spraw są nie złe. A tamte sprzed ilu

lat? – za py tał Maj kow ski.



– Osiem, dzie sięć i pięt na ście. Dwa gwałty i jedna próba. Na ra zie jed nak in te re‐ 
sują mnie ci, któ rych na mie rzono.

– Czyli Ruda też? – Ra nik ba wił się pu stą puszką po coli.
– Też. I dwóch ta kich, któ rzy mają na kon cie na paść. Je den z Wał brzy cha, drugi

z Kłodzka. Trzeba bę dzie z nimi po roz ma wiać.
– A je śli ba da nia spermy po twier dzą Wojtka?
– Jest też hi po teza, że to mo gło być dzia ła nie zbio rowe – po wie działa Kranz, pa‐ 

trząc na Ra nika. Ewi dent nie się zdzi wił.
– Ja kaś nowa?
– Z góry. Z sa mej góry.
– A co oni mają do tego? To zna czy dla czego ta sprawa tak ich in te re suje?
– Ja kiś po wód być musi. – Nie miała ochoty mó wić nic wię cej. Nie tylko dla‐ 

tego, że ją to iry to wało. Nie chciała po ka zać, że jest pod da wana róż nym na ci skom.
– Zresztą to dzia ła nie pre wen cyjne. Ope ra cyjno-pre wen cyjne. Żeby ci, któ rzy mają
coś za uszami, wie dzieli, że po li cja o nich nie za po mina. To też część na szej ro‐ 
boty: trzy ma nie ręki na pul sie.

Ra nik zgiął puszkę – naj pierw ści snął, po tem spłasz czył i znowu rzu cił do ko sza.
Tym ra zem po szło mu cał kiem do brze.
Chy bił do słow nie o mi li me try.

***

Woj ciech Ruda wy glą dał na prawdę nie źle.
My ślała, że zo ba czy go znę ka nego, prze stra szo nego jak zwie rzątko wy cią gnięte

z klatki, tym cza sem chło pak był w za dzi wia jąco do brej kon dy cji. Może tro chę nie‐ 
wy spany, bo miał pod krą żone oczy, ale na rzu cona w aresz cie hi giena wy szła mu na
do bre. Co prawda był prze dziw nie ucze sany, ra czej – uli zany, co da wało nie po ko‐ 
jący efekt sty li za cyjny, przy wo dzący na myśl ośli zgłego typa o lep kich rę kach. Czy
to czy jaś in wen cja...? Miał też na so bie oso bli wie do brane ubra nia, ciut za duże, ale
ge ne ral nie wy da wał się ogar nięty. Można by go na wet było wziąć za wy sty li zo wa‐ 
nego w dzi wacz nym stylu wiel ko miej skiego chło paka.

Na tym ogar nię cie się koń czyło. W szer szym pla nie wy glą dał jak przy pad kowo
do cze piony do Ra nika. Do słow nie, bo łą czyły ich kaj danki, i w prze no śni – spra‐ 



wiał wra że nie, jakby się za gu bił w cza so prze strzeni.
Stali pod do mem Pio tra Dęb skiego. Zo ba czyła go wśród in nych ga piów. Nie

było ich wielu, choć na po czątku za wsze jest mniej osób – prze cież po li cja się nie
za po wiada. Za raz pew nie się roz nie sie, że przy je chali: oni i ten, co za bił tę biedną
dziew czynę. Wa ka cje, se zon ogór kowy, nuda, a tu wresz cie coś. Nie szko dzi, że
z da leka i w su mie to nie wiele wi dać, grunt, że coś się dzieje. Oby tylko nie zna lazł
się nikt chętny do sa mo są dów.

Znowu spoj rzała na Dęb skiego. Opie rał się o drzewo. Z ni kim nie roz ma wiał, nie
ge sty ku lo wał, nie uda wał też, że nie jest za in te re so wany tym, co robi po li cja. Lu‐ 
dzie zwy kle od wra cali wzrok, gdy wi dzieli, że pa trzy na nich ja kiś funk cjo na riusz.
On – nie.

„Przy je chał tu z Kra kowa”. „Pra co wał jako na uczy ciel”. „Nie fajna sprawa”.
Po my ślała, że by cie na uczy cie lem to w ogóle nie fajna sprawa, przy naj mniej

w tym kraju. Żal jej było na uczy cieli, po dob nie zresztą jak ca łej bu dże tówki, ale
ich naj bar dziej. Ja sne, zda rzali się tu różni lu dzie, jak w każ dym za wo dzie – lepsi
i gorsi, za an ga żo wani i le se rzy, z po wo ła nia i z in nych po wo dów – ge ne ral nie jed‐ 
nak oce niała ich do brze. Wcze śniej mo gła mieć prze kła many ob raz, bo Julka cho‐ 
dziła do szkoły spo łecz nej, ale tu, w So ko łow sku, tra fiła na na prawdę okej wy cho‐ 
waw czy nię. Kranz pa mię tała strajk na uczy ciel ski sprzed kilku lat. Za po wia dało się,
że tym ra zem wresz cie mogą coś osią gnąć, prze cież nie da się zlek ce wa żyć faktu,
że dzieci nie mają lek cji, że nie bę dzie eg za mi nów, ma tur, świa dectw. A jed nak –
cof nęli się. Rząd ich olał, ro dzice do ło żyli swoje. Rol nicy by wy wa lili gno jówkę
pod sie dzibą pre miera i wbili w nią świń ski ryj, gór nicy roz wle kli wę giel i za blo ko‐ 
wali ruch, a na uczy ciele...? Ci chym gło sem wy ar ty ku łują słuszne po stu laty, a po‐ 
tem wrócą do ta blic.

Ja kaś część wtedy nie wy trzy mała i rzu ciła tę ro botę. Sama znała taką osobę –
po lo ni sta, kilka lat star szy od niej. Miał dość uwa ża nia go za le nia, który coś tam
po gada do dzieci, a przede wszyst kim ma wolne, bo pra cuje tylko osiem na ście go‐ 
dzin w ty go dniu i dwa mie siące by czy się na wa ka cjach. Prawda była taka, że przy‐ 
go to wa nie do lek cji, spraw dza nie prac, biu ro kra cja i wy cho waw stwo za bie rały mu
po nad czter dzie ści go dzin. Do szedł do su fitu na uczy ciela dy plo mo wa nego, za wrot‐ 
nych czte rech ty sięcy na rękę. Fru stro wał się, wal czył z sys te mem i sobą, a po tem
wy je chał na Is lan dię.



Może Dęb ski wy ko nał po dobną woltę, tyle że nie lu bił chłodu, więc wy brał
Dolny Śląsk? No ale po dobno było coś „nie faj nego”.

Każdy trop trzeba spraw dzić, więc za dzwo niła do daw nej ko le żanki ze Szkoły
Po li cyj nej. Trzy mały się wtedy ra zem, po tem ży cie rzu ciło je w różne strony.
Iwonę naj pierw do Li ma no wej, póź niej do Kra kowa. Okrze pła tam, kilka lat temu
wy szła za mąż. So nia była na jej ślu bie, z przy jem no ścią na nią pa trzyła. I na jej fa‐ 
ceta też. In for ma tyk, ale za dzi wia jąco roz mowny. Faj nie ra zem wy glą dali. Iwona
Ko stecka, daw niej Rola, du sza to wa rzy stwa, mnó stwo go ści i na prawdę przy jemne
we sele. Bez sa łatki ja rzy no wej, scha bo wych, li trów wódki i że nu ją cych za baw or‐ 
ga ni zo wa nych przez wo dzi reja. Po tem wy mie niały krót kie in for ma cje, bo praca,
dom, dzieci. Iwona też uro dziła córkę, nie tak dawno – dwa, może trzy lata temu.
„Dwa i pół”, uści śliła, kiedy Kranz za dzwo niła do niej po przed niego dnia. Roz‐ 
mowa się tro chę prze cią gnęła, po nie waż So nia uznała, że uczci wość obo wią zuje
i na py ta nie „Co u cie bie?” nie może od po wie dzieć „Okej”. Iwona była po ru szona,
ale nie po nad miarę. Sama za li czyła kilka związ ków, nie miała wiel kich złu dzeń
i jesz cze więk szych ocze ki wań. „Ra dzisz so bie?”, chciała wie dzieć. „Bar dziej, niż
przy pusz cza łam”, od parła Kranz, a po tem już prze szły do kon kre tów, czyli do tej
sprawy. Iwona wró ciła do ro boty, córkę zo sta wiała z opie kunką, stać ich było, bo
mąż dużo za ra biał. Obie cała, że spró buje spraw dzić, gdzie Dęb ski pra co wał i dla‐ 
czego już nie pra cuje.

Znowu na niego spoj rzała. Nie ru szył się. Sta tyczny ob ser wa tor. Poza czy taki po
pro stu był?

– Za czy namy? – Z za my śle nia wy rwał ją głos pro ku ra torki.
– Za czy namy.
Kiw nęła głową w stronę Maj kow skiego, żeby za czął na gry wać.
– Mam mó wić? – za py tał Ruda.
– Tak.
Był oży wiony, nie wiele w nim zo stało z tego prze pło szo nego chło paka, któ rego

po znała kilka dni temu. Ob sta wi łaby ina czej i prze gra łaby. Na wet jed nak ze swoją
skąpą wie dzą z po gra ni cza psy chia trii wi działa, że Woj ciech Ruda wy stę po wał
w dwóch wcie le niach, jak w cho ro bie dwu bie gu no wej, gdzie są górki i doły,
wzmo że nia i osła bie nia. Te raz był w fa zie na poru.



– Więc to było tak, że tu ją zo ba czy łem. – Ruda mach nął ręką, a ra zem z nim za‐ 
ma chał Ra nik przy kuty do tych sa mych kaj da nek.

– Była tu już?
– Tak. Stała, ty łem do mnie. Nie wi działa mnie. Pod sze dłem i się za mach ną łem.
Znowu szarp nął ręką, ale się zre flek to wał i pod niósł drugą.
– Czym?
– Czym? No... mło tek mia łem.
Drgnęła.
– Jaki mło tek? Skąd?
– Tu był, przy domu. Cza sem Pio trek cze goś nie scho wał i tak le żało, o, tu, przy

scho dach.
– I co było da lej?
– No ude rzy łem ją, a ona upa dła.
– Pro szę po ka zać.
– Upaść?
– Po ka zać, jak ją pan ude rzył, a po tem, jak ona upa dła.
Ruda przez chwilę się na my ślał, a po tem schy lił się i wolną ręką pod niósł

z ziemi pa tyk.
Maj kow ski zbli żył się, wy su wa jąc przed sie bie brą zo wo szarą ku kłę.
Ruda wziął za mach i tra fił w jej głowę, a do kład niej w miej sce, gdzie u czło‐ 

wieka by łaby skroń.
Ra nik i Mi taj nic nie mó wili, ale Kranz miała wra że nie, że oboje po sta wili

w my ślach ko lejny plu sik.
– Tak. Wła śnie tak było. – Ruda prze je chał spoj rze niem po ich twa rzach, jakby

ocze ki wał po chwały.
– W ja kiś jesz cze spo sób pan na nią na padł? – za py tała po chwili mil cze nia pro‐ 

ku ra torka.
– Nie. Nie... zna czy nie tu, tylko tam, kiedy... – Ruda od wró cił wzrok w kie runku

fun da men tów.
– Czyli tu nic się nie wy da rzyło.
Było ja sne, że pyta o za strzyk. W spo sób zde cy do wa nie zbyt mocno su ge ru jący.



Ruda po krę cił głową.
– Co było da lej? – Kranz znowu prze jęła pa łeczkę.
– Za bra łem ją.
– Pro szę po ka zać.
Ruda nie zdar nie po chy lił się nad ku kłą, a po tem zła pał ją za obie „ręce” i za czął

cią gnąć. Nogi i ka dłub pod ska ki wały na tra wia stej ścieżce.
Te raz Kranz po sta wiła w my ślach plusa. Zu zanna Kor czab była cią gnięta z nogi,

czyli od wrot nie.
Do szli do murku z ce gły, gdzie le żało ciało dziew czyny.
– Tu sta ną łem. – Ruda pu ścił ku kłę.
– I co było da lej? – za py tała Mi taj.
– Da lej... No, pa trzy łem na nią.
– Pa trzył pan – po wtó rzyła po nim pro ku ra torka. – A po tem?
– Po tem już nie pa trzy łem.
Te raz też nie pa trzył, spu ścił głowę. Oni jed nak się w niego wpa try wali: Mi taj,

Ra nik, Maj kow ski i Kranz. Ona pierw sza od pu ściła, bo po czuła w kie szeni wi bro‐ 
wa nie te le fonu. „Lab”.

– Kranz, słu cham.
Zro biła kilka kro ków w bok.
– Cześć. Czy tam naj waż niej sze zda nie, reszta w mejlu: „Ma te riał bio lo giczny za‐ 

wie ra jący ślad spermy toż samy z ma te ria łem po bra nym od Woj cie cha Rudy”.
– Okej, dzięki – od parła, choć chcia łaby po wie dzieć: „Na pewno?”.
Prze cież to nie miało sensu. Ten chło pak nie wie dział, jak zgi nęła Zu zanna. Skąd

by zdo był pa vu lon?
– Co się wy da rzyło w tym miej scu, kiedy po ło żył pan ciało? – Usły szała głos

Mi taj.
– Ciało... – Ruda pod niósł głowę.
Pa trzył te raz na Kranz, która znów sta nęła bli żej. W jego oczach po ja wiło się to

samo, co wtedy, na po ste runku, kiedy oznaj mił, że za bił Zu zannę Kor czab – te raz,
przez to ob le śne ucze sa nie, jesz cze do bit niej sze. W spoj rze niu Woj cie cha Rudy wi‐ 
dać było za do wo le nie. Ką ciki ust unio sły się, wargi się roz chy liły i wy su nął ko niu‐ 



szek ję zyka. Kranz po czuła dreszcz obrzy dze nia. Jed no cze śnie nie po tra fiła ode‐ 
rwać wzroku od tej twa rzy.

A jed nak w końcu prze nio sła spoj rze nie – spły nęła nim po ra mio nach ukry tych
w za du żej blu zie, przez klatkę pier siową do chu dego, bia łego brzu cha i jesz cze tro‐ 
chę ni żej, gdzie biel się ku mu lo wała – ko ści ste palce Rudy obej mo wały pe nisa,
a po tem za częły sprawny, po su wi sty ruch.

– Ro zu miemy, może pan za koń czyć de mon stra cję – ode zwała się pierw sza, na‐ 
wet cał kiem zwy czaj nym to nem, choć czuła na pię cie. Ni gdy nie miała skłon no ści
do pod glą dac twa, nie krę ciły jej por nosy, nie czy tała ero ty ków, ale tak działa na‐ 
tura: ob na żone dru go rzę dowe ce chy płciowe przy cią gają uwagę.

Ruda pa trzył na nią, może w ogóle nie ode rwał od niej wzroku. Oczy miał nie ru‐ 
chome, gór nymi zę bami zła pał dolną wargę. Przy mknął po wieki, ra miona za częły
szyb ciej po dry gi wać. Po chwili ci szę prze ciął po je dyn czy jęk, a chło pak zwiot czał,
jak ku kła, która le żała na ziemi.

W jej cen tral nej czę ści po ja wiła się te raz mlecz no biała plama.

***

– Cóż, wy glą dało to bar dzo re ali stycz nie. – Mi taj po pra wiła koł nie rzyk ko szuli,
choć Kranz nie po tra fi łaby po wie dzieć, co z nim było nie tak.

– Jest zgod ność ma te riału, la bo ra to rium dzwo niło – po in for mo wała pro ku ra‐ 
torkę.

– O! To zna czy tego ocze ki wa li śmy, prawda?
– Tak przy pusz cza li śmy, bo ten frag ment ma ja kieś umo co wa nie, ale reszta... –

Kranz po krę ciła głową. – Nie są dzę, żeby on ją za bił. Po zo stałe szcze góły się nie
zga dzają.

– To jest punkt wyj ścia. Bar dzo mocny. Wo kół tego można bu do wać śledz two. –
Mi taj była wy raź nie na krę cona. – Co raz bar dziej praw do po dobna jest wer sja
o współ udziale...

Niby z kim?, po my ślała Kranz. Że Ruda miałby so bie ko goś sko ło wać? Nie moż‐ 
liwe. Że jego ktoś wziął na kom pana? Też ku lawo. Nie, to nie tak.

– Na pewno ma ja kieś fik sa cje sek su alne – cią gnęła pro ku ra torka.



– Nie wiem, co po każą ba da nia, ale wiem, jak czę sto my ślą o sek sie mło dzi fa‐ 
ceci. – Kranz nie po rzu ciła swo jego scep ty cy zmu. – Bar dzo czę sto. A tacy, któ rzy
mają małe szanse na zwy kły seks, ja koś mu szą so bie ra dzić.

– To oczy wi ste, ale nie wszy scy ra dzą so bie wła śnie tak. Poza tym była jesz cze
sprawa tego psa, prawda?

– Nie, to ja kieś ploty. Tylko tak można to trak to wać.
– Nie mniej po ja wiło się dwa razy. Zresztą ta kie hi sto rie się zda rzają, zwłasz cza

przy... przy róż nych za bu rze niach. Więc ten pies...
– Pies?
Ruda, jak się oka zało, miał nie zły słuch. Po fi na ło wej sce nie ich wi zji lo kal nej

przez mo ment był oszo ło miony, au to ma tycz nie pod cią gnął spodnie i wy tarł w nie
dłoń, a po tem, jakby ktoś go prze łą czył – wró cił do rze czy wi sto ści, na tyle, na ile
na prawdę w niej uczest ni czył.

– Pies? – znowu za py tał.
– Pies. Po dobno miał pan... kon takt. Kon takty z psem. – Mi taj znowu po pra wiła

koł nie rzyk ko szuli.
Kranz za uwa żyła na jej szyi czer woną pręgę. Albo coś ją ugry zło, albo się de ner‐ 

wo wała.
– Pies. – Ruda po ki wał głową. – Tak. Był pies.
– I co pan z nim zro bił?
– Za bi łem.
– Za bił pan?
– Za bi łem i upie kłem. A po tem zja dłem.
Pro ku ra torka wpa try wała się w niego ze zdu mie niem.
Kranz zaś pa trzyła w stronę drogi, gdzie wciąż stała grupka osób, a wśród nich

Dęb ski. Te raz obok niego sie dział pies. Śred niej wiel ko ści, ciemny. Pew nie Wo‐ 
land.

***

„Na miej scu zna le ziono nie do pa łek pa pie rosa ze zna ko wa niem fir mo wym »Marl‐ 
boro«. Ma te riał za bez pie czono”. O psie Dęb skiego nie było w ra por cie ani słowa,
za to te raz ten pa pie ros przy kuł jej uwagę. Spoj rzała znad kartki na Ra nika.



– Dęb ski nie pali? – Pa mię tała jego de kla ra cję o we ge ta ria ni zmie i nie pa le niu.
Przy znał się tylko do pi cia, choć ujął to w ładną formę wina.

– Nie wiem. – Sier żant się zdzi wił.
– Nie pali. Py tasz z po wodu tego nie do pałka? – Maj kow ski za uwa żył, ja kie do‐ 

ku menty Kranz prze gląda.
– Tak. Skoro mamy te raz ma te riał bio lo giczny Rudy, można go po rów nać z tym

na nie do pał kach i po twier dzić lub wy klu czyć jego udział we wła ma niu.
Wo la łaby drugi wa riant. Ruda był ele men tem ukła danki, temu nie da wało się za‐ 

prze czyć, ale przy pad kowo w nią za plą ta nym.
– No, może się oka zać, że on ma wię cej na su mie niu. – Ra nik ob sta wiał ina czej.
– Róż nie może się oka zać. Chcia ła bym też spraw dzić tych dwóch ska za nych za

na pa sto wa nie. Na ra zie po pro stu roz mowa: gdzie byli i co ro bili tego dnia. Ja cek,
zaj miesz się tym? – Spoj rzała na Maj kow skiego.

– Zajmę. Wy dzwo nię ich dziel ni co wych. Tego z Kłodzka to na wet nie źle znam,
wcze śniej był w Bo gu szo wie.

– Do bra, to na ra zie tyle. Trzeba jesz cze po roz ma wiać z Kor cza bami. Pew nie już
wie dzą o wi zji lo kal nej, więc dziś to nie naj lep szy po mysł, za duże emo cje. Chcia‐ 
ła bym pod je chać do nich ju tro rano. Uprzedź ich. – Spoj rzała na Ra nika.

Po ki wał głową.
– Biedni lu dzie. Je dyne dziecko i ta kie coś – wes tchnął.
Świet nie to ro zu miała.

***

– Ale ty my ślisz, że to na prawdę on?
Julka ob ra cała w dło niach te le fon i przy glą dała się matce.
– Julka, prze cież wiesz. Nie mogę z tobą o tym roz ma wiać.
– Bo je stem twoim dziec kiem?
– Bo je steś dziec kiem, to raz. Bo ta jem nica śledz twa, to dwa. Prze cież ci tłu ma‐ 

czy łam.
Julka wzru szyła ra mio nami.
– Ale oni wie dzą, że je steś po li cjantką.



– Kto: oni?
– W kla sie. Wcze śniej ja koś to nie wy pły nęło, no bo tu się nic nie dzieje. Py tali,

czy man daty wy sta wiasz. Ale te raz...
– Julka, to nie jest film sen sa cyjny ani ja kiś kry mi nał. Zgi nął czło wiek, sprawa

jest cho ler nie po ważna. I na pewno nie dla dzie cia ków.
– Prze cież ja wiem. Tyle że to był Uzik... – Za częła pła kać. Naj pierw ci cho,

jakby się wsty dziła, póź niej się roz ry czała na do bre.
Smu tek wra cał do niej fa lami. Wy da wało się, że już jest tro chę le piej, a po tem

znowu tąp nię cie. Nor malny pro ces, zresztą to była pierw sza tak po ważna strata
w jej ży ciu, nie li cząc roz wodu ro dzi ców.

– Nie je ste śmy dzie cia kami. Do ro śli my ślą, że tak, ale nie jest jak za two ich cza‐ 
sów, gdy nie wolno było na wet się ode zwać i trzeba było ro bić to, co ro dzice mó‐ 
wią. – W końcu wy tarła twarz, wy dmu chała nos i spoj rzała na So nię.

– Ja by łam w twoim wieku nie całe trzy dzie ści lat temu, to nie pre hi sto ria. Fakt,
wy glą dało to może tro chę ina czej, ale tylko tro chę.

– Kiedy pa trzę na bab cię, to my ślę, że dużo, a nie tro chę.
– Bab cia jest... spe cy ficzna. Kiedy ona miała czter na ście lat, na pewno było ina‐ 

czej. Może to ją tak ukształ to wało?
Nie bro niła matki, po pro stu szu kała wy tłu ma cze nia. Kiedy Krzy siek ją zo sta wił,

po szła na kilka se sji te ra peu tycz nych. Za ska ku jąco szybko do szła do te matu dzie‐ 
ciń stwa. Nic no wego, prze cież po dobno wszystko stam tąd się bie rze, a ona miała
świa do mość, jak tam ten czas na nią wpły nął. Zdzi wiły ją jed nak wła sne łzy i smu‐ 
tek – może na wet więk szy niż ten drugi, zwią zany z za koń czo nym mał żeń stwem.
„Może ucie kam z jed nego pro blemu w drugi?”, za py tała. „A co pani czuje?” No
tak, te te ra peu tyczne py ta nia. Za tem czuła, że nie. Na wet wię cej, że póki nie po‐
sprząta dzie ciń stwa, nie ru szy da lej. Od kryła jed nak coś jesz cze: że naj pierw musi
w matce zo ba czyć ko bietę – też po kie re szo waną przez czasy i los. Pró bo wała po ka‐ 
zać ten oczysz cza jący sche mat córce. Uznała, że to je dyna droga w ży ciu, wszyst‐ 
kie inne nisz czą tego, kto się zło ści. My ślała też o so bie – żeby i w niej córka wi‐ 
działa zwy czaj nie dru giego czło wieka, który ma wady, ale nie złe in ten cje.

– Może. – Julka nie wy dała się jed nak do końca prze ko nana. – A, bo ci nie mó‐ 
wi łam. Tata się ode zwał.

– O, to do brze.



Na gle się spięła. Ostat nie przy kłady po ka zy wały, że to wcale nie było do brze.
– No. – Uśmiech nęła się Julka.
Nie bę dzie jej psuła do brego hu moru ani od bie rała na dziei. Do strze ga nie czło‐ 

wieka w dru gim musi obej mo wać także by łego, no, pra wie by łego męża.
– Na prawdę okej. Za dzwo nił, py tał, co u mnie. Nie po wie dzia łam nic o tej spra‐ 

wie, jakby co. Nie chcia łam, żeby się mar twił.
Słuszne prze mil cze nie, po my ślała Kranz. Też by się bała o córkę. Lu dzie, któ rzy

się roz wo dzą, po tra fią grać dziećmi, ro bić so bie świń stwa, nie pa trząc na koszt, jaki
dzie ciaki po no szą. Im udało się tego unik nąć. Krzy siek ko chał Julkę, to się nie
zmieni. Te raz był po pro stu za mro czony nową mi ło ścią, ale kiedy ta się tro chę wy‐ 
pali, kiedy fala hor mo nów od pły nie i mózg mu się wy su szy, sy tu acja się unor muje.
Wciąż po wta rzał, że po kój Julki jest i za wsze bę dzie w ich domu. Zna czy jego
i pani Jesz cze-Nie-Kranz domu. W tej dru giej Soni naj trud niej było zo ba czyć czło‐ 
wieka. Cóż, to też ludz kie.

– W ogóle był bar dzo miły. Prze pra szał i po wie dział, że mi to wszystko wy na‐ 
gro dzi, te spo tka nia, na które te raz nie do je chał.

– Cie szę się.
Cie szyła się ostroż nie, ale nie było sensu dzie lić się z Julką tego typu obiek‐ 

cjami.
– No... i wy tłu ma czył też, dla czego tak się stało. – Julka spoj rzała na matkę.
– Dla czego? – za py tała Kranz, od razu obie cu jąc so bie, że ja ka kol wiek pad nie

od po wiedź, ona jej nie sko men tuje ani nie stor pe duje.
– Bo Kinga.... zna czy wiesz...
– Wiem. Każdy ma imię, mo żesz go uży wać. Nie ma u nas w domu ta kiego za‐ 

kazu.
Bar dzo ład nie to po wie działa, te ra peutka by łaby z niej dumna.
– Więc Kinga... ona... ona jest w ciąży.
Cios wprost w splot sło neczny. Aż dziwne, że nie jęk nęła. Są dziła, że to się wy‐ 

da rzy, ale aż tak szybko? Zwy kle w ta kiej sy tu acji lu dzie naj pierw chcą się sobą na‐ 
cie szyć, po żyć, po uży wać, a po tem... Tyle że oni uży wali so bie i sie bie od kilku lat.
Fala zło ści prze to czyła się przez jej serce. Za li czyli wiele mio do wych mie sięcy, te‐ 
raz ko lejny etap bu do wa nia ide al nej ro dziny.



– Mamo, to bie jest przy kro? – Julka się prze jęła.
– Nie. Nie. – Od chrząk nęła. – To dość nie spo dzie wana wia do mość. Nie by łam

przy go to wana.
– Tata też tak po wie dział. Po wie dział też, że się cie szy, bo bę dzie miał dwoje

dzieci.
Gdyby So nia ob sta wiała re ak cję córki na wia do mość o przy rod nim ro dzeń stwie,

ra czej by po wie działa, że Julka się za smuci albo ze zło ści, bo już nie bę dzie je dyna.
Po myłka. Nie pierw sza ostat nio.

– W pierw szej chwili to mi się zro biło tak... No, bo to jed nak zmiana. Po czu łam
za zdrość. Ale po tem... Tata opo wia dał mi o wa ka cjach. Że po je dziemy ra zem, to
zna czy tylko ja i on, bo ona, zna czy Kinga, te raz źle się czuje, no i w ogóle w ciąży
trzeba uwa żać. I wiesz, do kąd po je dziemy?

– Do kąd?
– Na Ma le diwy! Tata ma mi wy słać ofertę tego biura tu ry stycz nego, ale opo wia‐ 

dał tak, że już bym tam chciała być.
– Pew nie. Tam jest pięk nie.
– By łaś?
To nie był od po wiedni mo ment, żeby mó wić, że miała taki po mysł: za rok, kiedy

Julka zda do li ceum, po lecą tam na ro dzinne świę to wa nie. I na wet za pra co wany –
był za pra co wany, bo jak ob sko czyć dwa ży cia? – oj ciec wy rwie się na dwa, a może
i trzy ty go dnie.

– Oglą da łam film przy rod ni czy. Cu dow nie: per łowy pia sek, zie leń palm, tur ku‐ 
sowa woda...

Tur ku sowa. Mu siała znowu za ha czyć Julkę o tę sprawę. Wciąż nie znaj do wała
do brego mo mentu, zresztą na wet tego po po łu dnia córka pła kała, ale może Ma le‐ 
diwy zro biły swoje i smu tek tro chę ze lżał? Może ten te mat sku pił jej uwagę?

– Jul cia, bar dzo faj nie, że tak to się układa, na prawdę. Wiesz, że sprawy mię dzy
mną a oj cem...

– Tatą. Nie mów „oj cem”, do bra?
– To neu tralny wy raz, jak matka, ale...
– Matka też taka twarda. Nie chcia ła byś, że bym tak mó wiła o to bie.
– Nie wiem... No do bra, chy ba bym nie chciała.



I od razu przy szło do niej, że ona o swo jej matce, wła śnie – matce, mówi
„matka”.

– Więc to, co mię dzy mną a tatą, to jedno, a wa sze re la cje to zu peł nie inna
sprawa. Zresztą my za wsze bę dziemy two imi ro dzi cami, to nas łą czy bez względu
na wszystko.

Teo ria była taka ładna i wy da wała się przy stępna, a jed nak So nia czuła ka mień
w brzu chu. Nie chciała mieć dru giego dziecka, całą uwagę i mi łość sku piła na
Julce, poza tym dziecko to ogrom pracy i wy rze czeń, zwłasz cza je śli chce się pra‐ 
co wać za wo dowo, a ona chciała. Dla tego ten te mat był za mknięty, aż do te raz.
I tak, była wkur wiona na Krzyśka – że ją oszu kał, że zo sta wił, choć to już jakby
mniej. Te raz bo lało ją to, że on za czyna nowe ży cie. Cał kiem nowe. A ona jest
w po ło wie, może na wet za po łową swo jego. I nie ma ta kich wa run ków jak on – pod
żad nym wzglę dem. I za raz w ogóle nie bę dzie mo gła mieć dzieci i nie ma zna cze‐ 
nia, że ich nie chce. Po pro stu bio lo gia da jej kop niaka i po wie: „Prze suń się, rób
miej sce młod szym”. I jesz cze to, że gdyby kie dyś coś – Je zu uuu, nie! – stało się
Julce, to Krzy siek za pew nił so bie za mien nik, za stęp stwo. A ona nie. W każ dym
z tych punk tów była na prze gra nej po zy cji.

– Wiem, wiem. Na prawdę okej. To mogę iść? O siód mej są ta kie fil miki o...
– Jesz cze chwilka, do bra? Ja wiem, że to dla cie bie trudne, ale śledz two jest

w toku i każda in for ma cja jest istotna. Mo żemy przez chwilę po roz ma wiać o Zuzi?
Julka po woli po ki wała głową.
– Mo żemy.
– Opo wiedz mi jesz cze tro chę o niej. Jaka była, co lu biła?
– Miła, to chyba naj bar dziej. Do bra. W ta kim sta rym zna cze niu, że do bry czło‐ 

wiek. Była też mą dra, a do tego fajna. To wcale nie jest czę ste, a ona taka wła śnie
była.

Kranz uśmie chała się do córki. Nie chciała jej na kie ro wy wać. Cza sem ważne
rze czy wy pły wają w ta kiej luź nej, nie ste ro wa nej roz mo wie.

– Ale była też... Jak ty to mó wisz? Za hu kana? – Julka po pa trzyła na matkę.
– W sen sie, że nie miała od wagi, by mó wić, co my śli?
– Tak, w ta kim sen sie. Ona była ci cha. Jak by ły śmy ra zem, to się otwie rała, ro‐ 

biła się śmiel sza, we sel sza, ale tak na co dzień, to nie... – Urwała.



– Nie było z nią żad nych pro ble mów? – do koń czyła So nia. – Tak mi chyba kie‐ 
dyś po wie dzia łaś.

– No. Ona była taka, że nikt nie mu siał się nią zaj mo wać, mó wić jej, co i kiedy
ro bić, pil no wać. Ona wszystko sama wie działa i ro biła, i to w taki spo sób... Nie
wiem, jak to na zwać. Głu pio mi się sko ja rzyło, ale jak za kon nica? Tak ci cho,
sprawy się u niej po pro stu działy.

– Czyli była bez pro ble mowa.
– Tak. Choć nie do końca. Z nią na prawdę nie było żad nych pro ble mów, ale ona

miała ta kie różne...
Julka po pa trzyła na matkę, a po tem od wró ciła wzrok i za częła się ba wić bre locz‐ 

kiem przy te le fo nie.
– W domu mieli taki układ, że tata był naj waż niej szy, mama na dru gim pla nie –

ode zwała się po chwili, wciąż nie pa trząc na So nię. – Mama jest fajna, miła. Zu zia
miała to po niej. Pro wa dzi swój sklep, ciu chland, wiesz, by ły śmy tam prze cież, ale
z tego nie ma du żych pie nię dzy. Wi dzisz, jak tu jest. Na przy kład dla mnie to fun
pójść zo ba czyć, co mają, może coś mar ko wego się trafi, może śmiesz nego, a inni
przy cho dzą zwy czaj nie się ubrać. I tak jest dla nich drogo. No a tata Zuzi cią gle
gdzieś jeź dzi. Jest przed sta wi cie lem han dlo wym, sprze daje ja kieś na rzę dzia czy coś
ta kiego, ja kieś tech niczne sprawy. Chyba nie źle za ra bia, tyle że ja koś... No nie
wiem, to się nie prze ło żyło na ich wspólne szczę ście. Zu zia chciała się stąd wy‐ 
rwać, zwie dzać, coś zo ba czyć. Ale chciała też wię cej cie pła, mi ło ści, tak po pro stu,
w ro dzi nie. Jej ro dzice nie są ze sobą bar dzo bli sko, w su mie to na wet się za sta na‐ 
wia łam, czy oni się nie roz wiodą, bo je śli mało ich łą czy, każde ma swoje ży cie,
to... – Julce za ła mał się głos.

So nia za częła gła skać ją po ręku.
– Do ro śli też mają pro blemy – po wie działa ci cho. – Peł no let ność przed tym nie

chroni.
– Wiem, mamo. Tylko dla mnie to za dużo, bo z każ dej strony dzieje się coś

złego.
So nia przy tu liła córkę, a po tem po ca ło wała ją w czoło.
– Ko cham cię, wiesz?
– Wiem. Ja cie bie też.



Po sie działy tak przez chwilę, a póź niej Julka de li kat nie się od su nęła. So nia
czuła, że to już ko niec tej roz mowy.

– To ja so bie od pocznę.
– Ja sne. – Po ki wała głową.
Od po czy nek ozna czał se sję z te le fo nem, ale póki to nie na łóg, po sta no wiła nie

być upier dliwą matką, która ko ja rzy się wy łącz nie z na ka zami i za ka zami. Zresztą
Julka czy tała, spa ce ro wała, ro biła różne rze czy. Da leko jej było do tej dziew czynki,
która za ata ko wała matkę no żem ku chen nym, gdy ta w końcu siłą ode brała jej ko‐ 
mórkę. Póź niej tra fiła do ośrodka od wy ko wego.

Kranz się otrzą snęła. To nie jej, nie ich przy pa dek. Ona ma do brą re la cję z córką.
Wstała i za częła sprzą tać ze stołu. Mo głaby czę ściej prze rzu cać ten obo wią zek

na Julkę, ale w su mie jej to nie prze szka dzało. Drobne prace fi zyczne, za koń czone
wi docz nym efek tem, da wały jej po czu cie spraw czo ści, sensu. Był syf, jest czy sto.
Po za mia tane. Ona to zro biła.

Szkoda, że z in nymi spra wami w ży ciu tak się nie da. Że jest się w nich za leż‐ 
nym od lu dzi. „Re la cje są po trzebne, nikt nie jest sa motną wy spą”. Ki wała głową,
bo teo re tycz nie to miało sens, tyle że cza sem koszty re la cji prze wyż szały pły nące
z niej zy ski. Z tego wy łą czało się ro dzi ciel stwo, bo to w ogóle ja kiś ko smos, jazda
bez trzy manki, coś, gdzie zwy kłe bi lanse nie dzia łają. O tym też roz ma wiała z te ra‐ 
peutką. „Zwy kle jest tak, że dług za cią gnięty od ro dzi ców od da jemy dzie ciom.
Zna czy to, że nie po win ni śmy ocze ki wać od na szych dzieci żad nych spe cjal nych
wzglę dów; ro bimy, co na leży, a one »po dzię ko wa nia« prze niosą na swoje dzieci.
I tak wy gląda ta szta feta po ko leń”. Tyle że gdyby So nia miała od dać Julce to, co
sama do stała, by łoby ra czej słabo, da wała więc ina czej i wię cej, ale po omacku.

– Do bra, dość tego.
Już się znała. Od ta kich my śli bli sko do tąp nię cia w czarny dół. Znad zlewu

spoj rzała w lu stro nad sto łem. Z tej od le gło ści wy glą dała jak zjawa, roz myta ko‐ 
bieca syl wetka. Chcia łaby wresz cie mieć ostry kon tur.

Skoń czy my cie, przej dzie się na wie czorny spa cer. Na mówi Julkę, żeby się z nią
wy brała. Za chwilę córka pew nie już w ogóle nie bę dzie nią za in te re so wana,
zwłasz cza że u ojca, par don, taty, tyle się dzieje. Ro dzeń stwo, Ma le diwy... A może
Krzy siek na prawdę jest nią za in te re so wany i bę dzie ją na ma wiał, żeby do niego
przy je chała? Naj pierw na week end, po tem na dłu żej. Wro cław kusi, kasa kusi,



nowe kusi. Dom ogromny, pry wat no ści ni komu to nie za kłóci, a Krzy siek zmyje
z sie bie po czu cie winy. Zresztą układ bę dzie ko rzystny, bo póź niej Julka może zo‐ 
stać ba by sit terką...

Za nu rzyła ręce w cie płej wo dzie. W tym domu nie było zmy warki, me ble ku‐ 
chenne pa mię tały chyba lata pięć dzie siąte, a może były jesz cze star sze. Drew niane,
ta kie daje się od na wiać w nie skoń czo ność.

Trza snęły drzwi, aż pod sko czyła.
– Julka, rany! – po wie działa tro chę za gło śno i tro chę za ostro, ale nerwy miała

ostat nio w nie naj lep szym sta nie. – Jesz cze ja kaś szyba pój dzie albo coś się roz wali
– do dała ła god niej, żeby za trzeć złe wra że nie. Tyle gada o po trze bie wy ci sze nia,
a sama jest ner wowa.

Prze tarła ścierką kran i wy tarła me ta lowy zlew. Ostatni ele ment uspo ka ja ją cego
ry tu ału.

Julka wciąż mil czała, więc ob ró ciła się w jej stronę.
Córka stała w progu, z te le fo nem w dłoni. Ści skała go tak, jakby trzy mała ja kieś

na rzę dzie. Mło tek, dłuto, nóż.
Kranz przy po mniała so bie tę uza leż nioną dwu na sto latkę. W ar ty kule było stoc‐ 

kowe zdję cie pal ców obej mu ją cych rę ko jeść noża. Po czuła zimny dreszcz na ple‐ 
cach. Co się z nią działo? Te wszyst kie po plą tane my śli i ob razy...

– No co tam, Jul cia? Sorry, że tak za re ago wa łam na ten prze ciąg, ale...
– To nie prze ciąg. – Julka się nie ru szyła. – To ja tak wal nę łam drzwiami.
– Ty? Ale dla czego?
– Dla czego? Dla czego? Ja ci po wiem dla czego! – wy bu chła.
So nia po de szła do niej. Czuła nie przy jemne mro wie nie w dło niach.
Julka wpa try wała się te raz w ekran swo jej ko mórki i ner wowo prze su wała po

nim pal cem.
– O. To się stało! – Ob ró ciła apa rat w kie runku matki.
Kranz spoj rzała na wy świe tlacz. Było na nim zdję cie, a nad nim ja kiś tekst. Po

chwili zo rien to wała się, że to zrzut ekranu. Z fa ce bo oko wego konta Krzyśka.
„We dwoje, a wła ści wie we troje. Wielka wy prawa...”, a pod tek stem zdję cie

z lot ni ska. W tle hala od lo tów, na pierw szym pla nie Krzy siek i ta jego Kinga. On za
nią, obej muje jej ra miona, ona obej muje swój pła ski i lekko od sło nięty brzuch.



So nia spoj rzała na datę. Wpis był sprzed trzech go dzin.
– To dziwne – za uwa żyła. – Oj ciec dzwo nił do cie bie, opo wia dał, że ona źle się

czuje, a te raz coś ta kiego? Nie po my ślał, że zo ba czysz ten post?
Co jak co, ale tak tykę jej mąż miał ogar niętą. W końcu nie od kryła jego ro‐ 

mansu, był bar dzo za po bie gliwy.
– Nie zo ba czę. – Jula za brała jej te le fon z ręki, kilka razy prze je chała pal cem po

ekra nie i znowu od dała.
– To jest jego konto. I ostatni wpis. Wię cej nie ma. Ja wię cej nie wi dzę. Ro zu‐ 

miesz?
Ro zu miała. Je śli cho dzi o Fa ce bo oka, była chyba na wet spraw niej sza niż Julka,

która uwa żała, że to dla zgre dów.
Po de szła do stołu. Odło żyła smart fona córki, się gnęła po swój i we szła na konto

męża. Wi działa tyle samo, co Julka, więc przed nią też ukrył ten wpis, na wy pa dek
gdyby pod glą dała, co u niego. Nie ro biła tego. Już nie. My ślała, że po pro stu prze‐ 
stał za miesz czać wpisy, a nie dla tego, że miała taką silną wolę.

– A skąd to masz? – za py tała.
– Od Olki.
Olka była wro cław ską przy ja ciółką Julki. Po znały się na an giel skim i po lu biły.

So nia cza sem od bie rała je obie, a po tem od wo ziła Olkę do domu. Krzy siek za brał
je kie dyś do kina i na pizzę. Po tem Olka mó wiła, że jest taki fajny. Jej oj ciec umarł
kilka lat wcze śniej.

– Pew nie nie pa mię tał, że Olka za pro siła go do zna jo mych, a on ją przy jął. Nie
nad wszyst kim wi dać pa nuje.

– Jul cia... – So nia nie wie działa, co po wie dzieć. Dla czego ona miała go tłu ma‐ 
czyć? Była zła. Tak, kurwa, była zła. Ale czy to po wód, żeby Julce się obe rwało?
W końcu to ona, So nia, wy brała go na męża i ojca. – Słabe to. Chciał po je chać
z nią – w cho lerę z imie niem, po my ślała – okej, ma swoją drugą mło dość, ma pie‐ 
nią dze, ma czas, niech je dzie. Ale po co te kłam stwa?

Julka stała na prze ciw niej. Nie wy glą dała te raz jak ofiara, tylko ktoś, kto szy kuje
się do ataku. Była wy pro sto wana, ręce miała opusz czone wzdłuż ciała, dło nie za ci‐ 
śnięte w pię ści.

– Wi dać wszy scy oj co wie są bez na dziejni. Mój to oszust i kłamca.



– Jul cia...
– Ale wiesz co? Ma jedną za letę.
– Na pewno ma wię cej.
„O dru gim ro dzicu wy po wia daj się do brze”, ale i tak omal nie udła wiła się tym

zda niem.
– Przy naj mniej nie robi mi tego, co Zuzi ro bił jej oj ciec.
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– We czwar tek o je de na stej z mi nu tami za mel do wał się w ho telu w Pra dze. Wy je‐ 
chał w so botę póź nym po po łu dniem. – Sier żant Ra nik pa trzył na swoje za pi ski.

– Gdzie on wła ści wie pra cuje? – za py tała Kranz.
– Stal te chwet, firma z Wro cła wia. Ge ne ral nie pro du kują ja kieś rze czy z me talu

i stali, przede wszyst kim dla prze my słu me dycz nego, tyle że w wer sji we te ry na ryj‐ 
nej. Na stro nie mają tak na pi sane, że trudno zro zu mieć szcze góły.

– Okej. A na miej scu? Na pewno miał po uma wiane ja kieś spo tka nia.
– Miał. Ten jego szef był do cie kliwy, py tał, po co, dla czego. „Prze cież to jego

spo tkał dra mat”.
– I co po wie dzia łeś?
– Że sprawa for malna, a dla do bra śledz twa nie udzie lamy żad nych in for ma cji.
Kranz po my ślała, że je śli użył tego sa mego urzę do wego tonu, to nie było żad nej

moż li wo ści, by da lej do py ty wać. Ra ni kowi zda rzały się zbyt fa mi liarne za cho wa‐ 
nia, ale tylko mię dzy nimi. Na ze wnątrz przyj mo wał pozę za wo dowca – za sła niał
się for mal no ściami i za cho wy wał jak czło nek her me tycz nej, za mknię tej or ga ni za‐ 
cji. Da wało mu to po czu cie wyż szo ści – Kranz była tego pewna. Lu bił czuć się
ważny, bez prze sady, pro por cje zwy kle po tra fił za cho wać, do brze jed nak do strze‐ 
gała ten jego rys.

– Obie cał, że spraw dzi. Pro si łem go o dys kre cję, ale nie wiem, czy i co po wie
Kor cza bowi. A ty my ślisz, że to coś na se rio? Że on na prawdę by mógł... swoją
córkę?

– Sta ty styki o po wią za niach ro dzin nych w za bój stwach znasz. – Te raz to ona
przy jęła jego pozę.

– No znam, ale to wszystko ja koś... Pier dol nik tu po pro stu jest.
Ra nik, kiedy był w emo cjach, ro bił się sobą – zwy kłym chło pa kiem.
– Bo ten Woj tek, gwałt, sperma, tamci, co ich Ja cek spraw dza, ten pa pie ros...

I te raz jesz cze Kor czab – wes tchnął. – Za gę ściło się.
– Każdy trop trzeba spraw dzić. Tę in for ma cję też.



– Ale każdy może ta kie oskar że nie rzu cić, na wet spe cjal nie, żeby przed sta wić
ko goś w złym świe tle. Była taka sprawa w Wał brzy chu. Żona ze znała w są dzie, że
jej eks mo le stuje córkę, chciała, by za ka zano od wie dzin i kon tak tów. Po tem wy‐ 
szło, że zro biła to na złość, bo mieli na pieńku, ale ma china ru szyła i sąd się przy‐ 
chy lił. No to on po rwał dziecko, wy wiózł do Nie miec, Child Alert, sze roko za kro‐ 
jona ak cja. W końcu go zna leźli, dziecko wró ciło do matki, stres gi gan tyczny. Na
końcu się oka zało, że wszystko wy my śliła.

– To nie taki przy pa dek.
Nie po wie działa mu, skąd wie. Chciała trzy mać córkę jak naj da lej od tej sprawy.

I póki mo gła, za mie rzała to ro bić.
Z Julką nie dało się od razu po roz ma wiać. Pła kała, była zła, roz ża lona, do piero

rano wy dała się spo koj niej sza. Kranz po wie działa, że to bar dzo ważne oskar że nie,
że może mieć ogromne zna cze nie, dla tego Julka musi jej prze ka zać wszystko, co
wie.

„Zu zia po wie działa, że on jest, że bywa ob le śny. Że wi działa go w ła zience, jak
się... no, ona ni zo wał. I że ona przy pad kiem we szła, a on za miast się za kryć, spe‐ 
szyć, to za py tał, czy już wi działa to u ja kie goś chło paka. Sie dział z tym fiu tem na
wierz chu i mó wił ta kie rze czy”.

„Fiu tem”. Jej czter na sto latka tak mó wiła. So nia wciąż my ślała o niej w ka te go‐ 
riach dziecka – na każ dym polu, a tych pól co raz bar dziej uby wało.

Pod czas roz mowy oka zało się, że Grze gorz Kor czab był wtedy po kilku pi wach.
Czy to coś tłu ma czy? Tro chę. Ge ne ral nie mniej wię cej nor malny fa cet na wet pi jany
nie za chowa się tak wo bec wła snej córki. Czy było coś jesz cze? Ja kieś ge sty, do tyk,
słowa?

Wy glą dało to na jed no ra zową ak cję. „W nim było coś ta kiego”, „Nie za wsze był
do bry dla mamy”, „Mama jest de li katna, a on taki ma cho”, „Zu zia mó wiła, że
ostat nio był ja kiś dziwny, wię cej piwa i wię cej ner wów”.

To mo gło zna czyć wiele albo nic. Oczy wi ście przy za ło że niu, że Zu zia mó wiła
prawdę. Róż nie z tym by wało, na sto latki po tra fią kon fa bu lo wać. Może Zu zia zbu‐ 
do wała taką nar ra cję, żeby wzbu dzić współ czu cie Julki? Może roz zło ściła się za
coś na ojca i chciała go w ten spo sób uka rać? Choć mo gło być i tak, że to wszystko
na prawdę miało miej sce, a na wet, że wy glą dało znacz nie go rzej, i tylko o tym po‐ 
tra fiła po wie dzieć, w tę scenkę upchnęła całą traumę.



– Ja nie wiem, ale to by było ja kieś... Pa to lo gia, wbrew na tu rze – rzu cił Ra nik. –
Prze cież na wet u zwie rząt tak nie ma.

Kranz pró bo wała wy obra zić so bie, że Krzy siek... Z miej sca ją ze mdliło. Kosz‐ 
mar.

– Ja z nim roz ma wia łem, wczo raj – do dał sier żant. – Przez te le fon ro bił bar dzo
ko rzystne wra że nie, był też cho ler nie smutny.

– Za raz do nich po jadę. Stal te chwetu nie od pusz czaj, sprawdź spo tka nia, go‐ 
dziny i czy wszystko było tak, jak miało być, oczy wi ście oprócz tego wcze śniej‐ 
szego po wrotu. Ma sa mo chód służ bowy? Ko mórkę służ bową? Kartę służ bową?
Gdyby coś zgrzy tało, trzeba bę dzie szu kać do kład niej.

– Ja sne.
Nie czuł tego. Kranz czuła, że on nie czuł. Może miał ra cję. Oczy wi ście wie‐ 

dział, że ta kie rze czy się zda rzają, ale nie chęt nie się z tym go dził. Od py chał od sie‐ 
bie. To nie był jego świat. To nie był świat, ja kiego Ra nik by chciał, a to, co nie pa‐ 
so wało do jego kon cep cji, po pro stu ne go wał.

Kranz też nie chciała ta kiego świata, ale zda wała so bie sprawę z jego ist nie nia.
Był, i to bli żej, niż się wy daje.

Jej oj ciec...
„Pro ku ra tura Wał brzych – Jo anna Mi taj”.
Ode brała po łą cze nie.
– Od razu po wiem, że to in for ma cja nie ofi cjalna. – Wbrew tej de kla ra cji pro ku‐ 

ra torka brzmiała ofi cjal nie. – Ruda miał w ustach pa pie rosa zna le zio nego po wła‐ 
ma niu u Dęb skiego.

Kranz mil czała. To była in te re su jąca in for ma cja, tyle że nie wie działa, co z nią
zro bić.

– Na pa pie rze bę dzie w tym ty go dniu. To jed nak zmie nia po stać rze czy.
Zmie niało, fakt. Kom pli ko wało.
– Uprasz cza sprawy – do dała Mi taj.
Naj wy raź niej ich my śli bie gły roz bież nymi to rami.
– Skoro Ruda ma zwią zek z wła ma niem do Dęb skiego, to zna czy, że nie jest taki

czy sty, jak my śle li śmy. Tam były ja kieś nie po ko jące ele menty sa ta ni styczne, po ma‐ 
zane ściany. Kto wie co sie dzi w jego gło wie.



– À pro pos, jak ko lejne ba da nia? – Kranz w końcu się ode zwała.
– W toku, ale pierw sza opi nia jest ostroż nie opty mi styczna.
Tak, była opty mi styczna, w tym sen sie, że do pu ściła do wi zji i nie wy ka zała nie‐ 

pod wa żal nych cech nie po czy tal no ści.
– Ko lejne ba da nia wy ma gają czasu, ale ze brany do tej pory ma te riał daje mocne

pod stawy, by trak to wać Rudę jako głów nego po dej rza nego.
– Po słu chaj. – Kranz wstała zza biurka i skie ro wała się w stronę drzwi. Otwo‐ 

rzyła je i wy szła na ko ry tarz. Po sta no wiła, że pój dzie do sklepu po colę. Rzadko ją
piła, bo nie chciała się po ka zy wać przy Julce z na po jem, o któ rym mó wiła, że to
prze cu krzony syf. Po pi jała więc w ukry ciu, nie czę sto, ale jed nak. Wtedy, gdy po‐ 
trze bo wała dawki glu kozy na cito. Ja sne, że to szybki szczyt, a po tem jesz cze szyb‐ 
szy spa dek, ale wie dza nie za wsze prze kłada się na ra cjo nalne dzia ła nia. Po tem
jesz cze bar dziej chciało jej się pić i czuła się głu pio, ale i tak to po wta rzała. – Roz‐ 
ma wiamy te raz nie ofi cjal nie. – Szła przez śro dek placu. Tro chę się wy po go dziło,
znowu nad cią gała fala upa łów.

– Zga dza się.
Mi taj była bar dzo kon kretna. Za da niowa, zor ga ni zo wana.
– To zo stawmy te raz na boku te wy niki. Obie wiemy, że Ruda jest za bu rzony, ale

w sen sie de fi cy tów in te lektu, a nie w sen sie psy cho pa tii.
– Są jego ślady.
– Są – przy znała So nia. – Z tym nie ma dys ku sji. Ale jak po wstały?
– Może uży wał pre zer wa tywy i pod czas zdej mo wa nia coś wy cie kło? Może po

prze cią gnię ciu ciała jesz cze się ona ni zo wał?
– To by było bez sensu, ale okej, za bójcy nie mu szą być lo giczni, zwłasz cza tacy

jak on. Tyle że pierw sza część tej zbrodni wy daje się prze my ślana.
Te raz pro ku ra torka mil czała.
– Za dra pa nia, te raz jesz cze wła ma nie – ode zwała się po dłuż szej chwili. – Plus

po gło ski o psie... – Ła mała się, było to sły chać. Po da wała te ar gu menty w taki spo‐ 
sób, jakby sama im nie wie rzyła.

– Mamy rów no le głe wątki. Kilka rów no le głych wąt ków. Spraw dzam pewne
fakty na te mat Kor czaba. Jest przy pusz cze nie, że do szło do ja kichś nie po ro zu mień
na li nii oj ciec–córka.



– A gdzie ich nie ma? Te raz na sto latki są trudne. Mam młod szą sio strę i daje ro‐ 
dzi com po pa lić. To inny świat. – Mi taj wresz cie po lu zo wała koł nie rzyk ko szuli,
przy naj mniej tak Kranz prze ło żyła spa dek na pię cia w jej gło sie.

– Może to nie było nic wiel kiego, nie wiem, trzeba zre wi do wać. Przy glą dam się
też spra wom sprzed lat. Dwóch ska za nych za na paść sek su alną z tego re jonu
spraw dzamy pod ką tem alibi.

– Okej, słusz nie.
– No i są te trzy nie wy kryte sprawy.
– Nie je ste śmy Ar chi wum X. 
– Nie, ale ni gdy nie wia domo. Trzy prze stęp stwa sek su alne na jed nym te re nie.

Trzy ko biety, które nie do cze kały się żad nego za dość uczy nie nia, żyją w po czu ciu
po dwój nej krzywdy. Po myśl, jak to mu siało znisz czyć im ży cie i jak ta bez kar ność
może roz zu chwa lać prze stęp ców. Albo prze stępcę, bo nie wia domo, ilu ich było.
Może gdyby nasi bar dziej się przy ło żyli do tych spraw, ta dziew czyna wciąż by
żyła. To mo gła być moja córka. – Po czuła ukłu cie. Czy Julka na pewno była bez‐ 
pieczna? – Albo twoja sio stra.

Ci sza. Kranz uznała, że wspie ra jąca.
– Ale to wszystko bę dzie się to czyło rów no le gle? – za py tała pro ku ra torka.
– Tak.
– Bo oni... zna czy wo je wódzka... Sta ty styki są ważne, ta sprawa jest ważna.

Każda jest, ale ta... – Mi taj za plą tała się w słowa.
Jakby Kranz tego nie wie działa. Jakby nie miała nad sobą Kwiat kow skiego i in‐ 

nych.
– Ta jest bar dzo ważna. Tak ją trak tuję.
Nie było w tym cie nia kłam stwa.

***

Uda wał czy taki był na prawdę?
Grze gorz Kor czab stał za krze słem, na któ rym sie działa jego żona. Dło nie trzy‐ 

mał na jej ra mio nach. Ma ryla Kor czab wy dała się Kranz jesz cze de li kat niej sza,
mniej sza, bar dziej prze zro czy sta niż na po ste runku. Jed no cze śnie, choć to nie przy‐ 



sta wało do sy tu acji – ładna. Tak, była na prawdę ładną ko bietą, w taki za po mniany,
na tu ralny spo sób.

Grze gorz Kor czab nie był ani spe cjal nie przy stojny, ani szcze gól nie brzydki.
Śred nia kra jowa, twarz do zo ba cze nia i do za po mnie nia, ale dbał o sie bie. Pach niał
wodą ko loń ską, włosy miał za cze sane, buty czy ste. Styl nie wy szu kany, jed nak nie
było mu wszystko jedno, jak wy gląda.

Pa so wali do sie bie i nie pa so wali jed no cze śnie. Oboje blon dyni, ja koś spójni sty‐ 
li stycz nie ze sobą i z tym miej scem. Po toczny, uśred niony gust. On ener giczny, ona
spo kojna. On rzutki, ona bez więk szej ini cja tywy. A jed nak wi dać było, że coś ich
łą czyło.

Do tej pory – także córka.
Dzie lił ich na to miast wiek – Grze gorz Kor czab był star szy od żony. Równo dwa‐ 

dzie ścia lat.
– Po dobno on za bił Zu zię? – Wpa try wał się w Kranz.
– Na tym eta pie śledz twa wszystko jest hi po tezą – od parła.
– Prze cież się przy znał? – zdzi wił się, ra czej nie przy jem nie.
– Spraw dzamy różne wątki.
– No ale...
– Grze gorz. – Ma ryla Kor czab do tknęła dłoni męża. – Nie de ner wuj się.
Zi gno ro wał ten gest i te słowa.
Kranz znała to. Jej matka też pro siła ojca, żeby się nie de ner wo wał, a po tem

prze pra szała, że zde ner wo wał się na nią, mimo że jej winy w tym nie było.
– No jak „nie de ner wuj”, jak taka sy tu acja!
– Grze gorz...
– Ale po któ rej ty je steś stro nie? No chyba po stro nie Zuzi?
– Grze gorz, ja cię prze pra szam, ale...
O, wła śnie to. „Prze pra szam, że się na mnie zde ner wo wa łeś”.
– Będę pań stwa in for mo wać, pro szę jed nak zro zu mieć pro ce dury.
Kor czab spoj rzał na nią, po tem na żonę.
– Tak, no tak – spu ścił z tonu. – To jest po pro stu taka sy tu acja, że czło wie kowi

nerwy pusz czają. Pani prze cież ro zu mie?



Ro zu miała.
– Mam do pań stwa jesz cze kilka py tań, je śli można.
Ma ryla Kor czab po ki wała głową, ale Kranz za uwa żyła, że wciąż spo gląda na

męża.
– Czy w ostat nim cza sie za cho wa nie Zuzy było inne?
– Nie, chyba nie. Nie za uwa ży łam nic ta kiego. – Matka dziew czyny ści skała

w dłoni pa pie rową chu s teczkę.
– A pan?
– Też nie. Choć wie pani, ja dużo jeż dżę, żona wię cej czasu spę dzała z córką.

Zresztą to dziew czyna, taki wiek, że kon takt z matką jest na tu ral niej szy. Różne ko‐ 
biece sprawy i ta kie tam.

– Czę sto pana nie ma w domu?
– Jak się w pracy ułoży. Ostat nio rze czy wi ście wię cej jeż dżę, bo firma pró buje

moc niej wejść na ry nek cze ski, a to aku rat moje re jony.
– Jest pan przed sta wi cie lem han dlo wym?
– Tak. Od za wsze. Od ma łego lu bi łem jeź dzić, być w ru chu. Żona jest sta cjo‐ 

narna, jak gdzieś osią dzie, od razu chce tam zo stać.
– A Zu zia? Jaka była?
– Zu zia miała ma rze nia. Chciała się uczyć, na stu dia je chać... – Ma ryli Kor czab

za ła mał się głos. – To była taka do bra dziew czyna. Taka do bra! – Roz pła kała się.
Mąż znowu po ło żył jej dło nie na ra mio nach.

– Żona nie daje rady. Mnie to ja koś ła twiej, ja je stem fa ce tem.
Kranz po ki wała głową.
– Ja so bie nie wy obra żam, co bę dzie da lej. Jak te raz ży cie ma wy glą dać, bez

niej. To jest ja kaś czarna dziura. Ja się boję, że ja... – Ko bieta za częła się trząść.
Kranz pa trzyła na tę parę. Jak by to wy glą dało u niej i u Krzyśka, gdyby Julka...
– Pani prze cież wie. – Kor czab utkwiła w niej wzrok. – Pani też ma córkę,

prawda?
Wresz cie to pa dło.
– Mogę się tylko do my ślać. Na prawdę bar dzo mi przy kro.



– A czy ja bym mo gła kie dyś... nie te raz, ale w przy szło ści... czy by łaby taka
moż li wość, żeby o coś za py tać Julkę? Julkę, prawda?

– My ślę, że tak. Ale nie te raz.
Kranz spięła się i nie po tra fiła tego ukryć. Z jed nej strony była matką ro zu mie‐ 

jącą, em pa tyczną, a z dru giej chro niła swoją córkę. I jesz cze mu siała do tej opo zy‐ 
cji do kleić rolę po li cjantki.

– Julkę? Chyba nie znam. – Męż czy zna prze niósł wzrok z żony na So nię.
– Ko le żanka z klasy. Przy ja ciółka na wet, prawda? – Prze słu chi wana szu kała

u niej po twier dze nia.
– Tak, chyba tak to wy glą dało.
– Ja nie mogę prze cież... Zro zu miem, je śli pani, ale... Pani wie, jak to jest,

dziew czyny w tym wieku są ze sobą bli sko, w pew nych spra wach bli żej niż
z matką. Może gdy bym mo gła... Może to by było coś, dzięki czemu by łoby mi ła‐ 
twiej... Prze cież lu dzie żyją też w in nych, we wspo mnie niach, sło wach, zdję ciach.
O, na przy kład tu. – Ma ryla Kor czab się gnęła do kie szeni su kienki i wy jęła z niej
te le fon. Nie swój. Kranz roz po znała kwie ci ste etui. – Na tym zdję ciu. Zu zia jest tu
taka we soła, uśmiech nięta. Taka śliczna.

Po pa trzyła na fo to gra fię. Znała ją.
– Ale to chyba prośba do matki tej dziew czyny. Je śli ma ja kieś zdję cia, to da.

Dla czego nie? – Grze gorz Kor czab po gła skał żonę po ra mie niu.
– Julka to córka pani ko mi sarz.
Jego dłoń się za trzy mała. Znie ru cho miał. Wszy scy troje na chwilę za sty gli – jak

dwie na sto latki w tur ku so wych blu zach zła pane mi gawką apa ratu.

***

Z pierw szą sprawą było naj ła twiej, w końcu to ta sama miej sco wość.
To zna czy by łoby naj ła twiej, gdyby Jo lanta Bu dzyń ska wciąż tu miesz kała. Ale

nie miesz kała, wy je chała na drugi ko niec Pol ski – na Pod la sie, do Mo niek. I nie na‐ 
zy wała się już Bu dzyń ska, tylko Ma recka.

– Za mie siąc mi nie do kład nie dzie sięć lat.
Tak brzmiały jej pierw sze słowa, kiedy od dzwo niła. Naj pierw w ogóle nie

chciała roz ma wiać. Na tych mia stowa blo kada, gdy tylko usły szała, po co Kranz



dzwoni. Po tem prze mó wiła przez nią po dejrz li wość, czy na pewno roz ma wia
z funk cjo na riuszką po li cji, a na ko niec po wie działa, że musi się za sta no wić, czy
w ogóle chce do tego wra cać.

Mimo wszystko chciała. Ode zwała się, nim mi nęło pół go dziny.
– Z domu wy szłam, żeby nie roz ma wiać przy mężu. I to jest mój ab so lutny wa‐ 

ru nek: że on się nie do wie.
– To sprawa mię dzy mną a pa nią – za pew niła ją So nia.
– A jakby coś się ru szyło? Jak by ście go w końcu zna leźli? No prze cież tego nie

da się ukryć. Znowu ja kieś ze zna nia, we zwa nia... Roz nio słoby się. Ja już sama nie
wiem, czego bym chciała. Na po czątku chcia łam tylko, że by ście go do rwali, żeby
po szedł sie dzieć, żeby była spra wie dli wość. Ale te raz? Dzie sięć lat. To już ja koś
okrze pło we mnie. W su mie gdyby pani nie za dzwo niła... Ja pra wie za po mnia łam.
Dla czego te raz?

– Pro wa dzę sprawę. Rów nież gwałt.
– W Mie ro szo wie?
– W So ko łow sku.
– Też młoda ko bieta?
– Dziew czyna. Czter na ście lat.
– Jezu. Biedna. Jak się ma?
– Nie żyje.
Po dru giej stro nie za pa dła ci sza.
– To może być ten sam? – Jo lanta Ma recka w końcu się ode zwała.
– Wła śnie to pró buję usta lić.
– Ja prze ży łam, ale chyba po pro stu mia łam w tym nie szczę ściu szczę ście.

Gdyby ten Ko lecki, wie pani, co na cmen tarz cho dził do żony, go nie spło szył, to
nie wiem, jak by było. A tak to tylko... No, dzie sięć lat. Te raz po tra fię po wie dzieć
„tylko”, ale wtedy... Ja nie chcia łam żyć. Czu łam się taka brudna, zbru kana. Winna.
Wie pani, co mi wtedy oj ciec po wie dział? To zna czy nie mi, ale ja to sły sza łam. Że
może gdy bym nie miała ta kiej krót kiej su kienki... A to było lato, sier pień, go rąco!
To w czym mia łam cho dzić? W kiecce po kostki? Cho ciaż po tem tak się ubie ra łam.
Mój mąż to nie mógł po jąć: „Taka zgrabna je steś, po co cho wasz ciało?”. Nie‐ 



dawno mi pu ściło, jak dziecko uro dzi łam, syna. I cie szę się, że syn. Dziew czynki
mają go rzej.

– Czy mo głaby mi pani opo wie dzieć, co pani pa mięta z tego wie czoru?
– Ja to już wszystko mó wi łam. Tyle że mało pa mię tam, jakby się za tarło, po pro‐ 

stu wy ma zało z pa mięci. Psy cho log mi wy tłu ma czyła, że ja się tak chro nię. Że mój
mózg mnie chroni. Dla tego tak ob se syj nie chcia łam się umyć. A to te raz... to po‐ 
dobne?

– Spraw dzamy to. Dziew czyna też była z Mie ro szowa.
– Jak się na zywa?
– Nie mogę...
– No tak. U mnie wszy scy wie dzieli, bo jak to ukryć. Współ czuli, ale mnie było

wstyd za to, co on mi zro bił. Gdy mnie wi dzieli na ulicy, nie wie dzieli, jak pa trzeć.
Nie cały rok po tem po zna łam męża. W po ciągu, je cha łam na wa ka cje. Jak się do‐ 
wie dzia łam, że on tak da leko mieszka i że jego ro dzina chce, żeby on zo stał na go‐ 
spo darce, to dla mnie było jak znak. Od razu się zgo dzi łam wyjść za mąż. Zresztą
to do bry czło wiek, na prawdę. Tak mi go żal było, jak nie mo gli śmy mieć dzieci. Bo
wie pani, ja długo nie mo głam zajść w ciążę. Na pewno przez ten uraz. Te raz jest
syn i jest do brze. I dla tego ja już wię cej nie chcę. Ma mie też po wie dzia łam, że już
ni gdy ani słowa. Dla tego na wet nie wspo mniała o tej spra wie, choć prze cież na
pewno wie.

– A oj ciec?
– Umarł. Niech pani nie my śli, że on był ja kiś zły, bo po wie dział, jak po wie dział.

Ja to zro zu mia łam: oni tak my ślą. Że ko bieta pro wo kuje, że się prosi. Ci, co na pa‐ 
dają, chcą się tak uspra wie dli wić, a oj ciec chciał tylko zro zu mieć. Tak, chciał zro‐ 
zu mieć. Więc to by było tyle.

– Może jest coś, co te raz wy daje się pani ważne? – za py tała So nia. – Może jed‐ 
nak coś so bie pani przy po mniała? Cza sem ta kie ob razy od blo ko wują się po la tach.

– Nie, nic. Za ma zane. Przy kro mi.
– Ro zu miem. Dzię kuję za roz mowę. I – Kranz się za wa hała – ży czę spo koju,

mimo wszystko. Do wi dze...
– Za raz. Niech pani za czeka. Coś pani po wiem. Ale tylko te raz i ten je den raz.

Nie ofi cjal nie. Ja na prawdę już nie chcę mieć z tym nic wspól nego, chyba że pani
kie dyś za dzwoni i po wie, że go ma cie. A je śli nie, to nie. A ta jedna rzecz: on nie



miał palca. Nie miał ka wałka jed nego palca. Coś mi nie pa so wało, ale do piero po‐ 
tem zro zu mia łam, w czym rzecz. Bo kiedy on mnie... on mnie do ty kał, to było coś
dziw nego. I to było wła śnie to.

***

Krzyż. Chyba trzeci, a może czwarty? Pierw szy był już na klatce scho do wej, nad
drzwiami. Drugi od we wnętrz nej strony, trzeci w sa lo nie. Czwarty na łań cuszku.
Srebrny, pro sty, ale cał kiem duży. Miało go być wi dać.

W prze ci wień stwie do Ka mili Ro kic kiej. Była ka te chetką, ale wy glą dała jak za‐ 
kon nica – taka, która jesz cze nie zło żyła ślu bów, jed nak już do pa so wuje się do za‐
kon nego stylu by cia.

– Bar dzo mi przy kro w związku z tą sprawą – po wie działa. – Okropna tra ge dia,
zwłasz cza dla ro dzi ców, a matki to już szcze gól nie. Moja mama bar dzo to prze żyła,
a prze cież ja oca la łam. Czy oni są wie rzący, ci ro dzice?

– Nie wiem, chyba tak.
– To ważne, bez ta kiej pod pory czło wiek może się nie po zbie rać, bo jak so bie to

wy tłu ma czyć? Gdzie szu kać po cie chy?
Kranz po my ślała, że na wet je śli bar dzo by wie rzyła, nie da łoby jej to zbyt wiele,

gdyby Julce coś się stało. Choć może umysł osoby za an ga żo wa nej re li gij nie działa
ina czej. Tak mu siało być, Ka mila Ro kicka była prze cież tego do wo dem.

– Wie pani, ja o tym my ślę, że to był znak. Zwrot nica losu. To się może wy dać
okrutne, bo po co tak dra ma tycz nie do świad czać ko bietę, ale bez tego moje ży cie
by łoby inne. Gor sze, z całą pew no ścią. Koń czy łam li ceum, my śla łam, co da lej.
Może ja kieś stu dium ko sme tyczne, może szkoła ra chun ko wo ści? Coś, co da mi sa‐ 
mo dziel ność, pracę zwy czaj nie. Miłą, dość lekką, bo ja by łam z tych, co nie szu‐ 
kają wy zwań w ży ciu. I wtedy to się zda rzyło...

Ko bieta za mil kła. Kranz się gnęła po her batę, którą zo stała po czę sto wana. Lu dzi
nie można po spie szać, mu szą opo wia dać w swoim tem pie. Ro zej rzała się po po‐ 
koju. Nie wielki, jak to w bloku. Ka napa, okrą gły stół, trzy krze sła. Re gał, tro chę
ksią żek, na oknach stor czyki. Schlud nie i czy sto, odro binę bez pł ciowo.

Ka mila Ro kicka też taka była. Cała w beżu, z któ rym zle wały się jej włosy
i twarz. Swe te rek z krót kim rę ka wem, spód nica do po łowy łydki. Nie uma lo wana,



nie li cząc bez barw nej wa ze liny na ustach – już dwa razy w ciągu ich roz mowy zdą‐ 
żyła je po sma ro wać.

– Pani zna prze bieg tego zda rze nia, prawda? – ode zwała się w końcu.
– Znam. I nie po win nam o to pro sić, bo wiem, że wy woła wspo mnie nia, ale cza‐ 

sem po la tach coś po trafi się uru cho mić, więc gdyby...
– Był po czą tek wio sny. Wra ca łam od ko le żanki. Cho ro wa łam kilka dni, więc ona

pod rzu cała mi ze szyty po szkole. Czu łam się już le piej. Wszystko prze pi sa łam,
nad ro bi łam, po szłam je zwró cić. W dro dze po wrot nej po sta no wi łam pójść do
parku, tego na gó rze. Pach niało tak ład nie, zro biło się tro chę cie plej, ja ostatni czas
spę dzi łam w domu... Po de szłam, a tam jest dość stromo, i po czu łam się zmę czona.
To so bie przy sia dłam na ławce. Słońce świe ciło, ja koś mnie zmo rzyło... Przy snę‐ 
łam. Kiedy się ock nę łam, za częła się ro bić sza rówka. Wra ca łam do domu. Wy bra‐ 
łam trasę przy ko ściele. Tam jest ta kie wą skie zej ście, a obok niego drzewa
i krzewy, gę ste. I ja tym prze smy kiem po szłam. A tam... To był mo ment. Ja kiś na‐ 
gły ruch, nie zdą ży łam się ob ró cić. Po czu łam ból, pierw sze ude rze nie w głowę, po‐ 
tem ko lejne. Póź niej jesz cze chłód, za pach mo krej ziemi i... i że ktoś ściąga ze
mnie spodnie. I znowu ból, tam na dole. Póź niej już zu peł nie nic.

– Ze znała pani, że to był ktoś wy soki, ma sywny.
– Tak, tak to za pa mię ta łam. Jakby ude rzył z góry. Mocno, zde cy do wa nie. No ale

ja nie je stem duża, więc nie trudno o ta kie wra że nie.
– I już ni gdy nic się pani nie przy po mniało?
– Prze sta łam o tym my śleć, wy ba czy łam sprawcy. Tak na prawdę, bo bez prze ba‐ 

cze nia nie ma wol no ści. Złość, żal i smu tek tylko by mnie drę czyły. Wtedy, w tych
krza kach, zna la zła mnie pani, która sprzą tała w ko ściele. Nie wie działa, co ro bić.
Gdy się tro chę ock nę łam, pod nio sła mnie i pod pro wa dziła do ko ścioła, bo to bli‐ 
sko. Na tyle star czyło nam obu sił. Po tem opa dłam na po sadzkę, czu łam ten spe cy‐ 
ficzny za pach, wi dzia łam krzyż... Ja koś mi się to wszystko w jedno po łą czyło.
Wtedy tak o tym nie my śla łam, ale po tem, kiedy już do szłam do sie bie fi zycz nie, to
do mnie tra fiło. Nasz ksiądz mi po mógł, bar dzo. I to on za su ge ro wał, że może zo‐ 
stanę ka te chetką. Że skoro mia łam ta kie my śli, że je śli tak czuję Bożą obec ność...
Bar dzo do brze się stało. Mam kon takt z dziećmi, a ja uwiel biam dzieci. Nie zde cy‐ 
do wa ła bym się na nie, bo od tam tej pory ja... Nie by łam z męż czy zną. Nie po tra fi‐ 
ła bym. Roz mowa, spo tka nie tak, ale bli żej... Pani psy cho log mówi, że można prze‐ 



pra co wać, ale mnie to nie prze szka dza. Tak jest mi do brze, dzieci w szkole są mi
bar dzo bli skie, mam z nimi do bry kon takt, a w domu spo kój, ci szę.

Kranz pa trzyła na nią i za sta na wiała się, co z ży cia tej ko biety jest prawdą, od na‐ 
le zie niem po wo ła nia, a co ucieczką.

– Pani pew nie my śli, że ja to so bie wma wiam, że od wra cam sprawy.
Cóż, tak było.
– My ślę, że na sza psy chika po trafi wy czy niać różne rze czy, by za pew nić nam

spo kój – od parła ła god nie.
– Też tak my ślę, ale tu jest obecny ktoś jesz cze. – Ko bieta do tknęła krzy żyka na

szyi. – Jego to wa rzy stwo wszystko zmie nia.
Kranz po ki wała głową. To mu siała przy jąć – no men omen – na wiarę.

***

Do szła do rynku. Był ładny, na prawdę ładny. W ogóle Ka mienna Góra miała nie za‐ 
prze czalny urok – po ło że nie, układ urba ni styczny, ka mie niczki, w tym sporo od no‐ 
wio nych, ale na wet te, które jesz cze cze kały na za in te re so wa nie i pie nią dze obec‐ 
nych użyt kow ni ków, bro niły się dawną urodą.

Tu, jak wszę dzie do koła, uno sił się duch mi nio nego. Czuć było, że to te reny,
które cy wi li zo wano w nieco in nym kręgu kul tu ro wym. Wciąż za uwa żal nym, choć
przy kry wały go pol skie ak centy, choćby szyldy i re klamy – w du żej ilo ści, nie‐ 
umiar ko wa nym for ma cie. Na przy kład „Gar ma że ria”, którą przed chwilą mi nęła.
Choć to aku rat nie pol skie słowo, sły chać w nim fran cu ski. Nad nim „Come & get
it”. No tak, byli prze cież czę ścią eu ro pej skiej wspól noty, na wet tu, w Ka mien nej
Gó rze. Na szy bie jed nak – duże, z da leka wi doczne – wy brzmiało umi ło wa nie pol‐ 
sko ści: „#do bre bo pol skie”, „#lep sze bo na sze”. Kilka osób sto ją cych w środku w ko‐ 
lejce mo głoby pew nie o tym świad czyć, ale tak poza tym...

Były wa ka cje. Piękna po goda. Ładne te reny. I pu sto.
Z czego lu dzie tu żyją?, za sta na wiała się, sie dząc na ławce pod drze wem. Su‐ 

szyło ją po her ba cie wy pi tej u Ro kic kiej. Nie wy jęła to rebki na czas, za mocno na‐ 
cią gnęła. Żeby zła go dzić gorzki smak, Kranz so lid nie ją po sło dziła. Zimna woda
z lo dówki do brze te raz sma ko wała. Mo głaby pójść na ja kiś obiad, ale wła ści wie
jesz cze nie była głodna. No i chciała się za trzy mać w Chełm sku Ślą skim. To tam
do szło do trze ciej na pa ści – je dy nej nie za koń czo nej gwał tem. Anna Woj ty szek



miała naj wię cej szczę ścia – gdyby nie we sele, które od by wało się w po bliżu, i go‐ 
ście, któ rzy po sta no wili za czerp nąć świe żego po wie trza, zda rze nie mia łoby na
pewno dużo dra ma tycz niej szy prze bieg, a tak skoń czyło się na szar pa ni nie i stra‐ 
chu. Choć może uraz psy chiczny po zo stał so lidny.

Kranz nie udało się skon tak to wać z Woj ty szek. Wszystko, co wie działa o spra‐ 
wie, znała z do ku men tów. Dzie więt na sto latka na let nim obo zie stu denc kim. Grupa
wraz z opie ku nami pro wa dziła tu ja kieś prace ba daw cze – zaj mo wali się nie miec‐ 
kimi po zo sta ło ściami na te re nie Dol nego Ślą ska. W ciągu dnia ka ta lo go wali, ro bili
zdję cia, mieli wy kłady, a wie czo rem od po czy wali. I, co oczy wi ste, im pre zo wali.
Tam tego wie czoru też. Gdyby Anna Woj ty szek była pi jana, nie uspra wie dli wi łoby
to na past nika, lecz bar dzo uła twi łoby mu za da nie. Ale nie była. Wy szła na spa cer,
sama. Gdy wra cała, za ryn kiem skrę ciła w stronę ko ścioła ewan ge lic kiego. Tam do‐ 
szło do na pa ści – prze rwa nej, bo zja wili się go ście we selni.

Kranz udało się usta lić, że dziew czyna skoń czyła stu dia, zo stała na uni werku
i zro biła dok to rat. Na dal zaj mo wała się pracą ba daw czo-na ukową. Te raz prze by‐ 
wała w Szwaj ca rii i nie było z nią kon taktu te le fo nicz nego. Wy lo go wała się z sieci,
pew nie ze względu na koszt po łą czeń. Kranz dwa lata temu na kilka mi nut od pa liła
in ter net w Zu ry chu, a po tem nie mo gła uwie rzyć w sumy na ra chunku.

Dok tor Woj ty szek miała wró cić do Pol ski za trzy dni. Miesz kała we Wro cła wiu,
więc Kranz mo głaby się na wet do niej wy brać. W in nej sy tu acji za bra łaby Julkę na
spo tka nie z oj cem, ale te raz... Zresztą nie wia domo, na ile wy le ciał. Spoj rzała na
ko mórkę. Julka nie dzwo niła, to chyba do brze. Ja koś da wała so bie radę, choć po le‐ 
gało to głów nie na uczest nic twie w wir tu al nym świe cie. Pies byłby na prawdę do‐ 
brym roz wią za niem. Siłą ko niecz no ści wy cią gałby ją z domu. Może nie rano, ale
ten spa cer to Kranz by mo gła ob sko czyć. Po tem jed nak Julka mia łaby to wa rzy‐ 
stwo, na pewno do brze by jej to zro biło. Byłby pe wien pro blem, gdyby chciały wy‐ 
je chać na wa ka cje, ale w tym roku Kranz nie miała ta kich pla nów. Do piero za częła
tu pracę, a te raz jesz cze ta sprawa. No i kasy brak. Wciąż ist niała opcja wy po‐ 
czynku nad mo rzem, u jej matki. Ona nie była na to go towa, ale może uda łoby się
na mó wić Julkę? Od niej babka aż tak dużo nie wy ma gała, a mo rze miało urok,
więc pew nie by się do ga dały.

Wstała i wy rzu ciła bu telkę do śmieci. Mieli tu na rynku i drzewa, i ławki, i ko‐ 
sze. Nie miecki ład. Pol ski po rzą dek ja koś za nim na dą żał.



***

W Chełm sku za to był smu tek. Sporo przy ryn ko wych ka mie nic od no wio nych, ale
mało sta ran nie, bo już za czy nały się sy pać. In nych w ogóle nie tknięto – stały tak,
jak je zbu do wano, i pró bo wały prze trwać. Nad upo rząd ko wa nym pla cem gó ro wał
ko ściół, do tego kilka skle pów – nie któ rych czyn nych, in nych za mknię tych, dwie
grupki męż czyzn pi ją cych piwo, kot, który prze mknął jej przed no gami. U wy lotu,
przy dro dze na Mie ro szów, stały domy tka czy – lo kalna atrak cja tu ry styczna naj‐ 
wy raź niej jed nak nie przy cią gała tu ry stów, skoro mały par king, na któ rym Kranz
zo sta wiła sa mo chód, był pu sty.

– Sze fowa by nie po ra to wała pią ta kiem? – za gad nął ją je den z pi ją cych, to zna‐ 
czy chwi lowo bez piwa w ręku.

– A na co ten pią tak? – za py tała. Była cie kawa, co od po wie. Gdyby skła mał, od
razu by go skre śliła.

– Na co? Na prze ży cie. Na tro chę we so ło ści. Żeby w gło wie było jak tam. – Za‐ 
darł za ro śniętą brodę i spoj rzał na błę kitne niebo.

– Źle się tu żyje?
– Może inni mają go rzej, ale cie szyć się z cu dzego nie szczę ścia to grzech.
– A pić za dużo to nie grzech?
– No... Ale bli sko ko ścioła. Na wet dwóch. Pan Bóg wi dzi i nie grzmi.
Się gnęła do to rebki. Fa cet był miły, mimo że lekko wsta wiony. A może dla tego?

Ona nie jest z Ar mii Zba wie nia, a on jest do ro sły, bar dzo do ro sły.
– Do ko ścioła ewan ge lic kiego jak dojść? – za py tała. Wi działa ce glaną wieżę, ale

nie miała pew no ści, czy od rynku jest tam przej ście. Brama co prawda była, choć
może tylko na po dwórko ka mie nicy.

– A po co tam iść, sze fowo? Tam nic nie ma, za mknięte. Jesz cze można w krowi
pla cek wdep nąć, bo tam by dło te raz pod cho dzi. Tu jest ko ściół, czynny, ładny. –
Po ka zał ręką na żół tawą bryłę gó ru jącą nad nimi. – Zresztą też był nie miecki, jak
wszystko. Te raz wy gląda po na szemu, po pol sku zna czy. Ład nie, nie ma co na rze‐ 
kać.

– Tu wciąż dużo nie miec kich śla dów, prawda?
– No a jak by miało nie być, jak oni tu tyle lat żyli. Jak pani ma czas, to pani so‐ 

bie obej rzy tro chę. Na nie któ rych do mach są ta bliczki, ta kie ze zdję ciami, na któ‐ 



rych wi dać nie miec kich wła ści cieli. Na przy kład tam. – Po ka zał ręką w stronę,
gdzie stał zruj no wany ewan ge licki ko ściół. – Tro chę w dół była dru kar nia. Wi dać
ich na zdję ciu, całą ro dzinę. Tacy so lidni, od pra so wani. Do sta tek mieli. A te raz...
my to przy nich jak dziady. Przed wojną dziady, w wojnę dziady i te raz też dziady.
Bywa, że oni przy jeż dżają, chyba oni, zna czy ja kieś po tomki, no bo to tyle lat prze‐ 
szło, że już tylko te ich dzie ciaki mogą żyć albo wnuki... Na nie miec kich re je stra‐ 
cjach, więc mu szą ja koś być z tym miej scem zwią zani, bo po co ina czej by tu się
pchali? I tak cho dzą, pa trzą, bar dzo kul tu ral nie, ale smutni są. Na górkę pójdą, ko‐ 
ściół już nie ich, ale cmen tarz tak. Tam ten przy tej ru inie to za pusz czony, no wstyd,
bo żeby tam krowy ła ziły...? Ale tu ład nie, groby zo stały. Po jed nej ich, po dru giej
na sze. Tak, bar dzo ładna górka, miło tam le żeć. To co, da sze fowa jesz cze pią taka
za te in for ma cje?

Dała. Był miły. Wo la łaby, żeby nie ku po wał ko lej nego piwa, ale i bez jej pie nię‐ 
dzy w ja kiś spo sób sko ło wałby na stępną bu telkę.

– A do tam tych ruin to trzeba pro sto, do końca rynku, po tem w tę ulicę, co do
Ka mien nej jest ta blica, i za raz w lewo.

Po ki wała głową i po szła we wska za nym kie runku. Bli sko było. I rze czy wi ście
te ren wy glą dał na za pusz czony. Sama bryła ko ścioła jesz cze nie źle się trzy mała, na
drzwiach wi siała ta bliczka: „Za kaz wstępu”. Na ty łach były domy, je den za anek to‐ 
wał tro chę przy ko ściel nego te renu. Po pra wej stał duży, pu sty bu dy nek, zdaje się
dawna ple ba nia. Na bra mie łań cuch i kłódka. Kranz po szła jesz cze wy żej. Rze czy‐ 
wi ście, znaj do wał się tu cmen tarz – cmen ta rzyk wła ści wie. Tro chę płyt na grob nych
utrzy mało się w pio nie, ale więk szość spa dła i da wała się po chła niać blusz czowi.
I na prawdę le żały tu kro wie placki. Zro biło jej się przy kro. Nie była re li gijna, ale
cmen tarz to zu peł nie inna bajka – prze cież tu po cho wano lu dzi. Im to niby już
wszystko jedno, ale ci, któ rzy by ich tu od wie dzili – jak oni by się po czuli...?
W od dali, na łące, zo ba czyła krowy. Nie są dziła, by ktoś spe cjal nie przy pro wa dzał
je tu, pod ko ściół. Te ren był nie ogro dzony, jedna albo druga za pu ściła się za da leko
i tyle. Nikt się tym nie przej mo wał. Ni kogo nie ob cho dziło.

Może to kwe stia biedy, może bez rad no ści, a może uczu cia zło ści na los prze cho‐ 
dziły z po ko le nia na po ko le nie? Dziad ko wie nie chcieli tu przy je chać – to przez
Niem ców i ich wojnę zo stali wy rwani z ko rze niami z wła snej ziemi. Tra fili do po‐ 
nie miec kich wsi, miast i mia ste czek. Może było w tym tro chę sa tys fak cji, że tamci
też mu sieli się szybko zbie rać i wszystko tra cili. Na pewno nie było chęci, by sza‐ 



no wać pa miątki, prze jąć się lo sem cmen ta rza. Ale od tam tego czasu mi nęło kil ka‐ 
dzie siąt lat i ta kie sprawy nie po winny mieć miej sca. Głu pio i wstyd.

A może gdyby to jej przod ków tu taj rzu cono i gdyby wy ra stała w nie chęci do
wszyst kiego, co nie miec kie, też pa trzy łaby na to z obo jęt no ścią?

Nie, chyba nie. W końcu ona była inna niż jej ro dzice, dużo ży cio wych wy bo rów
po dej mo wała w kontrze do tego, co oni ro bili.

Od wró ciła się i znowu zna la zła na wą skiej uliczce, która pro wa dziła do ko ścioła.
To tu mu siała dojść Anna Woj ty szek. Co ona tu ro biła? Miej sce było od ludne
i mało za chę ca jące, choć miało urok, a dla ko goś, kto zaj muje się hi sto rią, mo gło
być wręcz po cią ga jące.

Po sta no wiła wró cić na ry nek i obej rzeć drugi ko ściół. Kwa drans jej nie zbawi,
a do brze znać te reny, na któ rych się mieszka.

W my ślach wra cała do dzi siej szych roz mów z obiema ko bie tami. Nie wiele
wnio sły do sprawy. Czy ocze ki wała cze goś wię cej? Tro chę głu pio było jej się przy‐ 
znać, ale tak. I ze względu na tę biedną Zu zię, i na po szko do wane. Podle mu siały
się czuć z my ślą, że sprawcy nie zła pano. Kranz nie miała z tym nic wspól nego, ale
była po li cjantką, więc mimo wszystko brała ta kie nie po wo dze nia do sie bie.

W żad nym z tych dwóch przy pad ków gwał ci cie lem nie mógł być Woj tek Ruda.
Miał trzy dzie ści pięć lat (do piero za trze cim ra zem się nie po my lił – nie do wiary,
że można se rio oskar żać fa ceta, który ma pro blem z po da niem swo jego wieku), ale
nie pa so wał do opisu. Zero zdzi wie nia. Roz ma wiała z Maj kow skim, który prze py‐ 
tał kilka osób z So ko łow ska – eks pe dientkę ze sklepu, fa ceta z wy po ży czalni ro we‐ 
rów, woź nego ze szkoły. Miej scowi wie dzieli o jego de fek cie in te lek tu al nym. Po‐ 
dobno zda rzało się, że pod pusz czano go do zro bie nia cze goś głu piego za piwo albo
czipsy, zwłasz cza kiedy był młod szy. Taki od po wied nik dur nego, wio sko wego Ja‐ 
sia. Miesz kał tu z matką w ko mu nałce, po tem wy je chali do Wro cła wia. Ona chora,
zo stała umiesz czona w ja kimś ośrodku opie kuń czym, on wra cał, choć nie było do
czego, bo tu miesz ka nie im za brali. Nikt ni gdy spe cjal nie nie ba dał jego upo śle dze‐ 
nia – skoń czył szkołę pod sta wową, póź niej za wo dową, więc po co? Wszy scy zgod‐ 
nie twier dzili, że nie jest zdolny do prze mocy, ni gdy nie za cho wy wał się na pa stli‐ 
wie.

No i co z tego? Nie wiele.



Je śli cho dzi o te nie wy ja śnione gwałty, ewi dent nie było tu dwóch róż nych
spraw ców. Cie kawe, co wyj dzie w trze cim przy padku. Kranz miała na dzieję, że hi‐ 
sto ryczka się do niej ode zwie – wy słała jej wia do mość i li czyła na kon takt. Ta
dziew czyna jako je dyna wy szła z tej sy tu acji obronną ręką.

Kranz do szła do bramy ko ścioła. Na ta blicy przy wej ściu za uwa żyła nie miec kie
na pisy, nie zbyt wy raźne, bo je za ma lo wano, ale wy żło bie nia po li te rach zo stały i na
tym po wstał pol ski tekst. Eko no miczne, płynne prze ję cie pa łeczki.

Bu dy nek był w bar dzo do brym sta nie – za równo ko ściół, jak i ple ba nia. Nie‐ 
dawno mu siały przejść re mont. Przez otwarte okno usły szała płacz dziecka, a po‐ 
tem ko biecy głos. Ję zyk ukra iń ski. Zdzi wiła się, że tu też do tarli uchodźcy, choć
prze cież po pierw szych ty go dniach wojny za częły się mi gra cje – nie wszy scy mo‐ 
gli miesz kać przy gra nicy czy w War sza wie.

Po my ślała o nie prze wi dy wal no ści hi sto rii, o tym, że za wsze za ru chy tych na gó‐ 
rze płacą ci na dole. Żal jej się zro biło tej ko biety. I wszyst kich in nych, któ rych
wojna po roz sta wiała jak pionki na plan szy.

Po my ślała też o ogrom nej róż nicy, z jaką czas po trak to wał oba ko ścioły. Tam ten
był ru iną, ten – błysz czał. Na sta rym ewan ge lic kim cmen ta rzu pa sły się krowy, tu‐ 
tej szy oto czono opieką, na wet nie miecką część. Nie dało się jed nak po stą pić ina‐ 
czej – nie miecki kwar tał od pol skich gro bów od dzie lały tylko alejki. Trzeba było
się ja koś za opie ko wać tym, co zo stało po po przed nich miesz kań cach, bo za nie dba‐ 
nia psu łyby ogólny wi dok. Na tura po mo gła. Więk szość na grob ków za ro sła blusz‐ 
czem, ale był je den, nowy. Szary błysz czący ka mień wy glą dał jak groby po pol‐ 
skiej stro nie, jed nak od róż niała go od nich ta blica na grobna – por ce la nowa, z od‐ 
ręcz nie zro bio nymi na pi sami. „Britte Lind ner”. Data uro dze nia 1929, daty śmierci
brak, choć obok stał znicz – wy pa lony, ale naj wy raź niej nowy. Wy glą dało to prze‐ 
dziw nie. Fa cet od pią taka mó wił o przy jeż dza ją cych tu cza sem Niem cach, ale żeby
ktoś chciał być tu po cho wany...?

Hi sto ria tych te re nów wpę dzała w no stal gię, choć było tu na prawdę ład nie.
Je chała do Mie ro szowa pu stą pra wie drogą roz cią ga jącą się wśród zie leni.
Za sta na wiała się, kiedy znów od wie dzić Ma rylę Kor czab. Chciała po roz ma wiać

z nią na osob no ści, nie na po ste runku i bez to wa rzy stwa męża, który pew nie nie bę‐ 
dzie te raz wy jeż dżał w de le ga cje, ale w pracy chyba nie weź mie wol nego. Na
drzwiach lum peksu po ja wiła się kartka: „Za mknięte”. Wi działa ją rano. Tylko



jedno słowo; po co wię cej, skoro wszy scy wie dzą? Ktoś na wet po ło żył bu kiet
kwia tów – ru mianki. Ta kie dziew częce... Le żały tam i wię dły.

Po sta no wiła, że prze je dzie te raz koło domu Kor cza bów. Może do pi sze jej szczę‐ 
ście?

Do pi sało. Gra na to wego pas sata, któ rym jeź dził oj ciec Zuzi, nie było na po‐ 
dwórku.

Za par ko wała przed bramą i we szła przez otwartą furtkę. Już miała się skie ro wać
do drzwi wej ścio wych, kiedy za uwa żyła, że ko bieta sie dzi w al ta nie z tyłu ogrodu.

– Dzień do bry – przy wi tała się, gdy była już bli sko.
Tamta pod nio sła na nią zdu mione spoj rze nie, jakby do piero te raz ją do strze gła.
– Nie chcia ła bym prze szka dzać – do dała So nia – ale mam jesz cze kilka py tań.

Mo gły by śmy te raz po roz ma wiać?
– Tak, oczy wi ście.
Blada i ci cha, wy glą dała, jakby ja kaś jej część za sty gła i nie kon tak to wała się

z oto cze niem. A Kranz miała te raz znowu mó wić o jej za mor do wa nej i zgwał co nej
córce. Ma ryla Kor czab dra ma tycz nie źle przy jęła tę ostat nią in for ma cję. To było
oczy wi ste, bo jak so bie ra dzić z ob ra zami, które na tych miast pod suwa wy obraź nia?
Mama Zuzi za re ago wała jed nak tak in ten syw nie, jakby ją samą to spo tkało, jakby
przej mo wała strach i ból swo jego dziecka. Sku liła się i kuc nęła, za sty gła w ka mień,
a po tem ob jęła się rę kami i ki wała. „Boże... Boże... Boże...” Co mu siała czuć, wy‐ 
obra ża jąc so bie ostat nie chwile ży cia córki? Kranz po wie działa, że sama Zu zia nic
nie czuła, ale nie miała pew no ści, czy to do tarło do jej matki.

Te raz miała roz dra py wać te rany na nowo.
A jed nak mu siała – roz mowa Zuzi z Julką była nie po ko jąca. Czę sto prze cież się

zda rza, że sprawcą na pa ści sek su al nej jest ktoś z naj bliż szego oto cze nia. Dla tego
nie mo gła zi gno ro wać tego wątku. Py ta nie o Grze go rza Kor czaba mu siało paść,
bez względu na to, jak bę dzie bo le sne.

– Chcia ła bym...
Dzwo nek te le fonu. „Iwona Ko stecka (Rola)”.
– Prze pra szam na chwilę. – Kranz od wró ciła się i ode brała. – Hej, Iwona. Sorry,

ale te raz nie mogę roz ma wiać, od dzwo nię.



– No hej. Ja sne, tylko tak na szybko ci po wiem, że to, co mam dla cie bie, jest in‐ 
te re su jące. I że może mieć zna cze nie dla sprawy, którą pro wa dzisz.

– Mó wisz o Dęb skim? – Kranz po czuła mro wie nie.
– O Dęb skim. Słu chaj, rze czy wi ście, był mały skan dal z jego odej ściem z pracy.

Wiesz, jaki był po wód?
Nie wie działa, no skąd.
– Bli skie re la cje z jedną z uczen nic. Bli skie i brzyd kie. Bar dzo brzyd kie.
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– Ten z Wał brzy cha ma mu ro wane alibi. Nie było go w mie ście. Pra cuje jako kie‐ 
rowca, od ty go dnia jest w tra sie. Ge ne ral nie ma te raz czy stą kartę, oże nił się, żad‐ 
nych za tar gów z pra wem. – Maj kow ski prze glą dał swoje za pi ski.

Kranz nie za dała Ma ryli Kor czab py ta nia, z któ rym do niej po je chała. Wia do‐ 
mość o Dęb skim je od ro czyła. A może w ogóle nie bę dzie po trzeby, żeby cią gnąć
ten wą tek? Je śli kto inny okaże się dra pież ni kiem, jaki sens mia łaby taka roz mowa?
Czy prawda za wsze wy zwala?

Po czuła za wód. Tak, Dęb ski ją za wiódł. Może po zer, może uda wany hi pis, ale
żeby ta kie rze czy z nie let nimi? Brzy dziło ją to. Brzy dzili ją wszy scy fa ceci, któ rzy
wy ko rzy sty wali swój wiek, swoją po zy cję czy inną prze wagę, żeby uwieść młode
dziew czyny. Zresztą ja kie tam uwieść – po pro stu pry mi tyw nie sko rzy stać z ich
ciała. Jezu, ja kie to słabe!

Od ta kiego za cho wa nia do mor der stwa było jed nak da leko. Czy Piotr Dęb ski
dra ma tycz nie skró cił ten dy stans?

– Więc tego bym so bie od pu ścił. Co do dru giego... – Maj kow ski spoj rzał te raz na
nią.

– Słu cham, słu cham cię, po pro stu... Do sta łam dziś ważną in for ma cję. Praw do‐ 
po dob nie na wet bar dzo ważną. – Wa hała się, czy mu po wie dzieć.

– No to może... – Sier żant ge stem dał znać, że po czeka z dal szym opo wia da‐ 
niem.

– Nie, naj pierw ty. Od faj kujmy to i już.
Lu biła po rzą dek. Mo głaby go znie na wi dzić, bo prze cież rzą dził jej do mem ro‐ 

dzin nym, ale aku rat tę część ży cia pro wa dziła jak matka – pa no wała nad wszyst‐ 
kim, nie była cha otyczna, po tra fiła trzy mać emo cje na wo dzy. Może na wet za bar‐ 
dzo. „Cza sem czło wiek po trze buje odro biny sza leń stwa. Nie ra cjo nal no ści”, po wie‐ 
dział Krzy siek. Jej mąż po trze bo wał po czuć, że jesz cze nie za czyna się sta rzeć, że
wszystko jesz cze przed nim, jak wtedy, gdy miał nie całe trzy dzie ści lat. To nie było



żadne sza leń stwo, tylko zwy kły strach przed śmier cią. Nie rzu ciła mu tego w twarz
wła śnie dla tego, że nad sobą pa no wała, na wet w ta kich sy tu acjach.

– Okej, za tem tak: fa cet pra cuje w nie du żym za kła dzie to kar skim, u kum pla. Ten
kum pel tro chę był szem rany, w sen sie szwin dli i to kie dyś, w prze szło ści, bo te raz
się do brze pro wa dzi, to zna czy nie jest w nic za mie szany. Po rządny oby wa tel się
z niego zro bił. Ten nasz przy cho dzi rano, na siódmą, sie dzi róż nie, za leży, jak jest
praca. W tam ten pią tek był mniej wię cej do dwu na stej.

– Krótko, a do Kłodzka nie tak da leko. Ile to ki lo me trów?
– Nie całe pięć dzie siąt. Go dzina sa mo cho dem.
– Teo re tycz nie...
Teo re tycz nie by mógł. Tyle że Dęb ski miał dużo bli żej.
– Teo re tycz nie tak, to zna czy au tem, bo ina czej nie da rady. I te raz sprawa się

tro chę kom pli kuje. Bo ten nasz, on się na zywa Ry bak, nie ma prawa jazdy.
– Cze kaj, ile on ma lat?
– Chwila... – Maj kow ski spoj rzał w no tatki. – Z sie dem dzie sią tego dzie wią tego.

Czyli czter dzie ści cztery. Jeź dził sa mo cho dem, bo w hi sto rii ma też karę za kie ro‐ 
wa nie po jaz dem bez upraw nień, ale prawa jazdy ni gdy nie zro bił.

– Co nie zna czy, że wciąż nie jeź dzi bez pa pie rów.
– Mógłby, choć nikt go nie zła pał. Ale w czym in nym rzecz. Ry bak jest chory.
– Na co?
– Mi rek, ten mój ko lega, który był w Bo gu szo wi cach, a te raz jest w Kłodzku, nie

wie dział do kład nie, to zna czy do wie dział się, ale za po mniał. Nie jest le ka rzem,
tylko dziel ni co wym. W każ dym ra zie to coś z ukła dem ner wo wym. Fa cet ma ogra‐ 
ni czoną spraw ność. Cza sem mu się ręce trzęsą, cza sem go za rzuci, jak cho dzi. Po‐ 
dobno wy gląda tak, jakby był pi jany, a nie jest. W na zwie tej cho roby jest coś
z ner wami... Neu ro pa tia albo ja koś po dob nie, a to pew nie dys kwa li fi kuje przy pra‐ 
wie jazdy. Może ja koś jesz cze by oszu kał w pa pie rach, ale po dobno nie da się tego
ukryć, jak się z nim chwilę dłu żej po bę dzie. I on wła śnie do le ka rza je chał, dla tego
kró cej był w za kła dzie.

– Z ta kimi do le gli wo ściami pra cuje jako to karz? – zdzi wiła się Kranz. – Prze cież
to kwe stia czasu, kiedy zrobi so bie krzywdę. Ro bota może nie jest ja koś szcze gól‐ 
nie skom pli ko wana, ale ręce trząść się nie mogą.



– No nie mogą. Chyba dla tego pra cuje mniej niż osiem go dzin i nie jest tak bar‐ 
dzo do cią żany ro botą. Mi rek zna jego szefa – Maj kow ski spoj rzał w pa piery – Kry‐ 
stec kiego, tak się na zywa, i twier dzi, że ten trak tuje Ry baka oszczęd nie. Daje mu
fory.

– Coś ich łą czy? Kry stec kiego i tego Ry baka?
– W sen sie po kre wień stwa?
– Ja kim kol wiek.
– Nie wiem, nie py ta łem, ale gdyby tak było, Mi rek by o tym po wie dział. Mó wił

o nim „star szy fa cet” i że Ry bak jest dla niego tro chę jak syn. On się zmie nił, ten
Kry stecki. Wcze śniej też był na ba kier z pra wem, ale tam ten bujny czas ży cia za‐ 
koń czył się tra ge dią: jego żona i córka zgi nęły w wy padku sa mo cho do wym. Wpa‐ 
dły w po ślizg pod czas ulewy, a tu kiedy pada, to jakby wia drami z nieba lało, jesz‐ 
cze te mroczne do liny i wą skie drogi... Po dobno po tej tra ge dii coś się Kry stec‐ 
kiemu po prze sta wiało w gło wie. Na wró cił się, w ludz kim sen sie przy naj mniej. Ale
dla czego ta do broć ob jęła Ry baka, nie wiem. W każ dym ra zie nie chce, żeby coś
mu się znowu stało, więc go oszczę dza.

– Znowu? A co się stało wcze śniej?
– Pa lec so bie ob ciął.
– Pa lec?
– U ręki. Nie ma jed nego.
– Kiedy?
– Nie wiem. A to ważne?
– Może być ważne. Może być cho ler nie ważne.

***

Wje chała w ich uliczkę.
„Ich”. Szybko po szło. Z ja kie goś nie zro zu mia łego po wodu przy wią zy wała się do

tego miej sca. Kiedy pa trzyła na dom, który wy naj mo wała, za wsze przy po mi nały jej
się ry sunki z dzie cię cych ksią żek: dom, ładny, równy pro sto kąt z kla sycz nym da‐ 
chem, obok wy so kie drzewo, z przodu kwiatki, z tyłu ogró dek. Spo kój i bez pie‐ 
czeń stwo – tak jej się wtedy ko ja rzyły. Dom oaza. Dom azyl. W tym domu mama,
która go tuje obiad, i tata, który po je chał do pracy. Rów no upraw nie nie nie ist niało,



to nie były czasy, żeby, jak te raz w ga zetce Li dla, ko bieta re kla mo wała ze staw klu‐ 
czy na staw nych albo wier tarkę-wkrę tarkę. I to oczy wi ście było słabe, ale dziecku
da wało po czu cie sta bil no ści i pew no ści. To plus fakt, że mama ra do śnie wi tała
dzieci wra ca jące ze szkoły. Oj ciec też się cie szył, na wet pies był po godny. We soła
ro dzina. U Kranz tak nie było i nie wy ni kało to wy łącz nie z faktu, że oni miesz kali
w bloku. Oj ciec wy by wał na długo, w końcu rejs to nie dniówka, po kilku ty go‐ 
dniach wra cał i od po czy wał. Wtedy matka cho dziła wo kół niego na pa lusz kach,
a So nia mo głaby dla niej nie ist nieć, a po tem... A po tem matka po pła ki wała po ką‐ 
tach i od re ago wy wała na córce, że mąż znika. Był u tej dru giej, choć to ni gdy nie
pa dło – ani wtedy, ani te raz.

Za par ko wała. Po pro siła Maj kow skiego, żeby spraw dził, kiedy Ry bak stra cił pa‐ 
lec. Po wie działa, że w jed nej z tych nie wy ja śnio nych spraw fa cet miał taki de fekt.
I jesz cze, że sprawa jest ab so lut nie prio ry te towa, ale i de li katna, więc musi to prze‐ 
pro wa dzić dys kret nie. Oczy wi ście, że nie po winna tego zo sta wić dla sie bie i nie
zrobi tego, choć za dba, żeby bu rze nie z tru dem od zy ska nego przez Jo lantę Ma recką
spo koju miało sens.

Maj kow ski umó wił się z tym swoim Mir kiem, żeby spraw dzić Ry baka.
Kranz czuła eks cy ta cję. Nie w ja kiś nie po ha mo wany spo sób, bo to prze cież nie

jej mo dus ope randi, ale to jed nak było coś. Gdyby się po twier dziło...
– Hej, je stem.
Julka nie za mknęła drzwi od środka, ale Kranz nie chciała za czy nać po wi ta nia

od wy mó wek.
– No hej.
Były jed nak i po wody do ra do ści. Jej córka sie działa przy stole ubrana, wy ką‐ 

pana, zde cy do wa nie przy tomna. I w nie złym na stroju.
– Ziem niaki ob ra łam. I go tuję. Po kro iłam po mi dory. Mamy też jajka, więc obiad

go towy. Bo ogni sko to pew nie na ra zie nie...?
– Julka, słu chaj...
– Wiem, wiem.
– Tro chę wiesz. Sprawa się roz ciąga, tak to ujmę. Są kwe stie z prze szło ści, po‐ 

dobne sprawy. I obecne, które są jak nie pa su jące ka wałki ukła danki. To na prawdę
trudne. I na prawdę zaj muje czas i głowę.

– Mamo, zro zu mia łam.



– Jest mi z tym śred nio. To zna czy z tym, że masz wa ka cje i po win naś od po cząć.
Ten rok był trudny, z róż nych po wo dów. Przy dałby ci się so lidny re set.

– To bie też.
– Bez szans, Julka. Te wa ka cje są dla mnie stra cone, ale ty mo żesz do kądś po je‐ 

chać. Po my śla łam, że może do babci. Co ty na to?
– A roz ma wia łaś z nią?
– Wstęp nie się zgo dziła.
– Wstęp nie?
Kranz wes tchnęła.
– Póź niej już nie dzwo ni łam. Nie skła dało się.
– Mamo...
– Je śli wiesz, to po co py tasz?
– Rzecz w tym, że nie wiele wiem.
– Bab cia nie była matką czule obecną w moim ży ciu. Nie ma mię dzy nami sil nej

więzi, ta kiej, jaka łą czy nas. – Po pa trzyła na córkę. – Ale nie ma też nie na wi ści.
Jest... tyle, ile może być.

Julka mil czała. Ta ci sza była po twier dze niem ich bli skiej re la cji. Co jed nak nie
zna czyło, że nie bę dzie mó wiła tego, co my śli.

– Bab cia wi dzi to ina czej – ode zwała się po chwili. – Że wy dzi wiasz, bo nic
złego się nie działo i nikt cię nie krzyw dził.

– Julka... – So nia mu siała za prze czyć. Je śliby tego nie zro biła, wer sja matki by‐ 
łaby je dyną obo wią zu jącą. Jak przez całe ży cie. – Ja nie twier dzę, że ktoś mnie bił
albo się nade mną znę cał. Krzyw dzić można na różne spo soby, też sło wami albo
róż nymi za nie cha niami. Dziecko musi czuć, że jest ważne. I że jest wy star cza jące.
Dla babci to ja kiś ko smos. Chyba na prawdę nie ro zu mie. I za wsze się broni, choć
ja jej nie ata kuję, tylko pró buję... – Mach nęła ręką.

– Kiedy zja wię się w Ko ło brzegu, od pali tę swoją płytę. I jesz cze za cznie o ta cie.
Że nie po tra fi łaś... No wiesz. Ja tak nie my ślę, a będę mu siała tego słu chać. Je śli
kie dyś będę miała córkę, też bę dzie mu siała tego słu chać. Babci nie da się zmie nić.

– Bab cia cię ko cha. Tak po swo jemu – po wie działa Kranz, sto czyw szy ze sobą
walkę.



„Ko cha nie po swo jemu” było tak na prawdę ja kimś kosz mar nym zwro tem, niby
to uspra wie dli wia ją cym, bo prze cież mi łość bie rze w na wias różne pod ło ści albo
świr stwa. No, nie bie rze.

Julka wzru szyła ra mio nami.
– Może. Cie bie też, tak kie dyś po wie działa.
– Pró buję to przy swoić, ale na ra zie nie mam na to prze strzeni.
– To zwrot z te ra pii?
So nia po ki wała głową. Lu biła go. W bar dzo kul tu ralny i ładny spo sób prze ka zy‐ 

wał różne rze czy – że ma w du pie, że już jej się nie chce, że nie ma ochoty i nie bę‐ 
dzie. I że do tego wszyst kiego ma prawo.

– Do bra, da waj te jajka – rzu ciła. – Usmażę, zjemy i za winę się z po wro tem do
pracy.

– Na długo?
– Nie wiem, za leży. I jesz cze mam sprawę w So ko łow sku, więc...
– W So ko łow sku? To może byś mnie pod rzu ciła, a po tem za brała?
– Stam tąd? A co ty tam chcesz ro bić? Chyba nie chcesz iść tam, gdzie... – Spoj‐ 

rzała na córkę.
– Nie, no co ty. Zu peł nie nie.
– Chcia ła bym, że byś się trzy mała od tej sprawy jak naj da lej. Z róż nych po wo‐ 

dów. Od razu ci po wiem, że mama Zuzi py tała, czy mo głaby z tobą po roz ma wiać.
– I co jej po wie dzia łaś? – Julka wy glą dała na za nie po ko joną.
– Że nie te raz. Że po trzeba czasu. Że wszy scy go po trze bu jemy.
Dziew czyna po ki wała głową.
– Mnie jest jej bar dzo żal. Ona ko chała Zu zię i to nor malne, prze cież to jej córka,

tak za wsze jest. No, pra wie za wsze.
So nia nie za py tała, kogo do ty czy to ewen tu alne wy łą cze nie. Nie miała siły na

grze ba nie so bie w du szy. To strasz li wie osła biało – pa mię tała ten stan z se sji, a ona
mu siała być te raz w do brej for mie.

– Ale tam u nich to chyba wy glą dało tak, że Zu zia była dla mamy... zbyt ważna.
W tym sen sie, że ona, to zna czy mama, nie ma nic in nego, ni kogo in nego tak waż‐ 
nego w ży ciu. Więc te raz jest pew nie strasz nie sa motna.



– Słu chaj, Julka, ja wiem, że już cię o to py ta łam, ale mu szę jesz cze raz. Czy
z tego, co ci Zu zia po wie działa, mo gło wy ni kać, że oj ciec zro bił jej coś złego?

Coś złego. Prze cież nie o to chciała za py tać.
– Czy mógł ją mo le sto wać? To zna czy do ty kać, ob ma cy wać, zmu szać do seksu?

– do pre cy zo wała.
– Mamo, po wie dzia łam ci wszystko, na prawdę. Wię cej nie wiem. – Roz ło żyła

bez rad nie ręce. – A ro bił to...? – za py tała po chwili ci cho.
– Julka...
– Okej, wiem, wiem, wy miana in for ma cji działa w jedną stronę. Tylko że jak te‐ 

raz o nim my ślę, od razu przy cho dzi mi to do głowy. I nie wiem, czy tak było, ale
już tak my ślę. A prze cież to jej oj ciec. I wtedy od razu za czy nam my śleć o... – Głos
jej się za ła mał.

– Ale chyba twój...
– Nie, nie, no co ty. – Julka gwał tow nie za prze czyła. – Tata mnie okła mał, ale ta‐ 

kich rze czy to on ni gdy. Zresztą jest bar dzo szczę śliwy z Kingą, jak na nią pa trzy,
to... – Urwała.

Za bo lało. Już chyba nie cho dziło o to, że jej jesz cze mąż pa trzy tak na inną ko‐ 
bietę, tylko o to, że na nią nikt tak nie pa trzy. Że dla ni kogo nie jest tak atrak cyjna.
Mimo ca łej tej nie za leż no ści, jaką od dawna bu do wała, ta kie spoj rze nia mocno na
nią dzia łały. To była bio lo gia, im puls, nad któ rym się nie pa no wało. Po ja wiał się,
kiedy zda rzała się zgod ność fe ro mo nów, sy gnały z ciała. Z obu ciał. A po tem mógł
się zmie nić w fan ta styczny seks, który wy rzu cał poza or bitę świa do mo ści. Jesz cze
to pa mię tała, choć co raz mgli ściej. Kiedy ostatni raz tak na prawdę...? A póź niej po‐ 
dobny im puls do padł ją tu, w So ko łow sku, kiedy spo tkała Dęb skiego. Bez na dziejna
sprawa, bo fa cet słaby. Dla czego bra ko wało jej in stynktu, dla czego nie po tra fiła
wy czuć ta kich sy tu acji? Czy ona w ogóle miała in tu icję?

– Prze pra szam, nie chcia łam – mruk nęła Julka.
– Okej. Mó wisz, jak jest. Prze cież sama cię na uczy łam, żeby za wsze mó wić

prawdę. No do bra, to ja się zbie ram.
– A pod rzu cisz mnie do So ko łow ska?
– Te raz?
– Tak.



– Tyle że nie wiem, kiedy będę wra cała. Co ty tam bę dziesz ro biła tyle czasu?
– Spo tka nie bę dzie, warsz taty.
– Ja kie?
– Pla styczne. W wa ka cje or ga ni zują różne ta kie rze czy. Fun da cja Ró żowe Sło‐ 

nie. Dużo ro bią dla młod szych dzieci, bo tam jest świe tlica, ale też dla star szych,
zna czy dla mło dzieży.

– I cie bie to in te re suje?
– No. Re cy kling i le pie nie z gliny. Pa mię tasz, chcia łam cho dzić we Wro cła wiu,

ale nie star czało czasu. Zresztą, co lep szego mam do ro boty?
So nia po czuła się winna. Były wa ka cje, a ona nie po pi sała się z ofertą od po‐ 

czynku dla Julki. A jej oj ciec?, ta myśl po ma gała, choć tylko tro chę.
– Do bra, to chodź. Ale po tem bę dziesz mu siała na mnie po cze kać. I pa mię taj, nie

idź na miej sce, gdzie Zu zia... Na miej sce zbrodni. I w ogóle nie chodź w miej sca
od ludne, gdzie mo gła byś...

– Spo tkać dzi kie psy. – Julka się uśmiech nęła. – Mamo, ja już nie je stem dziec‐ 
kiem.

Dla mnie za wsze bę dziesz, po my ślała Kranz.

***

– Dzie sięć lat temu. – Sier żant Maj kow ski wy glą dał na bar dzo za do wo lo nego z sie‐ 
bie.

– Co dzie sięć lat? – Kranz prze glą dała no tatki, szu ka jąc nu meru te le fonu do
Dęb skiego.

Z jed nej strony wcale nie chciała go uprze dzać, że się u niego zjawi, bo wo lała
go za sko czyć, ale z dru giej – chciała od być tę roz mowę już dzi siaj. I jesz cze mu‐ 
siała to ja koś po łą czyć z od bio rem Julki. Te warsz taty mają trwać trzy go dziny.
Spo koj nie ob robi tu pa piery, a po tem...

– Ry bak ob ciął so bie pa lec dzie sięć lat temu. A kiedy tam ten... – Sier żant nie do‐ 
koń czył. Nie mu siał. Mina ko mi sarz Kranz była od po wie dzią. – No, to jest coś. To
jest coś. – Wstał i usiadł.

– To może być coś – po pra wiła go So nia. – Kiedy do kład nie? Tam ten gwałt wy‐ 
da rzył się... – Chciała spraw dzić w no tat kach, ale przy po mniała so bie, że Jo lanta



Bu dzyń ska mó wiła o upale i krót kiej su kience. Sier pień. To było w sierp niu.
– Kurde, tak do kład nie to nie wiem. Za dzwo ni łem do Mirka, on po wie dział, że

zo ba czy, co da się zro bić, bo prze cież nie bę dzie tego szu kał po szpi ta lach, tylko
za się gnie ję zyka. Od dzwo nił chwilę przed twoim przyj ściem. Aku rat mu się Kry‐ 
stecki na wi nął, bo on oprócz tego swo jego za kładu ma sklep me ta lowy nie da leko
ko mendy. Mi nęli się gdzieś na ulicy. Szczę śliwy traf. To zna czy dla Ry baka mało
szczę śliwy.

– Tam ten gwałt miał miej sce w sierp niu. To bar dzo ważne, bo albo Ry baka wy‐ 
klu czy z tam tej sprawy, albo go ob ciąży. I kto wie czy nie ma związku z Zu zią.

– A tamta sprawa, za którą sie dział? Co to było?
– Na paść w parku, sie dem lat temu – wy ja śniła So nia. – Ko bieta wra cała z noc‐ 

nej zmiany w pie karni. Nie do szło do gwałtu, ale po darł jej spód nicę, szar pali się,
ob ma cy wał ją.

– Ktoś mu prze szko dził?
– Nie. Ko bie cie udało się uciec. Pew nie dla tego, że był po al ko holu. Pro centy

roz zu chwa lają, ale utrud niają wy ko na nie.
– A gdzie to było? W Kłodzku?
– Nie, w Wał brzy chu. Wtedy tam miesz kał.
– Okej. No do bra, to za dzwo nię jesz cze raz do Mirka – po wie dział Maj kow ski. –

Tylko wiesz, ten Kry stecki to Ry baka ho łubi. Za cznie się za sta na wiać, pew nie coś
mu po wie... Tu trzeba ina czej, tak, żeby nie wzbu dzić po dej rzeń, ale Mi rek so bie
po ra dzi. Raz, że jest by stry, a dwa, że on tam już osiadł, zna lu dzi. On w ogóle zna
wiele osób. Jest bar dzo to wa rzy ski. Kon tak towy.

Kon tak towy. Kranz spoj rzała na sier żanta. Do piero te raz usły szała w jego gło sie
tę nutę. Czyżby...?

Ja cek Maj kow ski lekko się uśmie chał, ale w jego przy padku to nic nad zwy czaj‐ 
nego. Ten chło pak tak pa trzył na świat. Ra nik zwy kle za cho wy wał czuj ność –
wciąż mu siał kon tro lo wać sy tu ację, żeby nie dać się za sko czyć, pil no wał formy.
Wła ści wie ist niało dwóch Ra ni ków: je den za wo dowy i je den pry watny. Ten pierw‐ 
szy chciał być lep szy od tego dru giego. A Maj kow ski za wsze był sobą i miał w so‐ 
bie pe wien miły dla oto cze nia luz, choć trudno uwie rzyć, że ży cie ni gdy mu nie do‐ 
ko pało – prze cież sama wi działa tych dwóch go ści. „Ład niutki”. Pew nie gdy był



młod szy, inni się tak nie cer to lili. Tak, ży cie na pewno nie raz mu do ko pało, no ale
matka na pewno tego nie zro biła. Może to wy star czy?

– Okej, to zaj mij się tym, ja od faj kuję pa piery.
Po li cjant po ki wał głową.
– A, po cze kaj, bo z tego wszyst kiego bym za po mniał. Dzwo nił Kwiat kow ski.
– Tu, na po ste ru nek?
– Bo po dobno masz te le fon wy łą czony.
– Nie mam. – Się gnęła po apa rat. Ekran się od pa lił. Zdję cie ro bione na łą kach

nad Uni sła wiem. Za stą piła nim Chor wa cję sprzed trzech lat. Tam ten ob ra zek był
wi do kiem z okna ich wa ka cyj nej sy pialni: bar dzo ładny, wręcz nie rze czy wi sty. Tak
wtedy po my ślała. Słusz nie, jak się oka zało. W jej ży ciu było sporo ułudy. – I zero
śladu po po łą cze niu. W domu mam słaby za sięg, cza sem jak dzwo nię do Julki, włą‐ 
cza się ko mu ni kat, że abo nent poza za się giem albo wy łą czył te le fon.

– Tak mu po wie dzia łem. I że od dzwo nisz.
Kiw nęła głową. Ja sne, że od dzwoni. Od razu wy brała nu mer Kwiat kow skiego.
– No cześć. Dzwo ni łem, żeby za py tać, jak ci idzie.
– Nie źle. Mam kilka roz po czę tych wąt ków po bocz nych. Ro ku ją cych.
– A po twier dze nie, że na tych pa pie ro sach są ślady Rudy, już ofi cjal nie do sta łaś?
– Nie, jesz cze nie.
– Ale do sta niesz.
– Tak.
Mi taj już jej o tym po wie działa. Oboje ją wy prze dzali, oboje – albo tylko Kwiat‐ 

kow ski, cho lera wie, ja kimi ka na łami to szło – trzy mali rękę na pul sie. I chcieli
wpły wać na ten puls.

– Słu chaj, So nia... No patrz, ty masz ta kie imię, że brzmi, jak bym zdrab niał,
a nie zdrab niam, bo sy tu acja jest z tych grub szych. Roz ma wia łem z Mi taj. Wła ści‐ 
wie przy chyla się do tego, żeby dzia łać z tym, co mamy. W toku może się oka zać,
że on opo wie wię cej, może zdra dzi, kto tam jesz cze w tym palce ma czał. Bo zgoda,
on sam by tego tak nie prze pro wa dził. I dwa, że na pa pie ro sach są ślady jesz cze ko‐ 
goś, kogo nie ma w na szej ba zie. To ci od razu po wiem, bo aku rat wiem.

Aku rat.
– Więc trzeba za tym iść.



– Tak.
– Do bra, to dzia łaj, nie roz drab niaj się. A, po cze kaj, jesz cze jedno. Ten na uczy‐ 

ciel, jak mu było?
– Dęb ski.
– Wła śnie. Spraw dzi łaś, co z nim?
– Wstęp nie. To zna czy mam in for ma cję o tym, dla czego się wy niósł z Kra kowa.
– Śmier dząca sprawa, sam ci mó wi łem. A co do kład niej śmier działo?
– Do kład niej to będę wie działa dziś, ale... – za wa hała się – nie wła ściwe re la cje

z jedną z uczen nic. Tyle wiem.
– Nie wła ściwe zna czy co? Stu kał ją po lek cjach?
Tak, Kwiat kow ski nie pod da wał się prą dowi zmian fe mi ni stycz nych, które – nie

z po wodu gre mial nej zmiany po glą dów w po li cji, ale dla tego, że siła na ci sku opi nii
pu blicz nej jed nak ro sła – do cie rały na wet do służb.

– Wiem nie wiele. Po dobno wy stę po wał z nie mo ral nymi pro po zy cjami w sto‐ 
sunku do jed nej z uczen nic. Nie do szło do seksu, ani do bro wol nego, ani wy mu szo‐ 
nego, ale była skarga i od szedł ze szkoły. Bez wpisu w pa piery.

– Umie się usta wić. Tym bar dziej go sprawdź. Cze kam na wy niki.
Nad ko mi sarz Kwiat kow ski się roz łą czył.
Pa pie rosy. Dęb ski mó wił, że nie pali. Różne rze czy mó wił, ale tu aku rat chyba

nie kła mał. A w in nych spra wach?
Za częła prze kła dać pa piery na biurku. Uspo ka jało ją to, świet nie znała ten me‐ 

cha nizm. Ow szem, or ga nicz nie nie zno siła brudu, nie lu biła, kiedy coś się le piło,
kle iło czy było za ku rzone. Ale czy ste a po ukła dane to dwie od rębne kwe stie. U niej
obie mu siały być za li czone.

Od ha czyła for mal no ści, a po tem wzięła ko lejną kartkę z no tesu. Na środku na pi‐ 
sała „Zu zia”. Od niej zro biła kilka strza łek. Pierw sza szła do Rudy. Trzy do nie wy‐ 
ja śnio nych spraw gwałtu, na stępna do Ry baka. Za wa hała się, ale przy ko lej nej na‐ 
pi sała „Kor czab”. I jesz cze jedna, gdzie wpi sze...

Te le fon pik nął. Julka wy słała jej wia do mość przez Mes sen ger.
We szła w apli ka cję. To były zdję cia, wła śnie się ła do wały. Na pierw szym zo ba‐ 

czyła pra cow nię, przy naj mniej tak jej się wy da wało. Ko lo rowe ściany, szta luga,
blaty za sta wione ce ra miką, ja kieś dzi waczne prace o moc nym za cię ciu ar ty stycz‐ 



nym. Na wet kli ma tyczne, choć ni gdy jej do cze goś ta kiego nie cią gnęło. Na dru gim
zbli że nie na misę. Tak, to chyba była mi ska. Duża, ce ra miczna, w ko lo rze ład nego
beżu. Niby pro sta, a miała ory gi nal nie wy koń czone brzegi – za wi nięte jak cia sto
w ro ga lach.

Na trze cim zdję ciu uj rzała dło nie, które nada wały gli nie ja kiś kształt. Ładne,
zgrabne. Kranz była wy czu lona na tę część ciała u męż czyzn. Rzadko jej się po do‐ 
bały, a te były w jej ty pie.

Do szło ko lejne zdję cie. Też dło nie, ale mniej sze. Bo już nie o same ręce cho‐ 
dziło, lecz o osobę, do któ rej na le żały. Uję cie z pro filu: męż czy zna lekko po chy‐ 
lony nad sto łem. Chyba nie wie dział, że jest fo to gra fo wany. Był sku piony na gli nie.
Wpa try wał się w nią z taką miną, jakby do ty kał ko bie cego ciała.

Piotr Dęb ski.
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Mógł już wyjść. Pójść do miesz ka nia albo do tego re mon to wa nego domu. Albo
cho lera wie, do kąd jesz cze. I co zro bić.

Ale nie za dzwo niła. Nie mo gła od razu, kiedy do stała zdję cia, bo Julka pew nie
była obok. Czy on wie, że ona jest jej córką? Czy wie dział, gdy py tała go o spo tka‐ 
nie z dziew czyną w gó rach? Wtedy wo lała, żeby nie miał po ję cia o łą czą cych je re‐ 
la cjach, ale te raz... Chy baby się po wstrzy mał, na wet je żeli... A może on tak so bie
z nią po gry wał? Co z tym fa ce tem było nie tak?

Za ci snęła dło nie na kie row nicy.
Dla czego nie za py tała Julki o te za ję cia? Dla czego nie chciała wie dzieć wię cej?

Julka po ka zała jej pla kat i So nia uznała, że już, okej. No bo ja kie za gro że nie czyha
na dziecko w Ró żo wych Sło niach?

Na pi sała do córki krótko: „Cze kaj na mnie o 16.00 w ka wiarni. Punk tu al nie”. To
ostat nie du żymi li te rami. Do sta wiła buźkę, ale wcale nie chciało jej się uśmie chać.

– Kurwa.
Spu ściła z sie bie tro chę na pię cia. Od kilku mie sięcy wszystko, co jej się za wo‐ 

dowo przy tra fiało, trzy mała w so bie. Daw niej opo wia dała o ro bo cie Krzyś kowi.
Tyle, ile mo gła. Wy star czało, żeby nie ku mu lo wać stresu. A te raz? Magda była od
spraw oso bi stych, zresztą kom plet nie nie znała re aliów pracy w po li cji – to tak
jakby Kranz pró bo wała mi ło śniczce fil har mo nii opo wie dzieć o syl we strze pod Ta‐ 
trami. Matka...

– Kurwa.
Była sa motna. Niby do tego przy wy kła, już od dzie ciń stwa, i na uczyła się du żej

sa mo dziel no ści, ale cza sem jej to do skwie rało. Czło wiek nie jest stwo rzony do ży‐ 
cia w po je dynkę. Nie cho dzi o mus wy ni ka jący z lęku o ma te rialną stronę ży cia, tu
so bie da wała radę. Róż nie, w końcu to bu dże tówka, ale nie mu siała na ni kim wi‐ 
sieć, na ni kogo li czyć.

Skrę ciła w prawo i przy spie szyła. Droga lekko się pięła. Na prawdę piękne te‐ 
reny. Spo kój i ci sza.



Tak my ślała, kiedy przy je chała tu pierw szy raz. Gdzieś w tył głowy ze pchnęła
świa do mość, że to nie do końca prawda, bo prze cież przez tę zie mię prze wa liło się
dużo smutku. To, co wi działa do koła, miało po nurą hi sto rię. Czuć było nie do pa so‐ 
wa nie: ci, któ rzy żyli tu te raz, nie po cho dzili stąd. Los ich tu rzu cił wbrew ich woli.
Jak w za aran żo wa nym mał żeń stwie – roz są dek musi zwy cię żyć, ale emo cji to prze‐ 
cież nie usy pia.

Dęb skiego też tu rzu ciło, tyle że on sam za pra co wał na swój los.
Mi nęła neo go tyc kie sa na to rium i lekko zwol niła. Tu już za czy nało się cen trum,

tu lu dzie cho dzili, jak chcieli, zwłasz cza że po goda sprzy jała le ża ko wa niu i pi ciu
wina albo piwa. W końcu były wa ka cje.

Za par ko wała w miej scu, gdzie wy sa dziła Julkę. Obej rzała się – córki ani śladu.
Była czwarta dzie sięć. „Cze kasz?”, na pi sała SMS. „Tak”. „To za mów so bie pizzę,
ja do jadę. Ca łuję”. To „ca łuję” było ważne. Jej matka ni gdy tego nie na pi sała, a ro‐
biła tylko wtedy, gdy tra fiła się oka zja w po staci imie nin albo uro dzin. „Okej”.
I ser duszko.

Wy sia dła z auta i we szła do środka.
Było tu bar dzo ró żowo. Sko ja rzyło jej się z Bar bie, a po tem z ja ki miś bu du aro‐ 

wymi kli ma tami. No ale ja kiego ko loru mo gła się spo dzie wać w Ró żo wych Sło‐ 
niach?

– Dzień do bry – rzu ciła w pu stą prze strzeń.
A jed nak nie była pu sta.
– Dzień do bry.
Piotr Dęb ski wy szedł z bocz nego po miesz cze nia. W rę kach miał ja kąś szmatę,

coś nią wy cie rał. Pędzle. Wy glą dał miło. I przy stoj nie, na wet w tym po pla mio nym
far bami far tu chu.

– O, pani ko mi sarz. Za ję cia skoń czyły się przed dwu dzie stoma mi nu tami, ale
będą ko lejne. Za pra szam.

Wy glą dał tak, jakby mó wił se rio. Oczy wi ście, że była w tym sam cza nuta, ale ra‐ 
czej zwy czajna, jak mię dzy dwoj giem do ro słych. Wstęp do pod rywu, gdzie pa nuje
obu stronna do wol ność.

– A te dzi siej sze udane? Dużo uczest ni ków? Uczest ni czek ra czej?
– Jedna.



Kranz się spięła. Czy Julka na prawdę była je dyną chętną? Spę dziła z nim sam na
sam trzy go dziny? Dło nie jej się spo ciły.

– My śle li śmy, że skoro wa ka cje, to wię cej osób się za in te re suje, ale nie. Może
lu dzie wy je chali, a może mają coś lep szego do ro boty. Nie stety, te raz mło dzi przed‐ 
kła dają kon takty w sieci nad te praw dziwe. A prze cież nic nie za stąpi roz mowy,
spoj rze nia, do tyku...

Mdliło ją. W in nej sy tu acji po zwo li łaby temu dresz czowi, który peł zał po jej
ciele, zmie nić się w przy jemną kulę cie pła, ale te raz przy brał po stać nie przy jem‐ 
nych skur czów.

– I co pan ro bił pod czas tych za jęć? – za py tała, za ci ska jąc w pięść scho waną do
kie szeni dłoń.

– Prze pra szam, ale czemu wła ści wie mają słu żyć te py ta nia? Oczy wi ście, jest mi
miło, jak za wsze, kiedy roz ma wiamy, ale...

– Dla czego pan tu przy je chał? – prze rwała mu.
– Cóż, je stem wol nym czło wie kiem w wol nym kraju. No, to ostat nie aku rat...
– Lubi pan to wa rzy stwo mło dych dziew czyn?
– Stare chyba nie mogą być z de fi ni cji.
Uśmie chał się. Nie do wiary, ale on na prawdę się uśmie chał. Tro chę jak Ruda na

po ste runku. Jak psy cho pata albo ktoś prze su nięty w rze czy wi sto ści.
– Nie bę dziemy roz ma wiali o słow niku ję zyka pol skiego, tylko o tym, dla czego

wy rzu cono pana z pracy w li ceum. – Ile ją kosz to wało, żeby nie wy buch nąć.
Twarda szkoła matki przy da wała się w ta kich mo men tach.

– Aha. – Za stygł. Wciąż się uśmie chał, choć już ina czej. W końcu pod szedł do
pa ra petu i wsta wił pędzle do du żego słoja. Przez chwilę stał ple cami do niej, ale się
ob ró cił. – Od sze dłem sam. Ow szem, su ge stie były silne, ale fi nal nie wła śnie taką
formę miało usta nie na szej współ pracy.

– A nim ta współ praca ustała, jak ukła dały się pana... sto sunki z uczniami?
I z uczen ni cami?

Prze stał się uśmie chać. To zna czy jego usta już się nie ukła dały w łódkę, ale
w oczach wciąż było coś ta kiego, czego w obec nej sy tu acji być nie po winno. Po‐ 
goda du cha? Spo kój? Pew ność sie bie? Cał kiem przy tomne, nie uda wane.

– Niech pani za pyta wprost.



– Za py ta łam wprost.
– Nie, wprost to by było: Co pan zro bił tej uczen nicy?
– Za tem: Co pan zro bił tej uczen nicy?
W jego gło sie i po sta wie nie było już uśmie chu ani spo koju du cha.
– Nic. Ab so lut nie nic.
– Ja sne. I ja mam w to uwie rzyć?
– Da leki je stem od tego, żeby mó wić lu dziom, w co mają wie rzyć.
– Mo le sto wał ją pan? Skła dał nie mo ralne pro po zy cje? Wy ko rzy stał swoją po zy‐ 

cję? – Zi gno ro wała tę jego sto icką gadkę. W in nej sy tu acji może, może ja koś by na
nią po dzia łała, ale te raz nie. Te raz Kranz była po li cjantką i matką córki. I nie mo gła
ina czej po trak to wać ta kich fa ce tów jak Dęb ski.

– Nie, ab so lut nie nie – od parł spo koj nie. – Zresztą nie była moją uczen nicą. Pro‐ 
wa dzi łem kółko, kółko fi lo zo ficzne. Żad nego przy musu cho dze nia, ab so lutna do‐ 
wol ność.

– I to pana uspra wie dli wia? W ta kiej sy tu acji fa cet może za po mnieć, że jest pe‐ 
da go giem, i ro bić, co chce?

– Oma wia li śmy Kanta. „Dwie rze czy na peł niają umysł co raz to no wym i wzma‐ 
ga ją cym się po dzi wem i czcią, im czę ściej i trwa lej nad nimi się za sta na wiamy:
niebo gwiaź dzi ste nade mną i prawo mo ralne we mnie”[1]. Co do Boga, to wąt pię,
ale prawo mo ralne mocno tu sie dzi. – Do tknął dło nią klatki pier sio wej, jak przy ra‐ 
chunku su mie nia.

– I dla tego przy jął pan ugodę ze strony dy rek cji? Pan jest na prawdę bar dzo szla‐ 
chetny. Bar dzo – za kpiła.

– Nie, nie je stem. Zda rza mi się. Zda rza się też, a wła ści wie zda rzało, że za cho‐
wa łem się słabo. Me ga słabo, jak mówi mło dzież. Jak nie do ro sły fa cet, który my śli
tylko o swo ich przy jem no ściach. Kie dyś uży wało się okre śle nia skur wy syn, ale to
krzyw dzące dla ma tek. Czę sto ich na ta kich wy cho wy wały, ale prze cież same w ta‐ 
kich ukła dach ro sły. Więc nie, to złe słowo. Chuj jest do bre. Pro ste i z ade kwat nym
po cho dze niem.

W co on so bie z nią po gry wał? Pa trzył już nor mal nie, mó wił też nor mal nie. Była
spięta, bo po winna za cho wać czuj ność. Praca w po li cji każe o kilka punk tów ob ni‐ 
żyć próg za ufa nia. W tym przy padku Kranz zje chała jesz cze bar dziej.



– Po zna łem pewną ko bietę – cią gnął Dęb ski. – W ka wiarni na rynku. Przy sia‐ 
dłem się, ale ona po zwo liła, za chę ciła na wet. Pełna do bro wol ność, i tam, i po tem
w moim łóżku też. Raz, drugi, trzeci. Miło, do czasu, kiedy przy pad kiem jej mąż
zo ba czył, jak ode mnie wy cho dzi. Po wstał za tem plan, bez mo jego udziału, że ona
odej dzie od męża. Do mnie. Nie mia łem ta kiego po my słu na ży cie. To była przy‐ 
jemna, nie zo bo wią zu jąca zna jo mość, a nie wstęp do „żyli długo i szczę śli wie”.
Awan tury, łzy, dużo ner wów. W końcu prze stała dzwo nić, nie wy sy łała już wia do‐ 
mo ści. W tym sa mym cza sie po ja wiła się na kółku nowa dziew czyna. Ładna, bar‐ 
dzo ładna. Uśmie chała się, za ga dy wała, kilka razy zo stała dłu żej. Gdyby była peł‐ 
no let nia, a my nie by li by śmy w szkole, to za cho wał bym się jak...

– Jak chuj.
– Może. Nie wy klu czam, ale te dwa wa runki wy stę po wały, nic więc się nie wy‐ 

da rzyło. Nic z tego po rządku. Nic, na prawdę nic. A jed nak przy szła pani dy rek tor
i po wie działa o skar dze. Tej uczen nicy. Że ją na ga by wa łem, że ro bi łem uwagi, ka‐ 
za łem zo stać po za ję ciach. Nie mo głem uwie rzyć, prze cież to były wy my sły. Sy tu‐ 
acja jak u Kafki bez mała. Ona, ta Klara, na wet na mnie nie spoj rzała. Przy szła jej
matka, twardo stała przy tej wer sji. Ab surd, ale to było słowo prze ciw słowu. Pró‐ 
bo wa łem wal czyć, tyle że nie do sze dłem jesz cze do sie bie po tam tej hi sto rii. I co
się oka zało? Ja kiś mie siąc póź niej, kiedy wie czo rem wra ca łem do domu, zo ba czy‐ 
łem je: tę matkę i moją nie dawną ko chankę. Szły z na prze ciwka, w sta nie wska zu‐ 
ją cym na co naj mniej jedną bu telkę wina. Nic nie mó wi łem. To ona, nie dawna uko‐ 
chana, po wie działa: „Wi dzisz, jest spra wie dli wość”.

– I pan tak po pro stu od pu ścił. Pod dał się bez słowa. Stra cił pracę i do bre imię –
kpiła wciąż, choć może z tro chę mniej szym za pa łem.

– W su mie tak – od parł. – I może dla tego, że mia łem za sobą różne burz liwe hi‐ 
sto rie. I tak, nie za wsze by łem em pa tyczny, zde cy do wa nie czę ściej ego istyczny,
choć ni gdy na siłę. Uzna łem, że do pa dła mnie karma, taka za ży cia. Poza tym oczy‐ 
ścić imię jest trudno. Jak coś się do czło wieka przy czepi, to już zo staje. Zna jomy
po wie dział, że może mi udo stęp nić swoje wa ka cyjne miesz ka nie. Zde cy do wa łem
się, ale z my ślą, że po jadę po tem do ja kie goś du żego mia sta, do Wro cła wia na
przy kład i wrócę do daw nego ży cia. Nie wró ci łem, tak mnie tu coś schwy ciło. Spo‐ 
kój, ci sza. Kilka spraw prze war to ścio wa łem. Miesz kam tu czwarty rok i zo stanę
pew nie do końca.



Święty pu stel nik, prze le ciało Kranz przez głowę. Była zła, wciąż. Uprze dzona,
wciąż. Nie pewna – tro chę.

– Nie mam nic wspól nego z tą sprawą – do dał Dęb ski. – Nic a nic. I z tą, która
się wy da rzyła przy moim domu, też nie. Nie musi mi pani wie rzyć, na pewno jest
pani w sta nie to spraw dzić.

Kranz się wa hała. Pró bo wała wsłu chać się w głos in tu icji, ale tu go nie sły szała.
W przy padku tego fa ceta nic nie było oczy wi ste. Prócz tego, że kiedy pierw szy raz
go zo ba czyła, coś za iskrzyło. Po czuła to. Może to coś po waż nego, a może tylko
dała się zła pać się na jego lep. Jak inne.

Zwa żyw szy na jej ro botę, jedno i dru gie było wy klu czone.
Po my ślała, że musi po pro sić Iwonę o spraw dze nie wer sji Dęb skiego. To nie bę‐ 

dzie ła twe, ale da so bie radę. To bar dzo ob rotna dziew czyna, znaj dzie spo sób. Póki
to się nie sta nie, Kranz utknie z Dęb skim w miej scu.

– Czy Woj ciech Ruda utrzy my wał z kimś bliż sze re la cje? – za py tała. – Jest ktoś,
kto ma na niego wpływ? Albo wie o niej coś wię cej?

Zdzi wił się prze sko kiem na inny te mat.
– Nie, ra czej nie. On nie jest w sta nie mieć bliż szych re la cji. To zna czy przy wią‐ 

zuje się, ale tak jak dziecko. Albo zwie rzę. Je śli ktoś jest dla niego do bry, nie
krzyw dzi go, to on do niego lgnie.

– Pod czas wła ma nia zna le ziono w pana domu pa pie rosy.
– Nie palę.
– Wiem. Pa lił je Ruda.
– Woj tek? – Dęb ski spoj rzał na nią z nie do wie rza niem. – To zna czy on pali, tak,

wi dzia łem go z pa pie ro sem w ręku, ale wtedy to nie on, on by się do mnie nie wła‐ 
mał.

– Skąd pan wie?
Roz ło żył ręce. Znowu lekko się uśmiech nął.
– Ta kie rze czy się po pro stu wie. To kwe stia in te li gen cji emo cjo nal nej.

***

Cho lerny in te li gent emo cjo nalny, po my ślała Kranz, mi ja jąc go ści niec Ko wa lova.



To by łoby na prawdę miłe po po łu dnie z Julką, gdyby nie na tłok my śli. Pró bo wała
wy ba dać córkę, do py tu jąc, co ro biła na za ję ciach. Wy glą dało na to, że fak tycz nie
tylko le piła misę z gliny, a do dat kowo rzeź biła sto jak na bi żu te rię z ga łęzi. Obie
rze czy za mie rzała skoń czyć na na stęp nych za ję ciach.

So nia go rącz kowo szu kała po my słu, jak by ją od wieść od uczest nic twa w tych
warsz ta tach. Julka była za do wo lona, od po częła, także psy chicz nie. To na plus. Na
mi nus była cała reszta.

Co cie kawe, na wet sło wem się nie za jąk nęła, że zna pro wa dzą cego, że spo tkała
go wcze śniej na szlaku. Może nie chciała wra cać do tam tego dnia? A może nie
chciała mó wić o Dęb skim, bo jej się po do bał? To był czas pierw szych za uro czeń,
czę sto w star szych męż czy znach, któ rzy im po no wali wie dzą, do świad cze niem. By‐ 
wali za stęp stwem ojca – nie obec nego, nie za in te re so wa nego.

– Tata się do cie bie od zy wał? – za py tała Kranz.
– Tak.
– I...?
– I nic.
– No ale co pi sał, je śli mogę za py tać?
– Nie wiem, bo nie prze czy ta łam wia do mo ści. Nie we szłam w nie, tylko mu

prze sła łam print screen od Olki. Naj pierw mil czał, a po tem Mes sen ger pi kał, ale też
nie spraw dzi łam.

– To sprawy nie roz wią zuje.
– Nie. Ale to ty mó wisz, że cza sem trzeba dać czas cza sowi. I sama prze cież

wiesz, że nie które sprawy roz wią zuje się długo.
Julka była spo kojna. Może na wet zbyt spo kojna? Doj rze wała w przy spie szony

spo sób? U na sto lat ków to chyba nor malne, ta kie skoki roz wo jowe – fi zyczne i psy‐ 
chiczne, a ona miała prze cież po wody, żeby do ra stać. So nia wszystko by zro zu‐ 
miała, byle tylko córka się od niej nie od su nęła, byle wciąż chciała do niej przy cho‐ 
dzić z róż nymi spra wami. Choć za ja kiś czas i to miało się zmie nić – matka nie bę‐ 
dzie już naj waż niej sza. W su mie to za rok, w li ceum Julka za cznie mieć swoje ży‐ 
cie, naj póź niej po ma tu rze stąd wy fru nie, a ona zo sta nie sama.

Matka Zuzi już zo stała.
Znów ta fala nie pew no ści. Oczy wi ście, że ta kich spraw nie roz wią zuje się w trzy

mi nuty. Ży cie po ka zuje, że cza sami prze stępca umyka spra wie dli wo ści. W ca łej



puli prze stępstw ta kich fuk sia rzy było bli sko trzy dzie ści pro cent, je śli idzie
o gwałty – kil ka na ście. Kranz nie chcia łaby pod trzy mać tych sta ty styk.

– Je stem ja kaś zmę czona. Chyba się prze ja dłam. – Julka do tknęła swo jego pła‐ 
skiego brzu cha. – Po łożę się.

– Ja sne.
Ona też sporo zja dła, ale wcale nie czuła się ospała, wręcz prze ciw nie. Może to

wpływ espresso, które za mó wiła na ko niec?
Po szła do kuchni, na lała so bie tro chę wody. Usia dła przy stole, ale od bi cie w lu‐ 

strze ją prze go niło. Cza sem, a na wet czę ściej niż cza sem, miała na strój na no stal‐ 
gię, ale te raz ją no siło. Te raz chciała pa trzeć do przodu. Ze brała in for ma cje z prze‐ 
szło ści i mu siała wy łu skać z nich to, co istotne. Tym cza sem ugrzę zła.

Po de szła na pal cach do po koju Julki. De li kat nie otwo rzyła drzwi. Jej córka le‐ 
żała na łóżku i spała. Od dy chała ci cho i spo koj nie. So nia ścią gnęła koc z ob ra mo‐ 
wa nia i przy kryła ją. Tak, na wet w le cie było tu chłod nawo. Te te reny nie roz piesz‐ 
czały. Zimny chów.

Wy co fała się. Po sta no wiła, że pój dzie na spa cer. Ruch za wsze do brze jej ro bił,
po ma gał upo rząd ko wać my śli. Poza tym ostat nio się za sie działa, albo jeź dziła au‐ 
tem, albo tkwiła przy biurku.

Za mknęła drzwi na klucz. Wcze śniej spraw dziła, czy na półce przy wyj ściu leży
drugi kom plet klu czy. Le żał. Aż dziwne, bo Julka cią gle wszystko gu biła, jakby do
niej nie do cie rało, że pewne sprawy są ważne. Że rze czy wi stość wy maga sku pie nia,
wy rze czeń, uważ no ści. Że taki tre ning za częty już w dzie ciń stwie i mło do ści za pro‐ 
cen tuje w do ro słym ży ciu.

Aż przy sta nęła. Ona sie bie tak ka to wała. Trzy razy spraw dzała, czy na pewno
prze krę ciła klucz w zamku. Czy le gi ty ma cja szkolna jest w od po wied niej prze‐ 
gródce w ple caku. Czy nie mi nął ter min od da nia książki do bi blio teki. Czy wy łą‐ 
czyła ku chenkę. Żeby nie stało się nie szczę ście. Żeby mama – wtedy jesz cze mó‐ 
wiła i my ślała „mama” – była za do wo lona.

Na prawdę chciała w to samo we pchnąć Julkę? A może – i to była okropna myśl
– uwa żała, że skoro sama miała taką tre surę, to dla czego Julka mia łaby jej unik nąć?
Nie, to nie prawda.

Choć kilka razy przy szła do niej taka myśl o nie rów no wa dze po ko le nio wej.



Ale prze cież Julka i tak miała słabo, bo oni z Krzyś kiem się roz wo dzili. Roz bity
dom, dzie le nie opieki...

Gdyby jej matka roz wio dła się z oj cem, bo mia łaby już dość uda wa nia, że
wszystko gra, albo on zde cy do wałby się odejść, bo nie da się dzie lić ży cia na dwa
domy i mo rze, to... by łoby le piej. Naj pierw smutno, źle, ale po tem wresz cie wkro‐ 
czy łaby prawda. At mos fera by się oczy ściła, nie trzeba by było uda wać. Może na‐ 
wet matka uło ży łaby so bie ży cie?

Przy spie szyła. Szła w tym sa mym kie runku, który wy brała Julka, żeby zwiać. Na
ja kiś czas od ciąć się od spraw do ro słych, któ rzy wcale nie za cho wy wali się do ro śle.

Do szła do ścieżki, która ostro pięła się po zie lo nym zbo czu. Trawy były po prze‐ 
ty kane ko lo ro wymi pla mami kwia tów. Tu, gdzie stała, pa no wał pół mrok, na ple‐ 
cach czuła wil gotny chłód stru mie nia. Na szła ją ochota, żeby pójść w słońce, ja‐ 
sność, roz grzać się. Tro chę zma chać, ale...

Dzwo nek te le fonu za trzy mał ją w pół kroku.
– Halo? – Gdzieś tam był Ja cek Maj kow ski i coś do niej mó wił, ale poza „cześć”

nie sły szała nic, tylko trza ski.
Roz łą czyła się i pró bo wała od dzwo nić, lecz apa rat po kil ku na stu se kun dach wy‐ 

bie ra nia nu meru pod dał się i ją roz łą czył. Te le fon po ka zy wał zero za sięgu. Za wa‐ 
hała się. Je śli to by łoby coś waż nego, sier żant pró bo wałby się do niej do bić.
Zresztą może tro chę wy żej zła pie sieć? Albo za go dzinę, mak sy mal nie dwie, kiedy
wróci, pod je dzie ka wa łek au tem na szosę i po ga dają.

Ostro ru szyła ku gó rze. W po ło wie miała już so lidną za dyszkę. I te le fon znowu
za dzwo nił. Po now nie Maj kow ski, ale te raz na wet nie usły szała pierw szego słowa.
Ła pała od dech i wpa try wała się w ekran. Może jed nak zej dzie? Bo już nie masz
siły, flaku, po wie działa do sie bie. Na ekra nie po ja wiła się ikona wia do mo ści. Klik‐ 
nęła w nią. Ekran się roz bie lił i mru gał jak ze psuty neon, który pró buje wy świe tlić
na pis. Unio sła go wy żej, po stu kała w szkło, jakby to mo gło po móc.

A jed nak.
„Ry bak nie ma palca od 13 sierp nia 2013 roku. W tam ten pią tek wy szedł wcze‐ 

śniej z ro boty, mó wił, że do le ka rza, ale do niego nie do tarł”.



Roz dział 12

– Trzy na stego sierp nia – po wie działa do te le fonu.
Za wró ciła z trasy, szyb kim tem pem, bo słońce scho wało się za górę i na gle zro‐ 

biło się kilka stopni chłod niej. Do szła do domu w kil ka na ście mi nut. Julka wciąż
spała jak za bita. Kranz wzdry gnęła się na to po rów na nie. Nie razi, póki ko goś nie
do tknie oso bi sta tra ge dia. Zo sta wiła na stole w kuchni kartkę, że po je chała do Mie‐ 
ro szowa, do pracy. Dwa razy – jak daw niej, kiedy do pa dały ją różne lęki – spraw‐ 
dziła, czy na pewno do brze za mknęła drzwi, i wsia dła do auta. Tym ra zem za par ko‐ 
wała na placu przed po ste run kiem. Spie szyła się, żeby spraw dzić do kładną datę na‐ 
pa ści na Jolę Bu dzyń ską.

I już ją znała.
– Tak, trzy na stego sierp nia. – W tle sły chać było ha łas. Maj kow ski mu siał stać

przy ru chli wej ulicy.
– Nie, to ja ci mó wię, że ją na pad nięto trzy na stego sierp nia. Tego sa mego dnia,

kiedy on stra cił pa lec.
– O. 
– No. O. Czyli to nie on. Na pewno był kilka dni w szpi talu. Wtedy jesz cze za‐ 

trzy my wali lu dzi, nie ro bili wszyst kiego w pro ce du rze „pół go dziny”.
– Są ta kie? – Sier żant się zdzi wił.
– Nie ma. Zna czy nie wiem, może wszystko przed nami. To była iro nia.
– Iro nia. Okej.
Chyba po wie działa to za nadto zgryź li wie, ale była roz cza ro wana. Od kry cie Maj‐ 

kow skiego ni czego nie wnio sło do sprawy. To zna czy do tej sta rej. To nie mógł być
Ry bak. A w przy padku Zuzi? Też ra czej nie. Tylko dla czego skła mał?

– Dla czego skła mał? – po wie działa to na głos.
– Do bre py ta nie, ale nie znam od po wie dzi. A co do le ka rza Ry baka, to Kry stecki

po dał jego na miary i od niego Mi rek ma datę wy padku. Oraz in for ma cję, że Ry bak
ostat nio do niego nie do tarł. Zresztą nie miałby po co, bo wcale nie był umó wiony.

– Może wy bie rał się do in nego?



– Tak po wie dział Kry stecki, tyle że nie pa mięta jego na zwi ska, cho ciaż Ry bak
mu mó wił. Za wsze cho dził do tego sa mego.

– No do bra, to co te raz?
– Mi rek do niego za dzwo nił. Że po trze buje pod pisu pod ze zna niem, że to for‐ 

mal ność. Żeby go nie wy stra szyć.
– Ja sne. A, słu chaj, przy oka zji. Pro si łam o spraw dze nie, czy ślady na tym nie do‐ 

pałku na leżą do Ry baka albo tego dru giego, co jest te raz w tra sie. Za ją łeś się tym?
– Ma rek się za jął.
Ra nik po wi nien być na po ste runku do osiem na stej. Kranz zja wiła się kilka mi nut

przed szó stą i było pu sto. Na wet tro chę go ro zu miała. Nie li cząc tej sprawy, nie‐ 
wiele się tu działo. Pew nie zro bił swoje i po szedł do domu. Opo wia dał coś o me‐ 
czach, był fa nem piłki noż nej. Ta kim praw dzi wym, dla któ rego nie miało zna cze‐ 
nia, że ulu biony lo kalny klub to trze cia albo czwarta liga. Dziś mieli grać, wspo mi‐ 
nał o tym.

Może zresztą nie tylko on wy bie rał się na tę roz grywkę? Kiedy przy je chała, plac
świe cił pust kami, i to bar dziej niż za zwy czaj. Ja sne, że ży cie za mie rało tu wraz
z za mknię ciem skle pów, czyli około pią tej, nie li cząc spo żyw czych, które dzia łały
dłu żej. Raz, że czuły na ple cach od dech kon ku ren cji – przy głów nej dro dze była
Bie dronka, a dwa, że gdzieś prze cież trzeba było ku po wać al ko hol, a stan po ten‐ 
cjal nych klien tów nie po zwa lał na zbyt da le kie wy prawy.

Przez chwilę sie działa przy biurku. Za sta na wiała się, co ro bić. Była cie kawa
usta leń Maj kow skiego. Je śli wróci do domu, nie uda im się po ga dać. Bę dzie mu‐ 
siała znowu wy jeż dżać, żeby zła pać sy gnał. To już może le piej po cze kać tu, na
miej scu, a po tem wal nąć się do łóżka i coś obej rzeć. Julka miała wy ku pione plat‐ 
formy stre amin gowe – oj ciec pła cił i nie ma ru dził na ko lejne prośby. Te raz było ich
chyba pięć, a może cztery? Kranz już przy jed nym Net flik sie miała pro blem z wy‐ 
bo rem. Zda rzało się, że przez pół go dziny czy dłu żej oglą dała zwia stuny fil mów
albo se riali, a kiedy w końcu się na coś zde cy do wała, za sy piała po nie spełna kwa‐ 
dran sie. Cie kawe, czy in nym szło le piej? Może to była sprawa osob ni cza – za wsze
mu siała mieć po czu cie, że wy brała jak naj le piej, jakby to był sa mo chód albo miesz‐ 
ka nie. Jakby to de cy do wało o jej ży ciu.

Ziew nęła. Mimo wy pi tej kawy miała zjazd. Beza, choć wzięta na pół, to już była
prze sada. Ura to wać mo gło ją te raz tylko jedno – cola. Wie działa, że to zwod ni cze,



ale nie mo gła prze stać o niej my śleć. Nie mu siała się przed sobą tłu ma czyć, miała
prawo za cho wać się nie ra cjo nal nie i wlać w sie bie tro chę cu kru. Sią dzie so bie
gdzieś z bu telką i za dzwoni do Iwony. Prośba na pęcz niała, to już nie była drob‐ 
nostka, ale prze cież nie bę dzie je chała do Kra kowa, żeby roz py ty wać o Dęb skiego.
Zresztą oni w po li cji po winni so bie wy świad czać przy sługi – wszystko dla do bra
spraw. I w myśl za sady: dziś ja to bie, ju tro ty mnie.

Kiedy ona bę dzie mo gła się od wdzię czyć Iwo nie? Wy je chać stąd, zo sta wić Julkę
choćby na jedną noc? Była sa motną matką. Ależ smu tek po brzmie wał w tym okre‐ 
śle niu – sin gielka miała wiel ko miej ski rytm, sa motna matka – smu tek po pe ge erow‐ 
skich te re nów.

Za mknęła za sobą drzwi, prze szła przez ko ry tarz, po ko nała kilka scho dów i pra‐ 
wie się zde rzyła z Ma rylą Kor czab.

– Dzień do bry – po wie działa do niej, w tym sa mym mo men cie zda jąc so bie
sprawę z nie za mie rzo nego nie taktu. Jaki „do bry”? Ten, kilka po przed nich i wiele,
wiele ko lej nych.

– Dzień do bry – od parła tamta me cha nicz nie. Za trzy mała się nie pew nie. – Wra‐ 
cam z pracy. – Od wró ciła się w kie runku sklepu, który pro wa dziła. – Jesz cze nie
otwo rzy łam, bo... Ja w ogóle nie wiem, jak to bę dzie. Czy lu dzie będą przy cho dzili,
żeby ja koś mnie po cie szyć? Może będą się bali, bo co po wie dzieć matce, która
stra ciła dziecko? A może z cie ka wo ści, bo ja na pewno wiem wię cej, niż w ga ze cie
po dali? A ja prze cież nie wiele wiem. Tak nie wiele. Na wet nie wiem, kiedy będę
mo gła za brać Zu zię. – Ra miona Ma ryli Kor czab za częły drżeć.

„Za brać Zu zię”. Kranz po czuła skurcz w sercu. To ciało w chłodni, tylko na
chwilę wstrzy mu ją cej roz kład tka nek, dla Ma ryli Kor czab wciąż było Zu zią – jakby
mo gła wstać i da lej żyć. Jezu, jak to bo lało! Współ czuła jej, miała w so bie dużo
em pa tii, któ rej na wet służba nie stę piła, ale tu do cho dziła wspól nota do świad czeń –
prze cież So nia też była matką i prze żyła chwile sza leń czego stra chu o córkę.
A gdyby te chwile miały się roz cią gnąć na wieczny smu tek? Któ rego nie mia łaby
na wet w drob nej czę ści z kim dzie lić, bo Krzy siek zro bił so bie nowe dziecko i jego
smu tek by się roz rze dził...

– Nie wiem, nie wiem... – Ko bieta się na raz roz sz lo chała.
– Może wej dziemy na chwilę? – Ko mi sarz spoj rzała w okno po ste runku. – Dam

pani wody, po roz ma wiamy.



Nie chciała jej tu zo sta wiać. Za uwa żyła, że dwie osoby po prze kąt nej placu przy‐ 
sta nęły i pa trzyły w ich kie runku. Cie ka wość trudno okieł znać, na wet je śli nie ma
się złych in ten cji.

Ma ryla Kor czab dała się po pro wa dzić, jak ma rio netka.
Usia dła na krze śle, wzięła do ręki po daną szklankę wody, wy piła tro chę. Kranz

oba wiała się, że bę dzie mu siała ja koś za cząć roz mowę, ale tamta sama za częła mó‐ 
wić.

– Ja nie wiem, co ro bić. Co zro bić ze sobą. Mam taki sen, od kilku dni. Że bu dzę
się wcze śnie rano i wciąż jest ten sam dzień. Ta sama ja, w tym sa mym ubra niu,
z tym sa mym śnia da niem. Róż nica mię dzy tymi dniami po lega wy łącz nie na tym,
że każ dego ko lej nego je stem co raz bar dziej zmę czona. Tak bar dzo, że chcia ła bym
już nic nie mu sieć, na wet się obu dzić. Ja bym po pro stu chciała odejść. Umrzeć –
wy szep tała i się prze że gnała. – A nie mogę, bo wciąż trzeba żyć. I tak się mę czę,
sama. Tak bar dzo sama...

– A mąż? To zna czy, czy w tym śnie jest mąż? To prze cież wspar cie.
Kranz nie po tra fiła zde cy do wać, czy bar dziej chciała ją po cie szyć, czy ra czej

przejść do te matu Grze go rza Kor czaba. Wresz cie nada rzyła się oka zja, a ten punkt
wciąż był nie od ha czony. Po dob nie jak roz kład dnia pod czas de le ga cji do Czech,
czym rów nież miał się za jąć Ra nik.

– Nie ma go. W tam tej chwili go nie było i te raz też go nie ma.
– Mąż znowu wy je chał?
– Nie, nie w de le ga cję. Nor mal nie, do pracy jeź dzi. Rano wy cho dzi, wraca

późno. To nie jest za rzut – za strze gła szybko. – Prze cież trzeba pra co wać. A każdy
so bie ra dzi z pro ble mami tak, jak po trafi.

– Może pani też by się przy dał wy jazd? Już po... po grze bie. – Kranz zro biła mi‐ 
ni malną prze rwę mię dzy tymi wy ra zami. – Żeby za jąć głowę i nogi. Żeby się ru‐ 
szać, żeby wciąż...

Chciała po wie dzieć „żyć”, ale to słowo by łoby nie tak tem wo bec nie ży cia Zuzi.
– ...żeby wciąż być w ru chu. To po maga, na prawdę.
– Ja bym nie mo gła tak zo sta wić Zuzi. Prze cież trzeba znicz za pa lić, wodę kwia‐ 

tom zmie nić. Zresztą co ja bym ro biła gdzieś tam? – Kor czab po pa trzyła na nią tak,
jakby ta pro po no wała jej lot w ko smos. – Dla mnie wszystko się te raz skoń czyło.
Ży cie się skoń czyło, w tym sen sie, że mnie już nic nie czeka. Nic.



– Prze cież pani jest wciąż młoda.
So nia spraw dziła datę uro dze nia – jej roz mów czyni miała czter dzie ści sześć lat.

Wiele ko biet w tym wieku cał kiem od nie dawna było mat kami, a nie które do piero
się za bie rały do ma cie rzyń stwa. I były prze ko nane, że wciąż wszystko przed nimi.
Może Ma ryla Kor czab mo głaby jesz cze mieć dzieci. To z jed nej strony była
okropna myśl, jakby jedno miało za stą pić dru gie, ale tak to wy glą dało. Prze cież
każda pustka do maga się wy peł nie nia, a taka tym bar dziej. Na tura chciała za peł nić
próż nię.

– Młoda? – ode zwała się Kor czab. – Nie, no skąd. Ja bym za chwilę była mamą
peł no let niej dziew czyny. Już nie da się wró cić do tego, co było. Co prze szło, to
prze szło.

Kranz, zdjęta od ru chem na głej czu ło ści, do tknęła jej dłoni. Ją samą to zdu miało,
ale wi dok drob nej, szczu płej, z jed nej strony wciąż dziew czę cej, a z dru giej – tak
po sta rza łej ko biety dał im puls do tego od ru chu. A te raz bała się za brać dłoń, bała
się po ru szyć. Nie miała w so bie ta kiego luzu, który by po zwa lał na bli skość fi‐ 
zyczną w po łu dnio wym stylu. Do piero dziecko ją otwo rzyło na taki ro dzaj kon tak‐ 
tów. Te ra peutka za su ge ro wała jej wzię cie psa. „Nie zwy kły ro dzaj bli sko ści. Pies
jest wpa trzony w opie kuna, daje cie pło, kon takt i ni czego nie chce w za mian.
Można się na tej re la cji uczyć bli sko ści”. Chyba na prawdę zde cy duje się na ja kąś
bidę ze schro ni ska.

– Zresztą ja... – Ko bieta pod nio sła na nią wzrok. – Ja już w tym nie uczest ni czę.
– W czym pani nie uczest ni czy? – Ko mi sarz nie zro zu miała. Chyba mu siała

prze ga pić ja kieś wcze śniej sze zda nie.
– W ży ciu. W ta kim ży ciu, że... Mnie to nie po ciąga. To już nie jest dla mnie.

Ro zu mie pani?
So nia nie ro zu miała, nie stety.
– By cie żoną. W sen sie po win no ści. Mał żeń skich po win no ści.
Te raz do niej do tarło.
– Tak ja koś... – Kor czab nie pa trzyła na nią. – Py ta łam na wet księ dza. Wstyd mi

było, bo to młody czło wiek, taki za raz po se mi na rium, ale się po gu bi łam. Je stem
żoną, to się wiąże z pew nymi zo bo wią za niami. Poza tym lu dzie, to zna czy męż‐ 
czyźni, mają swoje po trzeby.



„Swoje po trzeby”. Kranz nie lu biła tego okre śle nia. Było przy kle jone do fa ce‐ 
tów. „Tata ma swoje po trzeby”, usły szała od matki, kiedy – już bę dąc w szkole po‐ 
li cyj nej – dała znać, że wie, co się kryje za wy jaz dami ojca. To jedno zda nie ozna‐ 
czało po czą tek, roz wi nię cie i za koń cze nie roz mowy na te mat nie wier no ści ojca. Ni‐ 
gdy już do tego nie wró ciły.

De li kat nie za brała dłoń.
– Ten frag ment wspól nego ży cia się pań stwu nie układa?
Wró ciły do niej ob razy, które po ja wiły się pod czas roz mowy z Julką. Pod pity,

ona ni zu jący się Grze gorz Kor czab, który za cho wuje się ob le śnie wo bec córki.
Może to jed nak nie były tylko słowa?

– Och, Boże, prze cież to nie jest miej sce na taką roz mowę. Zresztą to sprawy
oso bi ste, jaki to ma zwią zek z... – Ko bieta nie do koń czyła. Jej oczy się roz sze rzyły.
Pa trzyła te raz na nią z prze ra że niem. – Pani chyba nie są dzi, że... że Grze gorz by
mógł... że za cho wałby się nie wła ści wie wo bec Zuzi?

Kranz po sta rała się o de li katny, uspo ka ja jący uśmiech.
– Jako śled cza mu szę brać pod uwagę każdą oko licz ność. Każdą. I z za ło że nia

nie do wie rzać, wąt pić, spraw dzać. W każ dej spra wie, wo bec każ dego.
Czy ją uspo ko iła? Tylko tro chę. Cią gnęła więc:
– Roz ma wiamy, po pro stu roz ma wiamy.
Tamta wciąż mil czała.
– A czy pani uważa, że taka sy tu acja mo głaby mieć miej sce? – pod jęła So nia. –

A może były ja kieś symp tomy, coś, co wzbu dziło w pani nie po kój?
Ko bieta ner wowo splo tła palce.
– Nie, nic ta kiego. Ni czego ta kiego nie wi dzia łam. I nie po wie dzia łam te raz, że

coś ta kiego było. Ja tylko... To zna czy my... on, Grze gorz... mąż nie był za do wo‐ 
lony z tej sy tu acji. Dał temu upust. Kilka razy się ze zło ścił, mie li śmy nie przy jemną
wy mianę zdań. On w ogóle jest taki... z tem pe ra men tem. To zna czy taki był.
U niego to była pod sta wowa po trzeba, jak dla in nych je dze nie czy sen. To hor‐ 
mony, one są u róż nych różne. Ale po tem to prze szło.

Może prze szło na córkę, po my ślała ko mi sarz.
– Tylko jakby wię cej pił. Nie jest al ko ho li kiem, nic z tych rze czy. Po po wro cie

z pracy brał na uspo ko je nie piwo. Cza sem dwa.



Kranz była prze ko nana, że jej roz mów czyni za niża tę liczbę.
– Ja so bie po my śla łam, że to ze smutku. Żeby może ukoić to nie speł nie nie, te

swoje po trzeby. To zna czy ja się sta ra łam, żeby on... no, żeby cza sem...
So nia po czuła, że robi jej się duszno. W ustach miała prze tra wiony po smak bezy.

Prze łknęła ślinę, spy cha jąc go z po wro tem, po czym na lała so bie wody do szklanki.
– Ale to mi nęło, to zna czy Grze gorz od stą pił. Mnie się wy daje, że to już ten

wiek, on jest prze cież star szy ode mnie o dwa dzie ścia lat. Zresztą w pracy do stał
nowe za da nia zwią zane z Cze chami. Za an ga żo wał się, jakby się od ro dził. Za czął
bar dziej o sie bie dbać, w końcu to nowe wy zwa nia...

Ma ryla Kor czab mó wiła tak, jakby było w niej kilka gło sów. Jej wła sny, naj cich‐ 
szy, naj skrom niej szy, i in nych lu dzi, któ rych kwe stie po wta rzała. Pew nie coś od
tego księ dza, coś od męża, może jesz cze skądś. Czy był tu też głos jej córki?

A te nowe wy zwa nia, oży wie nie, wy jazdy, czy to przy pad kiem nie...
Usły szała zna jomy głos sil nika. Pod po ste run kiem par ko wał Maj kow ski. Nie

chciała, żeby tu wcho dził, bo to by ozna czało ko niec roz mowy z Ma rylą Kor czab.
Dziś się tro chę otwo rzyła, do pu ściła ją do sie bie, co może się już nie po wtó rzyć,
a prze cież jesz cze nie skoń czyły tej roz mowy.

– Prze pra szam, ale za bra kło nam wody. – Wzięła do ręki pu stą pla sti kową bu‐ 
telkę. – Za raz przy niosę.

Ko bieta po ki wała głową. Wy glą dało, że też nie chce się stąd ru szyć. Może nie
miała siły, może nie chciała iść do pu stego domu. A może jed nak chciała jej coś po‐ 
wie dzieć?

Po li cjantka szybko prze szła przez ko ry tarz. Spo tkała się z Maj kow skim na scho‐ 
dach.

– W środku jest Ma ryla Kor czab, nie mo żesz te raz wejść, bo roz ma wiamy. –
Stała na gór nym stop niu, on na dol nym. Dło nią opartą o jego bark nie wer bal nie po‐ 
twier dziła to, co przed chwilą po wie działa.

– W po rządku. – Sier żant był tro chę zdzi wiony jej re ak cją. Do tej pory So nia za‐ 
cho wy wała od po wiedni dy stans. Nie tylko z po wodu swo jego cha rak teru, ale też
dla tego, że wo lała ja sno usta wić re la cje.

– Szybko ci po szło – za uwa żyła.
– Szybko? – zdzi wił się. – Jest wpół do ósmej, w su mie to pół dnia tam spę dzi‐ 

łem. Nie do końca było sens je chać, bo osta tecz nie Mi rek stwier dził, że by łoby le‐ 



piej, gdyby po szedł sam, bo wię cej z tego Ry baka wy ci śnie w sy tu acji nie ofi cjal nej.
Spoj rzała na ze ga rek. Rze czy wi ście, była ta go dzina. Czyli sie działa tu dłu żej,

niż są dziła. Kto by po my ślał, że ci sza trwa dłu żej niż ga da nina.
– Te le fon mi za raz pad nie, chyba mu szę już wy mie nić ba te rię, bo prze staje trzy‐ 

mać. Po my śla łem, że się tu po de pnę i do cie bie za dzwo nię. No ale skoro je steś...
– To da waj w skró cie, bo za raz okienko szcze ro ści się za mknie. – Kranz obej‐ 

rzała się przez ra mię, jakby się oba wiała, że Ma ryla Kor czab stoi za drzwiami
i wkrótce opu ści po ste ru nek.

– Więc w dro dze po wrot nej Mi rek do mnie za dzwo nił i wszystko po wie dział.
W skró cie to jest tak, że Ry bak ma ro mans.

– Nowe wy zwa nia, oży wie nie, wy jazdy... – Po ki wała głową.
– Wy jazdy to ra czej nie, bo to prawo jazdy...
– Mó wię o Kor cza bie. Żona tak o nim po wie działa. Uważa, że praca go po chło‐ 

nęła. Ale to chyba nie praca.
– Aha. No, może. Ry baka po chło nęła żona Kry stec kiego.
– Prze cież umarła. Żona i córka umarły.
– Nowa żona. Tamta umarła dawno, ta jest od kilku lat. Młod sza. I spik nęła się

z Ry ba kiem. To do niej szedł w pią tek. Ona ma swoją ka wa lerkę w Kłodzku, jesz‐ 
cze sprzed mał żeń stwa z Kry stec kim. Tam się spo ty kają.

Kranz po my ślała, że być może Maj kow ski jest je dy nym fa ce tem w oko licy,
który nie zdra dza ko biet. Dla tego, że jest ge jem.

– Ona musi to po twier dzić.
– Już po twier dziła. Bo on po szedł na spo tka nie z Mir kiem wprost z tej ka wa‐ 

lerki. Prze stra szył się, że ten po wie Kry stec kiemu, i od razu za dzwo nił do tej babki,
żeby przy szła. I ona na tym skwerku za rę czyła, że to prawda, bła ga jąc, żeby mąż
się nie do wie dział.

– I...?
– No prze cież nie je ste śmy po li cją oby cza jową. Ale słabo. Tak być oszu ki wa‐ 

nym...
– Nie przy jem nie. – Od razu po my ślała o Krzyśku. – Do bra, reszta po tem, na dziś

już masz wolne. A ta woda – po pa trzyła na pół to ra li trówkę, którą trzy mał w ręku –
to nie otwarta?



– Nie, wła śnie...
– Słu chaj, ja ją we zmę dla Kor czab, a ty so bie kup nową, do bra?
Po dał jej bu telkę. Na gle tak bar dzo za chciało jej się pić, że pod drzwiami od krę‐ 

ciła za krętkę i łap czy wie po cią gnęła kilka ły ków. Gaz dra pał w gar dło, ale nie po‐ 
tra fiła prze stać.

Ma ryla Kor czab wciąż sie działa przy stole. I bez zna jo mo ści hi sto rii Kranz wie‐ 
dzia łaby, że to osoba po dra ma tycz nych przej ściach.

– Już je stem.
– Tak. – Ko bieta po pa trzyła na nią. – To mo gła bym jesz cze wody? Ja koś tak mi

duszno...
– Oczy wi ście.
We szła, trzy ma jąc bu telkę za ple cami, żeby się nie wy dało, że przed chwilą piła

z gwinta. Ma ryla Kor czab nie zwra cała jed nak uwagi na ta kie szcze góły. Prze jęła
uzu peł nioną szklankę i za częła pić ma łymi ły kami. Kranz po my ślała, że tej ko bie‐ 
cie bra kuje ape tytu na ży cie. Te raz, po tej tra ge dii, to zro zu miałe, ale ona była taka
i wcze śniej. Py ta nie, czy za wsze.

– Czy mo gły by śmy jesz cze po roz ma wiać o re la cjach mię dzy pani córką a mę‐ 
żem?

Kiw nię cie głową.
– Czy było w nich coś, co pa nią nie po ko iło?
– Zu zia spę dzała czas przede wszyst kim ze mną. Mó wi łam już, że mąż...
– Wiem. Ale wtedy, gdy był w domu.
– Nie, to była bar dzo do bra dziew czyna.
A czy on był do bry?, po my ślała So nia.
– Wie pani, przed kil koma ty go dniami czy ta łam ra port na te mat nie wła ści wych

re la cji w ro dzi nie – za częła po woli. Bała się ją spło szyć, prze stra szyć sło wem, któ‐ 
rego nie chcia łaby usły szeć żadna matka. – To dane ame ry kań skie, ale po ka zują
skalę pro blemu. Mó wią na przy kład o tym, że dzieci bar dzo czę sto pa dają ofia rami
prze mocy. Także sek su al nej.

Tamta się po ru szyła.
– Jedna na sie dem dziew czy nek jej do świad czy, tylko co trze cia ko muś o tym

po wie. To nie za wsze musi być kon takt fi zyczny, cho dzi o wszyst kie sy tu acje, gdy



do ro sły wy ko rzy stuje swoją prze wagę nad nie let nim: mówi, po ka zuje, ogląda.
Dzie więć dzie siąt pro cent wy ko rzy sta nych dzieci zna swo jego oprawcę, trzy dzie ści
pro cent do świad cza prze mocy od osoby z ro dziny. Zwy kle do sy tu acji wy ko rzy sta‐ 
nia do cho dzi w domu.

– Od kiedy mąż jeź dzi do Czech, przy wozi... to zna czy przy wo ził Zuzi stam tąd
sło dy cze. Z fa bryki Orion. Ona je bar dzo lubi. Lu biła. Naj bar dziej to ta kie ba to niki
Deli. Ciem no brą zowy szcze gól nie.

„Gro oming jest pro ce sem, w któ rym sprawca ła god nie wciąga dziecko w re la cję
sek su alną i utrzy muje ten zwią zek w ta jem nicy. Za cho wa nia cha rak te ry zu jące gro‐ 
oming to mię dzy in nymi da wa nie pre zen tów, speł nia nie nie za spo ko jo nych po trzeb
dziecka, stop niowe prze kra cza nie fi zycz nych gra nic, które stają się co raz bar dziej
in tymne. Wy ko rzy sty wa nie ta jem nicy, winy i gróźb w celu utrzy ma nia kon troli”.
Kranz przy po mniała so bie ten aka pit z ra portu.

– I jesz cze jej ku pił ostat nio ja kąś bran so letkę. To było na prawdę miłe, na wet
Zu zia tak po wie działa. Poza tym... – ko bieta wresz cie na nią spoj rzała – to, co pani
mówi o tym ra por cie, to prze cież w Sta nach. Tam wszystko jest ina czej. Oni ina‐ 
czej żyją. Sły szy się o róż nych hi sto riach, roz bo jach w biały dzień, strze la ni nach na
ulicy. Albo w szko łach, zwłasz cza w szko łach. Że ktoś się zja wia z bro nią i za bija
nie winne dzieci, ot tak, bez po wodu. No, u nas ta kie rze czy się prze cież nie zda‐ 
rzają.

– Pewne me cha ni zmy są wspólne. Nic nie chroni przed ta kimi za cho wa niami.
Ani po cho dze nie, ani kraj, ani nic po dob nego. Nie chroni też ro dzi ciel stwo. Ani by‐
cie oj cem. Za tem czy...

– Wła ści wie to Grze gorz nie jest oj cem Zuzi. – Na twa rzy Ma ryli Kor czab od‐ 
ma lo wało się coś w ro dzaju ulgi.

– Jak to: nie jest oj cem? – zdzi wiła się Kranz. To było coś ab so lut nie no wego.
– Zu zia jest, to zna czy była, córką Jana. Jan był bra tem Grze go rza.
– Był...?
– Nie żyje. Od kil ku na stu lat.
– Dla czego nie wspo mniała pani o tym wcze śniej?
– Ja nie wie dzia łam, że to ważne, że to ma zna cze nie. Prze cież to już tyle lat

upły nęło. Do piero te raz, kiedy pani po wie działa, że oj ciec też by mógł... Nie



mógłby. Jan to był naj lep szy czło wiek na świe cie. By li śmy mał żeń stwem przez trzy
lata. Naj cu dow niej sze trzy lata w moim ży ciu.

– Co się stało?
– Udar. Je den dzień, kilka chwil i już.
Udar?, zdzi wiła się w du chu So nia.
– Prze cież to nie był chyba jesz cze stary czło wiek?
– Jan był star szy od Grze go rza.
Kranz ja koś od ru chowo po my ślała, że Ma ryla Kor czab naj pierw zwią zała się

z młod szym.
– O dzie więć lat.
Czyli trzy dy chy róż nicy mię dzy mał żon kami, po my ślała Kranz. Dużo.
– Ja by łam w zu peł nej roz pa czy. Na dnie. To było tak, jakby mieć wszystko,

a po tem wszystko stra cić. Świat mi się skoń czył. Gdyby nie Zu zia... To straszne,
tak bar dzo straszne – za częła się trząść – ale ja tak mocno ko cha łam Jana, że były
mo menty, kiedy my śla łam, że córka nie wy star czy, że bym chciała da lej żyć... Ani
córka, ani Pan Bóg, ani nikt i nic w ogóle. I te raz, kiedy Zuzi nie ma, po my śla łam,
że to może jest kara za tamte moje my śli. Za moją py chę.

Jezu. Jak bar dzo można się udrę czyć?
– Na pewno nie. Kto by miał pa nią uka rać? Bóg?
Wiele o nim nie wie działa, ale ge ne ral nie prze cież Bóg jest do bro cią. Może nie

ten ze Sta rego Te sta mentu, ale póź niej był Nowy.
– Ja nie wiem – od parła ci cho tamta. – Czło wie kowi w smutku ta kie my śli do

głowy przy cho dzą...
– Ta kie, żeby wyjść za brata zmar łego męża?
– To... to nie tak. Prze cież kie dyś był taki zwy czaj, że wdowa szła za mąż za

brata swo jego męża. Żeby wszystko zo stało w ro dzi nie. My śmy też tak żyli. Miesz‐ 
ka li śmy z ro dzi cami Jana, a oni już zdą żyli wszystko prze pi sać na Grze go rza, bo
Jan wcze śnie się usa mo dziel nił, wy je chał, więc nie po trze bo wał. Grze gorz był
młod szy, dłu żej w domu, to było na tu ralne.

– Ale miesz ka li ście z nimi. Czyli jed nak star szy syn wró cił do domu?
Kranz prze tarła oczy wierz chem dłoni.



– Po zna łam Jana przy pad kiem. Za trzy ma łam się tu u ciotki, bo ra zem je cha ły‐ 
śmy na ślub do Wał brzy cha. Po tem jesz cze kilka dni tam spę dzi łam i wła śnie wtedy
na rynku spo tka łam Jana. On coś za ła twiał w urzę dzie, ja sie dzia łam na ławce. Pod‐ 
szedł do mnie i tak ja koś się po to czyło. Po wie dział, że ład nie wy glą dam. Wy glą da‐ 
łam, bo by łam pro sto od fry zjera, mia łam nową fry zurę. Wró ci łam do swo jego ko‐ 
loru, ob cię łam włosy. I on zo ba czył we mnie „na tu ralne piękno”, tak po wie dział.
To był nie zwy kle do bry czło wiek, taki ła godny, czuły. – Oczy jej się za szkliły. –
Dużo star szy ode mnie, ale w ogóle tego nie czu łam. On mó wił, że tyle lat że glo‐ 
wał, żeby mnie spo tkać i przy mnie za cu mo wać. – Znowu za częła szlo chać.

– Za miesz ka li ście z jego ro dzi cami i bra tem?
– Nie, naj pierw przez chwilę w Wał brzy chu, a po tem, jak te ściowa za cho ro wała,

to z nimi. Bo Grze gorz niby był, ale za wsze pra co wał jako przed sta wi ciel han‐ 
dlowy i bar dzo dużo jeź dził, nie mógł się nią opie ko wać. Jan za raz po ma tu rze wy‐ 
je chał do Szcze cina, po szedł do Szkoły Mor skiej. Przez wiele lat żył w tam tej czę‐ 
ści Pol ski, ale póź niej znów za miesz kał na Dol nym Ślą sku, żeby być bli żej.

Ma ry narz, po my ślała Kranz. Od razu przed oczami sta nął jej oj ciec. I od razu po‐ 
czuła do Jana Kor czaba nie chęć. Choć może rze czy wi ście był taki, jak Ma ryla
o nim opo wia dała?

– Jak się te ścio wej po gor szyło, pod ję li śmy de cy zję o prze pro wadzce. Jan sza no‐ 
wał ro dzi ców, miał wpo jony obo wią zek. Nie wy obra żał so bie, że może być ina czej.
Wy jąt kowy czło wiek. Taki inny od wszyst kich. Od ro dziny też. To zna czy to byli
do brzy lu dzie, ale on i tak był o niebo lep szy.

Ko mi sarz nie po tra fiła oce nić, ile w tych sło wach kryło się prawdy, a ile tę sk noty
za daw nym szczę ściem. Twarz Ma ryli Kor czab zmie niała się, kiedy mó wiła
o zmar łym mężu, to na pewno, a że był lep szy od obec nego – cóż, Grze gorz Kor‐ 
czab nie usta wił po przeczki szcze gól nie wy soko.

A jak to się miało do ca łej sprawy? Do jego re la cji z przy szy waną córką? Z bra‐ 
ta nicą?

Kranz spoj rzała na swoją roz mów czy nię. Wie działa, że nic już z niej dzi siaj nie
wy cią gnie. Ko bieta wy glą dała, jakby tylko na chwilę wy pusz czono ją z od działu
opieki pa lia tyw nej.

– Może od wiozę pa nią do domu? – za pro po no wała So nia. – Chcia ła bym jesz cze
za dać kilka py tań. Umó wimy się, do brze?



Kor czab po ki wała głową.
– Pro szę mi dać znać. Albo ja do pani zaj rzę, to zna czy do sklepu, do brze?
Znowu kiw nię cie głową.
Drogę po ko nały w mil cze niu. Ko mi sarz jesz cze przez chwilę pa trzyła, jak tamta

wcho dzi do domu. Bu dy nek nie był wy jąt kowo ładny ani ory gi nalny, ale przy tulny,
miły. Po pro stu: do mowy. Tro chę po dobny do tego, w któ rym miesz kały z Julką.
Cie kawe, jak Kor cza bowa się czuła – naj pierw jako żona Jana, po tem Grze go rza.
Na wet nie mu siała zmie nić na zwi ska. Zu zia też nie.

Soni już wcze śniej przy szło na myśl, żeby nie na zy wać się te raz tak jak Krzy‐ 
siek. Ale po pierw sze, tro chę już za wo dowo zro biła dla tego na zwi ska, po dru gie,
tak na zy wała się Julka, no i po trze cie, wcale nie chciała wra cać do na zwi ska swo‐ 
jego ojca. Słaby wy bór.

***

– Na pi sa łam do taty. To zna czy od pi sa łam mu w końcu.
Julka sie działa przy stole w kuchni. Na bla cie przy kry tym ce ra to wym ob ru sem

le żał jej te le fon.
– I...? To zna czy py tam, czy wszystko w po rządku. Z tą wa szą ko re spon den cją.
Dziew czyna wzru szyła ra mio nami.
– Za lał mnie sło wami. Że mu głu pio, że prze pra sza, że zro bił to dla Kingi. Jakby

nie miał wła snego ro zumu. I wła snych chęci – ze zło ściła się.
– Wiesz, w tej chwili ro zum ma ogra ni czone pole dzia ła nia, taka jest bio che mia

za ko cha nego mó zgu. To musi mi nąć.
– Jak u was.
Nie było w tym zło śli wo ści, je dy nie stwier dze nie.
– Jak u nas – przy znała So nia. – Choć może bar dziej niż u nas.
Sama się zdzi wiła, że po wie działa to na głos.
– Tata nie ko chał cię tak mocno?
– Ko chał, tyle że... Nie wiem, co ci po wie dzieć. I czy w ogóle mó wić, to prze‐ 

cież są sprawy mię dzy do ro słymi. Oso bi ste. Dzieci nie po winny...
– Ale ja je stem efek tem tych spraw – prze rwała jej Julka. – Tej mi ło ści. Tego

mał żeń stwa.



– Okej, zgoda. O tym mo żemy ga dać. Je śli o to cho dzi, oj ciec za cho wuje się
śred nio, bo roz stał się tylko ze mną; ty za wsze bę dziesz jego córką. Te raz gdzie in‐ 
dziej prze niósł swoją uwagę. Z bio lo gicz nego punktu wi dze nia to dość oczy wi ste,
że Kinga pró buje go za własz czyć. Wy nika to z ego izmu, po trzeby za pew nie nia so‐ 
bie i swo jemu dziecku jak naj lep szych wa run ków. Te me cha ni zmy są bez względne.
Można je tę pić, kiedy ma się ich świa do mość. I ge ne ral nie jest się do brym czło wie‐ 
kiem. – Na końcu prze mó wiła przez nią zło śli wość, która przy nio sła jej ulgę. Me‐ 
cha ni zmy dzia ła nia po rzu co nych też nie były fajne.

– Ona była dla mnie miła.
– Może taka jest. A może jed nak wi dzi, że ojcu na to bie za leży i nie da się nim

do końca ste ro wać. Nie mam po ję cia. Chyba aż tak do brze go nie zna łam.
Córka mil czała.
– Gdy byś mnie po pro siła o radę, po wie dzia ła bym ci, że byś na spo koj nie się

z nim umó wiła, kiedy wróci. I usta liła ja kiś har mo no gram wa szych spo tkań.
Zresztą i tak trzeba to zro bić dla sądu. Wtedy bę dzie mniej spon ta nicz nie, ale pew‐ 
niej. Sta bil nie.

– A te wa ka cje... My ślisz, że on na prawdę mnie tam za bie rze? Na Ma le diwy?
– Skoro obie cał... Zo ba czymy. – Po ca ło wała Julkę w czu bek głowy. – Słu chaj,

a mo gły by śmy jesz cze chwilę o Zuzi po roz ma wiać? Wi dzia łam się dziś z jej mamą.
– I jak ona się trzyma?
– Słabo. Bar dzo jej współ czuję. Py ta łam ją o re la cję mię dzy Zu zią a oj cem.

Twier dzi, że nie wi działa nic złego, nie sto sow nego. Wspo mi nała, że przy wo ził jej
sło dy cze, ostat nio ja kąś bran so letkę. W kon tek ście tego, co mi mó wi łaś...

– Po wie dzia łaś, że wiesz o tym ode mnie? – prze stra szyła się Julka. – Prze cież to
było w ta jem nicy!

– Nie, nie po wie dzia łam. Za su ge ro wa łam tylko, że mam ta kie in for ma cje.
W każ dym ra zie nie po twier dziła.

– Zu zia nie kła mała.
– Skąd wiesz?
– Ta kie rze czy się wie – od parła. – Po wie działa mi to, kiedy wspo mnia łam coś

o ojcu. Było mi smutno i... A ona po tem się zre wan żo wała. I na pewno była
szczera, bo nie da się tak prze ko nu jąco pła kać.



– A czy pod czas tej roz mowy pa dło coś jesz cze na te mat in nego mo le sto wa nia
niż to w ła zience, kiedy on... no wiesz.

– Nie. Zu zia tak ogól nie mó wiła, że on po pro stu jest taki... jak fa cet. Jak sa miec.
Że brak mu czu ło ści i wraż li wo ści.

– Wspo mi nała o pre zen tach?
– Tak, o cze ko la dach.
– O bran so letce?
– Też. Brzydka była. Miała ją w ple caku, za kła dała przed po wro tem do domu,

żeby on... No, żeby się ucie szył, ale w tym zna cze niu, że wtedy bę dzie spo kój. On
na prawdę jest ja kiś... Zu zia mó wiła, że dziw nie się czuje w jego to wa rzy stwie. Ale
może dla tego, że on nie był tak na prawdę jej oj cem?

So nia po pa trzyła na nią ze zdu mie niem.
– Wie dzia łaś? Dla czego o tym nie wspo mnia łaś?
Julka wzru szyła ra mio nami.
– Wy da wało mi się, że wiesz i że w su mie to bez zna cze nia, bo jej tata od dawna

nie żyje. Zu zia mó wiła, że go nie pa mięta. Zna czy, coś tam jej zo stało, ale nie wie‐ 
działa, czy to wspo mnie nia, czy może so bie wy my śliła. Pa mię tała tylko, że kie dyś
była szczę śliwa. I na wet mó wiła, że w wa ka cje chcia łaby ze mną po je chać na grób
taty... – Za drżał jej głos.

Za drżał też te le fon Soni. Przy szedł SMS. Maszt mu siał dziś wy sy łać do bre flu‐ 
idy, skoro ko muś udało się do niej do bić.

– Po wie działa, że po je dziemy ra zem, a przy oka zji tro chę zwie dzimy.
„Anna Woj ty szek”. To była trze cia z po krzyw dzo nych. Pew nie już wró ciła,

w każ dym ra zie opu ściła Szwaj ca rię i ode zwała się do ko mi sarz Kranz, choć trudno
po wie dzieć z czym, bo te le fon mu lił wia do mość.

– Jej tata, ten praw dziwy, jest po cho wany w Chełm nie – do dała Julka.
– W Chełm nie? To ka wał drogi stąd. Nie pu ści ła bym cię. Mama Zuzi też by się

bała.
– Nie, wcale nie. To bli sko, tak Zu zia mó wiła. Prze cież wie działa, gdzie to jest.
„Dzień do bry. Od po wia dam na Pani wia do mość. Mogę się z Pa nią spo tkać. Za

dwa dni roz po czy nam sze ścio ty go dniowy po byt ba daw czy. Pro szę dzwo nić, mo‐ 



żemy się umó wić. Będę miesz kała w domu pracy twór czej w jed nym z daw nych
do mów tkac kich w Chełm sku Ślą skim. Po zdra wiam AW”.

– Ka wa łek od Mie ro szowa, ale po tem mo żemy...
Kranz pod nio sła głowę znad ekranu.
– A może cho dziło o Chełm sko? Chełm sko Ślą skie?
Julka po ki wała głową.
– Tak, fak tycz nie, w tej na zwie było „Ślą skie”. A ta wia do mość to... – spoj rzała

na matkę – coś waż nego?
– Od ko goś, kto dużo wie o tych te re nach. I też kie dyś zo stał skrzyw dzony.
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– Wszystko się zga dza. – Ra nik po stu kał ołów kiem w kartkę. – Wy je chał dwa dni
przed śmier cią córki...

– Przy oka zji, ona nie była jego córką. To zna czy nie bio lo giczną.
– O. – Sier żant spoj rzał na ko mi sarz Kranz. – A czyją była...? Ej, ale po cze kaj! –

Aż się pod niósł z krze sła. – W do ku men tach, zna czy w ak cie uro dze nia, jest na zwi‐ 
sko Kor czab. Więc to chyba ja kaś po myłka? – Mó wił ta kim to nem, jakby tłu ma‐ 
czył coś oczy wi stego mało roz gar nię temu dziecku.

– A skąd ty wiesz, co jest w ak cie uro dze nia?
Była roz gar nięta, na wet nie źle.
– No... – Sier żant z po wro tem usiadł.
– To są dane wraż liwe. I ni komu nie wolno ich udo stęp niać.
Ra nik się spe szył.
– Od mamy wiesz? – do my śliła się So nia.
– W su mie...
– Ona pra cuje w uesce?
– Nieee... W po dat kach.
– No to... – Po krę ciła głową. – Słu chaj, sam wiesz, jak jest. Na stęp nym ra zem

bę dzie z tego syf, i słusz nie. Ja na wet ro zu miem cie ka wość, ale... Je steś po li cjan‐ 
tem. I masz być święt szy od pa pieża.

Przy po mniała so bie re por taż Fran cisz kań ska 3. Ży cie re wi do wało po wie dze nia...
– Masz być uczciwy, na wet w dro bia zgach. Zwłasz cza w dro bia zgach, bo od

nich się wszystko za czyna. Do bra, spo cznij – za żar to wała, bo Ra nik wy glą dał tak,
jakby się bar dzo prze jął. – A te raz wy ja śnie nie: na zwi sko jest to samo, bo Zuza
była córką jego star szego o dzie więć lat brata. Jan Kor czab. Też do spraw dze nia.
To co z tymi Cze chami?

– Wszystko się zga dza. Cztery dni w Pra dze, w tym sa mym ho telu. Trzy spo tka‐ 
nia w sto licy, jedno, środ kowe, w Pil znie. Wszyst kie za li czone, ostat nie było w pią‐ 



tek o czter na stej.
Dwie ście ki lo me trów, dwie go dziny. Nie ob ró ciłby, po my ślała. Chyba.
– Po co zo sta wał tam na week end?
– We dług szefa miał mieć też spo tka nie nie ofi cjalne, w ja kimś pu bie czy re stau‐ 

ra cji. Wiesz, ta kie bu do wa nie re la cji poza ofi cjal nymi ka na łami. Mó wił o tym
wprost, zresztą tak jest: wię cej osią gniesz, kiedy masz ja kieś pry watne po wią za nia.
Pój dziesz na piwo, spo tka cie się po ro bo cie.

Kranz ani razu nie umó wiła się z Ra ni kiem ani z Maj kow skim. Zda rzyły im się
wspólne hot dogi czy bur gery, ale to było w cza sie pracy.

– A te spo tka nia? Na prawdę się od były?
– No... Szef po wie dział, że tak.
– Do py taj.
– Ale jak? Mam je chać do Pe pi ków?
– Po for mal nym spo tka niu lu dzie zwy kle so bie dzię kują. Wy sy łają ofi cjalne

mejle, że było miło, kon struk tyw nie i ta kie tam. To stan dard. – Znała to z ro boty
Krzyśka. – Po proś o coś ta kiego.

– Kor czaba?
– Nie, szefa. Na pewno ma do stęp do fir mo wej poczty.
– Do bra.
Nie był prze ko nany, wi działa to.
– Druga sprawa: co z tymi śla dami na pa pie ro sach? – za py tała. – Masz po rów na‐ 

nie z Ry ba kiem?
– Nie.
– Bo...?
– No bo jego nie ma w ba zie. Ja cek ga dał z tym Mir kiem, ale on się nie zgo dził

po dobno.
– Kto się nie zgo dził?
– No Ry bak. Po wie dział, że wie, jak się wra bia lu dzi, za to nie wie, o co nam

cho dzi, ale się nie da i w ogóle.
Ko mi sarz w za my śle niu po pa trzyła przez okno.



– Nie są dzę, że to on – od parła w końcu. – Na tam ten pią tek ma alibi, choć od
ko chanki, więc na dwoje babka wró żyła, ale jest w re la cji, mocno an ga żu ją cej,
skoro się z ro boty zrywa. Po co by szu kał do dat ko wych do znań? W każ dym ra zie
chcę go wy eli mi no wać i już do niego nie wra cać. – Spoj rzała na sier żanta. – Niech
Mi rek mu po wie, że albo się zgo dzi na po rów na nie, albo sama po jadę do tego szefa
i opo wiem mu, jak jego pra cow nik spę dza po po łu dnia. I z kim.

– Ugnie się. Kto by się nie ugiął, jak ma ro mans? Zrobi wszystko, byle się nie
wy dało. – Ra nik po ki wał głową. – Do bra, to ja prze każę Jac kowi, bo to jego kum‐ 
pel.

Sier żant się gnął do szu flady i wy jął opa ko wa nie mię tó wek. Pa mię tała z dzie ciń‐ 
stwa ta kie lan drynki – w prze zro czy stych to reb kach, zie lone, po skle jane. Od gry zała
je, za sta na wia jąc się, jaką wy trzy ma łość mają jej zęby.

– Chcesz? – Wy su nął rękę w jej stronę.
– Nie, dzięki. Lu bię miętę, ale mu szę mieć fazę.
– Ja też. Ale jem mimo wszystko. Pró buję rzu cić fajki.
Ra nik pa lił; wi działa, jak się chowa za ro giem albo w pod cie niach.
– Nie po tra fię tych elek tro ni ków. One w ogóle nie sma kują i są ta kie ja kieś bab‐ 

skie. Zna czy dziwne. No, nie jak z re klamy Marl boro.
– Kow boj z tej re klamy umarł na raka płuc, ko lejny na ro ze dmę. Nie byli bab scy,

ale chyba le piej być bab skim i ży wym – rzu ciła chłodno.
– No. – Wi dział, że ją zi ry to wał, i spró bo wał za trzeć złe wra że nie. – Ale to na‐ 

łóg. Trudno rzu cić, a ja po wi nie nem. Mam po czątki astmy, le karz po wie dział, że
wóz albo prze wóz. Ale tak się chce... No kurde, co po ra dzisz, jak się chce. Czło‐ 
wiek by wszystko zro bił dla ma cha. Je stem jak Ruda, on też by wszystko dał za
fajkę. Mam w biurku paczkę, zo bacz. – Od su nął szu fladę. – Trzy mam, bo po
pierw sze, żal wy rzu cić, dro gie jak nie wiem co, a po dru gie, to taki niby test na
silną wolę. Ale boję się, że się pod dam – wes tchnął i na gle pod jął de cy zję. – Przy
to bie wy walę do ko sza. – Się gnął po czer wono-brą zową paczkę.

– Za cze kaj. Daj.
– Wy walę, no mó wię.
– Nie wy wa laj, przyda mi się.
– Ty pa lisz? Nie wi dzia łem.



– Nie wi dzia łeś, bo nie palę. Po trze buję dla ko goś.
Po ło żył na jej dłoni kar to nik. Na zdję ciu były palce ga szące pa pie rosa w po piel‐ 

niczce – nad pa lone resztki ni ko tyny ukła dały się w ry su nek płodu. „Pa le nie zmniej‐ 
sza płod ność”, do po wia dał na pis nad fo to gra fią, gdyby pa lacz lub pa laczka nie zro‐ 
zu mieli prze kazu ob raz ko wego.

– Na wet to mnie nie znie chęca. – Ra nik smutno po krę cił głową.
Kranz po my ślała, że tego, komu chce po da ro wać te pa pie rosy, też nie znie chęci.

***

„Wol ność”. Na pis zro biono białą farbą i albo wy blakł, albo zo stał za ma zany czer‐ 
wo nawą, taką w ko lo rze ce gły. Ma za nie po mu rach to wan da lizm, co do tego się
zga dzała, ale tu li tery były równe, cał kiem schludne, samo ha sło zaś po zy tywne,
zwłasz cza na ogro dze niu aresztu śled czego.

Mi nęła za kład z szyl dem Gut Foto i z Ró ża nej skrę ciła w Try bu nal ską. Ładna ar‐ 
chi tek tura mimo wszystko. Zresztą tak wy glą dało na ca łym Dol nym Ślą sku – to, co
wy bu do wano przed wojną, było prze my ślane i so lidne. I do pra co wane es te tycz nie.
Bo lało to, co po ja wiło się po tem, szcze gól nie je śli re jo ni za cja do ty czyła cen trum
mia sta, gdzie obok miesz czań skich ka mie nic wy ra stały so cre ali styczne bloki. Choć
w su mie ar chi tek tura lat dzie więć dzie sią tych bar dziej je żyła włosy na gło wie. A to,
co działo się te raz... Pa to de we lo perka. Chciwi de we lo pe rzy po mrą, a te kosz marne
bu dynki ofe ru jące ka wa lerki o po wierzchni dzie się ciu me trów kwa dra to wych zo‐ 
staną, sark nęła pod no sem. Blok przy bloku w naj mniej szej moż li wej od le gło ści.
Bal kon w bal kon – można zo ba czyć, jak są siad dra pie się po ple cach. Plac za baw
skła da jący się z jed nej mi ni huś tawki. Choć może po cie chy na le żało szu kać w tym,
że skoro to bu dow nic two było byle ja kie, pro ces roz padu nie po trwa aż tak długo.

Mury, które prze kro czyła, wy glą dały jed nak so lid nie. Sam bu dy nek też. Z ze‐ 
wnątrz spra wiał wra że nie nie przy stęp nego, su ro wego, ale w środku... Stan dard był
wię zienny, no bo jaki miał być, ale pewne ele menty pró bo wały prze ła mać pe ni ten‐ 
cjarną at mos ferę – na przy kład ka wa łek ta pety w drzewa na kle jony nad wy ka fel ko‐ 
waną ścianą. Wzór do pa so wano ko lo ry stycz nie do brą zo wej ca ło ści, co ozna czało
ro ślin ność w je sien nym uwią dzie.

Zwięd nięty był także Woj ciech Ruda. Wy glą dał go rzej niż ostat nim ra zem. Ra‐ 
miona miał opusz czone, brodę do ci śniętą do klatki pier sio wej. Nie po tra fił utrzy‐ 



mać stóp na pod ło dze – cały czas nimi prze bie rał, co wpra wiało jego ciało w dy got.
Wciąż cze kali na wy niki ko lej nej kon sul ta cji psy cho lo giczno-psy chia trycz nej.

Pierw sza nie stwier dziła cho roby psy chicz nej, ale do pusz czała ogra ni cze nie po czy‐ 
tal no ści. W ja kim kie runku szła druga? Tego Kranz nie wie działa. Mi taj też chyba
nie, w każ dym ra zie nic na ten te mat nie po wie działa. So nia roz ma wiała z nią, ja‐ 
dąc do Świd nicy. Stre ściła swoje ostat nie dzia ła nia. Pro ku ra torka wy ka zała umiar‐ 
ko wane za in te re so wa nie nie wy ja śnio nymi spra wami trzech na pa ści sek su al nych,
tro chę więk sze Ry ba kiem, a naj bar dziej chwy cił wą tek Dęb skiego. „Tu jest mocna
po szlaka. Fa cet ma szem raną prze szłość. Cią gnie się za nim smród”. Kranz prze ka‐ 
zała jej jego wer sję. „Nie wie rzę, on się broni. Każdy by się bro nił, ale mnie to nie
prze ko nuje”. Ko mi sarz nie po tra fiła za jąć osta tecz nego sta no wi ska. Od czu wała ko‐ 
biecą so li dar ność, miała dość mę skiej prze wagi, do pusz czała jed nak do sie bie myśl,
że cza sem fa ceci są nie winni, zo stają wma new ro wani w brzydką sy tu ację, na przy‐ 
kład przez matki, które chcą im ogra ni czyć wi dze nia z dziećmi, więc oskar żają oj‐ 
ców o czyny pe do filne. Wie działa jed nak, że to zni komy pro cent. Cała reszta była
za wi niona. Ge ne ral nie w sy tu acjach wąt pli wych szala prze chy lała się na stronę ko‐ 
biet – w ra mach wy rów ny wa nia wie lo wie ko wych nie rów no ści. Czy można było się
po my lić? Można. Czy tak wy glą dało to w tym przy padku? Kranz miała na dzieję, że
Iwona po może jej to wy ja śnić. Sprawa ni gdy nie tra fiła na po li cję. Ofi cjal nie po‐ 
dobno dla tego, że matka po szko do wa nej chciała jej za osz czę dzić stresu, a Dęb ski
zgo dził się na odej ście z pracy. Tro chę ku po wała ten ar gu ment, a tro chę nie –
gdyby coś ta kiego spo tkało Julkę, So nia chcia łaby, żeby fa cet sta nął przed są dem.
Kara ma być za dość uczy nie niem wo bec ofiary i ma dzia łać od stra sza jąco. Iwona
obie cała, że się tym zaj mie. Tamta dziew czyna z kółka była te raz na stu diach – wy‐ 
brała kie ru nek praw ni czy. Cie kawe, co nią po wo do wało?

Tak czy owak, w jed nym zga dzały się z Mi taj – oprócz Rudy był ktoś jesz cze.
Ktoś, kto po tra fił zdo być pa vu lon, zro bić za strzyk i tak spraw nie prze pro wa dzić na‐ 
paść, że nikt go nie za uwa żył. No i nie zo sta wił po so bie śladu.

Py ta nie brzmiało: czy dzia łał ra zem z Rudą? Ko mi sarz nie chciało się w to wie‐ 
rzyć. Po co ko muś ta kie part ner stwo? To prze cież jak kula u nogi. Tylko co z wła‐ 
ma niem do Dęb skiego? A może zo stało sfin go wane? Wtedy nikt o tym nie po my‐ 
ślał, bo po co Dęb ski miałby to ro bić – żad nego ubez pie cze nia nie wy łu dził, na wet
znisz cze nia drzwi nie zgło sił. Na miej scu zna le ziono pa pie rosy ze śliną Rudy, ale



Dęb ski bez cie nia wa ha nia twier dził, że na pewno nie wi dział ich tam wcze śniej,
zresztą ba da nia po twier dziły – to były świeże nie do pałki.

***

– Jak się pan czuje? – za py tała.
Ruda nie od po wie dział. Wciąż był sku lony. Wy glą dał te raz jak skar cony przed‐ 

szko lak.
– Do brze ci tu jest? – zmie niła formę.
Na mo ment pod niósł głowę. Zła pała jego spoj rze nie.
– Do brze cię tu trak tują? – do dała.
– Mama też tak py tała. Przy wieźli ją, bo chciała, ale pła kała. Że ja tu je stem.

„Synku, synku”, mó wiła.
Kranz wie działa już o od wie dzi nach matki Rudy. Ktoś z MOPS-u wła snym sa‐ 

mo cho dem ją tu przy wiózł. Wszę dzie zda rzają się wraż liwi – na wet w kiep sko
opła ca nej bu dże tówce. Ko bieta miała za awan so waną cu krzycę, le dwo cho dziła.
Ży cie jej nie oszczę dzało. I jesz cze Woj tek, choć z nim to mu siała mieć ciężko od
za wsze – stres i strach. Do dat kowo my śli, co bę dzie, kiedy jej za brak nie.

Znowu ukłu cie. Nie do brze, nie może się da wać emo cjom. Te raz jest w pracy,
musi być „wy ze ro wana”. Nic nie może za kłó cać lo giki, nic nie może wpły wać na
ocenę.

– I co od po wie dzia łeś?
– Że jest do brze. Żeby się nie mar twiła.
– Py tała cię o tę sprawę? O tę dziew czynę?
Ruda po ki wał głową.
– I co po wie dzia łeś?
Wzru szył ra mio nami.
– Ona po wie działa. Że ja bym prze cież tego nie mógł, że nie tak mnie wy cho‐ 

wała. I że ona mnie zna. W sercu mnie zna.
– Ale ty...
– Ja to zro bi łem. Zro bi łem. – Ruda aż się pod niósł z krze sła.



Straż nik w ką cie sali wy ko nał krok do przodu, ale Kranz po wstrzy mała go ru‐ 
chem dłoni.

– Zro bi łeś. Na prawdę zro bi łeś?
– Tak. Tak było.
Po ki wała głową. Nie zmie nił ze znań, trzy mał się tej wer sji.
– A wła ma nie do domu Dęb skiego?
– Nie, to nie ja. Ja go lu bię, Pio trek jest do bry.
Tu zda nia są po dzie lone, po my ślała.
– Ale po wła ma niu zna le ziono tam pa pie rosy. Które ty pa li łeś.
– Bar dzo lu bię pa pie rosy. – Jego twarz się roz po go dziła, choć po ja wił się na niej

także gry mas nie speł nie nia. Ruda ner wowo po tarł dło nią o dłoń.
– I wtedy też pa li łeś?
– Kiedy?
– Pod czas wła ma nia?
– Nie. To nie ja.
Nic nie ugra. Sprawa bez szans. Ja kiś wprawny psy cho log, do bra psy chia tra –

tak. Kranz nie wie działa, gdzie na ci snąć, ja kich słów użyć, w jaki spo sób do bić się
do tego czło wieka. Nie po tra fiła też stwier dzić, jak bar dzo jest za ko twi czony w rze‐ 
czy wi sto ści. Cza sem wy da wało się, że ma z nią kon takt, a cza sem – że żyje
w swoim świe cie.

– Chciał bym pa pie rosy.
– Tu nie wolno pa lić.
– Wiem. Można w po koju. Ale nie mam. Nie mam pie nię dzy. Tu można ku pić,

ale ja nie mogę.
Się gnęła do kie szeni ko szuli.
– Ostatni raz pa li łem, kiedy...
Wy jęła paczkę od Ra nika i drugą – ku piła ją przed chwilą. Rze czy wi ście, fajki

były dro gie. Za sty gła z nimi w dłoni. Ru dzie za świe ciły się oczy. Miał te raz spoj‐ 
rze nie psa, który zo ba czył ka wał krwi stego mięsa w ręku opie kuna.

– Kiedy pa li łeś ostatni raz?



– Kiedy mi znowu dał. Wcze śniej dał i po tem też. Naj pierw tylko jed nego, a po‐ 
tem paczkę. Całą.

Znowu za czął się trząść. De li kat nie, ale za uwa żal nie. Ko lana mu drgały, ki wał
się w przód i w tył.

– Kto? – Była bli sko, jak ni gdy do tąd.
– Dał. Po wie dział, że bym za pa lił.
– Zna jomy?
Ci sza.
– Tak po pro stu dał? Czy za coś? – Może spró buje z tej strony.
Ruda się skrzy wił. A może to był tik?
– Dał.
Czuła, że to ostat nia chwila, żeby co kol wiek z niego wy cią gnąć. Zro bił się po bu‐ 

dzony. Ona to wi działa, wi dział to straż nik, który wzro kiem dał jej znać, że pora
koń czyć wi dze nie.

– Kto? Kto to był? – za py tała pra wie bła gal nym to nem.
– On.
Woj ciech Ruda gwał tow nie prze chy lił się przez stół i wy rwał jej pa pie rosy

z ręki.
Chwilę póź niej le żał już na pod ło dze, zrzu cony i unie ru cho miony przez straż‐ 

nika. W dłoni ści skał dwa tek tu rowe pu dełka.

***

– By łam za fa scy no wana tym miej scem. Oprócz tego młoda i na iwna. Kiedy ma się
dzie więt na ście lat, w czło wieku jest duży za pas uf no ści wo bec świata.

Kranz pa trzyła na Annę Woj ty szek z przy jem no ścią. Stała przed nią bar dzo ładna
ko bieta, ładna w taki przy jem nie na tu ralny spo sób. Dłu gie włosy w ko lo rze ciemny
blond, lekka opa le ni zna, nie bie skie oczy o mą drym spoj rze niu. Ubrana w lnianą ja‐ 
sną su kienkę, która mimo dość wor ko wa tego fa sonu zdra dzała, że znaj du jące się
pod nią ciało jest sprawne i szczu płe. Wy da wało się, że ta sprawa sprzed lat nic
w tej ko bie cie nie znisz czyła.

– Na sze spo tka nie nie jest dla pani przy kre? Wiem, że do gwałtu nie do szło, ale
mimo to... – Kranz chciała się upew nić. Przed dwiema po przed nimi roz mo wami



miała po czu cie, że dłu ba nie w za skle pio nych ra nach znowu je otwo rzy. I tak się
stało. Jak szybko znów się zro sną?

– Nie. Na prawdę nie. Zresztą gdyby tak było, nie przy jeż dża ła bym tu.
– Cza sem ta kie kon fron ta cje są nie świa dome.
– Fakt. Ma pani ra cję, ale nie w moim przy padku. Ja sne, że wtedy było to

wstrzą sa jące, ale po my śla łam... W każ dym ra zie to tylko mnie upew niło, żeby zaj‐ 
mo wać się tym, czym się zaj muję. Po tem wy ja śnię, bo długo by te raz mó wić.
Zresztą może w trak cie roz mowy doj dziemy do tego punktu. Mogę za py tać, dla‐ 
czego się spo ty kamy? Sprawa znów wzięta na ta pet?

– Nie w sen sie for mal nym, ale może mieć zwią zek ze śledz twem, które te raz
pro wa dzę.

– Ja sne. To zna czy nie ja sne, ale do my ślam się, że nie może pani zbyt wiele zdra‐ 
dzić.

Kranz po ki wała głową.
– Opo wie mi pani, co tu się wtedy wy da rzyło? Dwu dzie stego pierw szego

czerwca dwa ty siące ósmego roku? – za py tała.
– Był piękny dzień. Noc zresztą też. Dzień przed po cząt kiem lata, upal nie, sło‐ 

necz nie, po god nie. Noc krótka, ciemno przez ja kieś sześć go dzin, aż żal spać. Czło‐ 
wiek chciał prze ży wać, do zna wać, wszyst kiego było mu mało. W ciągu dnia za ję‐ 
cia, wy kłady, a wie czo rem re laks. Mie li śmy wy na jęte miesz ka nia w ka mie nicy
przy rynku, dla ca łej dwu nastki plus dwoje wy kła dow ców. Wie czo rem zro bi li śmy
im prezę. Nic gło śnego, po pro stu wspólne go to wa nie, ja kiś al ko hol, ale w ilo ści ab‐ 
so lut nie zdro wo roz sąd ko wej. Ja wy pi łam tylko pół kie liszka wina. W ciągu dnia
prze sa dzi łam z po by tem na słońcu, czu łam tego skutki. Mia łam ochotę się przejść,
ode tchnąć świe żym, chłod niej szym po wie trzem. W ogóle lu bię spa ce ro wać.

– Nikt nie chciał pani to wa rzy szyć?
– Nie za py ta łam. Lu bię też sa mot ność, cza sem. Po szłam. Tu nie ma wielu chod‐ 

ni ko wych tras do spa ce ro wa nia, zwłasz cza po zmroku. Po cho dzi łam głów nymi uli‐ 
cami i kiedy już wra ca łam, po sta no wi łam zaj rzeć do tego ko ścioła. To zna czy skrę‐ 
cić w ulicę, przy któ rej stoi ko ściół ewan ge licki.

– Dla czego?
– Nie wiem. Już od po wia da łam na to py ta nie. Im puls. Sen ty men talna i no stal‐ 

giczna du sza, która pchnęła mnie do stu dio wa nia hi sto rii, a po tem do zaj mo wa nia



się tymi te re nami. To miej sce jest ta kie za po mniane i ci che. Chcia łam przejść ten
ka wa łek i wró cić. W mia steczku było we sele, w dru gim ko ściele. Te raz jest ład nie
od na wiany, zresztą to ważny za by tek, wtedy nie wy glą dał tak do brze. We sele od by‐ 
wało się w rynku, w lo kalu po daw nej re stau ra cji. No, może od po wied niej by łoby:
po punk cie ga stro no micz nym. Ta kim w stylu lat dzie więć dzie sią tych. Te raz w tym
miej scu nie ma nic. To wa rzy stwo się roz ocho ciło, wszystko jak na pol skich we se‐ 
lach – di sco polo, dużo wódki, uru cha miał się gen oso bli wie ro zu mia nej wol no ści.
Tej, przez którą tyle że śmy jako na ród prze grali. – Uśmiech nęła się smutno. – Ale
to inny ka wa łek hi sto rii. Więc żeby tro chę uciec od tego zgiełku, od bi łam w za ułek.
Nie czu łam lęku, bo prze cież obok pul so wało ży cie. Opar łam się o ten be to nowy
po dest i pa trzy łam w dół. O, tak. – Ko bieta do tknęła ple cami sza rego be tonu. – Za
sobą mia łam cmen tarz. Wi działa go pani?

Kranz kiw nęła głową.
– Sta łam, z boku do la ty wała we soła mu zyka, zie mia lekko drżała, było cie pło.

Tro chę to wszystko wy da wało mi się nie rze czy wi ste. Do mo mentu, kiedy po czu‐ 
łam szarp nię cie. Fa cet chwy cił mnie za szyję, ale zro bił to nie sku tecz nie, bo się
wy wi nę łam. Pew nie dzięki temu be to no wemu blo kowi, który ogra ni czał jego ru‐ 
chy.

– Nie sły szała pani ni czego wcze śniej?
– Nie. Chyba przez tę mu zykę. Do dziś się za sta na wiam, skąd wie dzia łam, jak

się wy swo bo dzić. W ge nach mamy in struk cje prze trwa nia, bar dzo silne. Nie od pa‐ 
lane na co dzień, ale ist nieją.

– I co było da lej?
– Szarp nę łam się, ale on mnie zła pał za rękę. Tym ra zem było trud niej, bo sta li‐ 

śmy już obok sie bie.
– Pa mięta pani jego wy gląd? Coś cha rak te ry stycz nego?
– Był wy soki, do brze zbu do wany, nie gruby, tylko wy spor to wany. Pa mię tam

mię śnie jego ręki, miał silny chwyt.
A jed nak. Przez twarz Anny Woj ty szek prze biegł skurcz.
Od chrząk nęła.
– Ob razy wra cają, choć ra czej od czu cia w ciele. Ta kie trau ma tyczne sprawy pa‐ 

mięta się cia łem. W mo men cie ataku działa ad re na lina, a po tem mózg pró buje
chro nić... – Po pa trzyła na ko mi sarz. – Zresztą pani to prze cież wie.



– Wiem.
– Za tem na pewno był silny. Nie był chyba bar dzo młody, to zna czy ja koś

w moim wieku. Tro chę star szy, taki... okrzep nięty. Bli żej trzy dziestki, może na wet
czter dziestki. Nie wi dzia łam jego twa rzy, miał czapkę z dasz kiem.

– Pró bo wała ją pani zdjąć?
– Nie. Tę myśl pa mię tam: jak zo ba czę jego twarz, na pewno mnie za bije, że bym

go nie roz po znała. Zresztą czu łam, że fi nał może być taki: naj pierw mnie zgwałci,
a po tem roz wali głowę albo po de rżnie gar dło. Mó wię tak ob ra zowo – ko bieta zła‐ 
pała spoj rze nie Kranz – bo on miał ze sobą ja kieś nie duże na rzę dzie. W kie szeni
spodni chyba. Czu łam coś twar dego, kiedy się szar pa li śmy. I użyłby go, gdyby nie
ci lu dzie. Ci z we sela. Para.

– Nie za uwa żył ich?
– Nie. Ja zresztą też nie. Bo oni nie szli od dołu, tylko z góry. Nikt tego nie pod‐ 

no sił ja koś szcze gól nie, ale sprawa była oczy wi sta: urwali się na tête-à-tête. Nie
wiem, czy już post fac tum, czy przed, ale za re ago wali. A prze cież mo gliby się wy‐ 
stra szyć albo wsty dzić. Ura to wali mi ży cie, tak my ślę.

Kranz znała opis z akt sprawy, jed nak to, co mó wiła ta ko bieta, było bar dziej pla‐ 
styczne. Tyle że nie wno siło ni czego no wego.

– A czy udało się pani za pa mię tać coś cha rak te ry stycz nego, czego nie za pi sano?
– Nie, przy kro mi. My śla łam o tym po pani wia do mo ści. Cza sem tak jest, że coś

przy cho dzi po la tach, kiedy od pusz cza na pię cie. Ja kiś szcze gół wy ła nia się z mgły.
Ale nic ta kiego się nie wy da rzyło. Za to te raz po my śla łam so bie, jak się ży cie ze
śmier cią prze plata. Ja by łam na gra nicy. Ta para przy szła tu, żeby prze żyć unie sie‐ 
nie. Pod dali się naj sil niej szemu po pę dowi ży cia. Tyle że prze cież z tyłu jest cmen‐ 
tarz, więc na gro bach... Wi działa pani te płyty? Więk szość się prze wró ciła, sporo
za pa dło, a ca łość po rósł bluszcz.

– Wi dzia łam. I kro wie placki też.
– No tak. Smutno. Te raz po sta ram się wresz cie zna leźć czas, żeby się tym za jąć.

My ślę, żeby po roz ma wiać z księ dzem z tam tego ko ścioła. – Wy ko nała ruch dło nią
w stronę ja snej wieży ko ścioła pod we zwa niem Świę tej Ro dziny. – Oni tam mają
bar dzo za dbany cmen tarz, swój i tych, co byli tu wcze śniej... A ci, któ rzy tu leżą...
Przy kro. Przy kro i wstyd. No ale na tych te re nach hi sto ria miała tra giczny prze bieg.



Mo głoby się wy da wać, że tyle lat po woj nie to już nie ma zna cze nia. Ale ma. I nie
tylko dla tego, że do głosu do cho dzi tu epi ge ne tyka... Pani wie, co to jest?

– Wiem. Tro chę. Cho dzi o prze ka zy wa nie ge nów, które jest nie za leżne od DNA.
Kranz ro zu miała me cha nizm, ale nie była pewna, czy do brze go opi suje.
– Tak, z grub sza. Cho dzi o zmiany funk cji ge nów, które są nie za leżne od zmian

w se kwen cji DNA. Ta kie mo dy fi ka cje mogą być prze no szone nie tylko z ro dzi ców
na dzieci, ale i na ko lejne po ko le nia. Jest ta kie okre śle nie: trans ge ne ra cyjne dzie‐ 
dzi cze nie epi ge ne tyczne. Pod tym ter mi nem kryje się wy ja śnie nie, jak do świad cze‐ 
nia ro dzi ców czy dziad ków wpły wają na dzieci. Bo wpły wają, i na tych zie miach
świet nie to wi dać.

– Pani jest stąd? To zna czy z Dol nego Ślą ska?
– Jak bym była stąd, toby zna czyło, że je stem ską d inąd. – Anna Woj ty szek się ro‐ 

ze śmiała. – Nie, je stem z Byd gosz czy, ale bar dzo lu bię te te reny. Są piękne, in te re‐ 
su jące kra jo znaw czo i za pusz czone. Na wet te raz, po tylu la tach, nie spe cjal nie się
o nie dba. Jako hi sto ryczka je stem oczy wi stą prze ciw niczką za po mi na nia o wy da‐ 
rze niach, prze mil cza nia czy już cał kiem źle: prze ina cza nia lub na gi na nia fak tów,
ale nie moż ność ode rwa nia się od prze szłego wstrzy muje nasz roz wój. Pol ska wciąż
tkwi w mi nio nej hi sto rii, wciąż na nowo po ka zuje te same rany. Trudno o ładne bli‐ 
zny w ta kiej sy tu acji. Zresztą tu cier piały obie strony. O tym też nie czę sto się
mówi. Na prawdę sporo było zwy czaj nych Niem ców, któ rzy nie po pie rali wojny
i nie brali w niej udziału. Ja sne, zna leźli się po złej stro nie, ale jaki mieli na to
wpływ? Mimo wszystko mo gli się za cho wać przy zwo icie lub nie przy zwo icie, bo
czasy da wały na to szcze gólne przy zwo le nie.

– A jak wy glą dały wy wózki? Bo o przy wie zio nych wiem cał kiem dużo, ale o lu‐ 
dziach stąd nie wiele.

In te re so wało ją to. Za wsze uwa żała, że trzeba znać hi sto rię miejsc, w któ rych się
prze bywa. Że bez tego trudno zro zu mieć te raź niej szość, a prze cież na tym też po le‐ 
gała jej praca – żeby ogar niać rze czy wi stość.

– Niemcy po zba wieni byli pod sta wo wego po czu cia bez pie czeń stwa. Nie mieli
już prawa do swo jej wła sno ści, mo gli tylko wy cze ki wać, kiedy ją stracą. Pod le gali
go dzi nie mi li cyj nej. Przy dzie lono ich do pracy przy mu so wej, do sta wali sym bo‐ 
liczne wy na gro dze nia. W nie któ rych miej sco wo ściach wpro wa dzono zna ko wa nie
bia łymi opa skami no szo nymi na ra mio nach. Znany me cha nizm, prawda?



Kranz po ki wała głową.
– W do ku men tach urzę do wych, także tu taj, w Chełm sku, wy raz „Niemcy” pi‐ 

sano małą li terą. Nowe pol skie wła dze w an ty nie miec kich po sta wach Po la ków do‐ 
strze gały moż li wość po zy ska nia po par cia spo łecz nego. Świeże wspo mnie nia oku‐ 
pa cji po wo do wały, że wielu Po la ków żyło chę cią od wetu. No i mo gli po pra wić
swoją sy tu ację kosz tem Niem ców. Osła bły ha mulce mo ralne. Po tylu la tach wojny
lu dzie już nie pa mię tali, co to są nor malne czasy i ja kie prawa wtedy obo wią zują.
Wszystko było brane w na wias. Nikt ze strony pań stwa pol skiego nie po tę piał gło‐ 
śno ak tów prze mocy, które miały tu wtedy miej sce. Ko ściół także. Zda rzało się jed‐ 
nak i tak, że przez wiele mie sięcy Niemcy i Po lacy żyli ra zem, w jed nym domu.
I jak to bywa w ta kich sy tu acjach, cza sem wy twa rzały się cie plej sze re la cje. Lu dzie
za cho wy wali się bar dzo róż nie, tak jak różni byli przed wojną.

– A dla czego oni, zna czy Niemcy, zo stali tu jesz cze na tyle mie sięcy? To zna czy
ro zu miem opór przed opusz cze niem swo jego domu, ale prze cież wie dzieli, że nie
ma od wrotu, że to się wy da rzy. No i trudno im tu było się utrzy mać, kiedy przy szło
nowe. Gdzie kol wiek u sie bie, tym no wym „u sie bie”, mie liby le piej.

– Z róż nych po wo dów – od parła Woj ty szek. – Na wet naj po słusz niejsi oby wa tele
chcieli pew nie mieć na dzieję, że to się jed nak da od wró cić, zła go dzić, zmie nić.
Trudno się roz stać ze wszyst kim, co się ma. Poza tym na po czątku bra ko wało pol‐ 
skich pra cow ni ków, któ rzy by płyn nie prze jęli dzia ła jące tu firmy, biz nesy, urzędy.
Albo byli, ale nie mieli kwa li fi ka cji. Niemcy zaj mo wali się uprawą ziemi, miej ską
in fra struk turą, pra co wali w prze my śle, za trud niano ich więc w prze ję tych przez Po‐ 
la ków skle pach, go spo dach, a na wet w ad mi ni stra cji. Oczy wi ście na stę po wała za‐ 
miana ról: dawny wła ści ciel sta wał się ro bot ni kiem przy mu so wym. Cza sem wy jąt‐ 
kowo do ce niano umie jęt no ści Niem ców i Po lacy pró bo wali ich ochro nić przed ko‐ 
lejną falą wy sie dleń, bo to prze cież nie wy da rzyło się na raz: to była duża ak cja lo‐ 
gi styczna. Ge ne ral nie jed nak los Niem ców dra ma tycz nie się po gor szył. No i już
wie dzieli, że na wet je śli uda się wy wózkę od ro czyć, ko niec może być tylko je den:
żad nego Niemca na no wych pol skich zie miach.

– Kiedy skoń czyło się wy sie dla nie?
– Prze łom czter dzie stego siód mego i czter dzie stego ósmego roku. Trwało, jak

sama pani wi dzi, z po wo dów, o któ rych już wspo mnia łam. Ta kie po łą cze nie na‐ 
rodu, który wy grał, i tego, który prze grał, ge ne ro wało złe zja wi ska. Ro sły de mo ra‐
li za cja i prze stęp czość, a obec ność lud no ści nie miec kiej utrud niała wy ka za nie, że



Pol ska trwale już rzą dzi tą zie mią. Trzy lata po za koń cze niu wojny ostatni Niemcy
opu ścili te te reny.

– Wra cali po tem?
– Z oczy wi stych po wo dów przez długi czas nie. Lata dzie więć dzie siąte przy nio‐ 

sły zmiany, ale nie ta kie, żeby tu na gle mieć na pływ Niem ców. Poza tym sporo
tych, co pa mię tali po byt tu taj, już nie żyło, a ci, po któ rych śmierć jesz cze nie przy‐ 
szła, pew nie mieli czę ste w ta kich przy pad kach obawy: wrócę do swo jej utra co nej
ar ka dii i zo ba czę coś zu peł nie in nego. Ten nowy ob raz, upadku, tak to naj czę ściej
wy glą dało, przy kry wał ich wspo mnie nia. No i trzeba pa mię tać, że nie byli tu mile
wi dziani. Wspólna Eu ropa, ale bez prze sady. Przyjdą, po wie dzą, że tylko na po‐ 
dwórko zaj rzeć, tylko do przed po koju wejść, tylko przy tym stole, przy któ rym
owsiankę je dli, chwilę po sie dzieć i ani się czło wiek obej rzy, a wszystko od biorą.
To bar dzo czę sta nar ra cja, pod sy cana przez nie któ rych po li ty ków, wy ko rzy stu ją‐ 
cych do rzą dze nia po czu cie za gro że nia i lęku.

– Zna pani przy padki ta kich po wro tów?
– Od wie dzin, wi zyt sen ty men tal nych – do pre cy zo wała Woj ty szek. – Tak, znam,

ale nie zbyt wiele.
– A osie dle nia się na tych te re nach? Po wrotu na oj co wi znę?
– Je den. Wa ka cyjny.
– A żeby ktoś chciał zo stać tu po cho wany?
– Z tam tych miesz kań ców?
Kranz kiw nęła głową.
– Nie.
– Py tam, bo na tu tej szym, to zna czy tym za dba nym cmen ta rzu, w czę ści nie‐ 

miec kiej, wi dzia łam taki grób. Z ta blicą i nie miec kim na zwi skiem. Nowy.
– Cie kawe. Nie by łam tam już dawno, po nie waż zwy kle jest tak, że te stare

cmen ta rze to już zbiór za mknięty, ni czego nie przy bywa. Raz się obej rzy, ska ta lo‐
guje, opi sze i już. Zaj rzę, za in try go wała mnie pani.

– Mam zdję cie. – Kranz się gnęła do kie szeni po apa rat. Wy szu kała fo to gra fię
i po ka zała ją hi sto ryczce.

– Britte Lind ner – prze czy tała tamta. – Z dwu dzie stego dzie wią tego roku. To już
bar dzo le ciwa. Chyba żyje, bo jest tylko data uro dze nia.



– Ale stał tam wy pa lony znicz.
– Może wiatr przy wiał? Może ktoś prze sta wił? Róż nie mo gło być.
– Mo gło. Po ka za łam to pani, bo mnie to za in te re so wało. Nie za wo dowo, a pry‐ 

wat nie.
– No tak, każdy ma ja kieś hobby. Ja na przy kład lu bię czy tać kry mi nały. – Hi sto‐ 

ryczka się uśmiech nęła. – Tak czy owak, dzięki, obej rzę ten grób. Na zwi sko coś mi
mówi. Dzwo nią, ale ko ścioła nie po tra fię wska zać.

Kranz spoj rzała w górę, na czer woną wieżę obok nich, a po tem na tę drugą, ja‐ 
sną.

Tu nic nie sły chać, tyle zdą żyła po my śleć, bo ci szę prze rwało bi cie dzwonu.
Jedno, do bitne.



Roz dział 14

– Ty to masz fart, po pro stu w czepku uro dzona. – Iwona Ko stecka była w wy śmie‐ 
ni tym hu mo rze.

– Po le mi zo wa ła bym – wes tchnęła So nia.
Pry wat nie szczę ście opu ściło ją dawno temu, wła ści wie to może ni gdy na do bre

do niej nie przy szło, za wo dowo zaś... krę ciła się w kółko. „Jak gówno w prze rę‐
blu”, mó wił oj ciec. Dla czego te różne po wie dze nia, ge sty czy za cho wa nia do niej
wra cały, choć wcale tego nie chciała? Nie my ślała o ojcu, nie przy wo ły wała go we
wspo mnie niach. W jej pa mięci ist niał tak jak w jej ży ciu, czyli skrom nie. Tego
gówna nie lu biła. Nie dla tego, że brzydki wy raz. To zna czy ten był brzydki, ale
prze cież sama prze kli nała, tyle że nie do dziecka i tylko wtedy, kiedy miała po wód.
Oj ciec miał ich dużo, wła ści wie każde zej ście na ląd mu ich do star czało. Kilka
mio do wych dni z matką, kilka z tamtą i za czy nał się czas ner wówki. Mię dzy nimi
też. Ojcu w Soni naj bar dziej prze szka dzało to, że nie jest chłop cem. Chciał mieć
syna, nie krył tego. Mó wił to na wet córce, nie ha mu jąc żalu, że ge ne tyka zde cy do‐ 
wała ina czej. Wtedy jesz cze nie wie działa, że to plem nik de ter mi nuje płeć, a więc
to nie matki wina, że uro dziła mu „dziu rawca”. Kiedy się do wie działa, nie było już
po wodu, żeby mu mó wić, bo prze stał na rze kać. Nie mu siał – do cze kał się syna z tą
drugą. No a jesz cze póź niej... chłop czyk umarł. Te raz wy rzuty by łyby cał kiem nie
na miej scu. No to obie z matką się smu ciły. Oj ciec był smutny, więc ona też, a So‐ 
nia się do pa so wy wała – ro dzina to prze cież sys tem na czyń po łą czo nych. I tak prze‐ 
ży wały ra zem rów no le głe ży cie ojca, teo re tycz nie nic o nim nie wie dząc. To zna czy
matka mu siała wie dzieć, ja koś, od ko goś – lu dzie ko chają plot ko wać, na pewno
ktoś życz liwy ją in for mo wał. So nia zaś ni gdy ni czego nie usły szała, a i tak wie‐ 
działa. Skąd? Jak? Chło nęła drogą osmozy? Łą czyła strzępki in for ma cji, zbie rała
okru chy fak tów? De du ko wała, miała in tu icję? Wy cho dziło na to, że od wcze snego
dzie ciń stwa przy go to wy wała się do pracy w do cho dze niówce.

Tyle że te raz jej nie szło.
– Ty o mał żeń stwie? Wiesz, wtedy ci nie mó wi łam, ale zro bi łaś fal start. Za

wcze śnie wy szłaś za mąż. Ile mia łaś lat?



– Dwa dzie ścia cztery.
– No tak, za raz po szkole. Co się wtedy wie o ży ciu? Nic. Po de ka dzie pracy

w po li cji to już jest wie dza. I to prak tyczna.
– Po de ka dzie to już bym pew nie sin gielką zo stała. Wiara w dru giego, zwłasz cza

w fa ce tów, spada.
– Ja mia łam trzy dzie ści pięć. I na prawdę się cie szę, że po cze ka łam.
So nia usły szała to w jej gło sie, który na gle zmiękł. Po czuła ukłu cie za zdro ści,

zu peł nie od niej nie za leżne, i na tych miast się go za wsty dziła. Bar dzo lu biła Iwonę,
była świetną dziew czyną i do brym czło wie kiem.

– Do bra, ale kwa drans te ra peu tyczno-co achin gowy to kiedy in dziej, bo mam ro‐ 
botę – rzu ciła Iwona. – Sły sza łaś o tej za mor do wa nej blo gerce?

– Nie. Ja koś chwi lowo wy pa dłam z obiegu. Ka pry śny in ter net też nie uła twia
sprawy.

– Dziew czyna miała kil ka set ty sięcy fol lo wer sów, a w su mie nie po tra fi ła bym ci
w jed nym zda niu po wie dzieć, czym się zaj mo wała. Znana z tego, że była znana.
Przy kro, że nie żyje, ale za in te re so wa nie me diów, zwłasz cza so cial me diów, tą
sprawą jest nie zdrowe i nie po maga w śledz twie. A ono bę dzie jak ośmior nica
z wie loma mac kami, bo taki miała baj zel w ży ciu pry wat nym. Młoda, dwa dzie ścia
kilka lat. Mu simy się do brze zaj mo wać cór kami, żeby ich tak ży cie nie omo tało...
Do bra, wi dzisz, sama się roz ga duję. To się nie zmie nia, co?

– Prawda. To z czym kon kret nie dzwo nisz?
– W spra wie tego two jego ucie ki niera-hi pisa. I tu wcho dzi moja za mor do wana.

Wczo raj wie czo rem by łam w klu bie, do któ rego czę sto wpa dała. Miej sce spo tkań
lu dzi z szem raną kasą, do tego hip ste rzy i ba na nowa mło dzież. Kasa, al ko hol, nar‐ 
ko tyki, w stylu na bo gato i z ze psu tymi ha mul cami mo ral nymi. Mia łam cynk, że
jest tam fa cet, który do star czał jej pro chy. Z za wodu di ler, pry wat nie syn zna nego
ad wo kata. Nie chciał współ pra co wać, to go zgar nę li śmy. Rzecz ja sna, nie li cząc na
efekt, bo za raz zja wił się oj ciec z ob stawą z kan ce la rii i chło pak po je chał do domu.
Ale była z nim dziew czyna. Wi dać nie tak ważna, bo ją wy sta wił. Młod sza, pew nie
świeża zna jo mość. Zo stała z to re bu sią pełną nar ko ty ków. Mia łam to prze ka zać ko‐ 
muś in nemu, ale kiedy spraw dzi łam, kim ona jest... To ta twoja, mo le sto wana. To
zna czy niby mo le sto wana, a wła ści wie ta, która wy sta wiła Bogu du cha win nego fa‐ 
ceta. W tej spra wie, oczy wi ście, bo poza tym to on też nie święty.



– Skąd wiesz, że wy sta wiła?
– Za gra nie va ba nque. Była spie trana. Wiesz, stu dia praw ni cze, a tu taki przy pał.

Jak to bę dzie wy glą dało? A może w ogóle prze wa lone, je śli po ja wią się po waż niej‐ 
sze za rzuty? Ko niec ma rzeń o by ciu kimś ta kim jak oj ciec tego di lera: wszech moc‐ 
nym praw ni kiem. Te raz sporo ta kich. Wy gry wają, bo wy dłu bują błędy z po stę po‐ 
wa nia przy go to waw czego na przy kład. Me ri tum nie ważne, grunt, że są pod stawy
for malne. Świet nie wie dzą, kogo bro nią, ale kasa się zga dza. Więc za py ta łam, jak
to było z Dęb skim, bo do tej sprawy też za raz wró cimy. Zdzi wiła się, że wiem. Nie
po tra fiła tego ukryć. Sama za pro po no wała, że po wie o wszyst kim, a ja przy mknę
oko na to, co nosi w to rebce. Albo oni te raz się szybko wy ra biają, albo tam ten ją
pod szko lił. A może uczą tego na stu diach?

– I jak we dług niej wy glą dała tamta sy tu acja?
– Tam ni gdy nie było ofi cjal nych za rzu tów, więc te raz nie gro ziło jej po stę po wa‐ 

nie o skła da nie fał szy wych ze znań. Wszystko od było się prze cież bez pa pie rów: on
się zgo dził na wil czy bi let ze szkoły i znik nął z Kra kowa, i po spra wie. Zresztą ja
bym na twoim miej scu za sta no wiła się, dla czego on to klep nął. Skraj nie uczciwy
by wal czył, bo ide owcy tak mają. Any way. Przy ja ciółka matki chciała ze msty na
Dęb skim za to, że ją wy sta wił. Po kilku drin kach wy my śliły plan do sko nały: córka
oskarży go o nie wła ściwe za cho wa nie. Za pi sze się na kółko, które pro wa dził, zo‐ 
sta nie kie dyś sam na sam, i już, bo słowo prze ciw słowu. Ta młoda ma też chyba
za datki na ak torkę, skoro tak spraw nie jej po szło. Po cząt kowo plan wy glą dał tak:
prze stra szy się, bę dzie po trze bo wał wspar cia, wróci do ko chanki, znowu buzi buzi,
a sprawę ja koś się przy kle pie. No ale on na dal wy klu czał po nowne spik nię cie, dla‐ 
tego sprawy przy brały taki ob rót. Zra niona i po rzu cona ko bieta jest nie obli czalna.

– Nie za wsze – wy rwało się Kranz.
– Sorry, So nia, pal nę łam, nie po my śla łam. Ale skoro już przy tym je ste śmy, to

nie masz cza sem ochoty, żeby go... no wiesz, prze czoł gać za to, co ci zro bił?
– Za to, że już nie ja spra wiam, że chce mu się żyć? Że nie ja go pod nie cam, nie

za mną tę skni?
Iwona przez chwilę mil czała.
– To mi nie – po wie działa w końcu. – Zna czy to, co on czuje do tam tej, mi nie.
– Mi nie – zgo dziła się So nia. – Na ra zie jed nak trwa. I ja sne, nad emo cjami

można pa no wać: to, czy pój dziesz z kimś do łóżka, jest de cy zją, przy naj mniej do



pew nego mo mentu, ale je śli wszyst kie uczu cia do mnie się w nim wy pa liły, to nic
się nie da z tym zro bić. Cho dziły mi po gło wie różne brzyd kie po my sły, ale od pu‐ 
ści łam. Mia ła bym na sali są do wej opo wia dać na te mat na szego seksu? Na te mat
jego seksu? Nie, dzięki, wy bra łam spo kój. Nie któ rzy my ślą, że to fra jer stwo.

– Ja nie my ślę. W su mie ten wa riant mi do cie bie pa suje. Je steś szla chetna, a to
za wsze ma swoją cenę. Na przy kład w po staci prze pro wadzki do ja kiejś dziury.

– Tu nie jest tak źle – ro ze śmiała się Kranz. – I wi dzisz, ja kie mamy tu sprawy.
Wra ca jąc do nich: je steś pewna, że było tak, jak ta dziew czyna to przed sta wiła?

– Wszystko pa suje. Zresztą po wie dzia łam jej, że bę dzie ofi cjalne do cho dze nie,
za tem ją też obej mie śledz two. Prze stra szyła się i od wo łała tę pierw szą wer sję. Po‐ 
mo głam?

– Bar dzo. Dzięki! Wiesz, że je śli tylko będę mo gła, to się...
– Wiem. Nie ma sprawy. A jak ci idzie?
– Eli mi no wa nie po ten cjal nych po dej rza nych co raz le piej. Go rzej z ty po wa niem.
– A ten, co sie dzi w aresz cie?
– Daj spo kój. – Kranz się żach nęła. – On jest jak do wód pod rzu cony na miej sce

zbrodni. Ma zmy lić trop, prze sło nić prawdę.
– No to coś już masz. Wiesz, jak to jest: zbie rasz różne wątki, ła piesz nitki, wy‐ 

daje ci się, że nic się z tego nie uple cie, a po tem jed nak coś chwyta. Daj znać.
I w ogóle się od zy waj.

– Będę. Jesz cze raz dzięki.

***

Mi nęła ta blicę z na pi sem „Mie ro szów”. Za raz bę dzie w cen trum, na po ste runku.
Roz mowa z Iwoną wpra wiła ją w dziwny stan. Z jed nej strony So nia była jej

cho ler nie wdzięczna za in for ma cje, bo sporo wnio sły do śledz twa. No i cie szyła
się, że in tu icja jej nie za wio dła. Czuła, że Dęb ski by nie mógł... Do bra, czuła też
coś in nego, zu peł nie nie pro fe sjo nal nego.

Z dru giej jed nak strony była roz draż niona i tro chę po gu biona. Je chała tu z my ślą,
że zga dza się na do bro wolną de gra da cję, że bę dzie ki sła nie wia domo jak długo,
pro wa dząc ja kieś ba nalne sprawy. Kiedy roz ma wiały z Iwoną, wy obra żała so bie jej



ży cie, jej śledz twa. Rytm nie za sy pia ją cego mia sta, cią głe im pulsy, ważne do cho‐ 
dze nia. Ad re na lina, po czu cie sensu, moż liwe suk cesy.

Tyle że ona też mo gła się te raz wy ka zać. Miała sprawę, która da wała ta kie moż‐ 
li wo ści. I co?

Za par ko wała przed nie bie ską ka mie nicą.
I wy sia dła wprost na Ma rylę Kor czab.
– Dzień... – Urwała. Co za bez sens, znowu. Ale jak miała się przy wi tać?
– Od da dzą nam Zu zię. Te le fon był. Można szy ko wać po grzeb. – Ko bieta

w ogóle nie zwró ciła uwagi na to, co Kranz po wie działa. – Ksiądz mówi, że to jak
naj szyb ciej trzeba, że msza nam wszyst kim po trzebna, że do piero po tem bę dzie
można ża łobę prze ży wać. I wy ga szać. Ale ja so bie nie wy obra żam tego wy ga sza‐ 
nia. Mnie się wy daje, że to już za wsze tak bę dzie. – Za częła szlo chać.

Ko mi sarz stała bez rad nie. Czuła się winna, że wciąż nie ma sprawcy. Czuła się
winna, że jej córka żyje.

– Jest ta kie okropne po wie dze nie, że czas le czy rany. Ale le czy – po wie działa
w końcu ci cho.

Ma ryla Kor czab spoj rzała na nią by stro.
– Pani to wie?
Kranz po krę ciła głową.
– Mam różne małe do świad cze nia, ale wielu lu dzi tak mówi. Li te ra tura tak

mówi. Tak jest. – Wciąż pra wie szep tała. Jak strasz nie co el how sko to brzmiało,
choć prze cież było szczere.

– Te raz trzeba po grzeb zor ga ni zo wać – po wie działa Kor czab, igno ru jąc wy po‐ 
wiedź Soni. Może uznała ją za beł kot, a może prze ciw nie, wzięła te słowa po cie chy
i nie chciała z nimi dys ku to wać. – Ksiądz to do bry czło wiek. Tyle się te raz sły szy...
A on jest do bry, po mocny i wraż liwy. Na pewno ład nie Zu zię po że gna. Naj ład niej.
Tylko po tem... Ja nie wiem, co po tem. Z cmen ta rzem. Bo tu jest, na górce. Drzewa
są, zbo cze sło neczne. Wszystko ta kie... I z domu bli sko. Ja bym mo gła co dzien nie
spa cer kiem cho dzić. Przed pracą, po pracy. Ale tu trzeba by ku pić miej sce. To nie
sprawa pie nię dzy, na to za wsze się znajdą, ale to obca zie mia, ni kogo tu nie mam,
nie mamy. Zu zia by sama le żała.

Kranz wzięła głęb szy od dech. Tak cho ler nie trudno jej się tego słu chało.



– I dla tego my ślę, że może by jed nak w Chełm sku.
– W Chełm sku?
– Z tatą. Tym praw dzi wym, to zna czy bio lo gicz nym.
No tak, prze cież Jan Kor czab leży na tam tej szym cmen ta rzu – Julka wspo mi nała

o tym, tyle że po my liła na zwy. So nia przy po mniała so bie, jak po ma gała jej ro bić
pre zen ta cję na te mat stref kli ma tycz nych, dro bia zgową, jakby się miała z tego dok‐ 
to ry zo wać. Nie które wy razy mu siała spraw dzić w słow niku. Julka pew nie już nic
z tego nie pa mię tała, a mo głaby się za miast tego na uczyć, gdzie leży Chełmno,
a gdzie Chełm sko.

– Tam jest miej sce. To były groby na dwie osoby, to zna czy na dwie trumny. Ja
my śla łam wtedy, że ten drugi po ziom bę dzie dla mnie, ale los ina czej zde cy do wał...

Znowu się roz pła kała.
So nia wy jęła paczkę chu s te czek hi gie nicz nych. Były tro chę po mięte, ale nie na‐ 

po częte.
– Tam ro dzice Jana leżą w jed nym gro bie, a on w dru gim. Miej sce nad nim

jedno, ale te raz... te raz można... ciało... do urny. I wtedy na tę jedną półkę da się
wię cej wsta wić. Jak pani by zro biła? – Spoj rzała na nią.

– Ja... – Kranz nie do końca zro zu miała, czy dy le mat do ty czy bar dziej kre ma cji,
czy kre ma cji i miej sca po chówku, a może jed nego i dru giego, i jesz cze tego, czy
po tem do Jana i Zuzy ma do łą czyć Ma ryla, a może także Grze gorz. – A mąż co
mówi?

– Grze gorz mówi, że to moja de cy zja.
Wy da wała się tym zdzi wiona, bo pew nie w nie wielu spra wach to ona miała osta‐ 

teczny głos.
– Ja na prawdę... – za częła Kranz i na gle urwała. – Prze pra szam, bo to nie na te‐ 

mat – do dała – ale dla czego prze pro wa dzi li ście się pań stwo z Chełm ska tu taj?
Ma rylę Kor czab to py ta nie wy trą ciło z do tych cza so wego wątku.
– Słu cham?
– Dla czego już nie miesz ka cie w Chełm sku?
– Tak wy szło, Grze gorz wo lał tu. Mó wił, że tu le piej, bo lep szy do jazd do Wał‐ 

brzy cha, bli sko gra nicy, wię cej cy wi li za cji. Ja lu bi łam tam być, mam stam tąd do bre
wspo mnie nia.



A stąd, za nim Zuza umarła?, po my ślała Kranz.
– Nie które sceny pa mię tam do te raz, są ta kie... jak na ma lo wane. Jakby się wczo‐ 

raj zda rzyły. I małą Zu zię, i spa cery, i za bawy w ogro dzie...
– To zo staje na całe ży cie. – Kranz wciąż brzmiała pre ten sjo nal nie, ale nic nie

mo gła na to po ra dzić. Zresztą Ma ryli Kor czab to nie prze szka dzało. – Te do bre rze‐ 
czy. Za to złe się za po mina – do dała, bo ten tru izm za wsze w ta kiej pa rze wy stę po‐ 
wał. Czuła po trzebę mó wie nia. Ci sza prze ra stała jej moż li wo ści to wa rzy sze nia
matce Zuzi w smutku.

Kor czab znowu na nią spoj rzała. Przez chwilę mil czała. A po tem się ode zwała:
– Cza sem tak bar dzo chce się za po mnieć, że na prawdę się nie pa mięta.

***

– Bę dzie po grzeb. – Kranz przy wi tała Ra nika i Maj kow skiego. Sier żanci sie dzieli
przy swo ich biur kach. – Trzeba iść. Bo raz, że wy pada, a dwa, warto się przyj rzeć
tym, co się zja wią.

Maj kow ski wstał od biurka. Chyba mu prze szka dzało, że on sie dzi, a ona stoi.
Ra nik nie miał ta kich uprze dzeń. Usiadł tylko tro chę schlud niej.

– Msza tu taj, ale po grzeb jesz cze nie wia domo. Oj ciec Zuzy, ten bio lo giczny,
leży na cmen ta rzu w Chełm sku, obok swo ich ro dzi ców. Matka się za sta na wia, czy
tam nie po cho wać córki.

– W su mie... – uznał po chwili Ra nik. – Skoro oni wszy scy tam... Tyle że to
w ogóle ja kieś dziwne, że tak brat po bra cie...

Krzy siek miał brata. Fakt, by łoby cho ler nie dziw nie.
– A jak roz mowa z Anną Woj ty szek? – ode zwał się te raz Maj kow ski.
– Do brze. To zna czy do sprawy nic nie wnio sła, po wtó rzyła to, co w ze zna niach,

ale te maty hi sto ryczne były in te re su jące. Ona się dok to ry zo wała z tych te re nów.
Za wo dowo zaj muje się wy sie dle niami.

– Dziwne, że chciała tu wró cić – stwier dził Ra nik. – Po tym, co ją tu spo tkało.
Te raz to się tyle mówi o tym pe te sede.

– Pe te esde. Post-trau ma tic stress di sor der. Ze spół stresu po ura zo wego – po pra‐ 
wiła go.

– No wła śnie. I dla tego dziwne.



– To po my śl cie so bie, co prze ży wali ci wszy scy, co byli cią gani: jedni ze
wschodu na za chód, dru dzy z za chodu na jesz cze dal szy za chód. Jak oni się po tym
zbie rali? – za py tał Maj kow ski.

– Straszne prze ży cia, ale to nie to samo, co być na pad nię tym i zgwał co nym. No,
tu taj do tego nie do szło, ale pra wie. – Ra nik mimo wszystko nie wy da wał się prze‐ 
ko nany.

– Tam do cho dziło – od parła So nia. – W lu dziach były sku mu lo wane wiel kie
emo cje. Po lacy od bi jali so bie swoją krzywdę na Niem cach. Zda rzały się na pa ści,
wy ko rzy sta nia, kra dzieże, a gwałty to była spe cjal ność żoł nie rzy ra dziec kich.
Wiele Nie mek tego do świad czyło.

– Czy ta łem o tym. Kosz mar. – Maj kow ski po ki wał głową.
Ra nik nic nie po wie dział. To chyba były to dla niego nowe wia do mo ści.
– Za cho wa nie Anny Woj ty szek może wy da wać się tro chę dziwne, ale skoro ona

wie tyle o tym, czego do świad czali tu taj lu dzie, to może wła sne prze ży cie aż tak jej
nie zde wa sto wało – do dała Kranz. – W każ dym ra zie wy daje się, że na prawdę nie
ma traumy. Po wie działa na wet coś ta kiego, że uznała to za znak: że ma tu jesz cze
przy je chać, zaj mo wać się hi sto rią tych ziem. Bo osta tecz nie wy szła z tego cało,
dla tego, że ktoś za re ago wał, nie był obo jętny.

– No nie wiem, mnie ra czej wy gląda na to, że chce coś so bie udo wod nić. Że się
nie boi albo coś ta kiego. – Ra nik wciąż po zo sta wał scep tyczny.

Kranz po cząt kowo też miała taką myśl, jed nak Anna Woj ty szek wy da wała się
silną oso bo wo ścią, zde ter mi no waną. Za tem mo gło być tak, że hi sto rie tych ziem
bar dzo ją in te re so wały, a nad tamtą na pa ścią, która prze cież nie za koń czyła się dra‐ 
ma tycz nie i w su mie trwała bar dzo krótko, prze szła do po rządku dzien nego. Na‐ 
prawdę wiele za le żało od cha rak teru i wcze śniej szych do świad czeń.

– Może. Nie pro wa dzę ob ser wa cji psy cho lo gicz nych. – Nie za mie rzała już prze‐ 
ko ny wać Ra nika.

– À pro pos. Przy szła in for ma cja na mejla, że druga opi nia nie wy ka zała u Woj‐ 
cie cha Rudy cho roby psy chicz nej. – Mina Maj kow skiego zdra dzała, co o tym my‐ 
śli.

– O – od parła tylko, no bo jak ina czej miała to sko men to wać.
– O. – Maj kow ski po ki wał głową.



– Oni chyba wie dzą, jak jest na prawdę, nie? – wtrą cił Ra nik. – Cza sem się nad
tym za sta na wiam, bo tu prze cież nie ma ta kich ob ja wów, jak wy sypka czy tem pe ra‐ 
tura. Żad nych twar dych do wo dów. No i zda rza się tak, że jedna opi nia po twier dza,
a druga za prze cza.

– Bę dzie trze cia? – Maj kow ski spoj rzał na Kranz.
– Bę dzie. – Po ki wała głową. – Za de cy duje ma te ma tyka.
– Ja to już nie wiem. – Ra nik też w końcu pod niósł się z krze sła. – Z jed nej

strony wia domo, że z Wojtka taki wio skowy głu pek, to zna czy prze pra szam za wy‐ 
ra że nie, no ale tak jest, a z dru giej, kto może wie dzieć, co mu sie dzi w gło wie? Za‐ 
wsze spo kojny, ale prze cież się chyba orien to wał, że lu dzie się z niego na śmie wają.
Ko zioł ofiarny taki tro chę. To może coś w nim strze liło? Zna czy pę kło? I po szłooo!
Poza tym to fa cet, czyli wia domo, że ma po trzeby, a jak je za spo koić, skoro żad‐ 
nych szans na nor malny zwią zek? Ja nie mó wię, że z tym psem to też mógł być
on...

– Żad nych do wo dów. Żad nych, tylko słowa Dęb skiego, który zresztą już po tem
nie był pe wien tego, co wi dział – przy po mniała mu Kranz.

– No okej. Ale ja koś prze cież mu siał dać uj ście swo jej żą dzy.
– „Naj le piej się mam sam ze sobą na sam” – rzu ciła, ale gdy po słał jej spoj rze‐ 

nie, zro zu miała, że nie słu chał Ma leń czuka. W su mie by łoby dziwne, gdyby go lu‐ 
bił. Dla tego do dała: – Są spo soby. Sa mo dzielne.

– A, no tak. Ale to... – Ra nik się spe szył.
– Naj prost sze. Na pewno ko rzy stał.
– No ale jed nak to coś in nego – za opo no wał. – Cho dzi mi o to, że na wi dok tej

dziew czyny coś się w nim ode zwało i nie wy trzy mał...
– I za wsze miał w kie szeni pre zer wa tywy. – Kranz za kpiła.
– No nie. – Ra nik znowu się wy co fał. – Ale może ją śle dził? W każ dym ra zie

tam był, to jest fakt.
– Tak, to fakt. Z fak tami trudno się dys ku tuje. – Maj kow ski wresz cie się ode‐ 

zwał.
„Warto roz ma wiać”. To był pro gram, który matka Kranz lu biła oglą dać. Na wet

po wtórki. Gło śno ko men to wała to, co się działo w stu diu. Pró bo wała też wcią gnąć
córkę do dys ku sji, ale bez efektu. So nię iry to wał pro wa dzący, matka zresztą też, bo
za wsze miała zero-je dyn kowe opi nie, ale siłą rze czy uczest ni czyła w oglą da niu, bo



te le wi zor był włą czony, a duży po kój duży tylko z na zwy. Matka zresztą uży wała
zwrotu „warto roz ma wiać” w róż nych ży cio wych sy tu acjach, niby jako za pro sze nie
do roz mowy, choć po tem na stę po wał mo no log po twier dza jący jej tezy. Po wie dze‐ 
nie jed nak się utrwa liło. Te ro dzinne mi gawki po ja wiały się znie nacka, jakby ją
prze śla do wały. Może to był znak, że już długo z nią nie roz ma wiała?

***

– Ma ho met nie może do góry, no to góra do Ma ho meta przyj dzie.
A jed nak. Kranz miała in tu icję. Albo spraw dził się me cha nizm, który Magda na‐ 

zy wała sa mo speł nia jącą się prze po wied nią. Mo gła nie ode brać, ale po tem przez
cały czas by się de ner wo wała, że nie od dzwa nia.

– Cześć, mamo, prze pra szam cię, ale je stem te raz bar dzo za jęta.
– Mó wi łaś, że to spo kojne miej sce, że od pocz niesz. Co by ci się przy dało, bo po‐ 

rzu ce nie przez męża to jed nak okropne prze ży cie.
Jakby, kurwa, za po mniała, że Krzy siek so bie po szedł. To zna czy po szła so bie

ona – w od stawkę i w tę dzicz. Już się zde ner wo wała. Już po czuła lepką mo krość
pod pa chami, a prze cież ich roz mowa trwała do piero mi nutę.

– Mie li śmy tu mor der stwo. Zgi nęła dziew czyna. – Sta rała się o opa no wany ton.
– Boże! I ty to tak na spo koj nie mó wisz? Czy tam jest bez piecz nie? Na pewno

nie, prze cież to głu sza! Lu dzie tam nie chcą miesz kać, czy ta łam, jak te miej sco wo‐ 
ści się wy lud niają.

– W ca łej Pol sce różne miej sco wo ści się wy lud niają. Pol ska się wy lud nia. Mło‐ 
dzi lu dzie wy jeż dżają, sta rzy umie rają, nowi się nie ro dzą.

– Ro dzą. Two jemu mę żowi uro dzi się dziecko.
Cza sem So nia miała na dzieję, że matka jest neu ro aty powa. Tak się te raz chyba

mó wiło na osoby, które funk cjo no wały ina czej niż ogół i nie z wła snej winy nie ro‐ 
zu miały kon we nan sów spo łecz nych. Albo tego, żeby nie do wa lać wła snej córce,
na wet je śli po le gało to na mó wie niu prawdy – po raz enty tej sa mej.

– Roz ma wia łaś z Julką? – rzu ciła.
– To chyba nie jest za bro nione.
– Nie jest. Po pro stu się dzi wię, bo...



– Bo nic ci nie po wie działa? Sie dzi sama, my śla łam, że tylko się nu dzi, a tu się
oka zuje, że może jesz cze jest w nie bez pie czeń stwie.

– Nic złego jej się nie sta nie.
Kranz po wie działa to, sama się do tego prze ko nu jąc. Prze cież wciąż ka zała Julce

za my kać dom od środka.
– Te raz masz tylko ją. Wiesz, co by było, gdyby...
– Jezu, mamo! – So nia jed nak wy bu chła. Nie dała rady. Za wsze so bie obie cy‐ 

wała, że tym ra zem za chowa zimną krew, ale nie za wsze się uda wało. Ostat nio co‐ 
raz rza dziej.

– Wi dzę, że je steś zde ner wo wana.
Matka za to trzy mała nerwy na wo dzy. Po tra fiła to, w końcu ćwi czyła przez całe

ży cie.
– Bo je stem zmę czona pracą. To na prawdę od po wie dzialna ro bota i...
– No tak, co ja mogę wie dzieć, prze cież nie pra co wa łam, w końcu opieka nad

tobą i do mem to nie była praca.
Jak kol wiek by nie za częły roz mowy, po ja kimś cza sie i tak koń czyły na tym

wątku.
– Mamo, po co my to znowu...
– My? Ja się tylko bro nię, bo ty mnie cią gle ata ku jesz.
– Nie ata kuję cię.
– Jesz cze po wiedz, że to mnie się coś roi.
– Mamo, po pro stu fakty są ta kie...
– Fakty! Fakty! Może i ta kie są fakty, ale ja je pa mię tam cał kiem ina czej.
– Okej. Zgoda. Po słu chaj, za raz skręcę w na szą do linę i stracę za sięg. Po roz ma‐ 

wiam z Julką. Może by do cie bie przy je chała?
– Mój dom jest za wsze dla was otwarty.
Te słowa były tak samo chłodne, jak po wie trze od za cie nio nego bu kami stru mie‐ 

nia, które wpa dło przez otwarte okno.

***

– Pójdę z tobą na po grzeb.



Ton był ra czej oznaj mu jący niż py ta jący.
Nie mo gła od mó wić, choć chcia łaby. Wo la łaby trzy mać Julkę jak naj da lej od tej

sprawy, ale by łoby to nie w po rządku wo bec córki, prze cież Zuza stała się jej bli‐ 
ska.

– Jesz cze nie ma daty, ale tak, ja sne. Tylko pa mię taj, że ja tam będę także za wo‐ 
dowo. Może się zda rzyć, że bę dziesz mu siała po cze kać gdzieś z boku, że nie bę‐ 
dziemy przez cały czas ra zem.

– No okej. Tylko ja nie mam nic czar nego. To zna czy nic let niego czar nego.
– Słu chaj, ja nie mam te raz czasu je chać do Wał brzy cha. Coś na pewno znaj‐ 

dziesz. Ko szulę, bluzkę... A je śli nie, włóż po pro stu coś ciem nego albo sto no wa‐ 
nego. Wy star czy, na prawdę. Li czy się obec ność.

Dziew czyna po ki wała głową.
– Roz ma wia łam z bab cią. – Kranz po sta no wiła kuć że lazo, póki go rące. Mimo

wszystko wo lała, żeby córka była te raz da leko stąd.
– Ja też.
– Chcesz do niej je chać?
– Gdy bym miała ja kiś wy bór...
– Ale nie masz. Przy kro mi, tak to wy gląda. Oj ciec, zna czy tata, może rze czy wi‐ 

ście za bie rze cię gdzieś w sierp niu, ale te raz jest po czą tek lipca. I wi dzisz, jak się
sprawy mają.

– Ale po wiesz babci, że mogę wy cho dzić sama? I wra cać do dwu dzie stej dru‐ 
giej?

– Do dwu dzie stej pierw szej. Za nim się zrobi ciemno.
– Za wie ziesz mnie do niej – ne go cjo wała da lej Julka.
– Za wiozę. Ale nie zo stanę, na wet na jedną noc. Wiesz, że te raz nie mogę się

wy rwać.
– Wiem. Na wet nie bę dziesz mu siała okła my wać babci.

***

W nocy So nia wy bu dzała się kilka razy. Śnił jej się Po spie szal ski, który stał nad nią
i po wta rzał: „Fakty, fakty”, a ona nie mo gła wy do być z sie bie głosu. Póź niej do łą‐ 
czyła do niego matka. W ręku miała duże ko lo rowe ze szyty – na wierz chu le żały



ko lo ro wanki an ty stre sowe, które bar dzo lu biła. Ku piła kie dyś coś ta kiego Soni
w pre zen cie, a ona spró bo wała, na prawdę. Wzięła kredki od Julki i w wolny wie‐ 
czór usia dła przy stole. Po kwa dran sie była spięta i po de ner wo wana, a to, co za ma‐ 
lo wała, wy glą dało go rzej niż prze cięt nie. „Wiem, że tego nie lu bisz, dla tego dla
cie bie mam coś in nego”, matka od su nęła Po spie szal skiego, a on nie za pro te sto wał.
Wy jęła inną bro szurę spod spodu. Po łącz kropki. Tym ka to wała ją w dzie ciń stwie.
Pa trzyła, czy córka bie rze ołó wek do pra wej ręki i czy równo i do brze pro wa dzi li‐ 
nię. Kiedy So nia się bun to wała, bo ją to nu dziło, a prawa ręka nie była tak sprawna
jak lewa, matka mó wiła: „To dla two jego do bra”. So nia pod nio sła się i usia dła przy
stole. Była za spana, ale nie chciała już się kłó cić. „Sta ran nie, no ry suj sta ran nie.
I dla czego lewą? Prze cież ci tłu ma czy łam. No do bra, da lej”. Cy ferki się roz ma zy‐ 
wały, bo w po koju pa no wał pół mrok. So nia trzy mała ołó wek w ręku i zbyt mocno
go do ci skała. „No, łącz te kropki”, w gło sie matki sły szała dez apro batę. „Fakty też
łącz”, ode zwał się Po spie szal ski. „Nic jej nie wy cho dzi, no nic”, matka ze smut‐ 
kiem po krę ciła głową. „Fak tycz nie”, Po spie szal ski za śmiał się ze swo jego dow‐ 
cipu.

So nia się wy bu dziła. W po koju było chłodno, ale ona miała mo kre plecy.
To był tylko sen, ka ta li zu jący jej stresy, ale czuła, że jest coś, co prze oczyła. Ja‐ 

kaś kropka, którą po mi nęła – nie na kartce, tylko w rze czy wi sto ści.

***

W pierw szej ławce sie działy dwie czarne po staci – Ma ryla i Grze gorz Kor cza bo‐ 
wie. Wy glą dało na to, że nie mają żad nej bli skiej ro dziny, która by te raz dzie liła
z nimi ból po śmierci córki.

Ko lejne ławki były gę sto za jęte.
Oczy wi ście lu dzie się tu znali, choćby z wi dze nia. Kranz po my ślała, że w mniej‐ 

szych miej sco wo ściach wciąż pa nuje zwy czaj że gna nia zmar łych, na wet je śli nie
po zo sta wało się z nimi w za ży łych re la cjach. Było w tym coś krze pią cego. W du‐ 
żych mia stach czę sto zda rzało się tak, że lu dzie z jed nego bloku czy apar ta men‐ 
towca, bo te raz, pa trząc po na zwach, bloki prze stały po wsta wać, nie ko ja rzyli swo‐ 
ich są sia dów.

Z tyłu, za ław kami, ze brała się grupa dzie cia ków – z klasy Zuzy. Julka też do
nich do łą czyła, trzy mała się jed nak tro chę z boku. Niby nic dziw nego, prze cież



znała ich dość krótko, Soni jed nak prze bie gło przez głowę, że dy stans może wy ni‐ 
kać rów nież z tego, że to ona pro wa dzi śledz two w spra wie śmierci dziew czyny.

Wciąż bez efektu. Wie ści o za trzy ma niu Woj cie cha R. na pewno się ro ze szły
i może uspo ko iły Wał brzych, ale tu prze cież wszy scy wie dzieli, jak jest. „Wio‐ 
skowy głu pek”. Ra nik od dał zbio rowe my śle nie. Na wet je śli lu dzie wie rzyli, że to
mógł być Woj tek, jego aresz to wa nie nie za spo ko iło ich po trzeby spra wie dli wo ści,
do peł nie nia: po peł nił prze stęp stwo, a te raz czeka go kara. Trudno było czuć sa tys‐ 
fak cję z uka ra nia ko goś ta kiego jak on – i tak już prze trą co nego przez los.

Kranz cały po przedni dzień prze glą dała to, co udało jej się do tej pory ze brać.
Z li sty po dej rza nych wy kre śliła Pio tra Dęb skiego i Ry baka, który w końcu

zmiękł i zgo dził się na po rów na nie śla dów na nie do pałku. Oka zało się, że to nie on
pa lił pa pie rosa zna le zio nego w domu by łego na uczy ciela.

Sprawy dwóch gwał tów i trze ciej na pa ści wciąż znaj do wały się na tym eta pie, co
wcze śniej – czyli po rażki śled czej.

W no te sie zo stał tylko oj ciec Zuzi. To zna czy był tam jesz cze rano, bo pół go‐ 
dziny póź niej z se kre ta riatu firmy Stal te chwet przy szedł mejl ze zrzu tami ekranu
ko re spon den cji Grze go rza Kor czaba z cze skimi kon tra hen tami. Cztery po twier dze‐ 
nia czte rech spo tkań. Trzy po an giel sku, jedno po cze sku. Wła ści wie nie było po‐ 
trzeby uru cha mia nia an gielsz czy zny, oba na rody do brze się ro zu miały. „De kuji za
set kani”. Wszystko ja sne, Te reza Ne cza sova nie mu siała się wy si lać. Kor czab też
nie. Chyba nie był po li glotą, bo trzy razy od po wie dział tym sa mym zda niem po an‐ 
giel sku, a Ne cza so vej – po pol sku: „Dzię kuję, będę szu kać”. Na tym tekst się koń‐ 
czył – nie do wie działa się czego, ja kich na rzę dzi czy urzą dzeń.

– Przy bądź cie z nieba na głos na szych mo dlitw, miesz kańcy chwały, wszy scy
święci Boży...

Dźwięk or ga nów wy rwał ją z za my śle nia.
Kor cza bo wie wstali. Ona się za chwiała, on ją pod trzy mał. Chciał zdjąć urnę

z ka ta falku, ale po wstrzy mała go ru chem ręki. Po woli, jakby trzy mała cien ko‐ 
ścienne szkło, przy tu liła do sie bie po jem nik z ja sno ró żo wego ka mie nia. W tym ge‐ 
ście było tyle czu ło ści i bólu, że Kranz się pod dała. Od chrząk nęła i się gnęła do kie‐ 
szeni su kienki po chu s teczkę, a po tem, jesz cze w ko ściele, wło żyła ciemne oku lary
prze ciw sło neczne.



***

Na gro bek był pro sty, la stry kowy. „Jan Kor czab, 1948–2013”. I zdję cie obok. Górna
płyta od su nięta. Ciemna wnęka cze kała na pro chy Zu zanny Kor czab.

Gra barz zaś cze kał, aż Ma ryla Kor czab prze każe mu urnę.
Kranz ob ser wo wała tę scenę z boku. Wo lała nie wy sta wiać się na spoj rze nia.

Nikt ni czego nie po wie dział, nie dał od czuć, ale na pewno ga dali o nie udol no ści
po li cji.

Ni żej, z dołu, wy pa trzyła Maj kow skiego i Ra nika. Stali obok sie bie i nie roz ma‐ 
wiali. Julka na dal była z ko le żan kami i ko le gami. So nia za brała ją do auta, żeby nie
zaj mo wała miej sca w wy na ję tym au to ka rze, ale na cmen ta rzu córka do łą czyła do
grupy kla so wej.

Nikt i nic nie wzbu dziło po dej rzeń Kranz. Było jak na po grze bie. Jak na cho ler‐ 
nie smut nym po grze bie, na któ rym matka chowa dziecko.

Fa cet w czar nej ma ry narce w końcu umie ścił urnę w dole. Matka Zuzy zgięła się
wpół, mąż ujął ją pod ra mię.

Oboje wy glą dali na za ła ma nych. Matka wzięła tro chę ziemi w dłoń, ale za miast
ją wrzu cić, uklę kła i wsu nęła dłoń w otwór. Niech ci zie mia lekką bę dzie – to wła‐ 
śnie ozna czał ten gest. Tu nie było trumny, dla tego w ko ściele ksiądz nie oka dzał
i nie kro pił urny – tak się robi tylko w przy padku ciała, które wciąż jest cia łem. Je‐ 
śli piec przy spie sza „ob ra ca nie w proch”, tych ry tu ałów się nie wy ko nuje. Kranz
spraw dziła to w in ter ne cie po tym, jak pierw szy raz wy brała się na po grzeb z urną –
kil ka na ście lat temu, kiedy oj ciec jesz cze żył. Gdy umarł, matka nie zgo dziła się na
kre ma cję. „Nor mal nie musi być”, po wie działa. To było nor mal nie – żona i córka,
a po dru giej stro nie ko chanka. Skąd So nia wie działa? Wi dać ta kie rze czy po pro stu
się wie. Zresztą ta ko bieta była w czerni i pła kała. Matka nie wy ko nała żad nego ge‐ 
stu w jej stronę. So nia zaś po szła za nią po za koń cze niu ce re mo nii. Do tarła do czę‐ 
ści dzie cię cej cmen ta rza.

Jej przy rodni brat na zy wał się To mek.
Grze gorz Kor czab syp nął kilka gru dek ziemi do grobu i de li kat nie prze su nął

żonę, żeby zro bić miej sce in nym ża łob ni kom. On pa trzył na skła da ją cych im kon‐ 
do len cje, wzrok jego żony był wbity w zie mię.

So nia nie po de szła. Kilka razy już po wie działa matce Zuzi, że jest jej bar dzo
przy kro. Te raz po winna się zja wić z in for ma cją o mor dercy.



Wy pa trzyła Julkę; stała wśród ró wie śni ków. Szy ko wali się, żeby zło żyć kon do‐ 
len cje, ale na ra zie wszyst kich prze pusz czali. To mu siał być dla nich stres, dla Julki
naj więk szy. So nia nic nie mo gła na to po ra dzić. Wi dać te raz był taki czas, że jej
córka mu siała szyb ciej do ra stać, a ona ją wspie rała, jak po tra fiła, ale prze żyć za nią
tego nie mo gła.

Wy słała jej SMS: „Cze kam w pod cie niach”, i za częła scho dzić w stronę rynku.
Do cho dziło po łu dnie i upał sta wał się nie zno śny. Jej czarna lniana su kienka zwil‐ 

got niała na ple cach. Kiedy ko mi sarz do szła do ka mie nic po pół noc nej stro nie placu
i scho wała się w cie niu, po czuła dreszcz i tę wil goć wła śnie. Od gru bych mu rów
cią gnęło chło dem. Wi działa przed wo jenne zdję cia – kie dyś stały tu ławki, na któ‐ 
rych się sia dało, by od po cząć i oglą dać ży cie w mia steczku. Te raz było pu sto.

Za częła iść w kie runku wy lotu na Ka mienną Górę. Po tam tej stro nie rynku był
sklep spo żyw czy. Chciało jej się pić. I zgłod niała. Rano wy piła tylko kawę. Noc
z tym dziw nym snem dała jej się we znaki – obu dziła się zmę czona i z bó lem
głowy. Te raz na pię cie po woli od pusz czało, ale tylko to zwią zane z po grze bem.

Ko lejna opi nia na te mat po czy tal no ści Rudy miała być za mniej wię cej dwa ty‐ 
go dnie. Bez względu na jej brzmie nie zbrod nia zo sta nie przy pi sana „wio sko wemu
głup kowi”. Czy po sta wią mu za rzut za bój stwa lub współ uczest nic twa – de cy zja
pro ku ra torki po zo sta wała dla Kranz za gadką. Cza sem wy da wało jej się, że pa trzą
w jed nym kie runku, a cza sem, że jed nak nie. „Bez względu na wszystko jego obec‐ 
ność na miej scu zbrodni jest fak tem”, po wie działa Mi taj po przed niego dnia, kiedy
roz ma wiały przez te le fon. „Fak tem”. Same cho lerne fakty, które nie chciały dać ja‐ 
snych od po wie dzi. „Nie za prze czalny punkt wyj ścia”, to też było o Ru dzie. A dal sze
punkty?

Do tarła do końca pod cieni, prze kro czyła ulicę i we szła do sklepu spo żyw czego.
Wy jęła z lo dówki wodę mi ne ralną, a z ko sza na pie czywo dużą, ape tycz nie wy glą‐ 
da jącą bułkę – żadna tam blada kaj zerka, tylko wy pie czony kon kret.

– Pani z tego po grzebu, co dziś przy je chał?
Star szawa ka sjerka na chy liła się ku niej. Było w tej ko bie cie coś ta kiego, że cie‐ 

ka wość zmie niała w pełne współ czu cia za in te re so wa nie.
– Tak. – Kranz po ło żyła na la dzie bank not dzie się cio zło towy.
– Tra ge dia. Istna tra ge dia. Sta rzy po winni umie rać, nie dzieci. To ja kiś wy pa dek?

Ja prze pra szam, ale mnie to na prawdę tu tak ści ska. – Do tknęła ob fi tego biu stu.



– Wy pa dek – mruk nęła.
Zgar nęła resztę, kiw nęła głową i wy szła ze sklepu. Przy wej ściu zde rzyła się

z kimś ra mie niem. Nim zdą żyła się ob ró cić, usły szała:
– Dzień do bry!
To była Anna Woj ty szek.
– Dzień do bry – od po wie działa.
Hi sto ryczka wy glą dała bar dzo ład nie. Znowu w lnia nej su kience, te raz zie lo nej.

Była uśmiech nięta i po godna.
– Tym ra zem jest tu pani za wo dowo czy pry wat nie? – za py tała.
– Na po grze bie.
– Och, prze pra szam, przy kro mi – spe szyła się. – Je śli to ktoś bli ski, pro szę przy‐ 

jąć wy razy współ czu cia. – Na prawdę się prze jęła.
– Od le gła zna jo mość, ale dzię kuję.
– No tak. – Wy raź nie jej ulżyło. – To za wsze przy kre, prawda? A przy oka zji,

oczy wi ście je śli pani ma te raz czas, spraw dzi łam ten grób.
Kranz spoj rzała na ko mórkę – Julka nic nie od pi sała. Prze nio sła wzrok na

uliczkę pro wa dzącą do ko ścioła – była pu sta, czyli ża łob nicy wciąż znaj do wali się
na cmen ta rzu.

– Chęt nie, tylko może tam? – Ski nęła głową na pod cie nia. – I pani chyba szła do
sklepu?

– Tak. Ku pię tylko chleb, bo po tem może nie być, i za raz wra cam.
Ko rzy sta jąc z chwili sa mot no ści, So nia urwała ka wa łek bułki. Sma ko wała jesz‐ 

cze le piej, niż wy glą dała.
– Je stem. Tro chę czuć tu smut kiem, prawda? – za py tała hi sto ryczka, gdy zna la‐ 

zły się w cie niu.
– Tak. Ładne, ale smutne mia steczko.
– Wieś, bo zde gra do wali je w czter dzie stym pią tym. Te raz to wieś, z ryn kiem

i ka mie ni cami z osiem na stego wieku. Ta kie ku rio zum.
– Rze czy wi ście dzi wacz nie.
– Zdzi wie nie to ce cha tych te re nów, a co do tego grobu... By łam na cmen ta rzu,

za in try go wała mnie pani. Rze czy wi ście, na gro bek jest nowy. Po szu ka łam in for ma‐ 
cji na te mat tej Britte Lind ner i oka zało się, że mam ją w swo ich pa pie rach. Prze wi‐ 



nęła się pod czas prze glą da nia spisu lud no ści. Opu ściła Schöm berg, czyli obecne
Chełm sko, w stycz niu ty siąc dzie więć set czter dzie stego ósmego roku jako jedna
z ostat nich. Jej ro dzina, to zna czy osoby o tym sa mym na zwi sku, wy je chały na je‐ 
sieni czter dzie stego siód mego. Nie wiem nic wię cej o jej lo sie, ale nie wy klu czam,
że jesz cze do tego wrócę, bo to cie kawa hi sto ria.

W to rebce Soni roz dzwo nił się te le fon. Julka.
– Mamo, już. Gdzie są te pod cie nia?
– Pod cie nie. Na wprost wyj ścia z ko ścioła. Tam, gdzie ładna zie lona ka mie nica.

Cze kam. – Roz łą czyła się i spoj rzała na hi sto ryczkę. – Córka. Ra zem by ły śmy na
po grze bie.

Ko bieta kiw nęła głową.
– W tej ład nej ka mie nicy był przed wojną ho tel. Zum Gol de nen Löwen. Te raz

jest tu wiej ski dom kul tury. No nic, nie za trzy muję pani. Gdy bym coś jesz cze o tej
Britte zna la zła, dam pani znać. Do wi dze nia.

Kranz pa trzyła, jak Anna Woj ty szek idzie w kie runku do mów tkac kich. Lekko
i z wdzię kiem.

Julka, o dziwo, też wy glą dała cał kiem do brze. Miała za czer wie nione oczy, ale
spoj rze nie spo kojne.

– Mama Zuzi mnie przy tu liła – ode zwała się sama z sie bie, nie py tana. – Nic nie
po wie działa, ja też. Ulżyło mi, wiesz? To było ta kie... no nie wiem, ja kieś do bre.
Pła kała, ja też, ale czuję ulgę.

So nia – wręcz prze ciw nie.

***

Wra cały po woli. Kranz po sta no wiła, że po jadą dziś na obiad do So ko łow ska. Nie
miała siły nic go to wać. Chciała usiąść przy sto liku i spę dzić tro chę czasu z Julką.
Zwy czajne po po łu dnie, choćby przez dwie go dziny.

W lo kalu było sporo osób, ale zna la zły wolny sto lik.
– Te raz ty. Czy ste ręce to pod stawa – po wie działa do córki, gdy wró ciła z ła‐ 

zienki.
– Okej, hi gie nistko.



Cie szyła się z na stroju Julki, ale wie działa, że zjazd może na stą pić już dziś wie‐ 
czo rem, kiedy wrócą do domu.

My ślała o tym, czego się do wie działa o nie zna jo mej z na grobka. Dla czego ta
Britte chciała tu wró cić? Zwy kle, jak mó wiła hi sto ryczka, Niemcy do świad czali tu‐ 
taj złego. Zwłasz cza Niemki. Gwałty, prze moc, prze śla do wa nia. Zwy cięzcy brali
od wet na zwy cię żo nych. Od tego się ucieka, chce się to za trzeć w pa mięci. Miała
ostat nio dwa ta kie przy kłady. Co może czło wieka ścią gać, przy cią gać mimo dra ma‐ 
tycz nych do świad czeń, któ rych Britte mu siała być świad kiem, a może i obiek‐ 
tem...? Zwy kle ma gne sem do po wro tów jest...

Dźwięk te le fonu. „Anna Woj ty szek”.
– Dzień do bry po now nie. Za po mnia łam o czymś. Mam jesz cze jedną wia do mość

do ty czącą na szej Britte, to zna czy nie tylko jej, ale także jej ro dziny. Pew nie bez
zna cze nia, ale skoro już wiem, to się po dzielę.

– Oczy wi ście, słu cham.
Kranz za uwa żyła, że Julka wy cho dzi z ła zienki.
– Do domu, w któ rym przed wojną miesz kali Lind ne ro wie, tra fili prze sie dleńcy

z Po dola.
Córka usia dła przy sto liku i się uśmiech nęła. Tak, Kranz była szczę ściarą. Wciąż

była matką. I dla tego z ta kim tru dem zno siła do tych cza sowe nie po wo dze nia
w śledz twie. Zje dzą, wy pije kawę i znowu weź mie się do tej sprawy, która...

– Mam na wet ich na zwi ska. To byli Alek san der i Ma ria Kor cza bo wie.
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„Mój pierw szy mąż był zu peł nie inny od reszty ro dziny”.
Kranz szła szyb kim kro kiem. Po te le fo nie od Anny Woj ty szek cały czas od czu‐ 

wała na pię cie. Nie spo dzie wała się ta kiej in for ma cji, no bo skąd? Britte Lind ner
była po pro stu cie kawą sprawą, hi sto ryczną, zu peł nie obok śledz twa.

A jed nak zo sta wiła ją w pa mięci pod ręcz nej. To mo gła być przy pad kowa zbież‐ 
ność. To pew nie była przy pad kowa zbież ność. Co mó wiła teo ria o łań cu chu zna jo‐ 
mych? Że wy star czy sześć osób, żeby od na leźć ko goś zna jo mego?

Zja dła swoją pizzę w kilka mi nut. Julka pa trzyła na matkę z lek kim zdu mie niem.
„Gryź po woli”, „tra wie nie za czyna się w ustach”, „je dze nie to nie sprint” – tym ją
prze cież kar miła, prócz po da wa nych po sił ków.

Ale So nia na gle po czuła się cho ler nie głodna. Jej or ga nizm za czął pra co wać na
wyż szych ob ro tach. Za wsze, kiedy in ten syw nie nad czymś my ślała, miała so lidny
ape tyt. Wy piła espresso, choć nie mu siała – sen ność zu peł nie ją opu ściła.

Od wio zła Julkę do domu, a sama po szła na spa cer. Za pu ściła się w głąb ich do‐ 
liny. „Ich”. Coś było w tych te re nach, że ją tak przy cią gały. Kiedy przy je chała tu
pierw szy raz, mimo nie we so łych oko licz no ści po czuła zna jome mro wie nie, sy gnał,
że jest tu coś, co z nią współ gra. Może sie roc two? Ona nie była sie rotą, ale czę sto
w dzie ciń stwie czuła się sa motna. Ojca bra ko wało fi zycz nie, matki – psy chicz nie.
Tych ziem nikt po woj nie nie ko chał, nikt ich nie trak to wał z czu ło ścią. Mimo no‐ 
wych wy ry sów na ma pie dla ni kogo nie były już oj czy zną. Rok wcze śniej, kiedy
jesz cze miała zwy czajne ży cie, czy tała re por taż z wy prawy na wschod nią gra nicę.
Dzien ni karka przez sto dni prze szła trasę z Su walsz czy zny do Biesz czad. Te ma tem
prze wod nim były wła śnie gra nice – różne, nie tylko te ad mi ni stra cyjne, choć one
przede wszyst kim. Kranz za pa mię tała cy to waną wy po wiedź pro fe sora, szefa po wo‐ 
jen nej ko mi sji de li mi ta cyj nej: żeby nie iść na żadne kom pro misy i nie ule gać żą da‐ 
niom czy proś bom miej sco wej lud no ści. „W pracy, któ rej re zul tat ma trwać setki
lat, nie można po wo do wać się mo ty wami wy ni ka ją cymi z in te re sów jed nego po ko‐ 
le nia”.



„Jed nego po ko le nia”. Może oni na prawdę my śleli, że skoń czy się na jed nym po‐ 
ko le niu, ale te raz prze cież było już wia domo, że to nie prawda. Że tamte de cy zje
prze szły na dzieci i wnuki. Że wiele de cy zji prze cho dzi na dzieci i wnuki.

Po ja kimś cza sie na tra fiła na stary sad. Tak tu wła śnie wy glą dało – ślady sta rego
miały różne formy. Na tura zro biła swoje, ale przez kil ka dzie siąt lat nie zdo łała cał‐ 
ko wi cie przy kryć oznak daw nego ży cia. Drzewa zdzi czały i roz ro sły się, bo nikt
ich przez ko lejne de kady nie for mo wał, a mimo to owo co wały. Jabłka były zie lon‐ 
ka wo żółte. Kranz nie miała po ję cia, jaki to ga tu nek. Ze rwała jedno. Ugry zła. Oka‐ 
zało się cał kiem doj rzałe i na wet smaczne. Ow szem, miało ja kieś kropki i nie fo‐ 
remny kształt i było za prze cze niem unij nych wy tycz nych, ale w jego smaku wy‐ 
czuła... prawdę. Tak po my ślała: „prawdę”. Smak dzie ciń stwa, let niego sadu, braku
opry sków. Za wsze lu biła jabłka, ale je śli miała jeść li gole z su per mar ketu, które
kubki sma kowe iden ty fi ko wały jako roz wod niony sok o po smaku tek tury, to wo lała
w ogóle zre zy gno wać z ja błek.

Za tem Jan Kor czab był inny od reszty Kor cza bów. Cza sem tak bywa. Prze cież
ona, So nia Kranz, też jest zu peł nie inna niż jej ro dzice. Mógł da leko od sko czyć od
ro dzin nej ja błoni. Mo gły się w nim ode zwać geny dziad ków. W ro dzi nach zda rzają
się od mieńcy, czarne owce wśród bieli. Choć z opisu Ma ryli Kor czab wy ni kało ra‐ 
czej, że on był białą owcą w czar nym sta dzie. No, może nie tak ostro, ale jego biel
była na pewno naj czyst sza i naj ja śniej sza.

Wró ciła do domu. Julka spała. Dużo ostat nio spała. Prawo wieku na sto let niego
i pew nie ob jaw stresu. Nie bu dziła jej. Zja dła sa motną ko la cję, wzięła szybki prysz‐ 
nic i po ło żyła się do łóżka.

Obu dziła się po dzie się ciu go dzi nach. Nie pa mię tała, kiedy ostatni raz zda rzył jej
się tak długi, nie prze rwany sen. Chyba w li ceum.

Julka wciąż była na kryta koł drą, ale ta lerz w zle wie świad czył o tym, że wsta‐ 
wała w nocy.

Kranz po stała chwilę nad łóż kiem, ob ser wu jąc ryt miczne od de chy córki. Po tem
za mknęła dom i ru szyła do Mie ro szowa.

Cią gnęło ją na Po wstań ców. Chciała po roz ma wiać z Kor cza bem na te mat hi sto rii
jego ro dziny. Wy kre śliła już go z grupy po dej rza nych, ale z nim było jak z tą Britte
– sie dział z tyłu głowy.



Nie pró bo wa łaby ni komu opo wia dać o roli in tu icji pod czas śledz twa – kiedy ro‐ 
biła to ko bieta, za wsze wy wo ły wała uśmiech, jakby za chwa lała szklaną kulę i kota,
a prze cież cho dziło o coś zu peł nie in nego. O nie świa dome po słu gi wa nie się prze‐ 
słan kami, do cho dze nie do roz wią za nia nie jako mi mo cho dem, tyle że to „mi mo cho‐ 
dem” sta no wiło wy nik wielu lat do świad cze nia. Było twar dym dys kiem mó zgu,
który dzia łał non stop, a o wy ni kach in for mo wał od czasu do czasu.

Przed bramą ani na po dwórku nie za uwa żyła sa mo chodu. Za wa hała się, ale na ci‐ 
snęła klamkę furtki. Ustą piła, więc we szła na po dwórko. Nie mu siała na wet pu kać
do drzwi, bo Ma ryla Kor czab przez okno dała znak ręką, że ją wi dzi. Po chwili wy‐ 
szła do Soni. Miała na so bie czarną su kienkę, która bar dzo pod kre ślała bla dość jej
twa rzy. Wy da wało się, że przez ostat nie dni jesz cze schu dła.

– Stało się coś? – za py tała. – Tak wcze śnie pani przy jeż dża.
Może to po czu cie winy dało znać o so bie, ale Kranz usły szała w tym py ta niu na‐ 

pię cie ocze ki wa nia, jakby matka Zuzi miała na dzieję, że wła śnie zła pali mor dercę
jej córki i pani ko mi sarz za raz ją o tym po in for muje.

– Nie, nic – od parła. – Chcia łam tylko za mie nić kilka słów z pani mę żem.
Ma ryla Kor czab de li kat nie ścią gnęła ło patki. To się Soni nie przy wi działo – za‐ 

wsze kiedy o nim roz ma wiały, Kor cza bowa wy ko ny wała ja kiś gest świad czący
o na pię ciu ciała. No ale prze cież po przed niego dnia na cmen ta rzu wy glą dali na
zży tych, zła ma nych wspól nym do świad cze niem straty.

– Nie ma go. Po je chał do pracy wcze śnie rano.
– My śla łam, że może dziś... – Kranz nie do koń czyła. Nie miała prze cież po ję cia,

jak so bie ra dzić z ża łobą po śmierci dziecka. Każdy prze żywa to ina czej.
– Do Czech. Wtedy nie do koń czył pro jek tów i te raz chce się tym za jąć. Mówi

też, że jazda go uspo kaja, zaj muje my śli. Ja też pójdę do sklepu. Wie pani, na wet
je śli nikt nie przy cho dzi, to ja pa trzę przez okno i wi dzę lu dzi. Wi dzę ruch. To zna‐ 
czy, że świat na dal ist nieje. I że ja na dal żyję.

So nia po my ślała, że Ma ryla Kor czab na wet nie wie, jak traf nie cza sem od daje
rze czy wi stość.

– Mo żemy przez chwilę po roz ma wiać? – za py tała.
– Mo żemy. Pro szę. – Go spo dyni wska zała ręką na al tanę.
Usia dły na drew nia nych ław kach.
– Chcia łam za py tać pa nią o męża.



– Po je chał, tak jak...
– Wiem. Ale nie o tego męża. O pierw szego, o Jana. Po wie działa pani, że był

inny. Inny od reszty ro dziny?
– Tak po wie dzia łam? Je śli tak, to mia łam na my śli, że Jan był zło tym czło wie‐ 

kiem. – Twarz Ma ryli Kor czab się roz ja śniła. – Ta kim, ja kich nie ma. Wy jąt ko‐ 
wym. Każdy w po rów na niu z nim byłby inny. Ja, pani, każdy. Weźmy na przy kład
to, jak on się opie ko wał ro dzi cami, zwłasz cza matką. Mówi się, że jak się nie ma
córki, to na sta rość nie ma się dzieci.

Na gle do tarł do niej sens tej wy po wie dzi i uci chła. Za pa trzyła się gdzieś w prze‐ 
strzeń. Po chwili jed nak znowu za częła mó wić:

– Oj ciec, zna czy mój teść, był w nie naj lep szej for mie. Jak to zwy kle męż czyźni:
nie dbał o sie bie. Pa lił, od al ko holu nie stro nił, choć nie aż tak jak wielu tu taj. Jadł
tłu sto, no ale żona tak go to wała. W nim się tak dziw nie prze mie szało: tro chę
z Jana, tro chę z Grze go rza. W każ dym ra zie w póź nym wieku tryb ży cia dał o so bie
znać. Miaż dżyca, wień cówka. Zro bił się nie sprawny, a że był po staw nym męż czy‐ 
zną, pracy fi zycz nej było przy nim sporo. Umarł, a wtedy roz cho ro wała się ona,
zna czy mama Jana. Już wcze śniej po ja wiały się różne oznaki, ale Jan my ślał, że to
sta rość, de men cja. Zresztą te ściowa była... trudna, tak po wiem. Po tem jed nak oka‐ 
zało się, że to coś in nego: al zhe imer. Le karz tłu ma czył Ja nowi, że wszystko, co
czło wiek robi i mówi, to nie on, tylko wła śnie cho roba w nim. Choć mnie się wy‐ 
daje, że ta kie stany wy cią gają z czło wieka różne rze czy, głę boko po cho wane. Jak
ktoś był do bry, to do bro. Jak zły, to zło. W każ dym ra zie na ko niec te ściowa ta kie
rze czy opo wia dała, że bo lało serce. „Ty nie je steś moim sy nem”, tak mu mó wiła,
a on był lep szy od naj lep szej córki.

– A Grze gorz?
– Grze gorz żył swoim ży ciem, nie in te re so wał się ro dzi cami. To zna czy nie tak,

że ich po rzu cił, tylko po pro stu jeź dził, pra co wał, miał swoje sprawy. Za wsze tak
z nim było, że świat od cią gał go od domu. A mimo to matka bar dziej ko chała jego.

Kranz usły szała w tym zda niu za wód. I po raz ko lejny do wód na to, że pierw‐ 
szego męża Ma ryla Kor czab ko chała – bar dziej lub tylko.

– Na przy kład na niego prze pi sała dom. Niby dla tego, że Jan miał wtedy miesz‐ 
ka nie służ bowe, bo to było dawno temu. I dla tego, że Grze gorz z nimi zo stał, to
zna czy miał tam swój po kój, a Jan od je chał nad mo rze. Ale to stare hi sto rie, nie ma



co do tego wra cać... Prze pra szam. – Spoj rzała na nią. – Chcia ła bym pójść do pracy
wcze śniej.

– Tak, oczy wi ście. – So nia się pod nio sła. – Już koń czymy. A tak z cie ka wo ści,
skoro pani drugi mąż odzie dzi czył dom, dla czego nie chciał w nim miesz kać? To
by łoby naj prost sze roz wią za nie.

Ma ryla Kor czab wes tchnęła.
– Wła ści wie to nie wiem. Już pani mó wi łam: uwa żał, że to na ubo czu, że tu lep‐ 

sze po ło że nie, że więk sza miej sco wość. Mnie to dzi wiło, bo od le głość mię dzy
Chełm skiem a Mie ro szo wem nie tak duża, a tam prze cież była oj co wi zna. Żal się
roz sta wać.

– Zna pani hi sto rię swo ich te ściów?
– Nie za do brze. W su mie ja koś o tym nie mó wili. Wiem, że przy je chali ze

wschodu, jak wszy scy tu taj, ale poza tym to wła ści wie nic. Teść w ogóle nie był
roz mowny. Nie tam ża den zły czło wiek, na prawdę. On się po pro stu nie udzie lał,
był wy co fany. Te ściowa miała pierw szy głos, ale o ich przej ściach nie chciała opo‐ 
wia dać. To aku rat nie dziwi. Może dla tego Grze gorz nie przy wią zał się do tam tego
domu? Ja wcze śnie stra ci łam ro dzi ców, w wy padku. Może we mnie jest dużo sen‐ 
ty men tów róż nych. W Ja nie też było, to nas na pewno łą czyło. Po cząt kowo czę sto
tam jeź dzi łam, bo cmen tarz. Przy oka zji za cho dzi łam i pod dom, przy po mnieć so‐ 
bie tamto ży cie.

Ko bieta od wró ciła głowę. Kranz wy dało się, że wi dzi w jej oczach łzy.
– To ja już... – Chciała się po że gnać, ale tamta chyba nie usły szała.
– Grze gorz od razu tu się za ko rze nił – cią gnęła Ma ryla Kor czab. – Nie wra cał do

Chełm ska, tyle co na Wszyst kich Świę tych. Ostat nio tylko, z kilka mie sięcy temu,
po je chał. Do domu wła śnie.

– Po co?
– Bo obecni wła ści ciele dzwo nili, że ja kaś ko re spon den cja. Po je chał, ale zły

wró cił. „Za wra ca nie głowy”, po wie dział. „Po myłka”. On chyba na prawdę nie lubi
tam tego miej sca.

***

Pró bo wała się do dzwo nić do Grze go rza Kor czaba, ale nie ode brał. Chciała go za‐ 
py tać o... W su mie to nie sfor mu ło wała tego py ta nia w swo jej gło wie. Po pro stu



czuła, że fa cet nie jest szczery. Czy cho dziło tylko o jego ośli zgły cha rak ter? O ja‐ 
kieś grzeszki czy może o kon kretny i ciężki grzech?

Za to do niej udało się do dzwo nić Zyg mun towi Kwiat kow skiemu. Po czuła ucisk
w żo łądku i wy łą czyła sil nik. Stała pod nie bie skim bu dyn kiem po ste runku.

– Ko mi sarz Kranz, słu cham.
– Nad ko mi sarz Kwiat kow ski.
Bez sensu za gra nie, prze cież on wie, że ona wie, że to jego nu mer.
– Na ja kim eta pie jest śledz two? – Nie ba wił się w kur tu azję.
– Na... Wy eli mi no wa łam Dęb skiego. Ta sprawa z Kra kowa to była ustawka, po‐ 

ra chunki oso bi ste.
– Na od le głość wy eli mi no wa łaś?
– Dzięki współ pracy z ko mi sarz Iwoną Ko stecką.
Chwila ci szy.
– A ja kie efekty współ pracy na miej scu?
– Cze kamy na trze cią opi nię...
– Wiem. Ale to po łowa sprawy, i to ta ułomna.
Kwiat kow ski nie był sub telny, choć szczery.
– Dla sta ty styk do bre i to, ale oboje wiemy, że po łowy nie są równe – do dał. –

Co jesz cze masz? Prze cież coś mu sisz mieć.
– Zaj muję się te raz Grze go rzem Kor cza bem.
– A z nim co? Nie spraw dza li ście jego alibi? I jaki miałby mo tyw?
– Są po szlaki wska zu jące na to, że mógł mo le sto wać Zuzę.
– Po szlaki?
– In for ma cje od świadka.
– Od kogo?
– Na ra zie nie mogę...
– Kranz, ja nie wiem, co ty tam ro bisz, ale od Mi taj mam in for ma cję, że fa cet był

da leko od domu i mogą o tym po świad czyć ci, z któ rymi się spo ty kał. Tak?
– Tak, ale...
– Nie: „ale”, samo „tak”. Zre wi duj świad ków, po sta raj się o no wych, wy śpij się,

nie wiem. Rób, co chcesz, ale tak, żeby był efekt. Sen sowny.



Roz łą czył się. Kranz jesz cze przez chwilę sie działa w sa mo cho dzie. Czuła, że
ma czer wone po liczki. Było jej wstyd i była zła. Kwiat kow ski za cho wał się jak
cham, ale tro chę ra cji miał. Ra cję miał jed nak także jej wy kła dowca ze Szkoły Po‐ 
li cyj nej, pro fe sor Ku le biak. „Je śli ja kiś ele ment nie daje ci spo koju, nie ba ga te li zuj
go. Nie zo sta wiaj na po tem, nie od kła daj na bok. Zaj mij się nim do końca – cał ko‐ 
wi cie go wy eli mi nuj lub po twierdź. Odło żone się mści”.

Znowu prze krę ciła klu czyk w sta cyjce i ru szyła w kie runku Chełm ska.

***

Znała już tę ulicę – to była ta, która za czy nała się przy wy jeź dzie z rynku.
Dom, w któ rym nie gdyś miesz kali Kor cza bo wie, stał tuż za most kiem. Ładny, to

zna czy ład nie od no wiony. Miał dwa man ka menty: był zbyt bli sko ulicy i zbyt ni ski.
Z cza sem po ziom drogi pew nie się pod wyż szał, więc bu dy nek wy glą dał na ni‐ 
ziutki, zwłasz cza że od ulicy wi dać było tylko par ter – dom usta wiono bo kiem do
drogi.

We szła na po dwórko przez otwartą bramę. Nie mu siała pu kać, bo w ogro dzie
pra co wała ko bieta. W nie okre ślo nym wieku: mię dzy pięć dzie siątką a sześć dzie‐ 
siątką. Spoj rzała na nią ze zdzi wie niem, kiedy Kranz się przy wi tała.

– Dzień do bry – od parła. – A pani w ja kiej spra wie...?
Ko mi sarz wy jęła le gi ty ma cję. I to był błąd, ko bieta zbla dła.
– Stało się coś? Jur kowi, nie daj Bóg...?
– Nie, nic z tych rze czy, prze pra szam, nie chcia łam pani na stra szyć. Szu kam in‐ 

for ma cji o Kor cza bach, miesz kali w tym domu.
– Do brze, bo ja od razu po my śla łam, że to jak w fil mach: przy cho dzi ktoś z po li‐ 

cji, to ze złą wia do mo ścią. Że ktoś bli ski umarł. A Ju rek po je chał au tem, do Ka‐ 
mien nej Góry, i coś długo nie wraca... – Ko bieta po woli od zy ski wała róż na po licz‐ 
kach.

– Na pewno wszystko jest w po rządku – uspo ko iła ją So nia.
– Tak, no tak. A co do tych Kor... Jak to było?
– Kor cza bów.
– Coś mi to mówi...
– Miesz kali w tym domu.



– No tak, te raz mi się przy po mniało. Tylko za raz, prze pra szam, ja się mu szę te‐ 
raz na pić. Biorę leki i one mnie od wad niają. I jesz cze to zde ner wo wa nie. W ogóle
taki wiek, że cią gle coś... Może i pani chce się na pić?

Chciała, nie było sensu od ma wiać. Zresztą ta kie czyn no ści skra cają dy stans.
Kiw nęła głową.

Ko bieta po de szła do sto lika usta wio nego pod dasz kiem przy wej ściu i z dzbanka
na lała na poju do dwóch szkla nek.

– Pro szę. Tu przy naj mniej cień. – Za chę ciła ją ru chem ręki, by po de szła bli żej. –
Le mo niada ogór kowa.

– Bar dzo do bra. – Kranz szcze rze się zdzi wiła.
– Prawda? Ju rek też tak mówi. Z ga ze tek o go to wa niu. Cza sem coś faj nego się

tam trafi. Te raz to wszystko w sieci niby, ale ja lu bię tra dy cyj nie, z prasy lub z ksią‐ 
żek. Do tknąć, wziąć na le żak do prze kart ko wa nia, po czy ta nia. To o co pani do kład‐ 
nie pyta? Bo ja od razu po wiem, że nie wiele po mogę. To było z dzie sięć lat temu
albo wię cej. I my śmy się wi dzieli raz. Dwa, prze pra szam. Na oglą da niu i u no ta riu‐ 
sza.

– Wła ści wie to in te re suje mnie list, który tu tra fił. Ad re so wany do Kor cza bów.
– A, no fakt, było coś ta kiego. Czyli wi dzie li śmy się wię cej razy.
– Pa mięta pani szcze góły tego li stu?
– Przy szedł... zimą. W lu tym może? Tak, chyba w lu tym. Na ko per cie było na pi‐ 

sane „Kor czab”.
– Tylko na zwi sko?
– Tak. Dziwne, prawda? Ale to był list z Nie miec, więc... – Spoj rzała na Kranz

w taki spo sób, jakby kraj nada nia tłu ma czył te opustki w ad re sie.
– Kim był nadawca?
– Nie wiem, bo tam nic nie było. My się zo rien to wa li śmy po stem plach, że to

z Nie miec, i wtedy po sta no wi li śmy, że od damy tym Kor cza bom, bo może to jed nak
coś waż nego.

– Wtedy? – Kranz nie zro zu miała.
– No bo to był drugi raz, tak mi się przy naj mniej wy daje. Rok wcze śniej, to zna‐ 

czy nie do kład nie rok, tylko w po prze dza ją cym roku, ja koś na po czątku je sieni, też
przy szedł list. Też z Nie miec, też bez nadawcy. Pew nie z tego sa mego miej sca czy



od tej sa mej osoby. I tam było jesz cze dziw niej, bo w ogóle bez na zwi ska, tylko ad‐ 
res. Po nie miecku.

– Po nie miecku?
– No wła śnie. Ja so bie na wet zro bi łam zdję cie ko mórką, tak na pa miątkę. Za raz,

gdzie ja to mam... – Ko bieta się gnęła po te le fon i oku lary. Przez dłuż szą chwilę su‐ 
wała pal cem po ekra nie. – O, tu jest, pro szę.

Kranz spoj rzała. Na ko per cie był na pis: „Lan de shu ter Straße 13”.
– To by się nie udało, ale nasz li sto nosz to łeb ski czło wiek i spraw dził, że to Ka‐ 

mien no gór ska. Ka mienna Góra no siła za Niemca na zwę... Lan de shut, bez tego
„er”, czyli w su mie na zwa ulicy po woj nie jest taka sama, jak i przed wojną.

– I co z tym li stem? Kto go ma?
– Nikt, no bo tam nie było ad re sata, więc tak ja koś... Poczta ode słała go do na da‐ 

ją cej pla cówki. My śmy nie chcieli brać, żeby nie było po tem na nas, bo to wia‐ 
domo, co jest w środku? Ale póź niej przy szedł drugi list, w lu tym wła śnie. Tym ra‐ 
zem bez ulicy, ale za to z na zwi skiem. Kor czab. No to już Ju rek wy grze bał w no te‐ 
sie ko mórkę do tego, od któ rego ku pi li śmy dom, i on przy je chał. By li śmy cie kawi,
co tam w środku, ale on tylko po dzię ko wał, za brał i po je chał. Ja to na wet chcia łam,
żeby Ju rek za dzwo nił i za py tał, ale mąż mówi, że nie wy pada. Może i nie, ale wie
pani, jak to jest.

– Jak jest? – Kranz od biła pi łeczkę.
Ko bieta wes tchnęła.
– Różne rze czy się sły szy w te le wi zji. No, o Niem cach. Że... No, jak by to ująć...

Do brze, ja się przy znam, że my śmy się prze stra szyli. Że to ma zwią zek z do mem.
Że może ktoś z Nie miec chce go od zy skać. Niby tu wszystko od było się zgod nie
z pra wem, tam tym pra wem... Mnie to oczy wi ście przy kro, że oni przez ta kie rze czy
prze szli, ale czy tro chę jed nak nie za słu żyli? Od po wie dzial ność zbio rowa, tak to się
na zywa. Ci, co przy je chali, swoje stra cili, więc je den do jed nego, a my śmy ku pili,
za oszczęd no ści ży cia. Więc gdyby te raz... – Ko bieta była ciem no ró żowa jak róże
na per goli. – Cza sem to so bie my ślę, że może jed nak po winno być tak, żeby te od‐ 
szko do wa nia na Niem cach wy mu sili... Jak to było? Re pa ra cje, o. Więc żeby te re‐ 
pa ra cje usta lić, bo oni to nie mają wstydu, żeby tak po tylu la tach tu pi sać i od bie‐ 
rać nam spo kój.

Lekko drżącą ręką na lała so bie le mo niady i od razu wy piła pół szklanki.



– Go rąco, niech to. Dam pani jesz cze, co?

***

Znowu zna la zła się na rynku. I znowu w skle pie, w któ rym wcze śniej spo tkała
Woj ty szek. Tym ra zem było tu ci cho i pu sto. Na wet za ladą był wa kat. Przez dłuż‐ 
szą chwilę cze kała na eks pe dientkę. Za pła ciła kartą za zimną colę i scho wała się
w pod cie niach. Wy jęła te le fon. Grze gorz Kor czab ode brał.

– Słaby mam za sięg, je stem w tra sie, prze pra szam.
Rze czy wi ście, kiep sko go sły szała. Na tyle do brze, żeby za dać py ta nie, jed nak

w ostat niej chwili się roz my śliła.
– Wiem, że jest pan w tra sie, ale chcia ła bym po roz ma wiać z pa nem o jesz cze

jed nej kwe stii, kiedy pan wróci. Pro szę nas od wie dzić na po ste runku.
Chwila ci szy.
– Do brze, oczy wi ście.
– Do zo ba cze nia.
Roz łą czyła się. Czy się zdzi wił? Tro chę. A może po pro stu był zmę czony –

wszyst kim.
Po szła w kie runku par kingu, tego za daw nym ho te lem. Mi nęła swoje auto i zna‐ 

la zła się przy do mach tkac kich. W jed nym z nich re zy do wała Anna Woj ty szek –
nie wie działa, w któ rym, po pro stu za glą dała w okna. W tych, gdzie mie ściły się
sklepy z pa miąt kami i wy stawy, od po wia dały jej za chę ca jące spoj rze nia wła ści cieli
lub sprze daw ców. Pew nie któ raś z pra cu ją cych tu ko biet jest matką Maj kow skiego,
po my ślała So nia. Było jej głu pio, że się wy co fuje. To miej sce świe ciło pust kami.
Wi działa tylko dwoje tu ry stów w jej wieku. Przy je chali na mo to cy klach – na nie‐ 
miec kich re je stra cjach i nie wy glą dali na ta kich, co się przy mie rzają do przej mo wa‐ 
nia ma jątku dziad ków.

Wresz cie zo ba czyła okno, które su ge ro wało, że po dru giej stro nie szyby ktoś
mieszka. Za pu kała do drzwi. Bingo, otwo rzyła jej hi sto ryczka.

– O, dzień do bry. Za pra szam. – Nie wy glą dała na zbyt nio zdzi wioną.
– Ja tylko na chwilę.
– Ale głu pio tak w progu. Niech pani wej dzie.
– Ni skawo tu. I dość ciemno – za uwa żyła Kranz, roz glą da jąc się po wnę trzu.



– To nie były luk su sowe apar ta menty, tylko, jak by śmy to dziś po wie dzieli,
miesz ka nia przy fa bryczne. – Ko bieta się uśmiech nęła. – Ale nie na rze kam, ma to
swój kli mat. Zresztą luk sus roz le ni wia. Po dobno. A ja mu szę pra co wać.

– Wła śnie. Nie chcę prze szka dzać. Zaj rza łam, bo mam py ta nie: gdyby te raz ktoś
z Nie miec pi sał do ko goś w Chełm sku, to czego naj praw do po dob niej by chciał?

– Tak ge ne ral nie? Pew nie zdjęć, in for ma cji, może obej rzeć dom, miesz ka nie,
w któ rym kie dyś mie szał on lub ro dzina.

Po ki wała głową. No tak, mo gło cho dzić wła śnie o to. Tylko dla czego Kor czab
nie po wie dział o tym obec nym wła ści cie lom? Prze cież to już nie jego dom, nie jego
sprawa. Nie on by się go dził lub od ma wiał.

– Ale oczy wi ście po wo dów może być wiele – do dała Woj ty szek.
– A moż li wość, żeby od zy skać...
– Nie, ab so lut nie. – Hi sto ryczka była pewna swo jej od po wie dzi.
– Tylko py tam. Mam pod stawy.
– Do my ślam się. Nie, to plotki, głu pota, wznie ca nie nie na wi ści. Zresztą niech się

pani ro zej rzy, jaki to te raz ma ją tek?
– No tak. Do brze, nie za wra cam pani głowy. Dzię kuję. – Kranz po de szła do ni‐ 

skich drzwi.
– Ja sne. Za wsze za pra szam. Bez względu na wy nik tam tego śledz twa.
Tamto śledz two le żało. To zresztą też.
– Jesz cze chwila. – Woj ty szek za trzy mała ją ge stem. – Po wie dzia łam pani wtedy,

że ci Kor cza bo wie wpro wa dzili się do domu po Lind ne rach, prawda?
Kranz kiw nęła głową.
– To mam jesz cze je den szcze gół, wła ści wie dwa. Britte wy je chała z Chełm ska

szó stego stycz nia czter dzie stego ósmego roku. W do ku men tach wcze śniej była
mowa tylko o pa rze Kor cza bów, za raz... o Ma rii i Alek san drze. A te raz zna la złam
in for ma cję, że na po czątku czter dzie stego ósmego było ich już troje: oni i dziecko
uro dzone trzy dni wcze śniej, trze ciego stycz nia. Imie nia brak, tylko dziecko.
„Dziecko (syn) pp. Kor czab”. Więc może ta Britte im po ma gała, kiedy Kor czab
była w ciąży? Mo gła się źle czuć, zresztą po po ro dzie czuła się pew nie jesz cze go‐ 
rzej, no ale wtedy Britte już mu siała wy je chać; i tak udało im się prze cią gnąć ter‐ 



min jej po bytu. W każ dym ra zie pew nie dla nich pra co wała. Może to je den z tych
przy pad ków, że udało się mieć do brą re la cję?

Kranz po my ślała, że tym dziec kiem mu siał być Jan. Skoro był star szy od Grze‐ 
go rza o dzie więć lat, a ten miał o dwa dzie ścia wię cej niż żona, czyli sześć dzie siąt
sześć, to Jan by miał te raz sie dem dzie siąt pięć, co zna czyło, że uro dził się w czter‐ 
dzie stym ósmym. Pa so wało, tak było na na grobku.

– Wię cej już nic nie wy cią gnę z tych pa pie rów, które mam, choć może kie dyś,
w przy szło ści... Ta praca jest przede wszyst kim żmudna, to prze dzie ra nie się przez
ma te riały, ale na wet tu zna cze nie może mieć przy pa dek, jak w ży ciu. Przy pad kowe
miej sce, przy pad kowe od kry cie, przy pad kiem od na le zione do ku menty. Cza sem
szczę ście, cza sem pech.

Kranz, wsia da jąc do nie mi ło sier nie na grza nego auta, po my ślała, że hi sto ryczka
ma w ży ciu sporo szczę ścia – na przy kład z tym, że udało jej się unik nąć gwałtu.
Pew nie ni gdy by się nie spo tkały, gdyby tego dnia nie od by wało się tu we sele.

We sele...

***

W skle pie z uży wa nymi ciu chami było dwoje klien tów. Ko bieta prze glą dała wie‐ 
szaki i ko sze, męż czy zna szu kał kurtki prze ciw desz czo wej i spodni. Wła ści wie to
szu kała Ma ryla Kor czab.

– Tu ma pan dwie, jedna z pod szewką, druga bez.
– To która lep sza? – Fa cet tylko omiótł je wzro kiem.
– Za leży na jaką porę roku. Jak na te raz, to cień sza, je śli na je sień, grub sza.
– A obie, to ile by było?
Kor cza bowa po ło żyła or ta liony na wa dze.
– Dwa dzie ścia je den.
– Dwa dzie ścia mam. Może być?
– Może. – Po ki wała głową i wtedy za uwa żyła Kranz. I, jak za wsze, przez jej

twarz prze biegł skurcz.
– Nie za biorę dużo czasu – uspo ko iła ją od razu So nia, jakby o czas tu cho dziło.
Oglą da jąca wy czuła na piętą at mos ferę. Prze rzu ciła jesz cze kilka ma te ria łów

w ko szu z za sło nami, bąk nęła „do wi dze nia” i wy szła. Ma ryla Kor czab za wie siła



na klamce tek turę z na pi sem „Prze rwa”.
– Stańmy za przy mie rzal nią, wtedy nie wi dać z ze wnątrz. Bo ina czej to dziw nie

bę dzie wy glą dało, że tak tu je ste śmy za mknięte. Lu dzie... Wie pani, jacy są lu dzie.
Kranz kiw nęła głową.
– Wró ci łam z py ta niem o pani pierw szego męża. Cho dzi mi o oko licz no ści, w ja‐ 

kich się po zna li ście. Wiem, że w Wał brzy chu. Była tam pani u krew nej w związku
z we se lem, prawda?

– Tak. Chrze śnica ciotki wy cho dziła za mąż. Zna łam ją, bo się cza sem spo ty ka‐ 
ły śmy pod czas wa ka cji. Ciotka miała już do ro słe dzieci, a nas lu biła i za pra szała.

– Ja sne. I ten ślub od był się w Wał brzy chu?
– Tak, w sank tu arium przy placu Ko ściel nym. Piękny bu dy nek, bar dzo stary,

a w środku fi gura Matki Bo skiej Bo le snej. Lu dzie wy pra szają u niej ła ski.
– A gdzie od było się we sele?
Ma ryla Kor czab spoj rzała na nią tak, że nie mu sia łaby już od po wia dać. Co

Kranz wy ła pała jako pierw sze? Zdzi wie nie? Smu tek? Lęk?
– Poza mia stem, w lo kalu, który pro wa dzili krewni pana mło dego.
– W Chełm sku?
– Tak, w Chełm sku.
– I pod czas tego sa mego po bytu u ciotki, już po ślu bie i we selu, po znała pani

Jana Kor czaba?
– Tak, w Wał brzy chu. Opo wia da łam, że pod szedł do mnie...
– Nie da leko urzędu, pani sie działa na ławce.
– Zga dza się.
– Pa mięta pani, kiedy to było? Tak mniej wię cej? – spy tała So nia.
– W dwa ty siące ósmym roku. W tym sa mym roku wzię li śmy z Jan kiem ślub,

w sierp niu.
– Szybko.
– Bo my śmy czuli oboje, że to jest coś praw dzi wego, coś do brego. Że to jest to,

o co cho dzi w ży ciu. Było tak, jak by śmy za wsze sie bie szu kali. – Kor cza bo wej za‐ 
drżał głos.

– A kiedy miało miej sce pierw sze pań stwa spo tka nie?



– W czerwcu.
– Datę pani pa mięta?
– No aż tak to nie...
Kranz była pewna, że Kor cza bowa świet nie zna tę datę. Że może na wet ma ją

wpi saną w ka len darz i ob cho dzi jako rocz nicę.
– A mo głoby to być pod ko niec czerwca? Po wie działa pani, że kilka dni po ślu‐ 

bie. Czy ślub od był się dwu dzie stego pierw szego czerwca?
– Mu sia ła bym spraw dzić.
– To nie bę dzie trudne. Cztery so boty w mie siącu, poza tym za wsze można...
– Tak... Tak, to chyba ta data. – Ma ryla Kor czab kiw nęła głową.
– A czy na tym we selu wy da rzyło się coś, co pani za pa mię tała? Coś nie przy jem‐ 

nego na przy kład? A może nie na we selu, tylko obok, gdzieś na ze wnątrz?
Ko bieta wpa try wała się w nią zdu mio nymi oczami. Na wet nie pró bo wała ukryć,

jak bar dzo ją to py ta nie po ru szyło.
– Ale skąd pani... Skąd to pani wie? Prze cież nikt...
– Coś się stało, prawda? – Kranz nie ustę po wała. – Czy pani wie co?
– Czy ja wiem? Prze cież to ja... to mnie... to mnie się stało! – Roz pła kała się.
So nia w pierw szej chwili nie zro zu miała. Do tarło do niej, że Woj ty szek i matka

Zuzi mo gły być w Chełm sku tego sa mego czerw co wego dnia, kiedy do szło do na‐ 
pa ści na hi sto ryczkę. I że może Ma ryla Kor czab coś wtedy wi działa, coś wie, ale
tego nie ujaw niła. Ale żeby to ona zo stała...

– Ja nie my śla łam, że coś ta kiego może się zda rzyć. Było późno, gło śno, dużo
osób bar dzo się upiło. Nie mia łam tam spe cjal nie co ro bić, ale ciotka jesz cze nie
chciała je chać do domu. To po szłam na spa cer. Po rynku, przy tych ład nych do‐ 
mach tkac kich, przy ko ściele. I wła śnie tam... Przy ko ściele, uwie rzy pani? Prze‐ 
cież to święte miej sce. To wszystko po to czyło się tak szybko, gwał tow nie... Po czu‐ 
łam dłoń na ustach, ale na wet bym nie krzyk nęła, bo mi tchu za bra kło. Nie ro zu‐ 
mia łam, co się dzieje, do piero kiedy mnie pchnął na zie mię, to... I też nie mo głam
nic zro bić. Jak się mówi „spa ra li żo wany ze stra chu”, to jest prawda. Kilka chwil
i już. Już było po wszyst kim. „Po wiesz ko muś, a za biję”. I on po biegł, a ja zo sta‐ 
łam. Le ża łam tak, nie wiem ile. Po tem wsta łam i po szłam. Tak po pro stu. Ciotka
już mnie wy pa try wała, na wet zde ner wo wana, bo naj pierw chcia łam wra cać, a po‐ 



tem mnie nie było. Nic nie po wie dzia łam, niech pani nie pyta dla czego. Nie by łam
w sta nie, nie wie dzia łam jak. Zresztą mia łam taką su kienkę... Krótką, z de kol tem,
tak się wtedy no siło, taka była moda. No i to we sele, za bawa. Zresztą ciotka może
na wet po my ślała, że ja... „Różne się gżą, ale ty to chyba nie”. Choć pew nie po my‐ 
ślała, że ja też. Wtedy to już cał kiem uwa ża łam, że to moja wina. Py ta liby mnie
o to. Py ta liby, po co po szłam sama w ciemną noc. Wło ży łam płaszcz, za wi nę łam
się w niego i po je cha ły śmy. W domu się wy ką pa łam, choć ciotka sar kała, że ha ła‐ 
suję, i po szłam spać. Wsta łam ko lej nego dnia po po łu dniu, a na stęp nego po szłam
do fry zjera.

Do piero te raz to do tarło do Kranz. Prze cież do fry zjera cho dzi się przed im prezą,
a nie po. Ja sne, mo gły być inne po wody, ale to jed nak dziwne. Po winno ją tknąć,
mo gła do py tać. Tyle że wtedy to nie miało zna cze nia. Nie, po prawka – wszystko
i za wsze może mieć zna cze nie.

– I po tym fry zje rze po zna łam Jana. Ob cię łam włosy, zli kwi do wa łam ja sny
blond. Znowu by łam sobą, taką myszką. I taka się Ja nowi spodo ba łam. Tamto prze‐ 
stało mieć zna cze nie. Na prawdę się w nim za ko cha łam, tak szybko i tak bar dzo. On
we mnie też. I nie, to nie miało nic wspól nego z tam tym, nie by łam w szoku ani nic
ta kiego. Nie, na prawdę nie. Ja Jana do dziś ko cham. Po my śla łam ra czej, że to
wresz cie dar od losu, bo śmierć ro dzi ców, brak ko goś bli skiego, jesz cze ten kosz‐ 
mar... Ślub wzię li śmy po sze ściu ty go dniach, skromny, tylko ze świad kami i ciotką,
bo teść już był bar dzo chory, te ściowa sie działa przy nim, a Grze gorz gdzieś krą żył
po Pol sce. Kiedy po wie dzia łam ciotce o ślu bie, do wie dzia łam się od niej, że ktoś
na padł na uczest niczkę obozu na uko wego, który sta cjo no wał w Chełm sku. Tej sa‐ 
mej nocy, co my śmy tam były. „Obok coś ta kiego, no ale jak się ko bieta po nocy
włó czy”. To osta tecz nie za mknęło sprawę, tę moją. Lu dzie by ga dali, nie unio sła‐ 
bym tego. Ślub od był się u mnie, to zna czy w Bol ko wie, po tem tylko obiad w re‐ 
stau ra cji. Po wy jeź dzie, bo po je cha li śmy nad mo rze, wró ci li śmy na chwilę do Wał‐ 
brzy cha, a po tem do Chełm ska. I niech mi pani wie rzy, że to wszystko do bre, co
z Ja nem, przy kryło tamtą noc. Czasu zresztą nie mia łam na my śle nie, bo teść
umarł, te ściowa bły ska wicz nie się po gar szała na zdro wiu i wy ma gała cią głej
uwagi, a ja już by łam w ciąży. Udało nam się jed nak stwo rzyć swój świat. I na wet
po kilku la tach, po śmierci Jana, kiedy przy szło nam się wy pro wa dzić, bo Grze gorz
nie chciał tam miesz kać, to było mi żal. „Głowa za po mni, serce nie”, zna pani ta kie
po wie dze nie?



***

Sie działa przy stole i pa trzyła w lu stro.
Tak się te raz czuła – przy mglona.
Im głę biej wcho dziła w to śledz two, tym wię cej fak tów od kry wała. Tyle że te

fakty nie bu do wały sprawy, nie przy bli żały roz wią za nia. I co z tego, że wcze śniej
były nie od kryte? Sens jest wtedy, kiedy umie się ich użyć. Ona wciąż miała z tym
trud ność. Czuła się tak, jakby coś ją blo ko wało. Jakby nie po tra fiła się prze bić
przez to, co ją od dziela od zro zu mie nia. Prze nio sła spoj rze nie na okno. Buki rzu‐ 
cały wil gotno-szary cień. Po mroka, po my ślała. Po raz pierw szy prze czy tała ten wy‐ 
raz w któ rejś z lek tur szkol nych, chyba w Chło pach. Wy dało jej się wtedy, że to
taki ar cha izm, że ni gdy już go nie spo tka i nie użyje. Kilka lat póź niej oma wiali
w Szkole Po li cyj nej przy pa dek po mrocz no ści ja snej, która ra to wała pre zy denc‐ 
kiego syna przed karą za spo wo do wa nie wy padku po pi jaku. Oka zało się, że ist‐ 
nieje taka przy pa dłość. Czy w tym przy padku? Wtedy my śleli, że to był tylko trik
praw ni czy. Kilka lat temu tam ten chło pak, wciąż w mło dym wieku, umarł. Z przy‐ 
czyn na tu ral nych po dobno, więc kto wie. Po mroka wró ciła. Ciem ność, mrok, za‐ 
słona skry wa jąca prawdę.

Wstała od stołu i za częła sprzą tać. To za wsze ją uspo ka jało, da wało po czu cie, że
pa nuje nad sy tu acją, że ogar nia choć taki chaos jak ba ła gan do mowy. Od ku rzyła,
za sta na wia jąc się, ile jesz cze przed po to powy od ku rzacz ciotki Magdy po cią gnie,
bo kurz na pół kach świad czył o tym, że nie zbyt długo. Póź niej po szła do ła zienki
wsta wić pra nie. W ko szu na brudy zna la zła za ska ku jąco mało ubrań, a je śli nie
było ich tam, z pew no ścią le żały u Julki w po koju. Le żały. Na łóżku, na opar ciu
krze sła, pod biur kiem. So nia po czuła nie przy jemne mro wie nie. Mo gła so bie gar dło
ze drzeć, a Julka i tak bę dzie ba ła ga niarą, ob ro śnie bru dem i na wet tego nie za‐ 
uważy. Wi działa ją przed chwilą przez okno w sa lo nie – na le żaku, pod drze wem.
Kró lowa ży cia. Po czuła, że bez sensu się na kręca, prze cież jest zła z in nego po‐ 
wodu. No i kilka dni temu jesz cze drżała o ży cie córki. Po gła skała rę kaw tur ku so‐ 
wej bluzy, którą też zgar nęła z po koju. Przy ci snęła ją do nosa – pach niała mgiełką
do ciała. Już miała wło żyć bluzę do pralki, kiedy wy czuła coś w kie szeni. Chu s‐ 
teczki hi gie niczne, po my ślała. Spe cjal ność Julki. A póź niej wszystko jest w bia łych
pa pro chach, któ rych nie daje się usu nąć.



Się gnęła dło nią i po czuła pod pal cami coś tward szego niż ce lu lo zowe zwitki.
Gdzie była ta kie szeń? Bluza miała ich kilka, nie które na za mek lub napę. W końcu
So nia wy ma cała za pię cie i te raz trzy mała w ręku po gięty biało-czer wony kar to nik
z dwoma pa pie ro sami. Znowu to mro wie nie. Niby nie stało się nic złego, ale skoro
są fajki, to może i al ko hol albo coś jesz cze gor szego. Julka miała ostat nio ciężko,
a używki dają ulgę. Dla czego So nia uwa żała, że jej córka mimo wszystko so bie ra‐ 
dzi? Dla czego żyła w prze ko na niu, że do brze ją zna? Dla czego, kurwa, ostat nio jej
tak nie szło – ze wszyst kim?

Usły szała trzask drzwi wej ścio wych.
– Mamo? – Głos Julki w przed po koju. – No hej. – Po chwili córka sta nęła

w progu ła zienki.
– Pa lisz? – So nia miała sztywny ję zyk, jakby sama wy pa liła pół paczki na raz.
– Nie, no skąd? – zdzi wiła się Julka.
– Stąd. – Kranz trzy mała w ręku zgnie ciony kar to nik.
– Ale skąd ty to masz? Bo to nie moje.
– A może ta bluza też nie twoja? – Była nie przy jem nie iro niczna i sły szała to

w swoim gło sie. Julka zaś pa trzyła na nią w taki spo sób, jakby na prawdę nie miała
po ję cia o tych pa pie ro sach.

Kranz pod nio sła bluzę z pod łogi i po ka zała jej we wnętrzną kie szeń.
– Tu były, Julka. Przed chwilą je stąd wy ję łam, bo wzię łam ją do pra nia.
Córka po de szła do niej i prze jęła od niej bluzę. Przez chwilę na nią pa trzyła,

a po tem wy wró ciła ją na lewą stronę, jakby cze goś szu kała.
– To nie moja bluza.
– Julka, bła gam cię...
– Nie moja. Ja z mo jej wy cię łam metki, bo mnie dra pały. Zu zia nie. Więc to

Zuzi. Mu sia ły śmy się za mie nić ostat nim ra zem, kiedy się wi dzia ły śmy. Le ża ły śmy
na tra wie, nie da leko tej ka wiarni, pa trzy ły śmy na niebo i ga da ły śmy, jak bę dzie faj‐
nie... – Urwała i za częła pła kać.

So nia ją przy tu liła. Czuła, jak krew prze ta cza się przez jej tęt nice. Było jej głu pio
za to oskar że nie, ale skąd miała wie dzieć, że...

– Prze pra szam – szep nęła, a po tem de li kat nie od su nęła Julkę. Po szła do sa mo‐ 
chodu po wo rek fo liowy i wrzu ciła do niego zmię to loną paczkę pa pie ro sów.



– Mamo, nie pierz tej bluzy. To taka pa miątka po Zuzi, ja...
– Przy kro mi, ale na ra zie za bez pie czam ją jako do wód. – Te raz do więk szego

worka wci snęła tur ku sowy ma te riał.
Julka pa trzyła na nią przez łzy.
– One, to zna czy te bluzy, przy szły do pacz ko matu. Po szły śmy po szkole, Zu zia

nie wie działa, że tam bę dzie coś dla niej. Zna łam ją od kilku ty go dni, ale czu łam,
że to bę dzie coś... że mię dzy nami... – Urwała i prze tarła oczy dło nią. – Dla tego po‐ 
pro si łam tatę o dwie. Otwie ram, wy cią gam duże pu dło, zry wam ten sznu rek i pod‐ 
no szę klapę... Zu zia od razu przy mie rzyła, mimo że było tak zimno, bo to było
w marcu, pa mię tasz, jak długo śnieg trzy mał?

Kranz kiw nęła głową.
– Tak się ucie szyła! Tak bar dzo, bo to aku rat było w jej uro dziny... I na wet po tem

mamę pro siła, żeby prała w tym sa mym pły nie do płu ka nia, co ty ku pu jesz, żeby
tak samo pach niały. I te mgiełki...

– W jej uro dziny? – So nia prze rwała ten mo no log. – Kiedy to było do kład nie?
– Nie wiem, nie pa mię tam, mo gła bym spraw dzić w po czcie po wia do mie nie...
– Nie ważne, prze pra szam cię na chwilę.
Kranz po szła do sy pialni, gdzie trzy mała pa piery. Za częła je prze kła dać, aż zna‐ 

la zła kartkę, któ rej szu kała. Zu zia Kor czab uro dziła się szó stego marca dwa ty siące
dzie wią tego roku.

Się gnęła po ko mórkę, wpi sała „kal ku la tor ciąży”, jed no cze śnie wy ko nu jąc ob li‐ 
cze nia w gło wie. Zu zia mu siała zo stać po częta w czerwcu dwa ty siące ósmego
roku. Ka len darz po da wał dwu dzie sty trzeci czerwca, data przy bli żona, plus mi nus
kilka dni.

Na przy kład mi nus dwa. Dwu dzie stego pierw szego czerwca, kiedy było we sele
i dwie próby gwałtu.

Jedna udana.
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– No to jest, kurde, dziwne. – Sier żant Ra nik przy glą dał się zde fa so no wa nej paczce
pa pie ro sów.

– My ślisz, że to te same, co zna leź li śmy wcze śniej? – za py tał Maj kow ski.
– Może – od parła Kranz. – Nie wiem. Marl boro, choć to jesz cze ni czego nie

prze są dza. Jed nak dzi wią u dziew czyny, która była spo kojna, ci cha, do brze się
uczyła i nie pa liła.

Julka się za rze kała, że Zu zia nie ty kała uży wek. Że żadna z nich nie ty kała.
– Może... – Ra nik się za cu kał.
– No, gdyby ona miała coś wspól nego z wła ma niem do Dęb skiego i z Rudą, bo

on prze cież tam był – Maj kow ski roz ło żył ręce – to byłby na prawdę prze dziwny
zwrot.

– Na nie do pałku są ślady Rudy, fakt. Ale – Kranz po pa trzyła na niego – to nie
zna czy, że on tam był.

– Jak nie był, skoro... – za czął Ra nik.
– Sperma na udzie a gwałt to też mogą być dwie różne sprawy – przy po mniała

mu.
– No okej. Teo re tycz nie ktoś mógłby chcieć go wro bić. Ale kto? Zu zia? – spy tał

z po wąt pie wa niem w gło sie Maj kow ski.
– A on ją po tem w ze mście...? – do my ślił się Ra nik.
– Nie, to się nie klei. – Maj kow ski po krę cił głową.
– Ale kle iłoby się to, że naj pierw byli ra zem u Dęb skiego, w cza sie wła ma nia,

a po tem znowu przy domu Dęb skiego. – Ra nik trzy mał się swo jego po my słu. –
I coś po szło nie tak, po kłó cili się, i on, zna czy Ruda, ją...

– Ale po co Zu zia mia łaby się wła my wać? – za py tał Maj kow ski.
– Może chciała zwró cić na sie bie uwagę Dęb skiego? On jest taki dżo lero-hi pis,

może się po do bać mło dym la skom. – Ra nik nie od pusz czał.
Z tym ostat nim So nia mo głaby się na wet zgo dzić. Z resztą – nie.



– Albo ja koś źle się wo bec niej za cho wał, zra nił, od rzu cił, nie wiem – cią gnął
sier żant. – W każ dym ra zie po sta no wiła zro bić ki pisz. Sama nie dała rady, na mó‐ 
wiła Rudę, bo jest silny i zna ten dom. A po tem Ruda po ża ło wał, bo w końcu wła‐ 
mał się do czło wieka, który był dla niego do bry, i może jej po wie dział, że ją wyda?
Albo coś...?

Kranz była scep tyczna. Spoj rzała na Maj kow skiego.
– Ja cek, zaj mij się tymi pa pie ro sami. To bar dzo pilne. Przy po mi nam, że na nie‐ 

do pałku z wła ma nia są czy jeś ślady. Zo ba czymy, czy te raz nam wyj dzie czyje.
Druga sprawa, choć tu z mar gi ne sem błędu: matka Zuzi zo stała zgwał cona.

– Kiedy? – Obaj sier żanci po wie dzieli to jed no cze śnie i z po dob nym zdu mie‐ 
niem.

– W dwa ty siące ósmym. Mniej wię cej wtedy, kiedy Zu zia zo stała po częta. Może
to ozna czać, że nie jest też córką Jana Kor czaba.

– Tylko gwał ci ciela – do po wie dział Maj kow ski.
– Kuźwa, ale się po ro biło. – Ra nik po krę cił głową. – Skąd to wiesz?
– Od niej. Długa hi sto ria, ale wy cho dzi na to, że tam tej nocy, kiedy na pad nięto

na Annę Woj ty szek, gra so wał tam gwał ci ciel. Pierw sza próba mu nie wy szła, druga
tak.

– Tylko jak to się wiąże z tym sy fem, co te raz mamy? – Ra nik pa trzył na nią py‐ 
ta jąco.

– Jesz cze nie wiem, ale czuję, że się wiąże – od parła. – Za dużo tu puz zli pa suje
do sie bie, żeby nie wy szedł z tego ob ra zek. I jest jesz cze Grze gorz Kor czab.

– A z nim co no wego? – za py tał Maj kow ski.
– No wego nic. Na ni czym go nie zła pa li śmy, ale z tym fa ce tem jest coś nie tak.

Prze mil cza, wy mi guje się, jest ja kiś śli ski. No i te jego za cho wa nia wo bec córki...
Zna czy wo bec Zuzi. I znowu po je chał do Czech, za raz po po grze bie.

– Może ucieka od tego, co się stało. – Maj kow ski wzru szył ra mio nami. – Tak też
by mo gło być.

– Albo ma tam ro botę, po pro stu – do dał Ra nik.
– Wtedy zdą żył od być za pla no wane spo tka nia – przy po mniała im. – Reszta

miała być do dat kiem, ta kim po za ofi cjal nym ura bia niem klien tów. Dziwne, że ma
na to siłę za raz po po cho wa niu dziecka.



– Może jest pra co ho li kiem? Albo się urwał? U Cze chów ma do brze, może pójść
ano ni mowo do knajpy na piwo, nikt go nie oceni, że nie sie dzi w domu i nie pła cze.
– Ra nik po ki wał głową. Wi dać było, że jest za do wo lony ze swo ich teo rii. – Ja też
cza sem lu bię wy sko czyć za gra nicę, zna czy do Pe pi ków. Ta niej, spo koj niej i na lu‐ 
zie. I nie trzeba po an giel sku ga dać, da się ich zro zu mieć. Cho ciaż ostat nio się na‐ 
cią łem, bo ku pi łem so bie lody ja ho dove, a oni mi dali tru skaw kowe. Dla nich ja‐ 
hoda to tru skawka, a taki na przy kład kwie cień to maj. – Uśmiech nął się. – Ale to
wszystko to jesz cze nic, głu potę to do piero pie prz ną łem kilka lat temu. Wła śnie,
pie prz ną łem. – Za śmiał się gło śno. – Do bra, bo wi dzę, że nie ro zu mie cie. By łem
z ro dzi cami w Bro umo vie, w tym klasz to rze. Ci cho tam, spo koj nie, jak to w ko‐ 
ściele. Chcie li śmy ku pić bi lety, ale w ka sie nie ma ży wego du cha. No to pod cho dzę
do Cze chów, co tam stali, i py tam, czy wie dzą, gdzie szu kać ko goś z kasy, bo za raz
go dzina wej ścia. A oni w śmiech. I co się oka zało? Że prze kli na łem.

– Jak to „prze kli na łeś”? – zdzi wił się Maj kow ski.
– Bo dla nich szu kać to pie przyć, a na wet... – Spoj rzał na Kranz i urwał.
Ona na to miast usia dła do kom pu tera i za częła skro lo wać pocztę. Po chwili zna la‐ 

zła mejl od Stal te chwetu i prze słane od nich zrzuty ekranu.
– Ja cek, to też na cito – po wie działa, zer ka jąc na niego znad mo ni tora. – Po proś

w jego fir mie o pełną od po wiedź na mejla Te rezy Ne cza so vej. Te raz koń czy mi się
na „będę szu kać”.

– Mu siała mieć ubaw. – Ra nik się za śmiał.
– Albo... – Maj kow ski za ła pał.
– Albo to taka słowna gra ko chan ków – do koń czyła za niego Kranz. – Kor cza‐ 

bowa twier dzi, że mąż ostat nio bar dziej o sie bie dba, le piej się ubiera. Nowe wy‐ 
zwa nia, wy jazdy...

– Kurde, to by pa so wało – po wie dział Ra nik.
– No i Kor czab spo ty kał się z Ne cza sovą w pią tek, kiedy zgi nęła Zu zia. I to Ne‐ 

cza sova po twier dziła datę i go dzinę tego spo tka nia.

***

– Okej. – Jo anna Mi taj była tro chę przy tło czona nad mia rem no wych fak tów. – Ale
pod sta wowe py ta nie brzmi: Jaki byłby mo tyw?



– Nie wiem – przy znała Kranz. – Wiem tylko, że fa cet coś ukrywa. I to coś może
mieć zwią zek ze sprawą.

– Nie każdy, kto coś prze mil cza, jest za bójcą. Zresztą sama mó wisz, że pew nie
ma ro mans. A nie cho dzi przy pad kiem o to, że je steś do niego uprze dzona z po‐ 
wodu swo jej hi sto rii?

– Słu cham!?
So nia usły szała i zro zu miała, po pro stu nie miała ochoty się opa no wać. Mi taj,

młod sza od niej z dy chę, sin gielka, bę dzie jej, doj rza łej ko bie cie i ko mi sarz, ro bić
ta nią psy cho te ra pię?

– No, w tym sen sie, że je steś po roz sta niu i twój mąż...
– To sprawa pry watna. – Była jesz cze bar dziej oschła, niż chciała. – I nie ma

wpływu na pracę.
Po dru giej stro nie za pa dła ci sza.
– Prze pra szam. To co z tym Kor cza bem? – Mi taj znowu brzmiała jak pro fe sjo‐ 

nalna pro ku ra torka.
– Chcę spraw dzić, gdzie do kład nie był w dzień za bój stwa Zuzi. Lu dzie, zwłasz‐ 

cza han dlowcy, nie roz stają się z te le fo nami. Dzięki temu Wielki Brat wie o nich
wszystko. Je śli to osta tecz nie go wy klu czy, to... to go wy klu czy.

– Okej, trzeba spraw dzić. I te pa pie rosy. Swoją drogą udział two jej córki...
– Udział?
Nie do brze im dzi siaj szła roz mowa.
– Źle to uję łam. Przy pad kowy udział, wplą ta nie. To trzeba bę dzie po tem for mal‐ 

nie ująć. Wszystko musi być lege ar tis, żeby nikt nam póź niej nie pod wa żył...
– A kto ma pod wa żyć? Ruda ma w ogóle ja kie goś obrońcę?
– No... ofi cjal nie nie ma jesz cze za rzu tów, cze kamy na tę trze cią opi nię, ale...

Była u mnie jego matka.
– Jego matka? Prze cież ona le d wie się po ru sza – zdzi wiła się Kranz. – Już sama

wi zyta w aresz cie była dla niej nie zwy kle trudna.
– Wła śnie. – W gło sie pro ku ra torki na gle po ja wiła się nuta smutku. – Te raz też.

Ja kaś ko bieta z MOPS-u ją przy wio zła, po dobno wtedy rów nież. Nie w ra mach
pracy, tylko pry wat nie. Wi dać, że jej za leży na tej matce i synu. Za cze piła mnie



i prze ko ny wała, że to nie moż liwe, że to do bry chło pak, tylko taki na iwny. I że to
za bije matkę. A matka...

– Matka...?
– Była spo kojna. I może na wet by mnie prze ko nała, tylko po wiedz mi, która

matka nie bro ni łaby swo jego dziecka?
Cie kawe, że nie ma ta kiego po wie dze nia o ojcu, po my ślała Kranz.

***

– Czy by wam w Chełm sku? No by łem na przy kład na po grze bie. – Grze gorz Kor‐ 
czab spoj rzał na nią tak, jakby po peł niła duży nie takt.

– Oczy wi ście. Py tam o inne po byty.
– Nie, ra czej nie. Może prze jaz dem. – Sie dział przed nią wy pro sto wany. Był

chyba przed pracą, bo miał świeżą ko szulę, od pra so waną na sztywno. Kranz wy‐ 
obra ziła so bie Ma rylę Kor czab, która z pa ru ją cym że laz kiem stoi nad de ską, wy gła‐ 
dza jąc ma te riał przy gu zi kach, i inną ko biecą dłoń od pi na jącą te gu ziki. Może
w tym, co po wie działa Mi taj, była odro bina prawdy?

– A nie prze jaz dem, tylko w kon kret nym celu?
– W ja kim na przy kład?
– Ja kim kol wiek.
Iry to wał ją. Ten jego uśmiech i spo kój, za któ rymi, jak czuła, kryło się jed nak

zde ner wo wa nie. Nie dzwo niła do niego, nie przy po mi nała mu o tym, żeby przy‐ 
szedł na po ste ru nek – sam się zja wił.

– W po rządku. Gdyby pan so bie przy po mniał ja kieś po byty, to pro szę dać znać.
Pod niósł się, ale znowu opadł na krze sło.
– A jak po stępy w śledz twie? Wie pani, żona z tru dem znosi ten stan, że wciąż

nic nie wia domo.
– Tro chę wia domo – od parła. – Mamy nowe do wody w spra wie.
– Tak? – Głos mu jed nak za drżał.
– Na ra zie bez moż li wo ści ja kie go kol wiek upu blicz nie nia.
– Oczy wi ście. – Te raz wstał już na prawdę.
– A jak ostat nia wi zyta w Cze chach?



– By łem w Pra dze. Ży cie han dlowca – wes tchnął. – Nie można od pu ścić, zo sta‐ 
wić, bo kto inny się wśli zgnie. Kon ku ren cja jest bez względna.

Kiedy za Kor cza bem za mknęły się drzwi, Maj kow ski ge stem dłoni za pro sił ją do
kom pu tera.

– Wśli zgnie... – mruk nął. – Zo bacz. Przy słali całą ko re spon den cję.
Spoj rzała na ekran. „Będę szu kać. Od punktu A do punktu G”.
– Oni mają w tej pro duk cji ja kieś punkty? – za py tał sier żant, choć wi dać było, że

jest nie prze ko nany do tego po my słu.
– Nie są dzę. Punkt G i jesz cze ta uśmiech nięta buźka... Słu chaj, sprawdź, co go

łą czy z Ne cza sovą.
– Ale jak?
– Jak chcesz. – Wzru szyła ra mio nami. – Po ga daj z ko le gami w fir mie, po szu kaj

w me diach spo łecz no ścio wych. Masz wolną rękę. Ja kieś wy niki z te le fonu lub pa‐ 
pie ro sów?

– Nie, jesz cze nie. To by było za szybko.
– No tak, za szybko. W końcu to tylko sprawa o za bój stwo. Nie do cie bie uwaga

– do dała, zer ka jąc na Maj kow skiego. – Ogól nie rzu cona. Jadę do domu. Jak byś nie
mógł się do dzwo nić, wy ślij SMS. W końcu doj dzie.

Zgar nęła torbę z biurka, wy szła z po ste runku i wsia dła do auta, a po tem pod je‐ 
chała do Bie dronki. Mu siała zro bić szyb kie za kupy, bo lo dówka świe ciła pust kami.

W skle pie też było pu stawo, co ją ucie szyło. Od zwy cza iła się od tłu mów, de toks
szybko dzia łał. Wrzu cała ko lejne pro dukty bez ładu i składu – co jej się przy po‐ 
mniało, lą do wało w ko szyku. Nie miała po my słu, co zro bić na obiad, zgar niała
więc naj róż niej sze wa rzywa – coś się z tego wy krze sze. Z peł nym wóz kiem po je‐ 
chała na dział al ko ho lowy. Chciała ku pić białe wino. Je den kie li szek – po tra fiła
trzy mać się tej re guły. W ta kim ukła dzie było to na pewno zdrow sze od coli.

Kiedy się gała po zie loną bu telkę, usły szała z tyłu:
– Dzień do bry.
Nie mu siała się od wra cać, roz po znała ten głos. Ale spoj rzała. Wy glą dał do brze.

Mniej hi pi so wato. I chyba coś zro bił z wło sami. Był na prawdę przy stojny – nie‐ 
stety w taki spo sób, który ją po cią gał.

Kiw nęła głową.



– To nie czas ani miej sce, żeby spy tać o to, jak się to czą sprawy? – rzu cił.
– Nie czas i nie miej sce. Ale lep szych nie bę dzie, bo to ta jem nica śledz twa.
– Ale ja py tam pa nią tak po ludzku. Czy jest szansa, że Woj tek wyj dzie

z aresztu? Prze cież to ab surd i pani to ro zu mie. – Głos miał cie pły i głę boki.
– Na ten te mat też nie mogę roz ma wiać.
Za cho wy wała się tak, jak na ka zy wał re gu la min. Od strę cza jąco.
– A jest coś, o czym by pani mo gła i chciała?
Znała już ten ton i to spoj rze nie. Nie tylko u niego, ale mu siała przy znać – on był

w tym mi strzem.
– Tak – od parła. – Czy znał pan Zuzę Kor czab?
– Py tała pani o to.
– Ale py tam jesz cze raz.
– Za tem jesz cze raz od po wiem: nie, nie zna łem. Okropna sprawa. Strasz nie przy‐ 

kra.
– Na pewno ni gdy pan z nią nie roz ma wiał? Na wet krótko? Żad nego choćby

przy pad ko wego spo tka nia?
– Nie. Na pewno. – Po krę cił głową.
– No to już pana nie za trzy muję.
– A zo ba czymy się jesz cze?
Oce ni łaby to jako tu pe ciar skie, ale Piotr Dęb ski za cho wy wał się te raz jak nie‐ 

śmiały uczniak. Gdyby mie liby tu ja kieś kółko te atralne, po wi nien grać. Mar no wał
ta lent.

– Je śli będą po trzebne pana wy ja śnie nia, damy znać.
– Ale tak pry wat nie... Na przy kład kiedy bę dzie pani przy wo zić córkę na za ję cia.

Po ju trze jest dru gie spo tka nie w Ró żo wych Sło niach.
Czyli wie dział, że Julka jest jej córką. Cie kawe od kiedy.
– Znowu za ję cia in dy wi du alne?
– Brak od zewu, to nie moja wina. W ogóle nie wszystko, co złe, to moja wina.

Chciał bym to pani udo wod nić.
Bez szans. Albo: Ja się tu zaj muję do wo dami. Tak chciała mu od po wie dzieć. Za‐ 

miast tego wy szło jej:



– Te raz je stem za jęta.
– Po cze kam.

***

– Ale po co ci to?
So nia spo glą dała to na córkę, to na jej te le fon.
– Nie wiem. Olka mi znowu wy słała. Za py tała, czy wi dzia łam, a ja nie wi dzę. To

zna czy, że on wciąż nie chce, że bym wi działa. A niby już było do brze, prze cież
roz ma wia li śmy. Po wie dział, że to głów nie dla Kingi, żeby ona się ucie szyła, a on
sam wła ści wie po je chał tam za karę. Tak to mniej wię cej brzmiało. Ale na tych
zdję ciach to nie wy gląda na karę, co?

Nie wy glą dało. Sie lanka i raj, fo to gra fie jak z po bytu ja kiejś ce le bryc kiej pary na
wa ka cjach ma rzeń. Tło ładne, oni ładni, spo kojny prze pych. I co z tego, że mało
ory gi nalne Bali? Do kąd mieli po je chać, żeby nie ura zić Soni pła wie niem się
w swoim szczę ściu? Do So ko łow ska? Na spływ Drwęcą? W Be skid Ni ski?

– Julka, po co ci to? Już wiesz. Mu sisz jesz cze oglą dać? Cza sem le piej nie wie‐ 
dzieć. Cza sem le piej nie wi dzieć.

– Cza sem to bym wo lała, żeby on nie był moim oj cem! Żeby się oka zało, że to
po myłka, wtedy by tak nie bo lało.

Wy bie gła z sa lonu, a po chwili So nia usły szała trza śnię cie drzwiami.
Przy mknęła oczy i znowu zo ba czyła te siel skie scenki. Ro zu miała córkę, zwy‐ 

czaj nie była star sza i miała do świad cze nie mniej sie lan ko wego dzie ciń stwa. Krzy‐ 
siek, zu peł nie nie po trzeb nie, pró bo wał jej wmó wić, że nic się nie zmie niło i nie
zmieni. Że po pro stu zwol nił So nię ze sta no wi ska żony, za trud nił w to miej sce
Kingę, a poza tym – bez zmian. A już na pewno nie ma i nie bę dzie to mieć nic
wspól nego z Julką.

A prze cież to był po czą tek. Ka ru zela do piero się roz krę cała. Kiedy uro dzi się
dziecko...

Żal jej było Julki, bo cze kało ją nie unik nione: de tro ni za cja i de gra da cja. Kinga
bę dzie dzia łała tak, żeby jej dziecko stało na pierw szym miej scu – czy sta bio lo gia,
tu nie ma miej sca na sen ty menty. Obce po tom stwo trzeba wy wa lić z gniazda, żeby
wła snemu za pew nić lep sze wa runki. Za ko chany Krzy siek wej dzie w to jak w dym,
bo ona ma nad nim wła dzę.



So nia była zła na niego. Za sie bie już mniej. Nie chciał z nią być? Co można zro‐ 
bić z tym, że ktoś nas już nie chce? Za cho wać god ność i odejść, a ona w za cho wy‐ 
wa niu god no ści miała wprawę. Ale żeby zle wać wła sne dziecko? Gdzie ta ge ne‐ 
tyczna nić, która łą czy ro dzi ców i po tom stwo? U fa ce tów jest zde cy do wa nie cień‐ 
sza, ła twiej się rwie. Nic dziw nego, bio lo gia to prze kal ku lo wała – emo cje są po‐ 
trzebne pa rze, żeby do szło do ciąży, bo prze cież świat się musi roz mna żać. Po tem
trzeba za lać matkę hor mo nami, żeby uro dziła i od cho wała, a fa cet niech idzie da lej,
niech sieje plem niki.

Po cho wała za kupy, na wierz chu zo sta wiła tylko jedną mro żonkę. Wrzu ciła ją na
pa tel nię. W ko szu zo ba czyła opa ko wa nie po du żych czip sach, czyli Julka nie była
na ra zie głodna. Mimo wszystko zaj rzała do niej. Spała. Prze sta wiła się te raz na
tryb nocny, w ciągu dnia od ra biała za rwane nocne go dziny.

Wa rzywa w so sie fran cu skim nie miały po ję cia o ist nie niu Fran cji, ale wino było
nie złe. Je den kie li szek. Po tra fiła być sta now cza – wo bec sie bie pra wie za wsze.

Zgar nęła swe ter z wie szaka w przed po koju i po szła na spa cer. Niby cie pło, a jed‐ 
nak cią gnęło chło dem. Na te le fo nie miała zero kre sek. Apa rat córki był lep szy,
choć aku rat dziś Julka go rzej na tym wy szła.

Szła w stronę So ko łow ska. Po pierw sze dla tego, że nad cho dzący zmrok nie za‐ 
chę cał do wy cieczki w góry, a po dru gie, chciała zła pać za sięg, żeby spraw dzić, czy
są ja kieś nowe wia do mo ści.

Do tarła do pen sjo natu. Zum Grünen Kranz. Ładna była ta na zwa, zgodna z in ten‐ 
cją tych, co sta wiali ten bu dy nek pod ko niec dzie więt na stego wieku. Żal, że jej nie
zo sta wili. Cie kawe, jak się na zy wał w la tach po wo jen nych, kiedy dzie ciaki przy‐ 
jeż dżały tu na ko lo nie or ga ni zo wane przez Wo je wódz kie Przed się bior stwo Han dlu
Odzieżą. Może miesz kały też w osa mot nio nym sa na to rium Blit zen grund? Tę na‐ 
zwę pró bo wała od na leźć, jed nak wy sko czyła jej tylko Łu go wina. Mało za chę ca‐ 
jąca; tak na zy wał się je den z do pły wów Odry, ale to chyba nie mo gło mieć nic
wspól nego z po to kiem, któ rego wody prze wa lały się mię dzy bu kami. Chyba. Geo‐ 
gra fia była jej piętą Achil le sową.

Kranz. Przy wy kła do tego na zwi ska. Nie prze szka dzała jej ob cość, do Wro cła wia
na wet pa so wała. Julka też nie miała żad nych pro ble mów z tego po wodu. Cza sem
tylko ktoś za pi sał „Kranc”, i tyle. Krzy siek nie zgłę biał hi sto rii ro dzin nej, nie do ko‐ 
py wał się do prze szło ści. Li czy się tu i te raz, po wta rzał. To ich róż niło; zwłasz cza
za wo dowo nie po dzie lała tego po glądu.



Spoj rzała na te le fon. Jedna kre ska. We szła na te ren pen sjo natu, po tem scho dami
do środka. Za mó wiła kawę i wodę. W sali ja dal nej dwa sto liki były za jęte, chyba
przez go ści obiektu, bo naj wy raź niej czuli się tu za do mo wieni. Miłe ro dzinne
scenki.

Wzięła tacę z fi li żanką oraz bu telką wody, wy szła na ze wnątrz i usia dła przy
drew nia nym stole. Było tu cał kiem przy jem nie. Słońce, które te raz już ogrze wało,
a nie pa liło, jesz cze miało tu do stęp. Wo kół pu sto, ruch na szo sie zni komy.

Nie za uwa żyła żad nych no wych po wia do mień. We szła w wy szu ki warkę i wpi‐ 
sała: „Britte Lind ner”. Wy rzu ciło jej in for ma cje po nie miecku. W su mie nie po‐ 
winna się spo dzie wać ni czego in nego, ale chyba miała na dzieję, że coś zro zu mie
z tek stu. Znała tro chę słów po nie miecku, dwa ję zyki obce, naj wy raź niej jed nak to
tak nie dzia łało. Zresztą ile było Britt Lind ner? Jak spo śród nich wy ło wić tę,
o którą jej cho dziło? Mo głaby za cząć od ka mie nia rza, ale aku rat ten grób nie miał
żad nego znaczka wska zu ją cego na wy ko nawcę. Chyba że spraw dzi w kan ce la rii,
bo prze cież je śli ktoś chce za cząć ro boty na cmen ta rzu, musi to zgło sić i za pła cić.
Kie dyś to się na zy wało „za otwar cie bramy”. Te raz może od by wało się ina czej, ale
tak czy owak ja kiś ślad w pa pie rach po wi nien zo stać.

Dwie Britty Lind ner z Fa ce bo oka wy glą dały młodo i zdrowo. Ko lejna z ja kie goś
por talu za wo do wego była od nich star sza, ale na pewno sporo przed dzie więć dzie‐ 
siątką. Kranz prze rzu ciła się na tek sty. Je den z nich za wie rał in te re su jące ją na zwi‐ 
sko i kilka dat. Ty siąc dzie więć set sześć dzie siąty pierw szy, sie dem dzie siąty trzeci,
chyba też lata dzie więć dzie siąte. Z tego, co po tra fiła zro zu mieć, cho dziło o ja kąś
firmę. Be kle idung. Odzież, kon fek cja, prze tłu ma czył trans la tor. Czyli Britte tam
pra co wała, a ra czej za ło żyła tę firmę. Po ni żej było zdję cie. Le ciwa, ale do brze wy‐ 
glą da jąca ko bieta. Krót kie włosy, chyba trwała, bo mocno po skrę cane. Ładne nie‐ 
bie skie oczy. Dużo zmarsz czek. Przy jemna twarz. A pod zdję ciem wy wiad. Nie‐
stety, jego treść po zo sta wała dla Soni nie od gad niona. Zro biła w gło wie szybki
prze gląd zna jo mych, pró bu jąc do pa so wać do nich ję zyki obce, a po tem przy po‐ 
mniała so bie o An nie Woj ty szek – ona mu siała znać nie miecki, skoro zaj mo wała
się taką te ma tyką. Wy brała nu mer. Hi sto ryczka szybko ode brała. Nie była zdzi‐ 
wiona prośbą.

– Oczy wi ście, nie ma pro blemu, niech mi pani prze śle link albo zdję cie. Od‐ 
dzwo nię... dziś to już chyba nie, bo te raz będę jesz cze za jęta przez ja kiś czas, ale
ju tro rano mo żemy po roz ma wiać. Wi dzę, że wcią gnęła pa nią ta hi sto ria. Za cię cie



za wo dowe, prawda? Prze nosi się na wszystko inne w ży ciu. Każda drob nostka
musi zo stać wy ja śniona. Ja też tak mam, ro zu miem. I sza nuję.

Kranz pró bo wała wy słać mejla, ale aż tak do brze nie było. Zro biła kilka zrzu tów
ekranu i za łą czyła do wia do mo ści. Po kilku pró bach, które kosz to wały ją tro chę
iry ta cji, po ja wił się ko mu ni kat, że zdję cia zo stały do star czone.

Do piła wodę i od nio sła brudne na czy nia. Sza no wała pracę in nych, poza tym
sprzą ta nie po so bie było u niej od ru chem. Zo sta wiła tacę na la dzie, rzu ciła w pu stą
prze strzeń, bo aku rat wszy scy gdzieś znik nęli, „do wi dze nia” i wy szła.

Wprost na Pio tra Dęb skiego.
– Co pan tu robi? – wy rzu ciła z sie bie szyb ciej, niż po my ślała.
– Stoję. Ale chciał bym co in nego.
Nie za py tała, jed nak i tak od po wie dział.
– Ulec prze zna cze niu. Tak się spo ty kamy i spo ty kamy...
– Pierw szy raz na miej scu zbrodni.
– Nie for tun nie, fakt. Ale te raz na neu tral nym grun cie. I chyba już je stem poza

gro nem po dej rza nych? – Uśmiech nął się.
– Śledz two trwa – od parła chłodno.
– Za wsze jest pani taka ofi cjalna? Albo iro niczna?
– Nie, nie za wsze. Może to pan jest ka ta li za to rem?
– No nie, czemu tak przy kro?
Było mu na prawdę przy kro czy grał? Mu siała być zmę czona, skoro tego nie wy‐ 

chwy ciła. Albo cho dziło o co in nego.
– Nie zo sta nie pani? Na her batę, wino, ciastko?
– Wy pi łam i wy cho dzę.
– To może pa nią od pro wa dzę, bo nie wi dzę sa mo chodu...?
– Nie, dzię kuję. Zresztą pan się chyba tu wy bie rał?
– Tak, ale bez po da wa nia go dziny. Przy go to wuję ce ra mikę dla pen sjo natu, przy‐ 

sze dłem usta lić szcze góły. Mogę wró cić za ja kiś czas.
– Dla czego panu tak za leży? – za py tała w końcu.
– Po nie waż... wo lał bym to wy ja śnić w bar dziej sprzy ja ją cych oko licz no ściach.

Bez po śpie chu. Tak w skró cie: czuję, że do sie bie pa su jemy. I bar dzo mi się pani



po doba.
Mo głaby zro bić te raz wszystko. Na wet pójść z nim do So ko łow ska do jego

miesz ka nia i spraw dzić, czy na prawdę do sie bie pa sują, choć czuła, że tak. Ten fa‐ 
cet ją po cią gał – na tym pod sta wo wym, bio lo gicz nym po zio mie. Nie mu sia łoby ją
z nim po łą czyć nic wię cej oprócz mi łego czasu w po ścieli. Chcia łaby tego – tak po
pro stu. Bo już za po mi nała, jak to jest prze ży wać na mięt ność. Bo miała na to
ochotę. Bo to może prze gna łoby ob raz zgrab nej Kingi w ob ję ciach Krzyśka. Przy‐ 
nio sło od prę że nie. Po zwo liło się na krótki czas wy pi sać z rze czy wi sto ści, która ją
ostat nio przy gnia tała.

– Je stem za jęta.
Bez na dziejna od po wiedź. Po co to ro biła? Prze cież już nie był po dej rzany. Prze‐ 

cież ona była już wolna. Dla czego za wsze była dla sie bie taka... nie czuła?
Kiw nął głową i po szedł w stronę scho dów.
– Ale może kiedy in dziej...
Nie, nie usły szał.

***

Julka nie spała, krzą tała się po kuchni.
– Już ja dłaś – ra czej stwier dziła, niż za py tała, bo w zle wie le żały pa tel nia i ta‐ 

lerz. So nia rzadko zo sta wiała brudne na czy nia w zle wie. Kie dyś zmy wała na wet
przed po sił kiem, te raz so bie od pusz czała.

– Ja dłam. Zro bić ci coś?
– Nie, już so bie przy go to wa łam sa łatkę.
Rze czy wi ście, na stole stała mi ska z se rem i po mi do rami.
– To pójdę się po ło żyć. Zmę czona je stem.
– I chyba smutna. To przeze mnie? – Julka wy glą dała na skru szoną.
– Nie, dla czego?
– Bo tak wy sko czy łam z oj cem. Na cie bie, jakby to była twoja wina. Ja sama

cza sem nie wiem, co do niego czuję. Gu bię się. On pi sał, ga da li śmy, wtedy my śla‐ 
łam, że mi prze szło, ale te zdję cia... To jakby zdrada, a prze cież on zdra dził...

Cie bie, do po wie działa So nia w my ślach.



– Prze pra szam, nie chcia łam. – Julka zo rien to wała się, że jej wy po wiedź była
nie for tunna.

– Można się po gu bić. – Uśmiech nęła się do córki.
– Do brze, że cię mam, mamo. Matka to za wsze pew nik.
Nie za wsze, po my ślała, ale kiw nęła głową. Na prawdę czuła się strasz nie zmę‐ 

czona.
W sy pialni po ło żyła się na łóżku. Na chwilę, nim pój dzie się umyć. Tylko przez

mo ment od sap nie i zbie rze siły. Nie wie działa, kiedy za snęła. Obu dziła się, gdy do‐ 
koła było ciemno. Przez nie za sło nięte okno do po koju wle wał się mrok. Zdrę‐ 
twiała, bo przy gnio tła so bie rękę. Wy ma cała te le fon. Do cho dziła trze cia. Na ekra‐ 
nie za uwa żyła ikonę wia do mo ści. Czyli Woj ty szek jed nak prze tłu ma czyła tekst.

Ale SMS przy szedł od Maj kow skiego.
„Na pa pie ro sach z bluzy są ślady ZK. I in nej osoby, któ rej nie ma w ba zie. Oba

ma te riały ce chuje duże po do bień stwo. To sto pień po kre wień stwa, który wska zuje,
że drugi ma te riał po cho dzi od...”

Wia do mość się ury wała. Może Maj kow ski za szybko wy słał i do ło żył drugą, ale
tam tej nie udało się do star czyć?

Spraw dziła – pu sto, nic. Prze cież nie bę dzie do niego dzwo niła, do piero rano...
I wtedy zro zu miała.



Roz dział 17

Mimo upału kwiaty wciąż wy glą dały do brze. Róże są jed nak pan cerne, po my ślała.
Niby ta kie ro man tyczne, ale prze cież mają kolce i od por ność be tonu.

Mu siała przejść przez ogro dze nie, bo brama była za mknięta. Otwo rzy liby jej, ale
nie chciała ni kogo bu dzić. Przy po mniała so bie tę Ukra inkę z có reczką – na pewno
jesz cze spały, a ona nie wie działa, w które drzwi stu kać. Zresztą co to był za pro‐ 
blem? Ogro dze nie ni skie, dała radę. Gdyby ją ktoś za uwa żył, by łoby go rzej, bo na‐ 
ro biłby ra banu i sprawa by się roz nio sła, a tego wo lała unik nąć.

Ja kim po kręt nym to rem po to czyła się ta sprawa! Choć mo to rem mu siało być coś
pro stego, z pod sta wo wego zbioru: pie nią dze, mi łość, za zdrość, ze msta.

Jedna z tych rze czy bez po śred nio po pchnęła do zbrodni, ale na cały cykl zło żyły
się wszyst kie.

Wy jęła ko mórkę, prze su nęła pal cem na zdję cie Britte Lind ner. Przy ło żyła do na‐ 
grob ko wej fo to gra fii Jana Kor czaba. Ta kie samo spoj rze nie, taki sam wy krój oczu.

Przez chwilę po stała przy la stry ko wym po mniku, a po tem ze szła w dół, w stronę
wyj ścia. Znowu prze szła przez ogro dze nie, mi nęła ry nek i wsia dła do sa mo chodu.
Ku siło ją, żeby za dzwo nić do Anny Woj ty szek, ale do szó stej było jesz cze po nad
pięt na ście mi nut. O tej po rze to się przy cho dzi tylko z na ka zem aresz to wa nia.

Po woli mi jała domy tkac kie. Kiedy prze jeż dżała obok tego, w któ rym re zy do‐ 
wała hi sto ryczka, od nio sła wra że nie, że zo ba czyła cień za oknem. Za ry zy ko wała.
Za par ko wała i prze szła pod cie niami pod wła ściwe drzwi. Za pu kała. Bez od zewu,
więc spró bo wała jesz cze raz. Tym ra zem z efek tem.

– Dzień do bry. – Anna Woj ty szek otwo rzyła w pi ża mie, ale roz bu dzona.
– Prze pra szam, że tak wcze śnie... – za częła Kranz, ale ko bieta jej prze rwała.
– Nie szko dzi, ja wstaję o pią tej trzy dzie ści. Me dy tuję, a po tem ćwi czę jogę. –

Od wró ciła się w stronę maty.
– Ja sne. Aku rat prze jeż dża łam i po my śla łam, że może udało się pani spoj rzeć na

ten ar ty kuł o Britte Lind ner.



– Aż tak to pa nią wcią gnęło? Udało się. Bar dzo cie kawa hi sto ria. Krze piąca,
choć... Krze piąca, bo na sza wy gnana zbu do wała im pe rium odzie żowe. „Britte K.”,
mało wy szu kana na zwa, ciu chy też nie ja kieś ory gi nalne, ale to Niemcy, tam inne
ce chy się li czą. W każ dym ra zie od nio sła suk ces. Fi nan sowy, bo w ży ciu pry wat‐ 
nym, i tu do cho dzimy do „choć”, ra czej pu sto: brak męża, dzieci. Chyba była sa‐ 
motna.

– Była?
– W tym ar ty kule tego nie ma, ale zna la złam w in ter ne cie: zmarła w marcu tego

roku.
– Czyli jest tu po cho wana?
– Tego nie wiem, ale skoro wi działa pani znicz... Zresztą na cmen ta rzu wszystko

wie dzą. Ale komu ja to mó wię. – Uśmiech nęła się. – Swoją drogą, czy ta sprawa to
wciąż hobby, bo...

– Bar dzo pani dzię kuję. Nie długo znowu się ode zwę. Na pewno w spra wie służ‐ 
bo wej.

***

A jed nak za pu kała do drzwi, które nie spełna go dzinę wcze śniej chciała oszczę dzić.
Ksiądz był już na szczę ście na no gach – tego dnia je chał na ja kąś pa ra fialną wy‐ 

cieczkę. I na wet nie mu siał ni czego spraw dzać w księ gach, bo rzadko tu cho wali
przed wo jen nych miesz kań ców. Wła ści wie to raz – Britte Lind ner. Dziwne to było,
bo przy je chała sama urna, to zna czy przy wio zła ją nie miecka firma po grze bowa.
Ele gancko, ale to prze cież obcy, a z ro dziny czy bli skich – ni kogo. Grób zo stał wy‐ 
ku piony już kilka lat wcze śniej, za sta rego pro bosz cza, on tu jest na pa ra fii od
dwóch lat, więc na pewno nie wszystko wie. A z tam tych cza sów to już cał kiem
mało, bo sam ma trzy dzie ści pięć lat.

Po dzię ko wała i wy szła. Na scho dach usły szała, że ktoś stuka w okno. To ta
dziew czynka z Ukra iny od sło niła fi rankę i ma chała do niej. Kranz od ma chała.
Mała uśmiech nęła się sze roko. Dzieci były jed nak wzru sza jące. Pełne wiary
w świat i in nych.

***



– Nie wiem, bo sprawa jest roz wo jowa... Ra czej nie. Może w przy szłym ty go dniu.
Ja cie bie też, ko chany.

„Ko chany”. Zro biło jej się głu pio, bo prze cież nie chciała pod słu chi wać. Prze su‐ 
wał pal cem po ekra nie, zro biła więc dwa kroki w jego stronę i po wie działa:

– Cześć.
Ja cek Maj kow ski pra wie pod sko czył.
– Cześć. Kurde, do piero te raz zo ba czy łem, że tamta druga wia do mość nie zo stała

do star czona. Przy słali mi wła śnie ko mu ni kat. A to jest prze cież... Więc ja ci na pi sa‐ 
łem, że...

– ...że Grze gorz Kor czab jest naj praw do po dob niej oj cem Zuzi.
– No. To ja kiś ko smos. Jak to moż liwe? Mieli ro mans? Już daw niej?
– Nie. Naj wy raź niej to on pró bo wał wtedy zgwał cić Annę Woj ty szek, nie wy‐ 

szło, za to udało się z Ma rylą, wtedy Gło wiń ską.
– Kurde... Ale ona go po tem nie po znała? A on jej?
– Ona nie wi działa twa rzy. Zresztą Woj ty szek mó wiła, że na past nik miał czapkę

z dasz kiem, no i była noc. A za raz po tem Ma ryla po szła do fry zjera i cał kiem zmie‐ 
niła fry zurę. Na wet je śli Grze gorz Kor czab coś za pa mię tał, to ona wy glą dała już
ina czej.

– Czyli oże nił się z żoną zmar łego brata, do stał w pa kie cie niby bra ta nicę, a wy‐ 
szło, że córkę. Jak my ślisz, Jan Kor czab wie dział, że Zu zia nie jest jego dziec kiem?

– Nie umiem oce nić. Ma ryla po znała go kilka dni póź niej, bar dzo szybko wzięli
ślub.

– Na cią gnęła go? W sen sie, wie działa, że jest w ciąży, ale mimo wszystko nie
chciała się jej po zbyć, bo jest taka wie rząca, więc...

– Nie są dzę. Mo gła się nie zo rien to wać, zwłasz cza je śli szybko skon su mo wali tę
zna jo mość. Mo gła bar dzo chcieć, żeby to Jan był oj cem. My ślę, że on był je dy nym
męż czy zną, ja kiego ko chała.

– Ale dla czego Grze gorz Kor czab za bił Zuzę? Od kryła jego ro mans?
– Nie, to nie to, za mało. I pa mię taj o gwał cie. Mu siało cho dzić o ważny po wód,

tak ważny, że nie po wstrzy mał się przed za bój stwem i gwał tem, który miał skie ro‐ 
wać na szą uwagę w stronę ja kie goś prze stępcy sek su al nego. Tyle że to Grze gorz



Kor czab nim był. Przy naj mniej raz, w tamtą noc. A skąd wiesz o ro man sie? Po‐ 
twier dzi łeś?

– Tak, w su mie to było pro ste. Ona wrzuca fotki na Fa ce bo oka i na jed nej jest ja‐ 
kaś działka, do mek let ni skowy. Ne cza sova w su kience z de kol tem, robi so bie zdję‐ 
cie w lu strze, a w nim wi dać łóżko i fa ceta bez ko szuli. I to wła śnie Grze gorz Kor‐ 
czab. Mia łaś in tu icję. A je śli nie sprawa ro mansu, to co? Może Zu zia ja koś się do‐ 
wie działa o gwał cie na matce? Albo od kryła coś in nego? Kurde, prze cież gdyby
Grze gorz Kor czab wie dział, że to jego córka, pew nie w ogóle nie do szłoby do za‐ 
bój stwa...

Gdyby wie dział, że to jego córka, nie do szłoby do za bój stwa – po wtó rzyła za
nim w my ślach So nia.

– ...w końcu to jed nak więzy krwi.
Spoj rzała na niego.
– Nie cho dziło o więzy krwi – po wie działa. – Tylko o kasę. Dużą kasę.

***

Na po dwórku domu przy ulicy Po wstań ców było pu sto – ani sa mo chodu Grze go rza
Kor czaba, ani żad nego z do mow ni ków. Tym ra zem furtka oka zała się za mknięta,
a dzwo nek za mon to wany do słupka naj wy raź niej nie dzia łał.

So nia Kranz po stała tam przez chwilę, a po tem ru szyła w stronę po ste runku.
Chciała po roz ma wiać z Ma rylą Kor czab i zo rien to wać się, czy rze czy wi ście wie‐ 
działa, że jej córka nie jest dziec kiem Jana. Ob sta wiała, że nie. Za kła dała, że tamta
po wie: „Ale on i tak ją bar dzo ko chał, więc ja kie to mia łoby zna cze nie?”.

Ogromne.
Tyle że na ra zie Kranz nie mo gła jej tego zdra dzić, to mu siało po cze kać. Po trze‐ 

bo wała wię cej in for ma cji o Britte, próbkę ma te riału od ojca Zuzi, no i li sty – może
jed nak nie zgi nęły? Zwłasz cza ten drugi. Grze gorz Kor czab na pewno gdzieś go
prze cho wy wał. Trzeba bę dzie prze szu kać jego kom pu ter, te le fon, bo może zro bił
zdję cie? A może trzy mał go u ko chanki? Ze brać do wody na ro mans, przy ci snąć tę
Ne cza sovą. Pew nie my ślała, że to alibi to dla żony.

Gdyby wie działa...
Mi nęła po ste ru nek. Chciała spraw dzić, od któ rej działa ciu chland. Py ta nie

o gwałt było ważne, ale jesz cze waż niej sze to, ja kie plany na naj bliż sze dni miał



Grze gorz Kor czab. Nie mo gli go wy stra szyć. Naj pierw mu siała prze ko nać Mi taj, że
in tu icja jej nie myli i te raz to tylko kwe stia dro bia zgo wego ze bra nia do wo dów. Ma‐ 
ryla Kor czab nie miała bli skiej re la cji z mę żem, nie po wie działa mu o wi zy cie
Kranz. Nie po wie działa też o gwał cie, jak Ja nowi. Tak się wsty dziła, tak nie chciała
pa mię tać.

Gdyby...
Sklep dzia łał od dzie wią tej trzy dzie ści, ale So nia za uwa żyła szparę w drzwiach.

Były nie do mknięte. Kiedy wy cho dziła po przed nim ra zem, mu siała je do cią gnąć.
„Cza sem tak mają”, po wie działa Ma ryla Kor czab. „Też do py cham, bo ina czej za‐ 
mek nie chwyta”.

Czyli ktoś był w środku. We szła.
– Dzień do bry?
Nikt nie od po wie dział. Skrę ciła za przy mie rzal nię, gdzie ostat nim ra zem roz ma‐ 

wiały. Tu też pu sto. Prze szła da lej; od gar nęła ko tarę, za którą uj rzała wą ski ko ry‐ 
tarz z parą drzwi. Jedne miały na pis „WC”, dru gie były bez ozna ko wa nia. Na ci‐ 
snęła klamkę, ustą piły. Zo ba czyła nie duże po miesz cze nie wy peł nione pu dłami,
a wśród nich Grze go rza Kor czaba.

– Dzień do bry.
Zdzi wił się. Ona też, ale szyb ciej się opa no wała.
– Dzień do bry. Szu kam pana żony.
– Jest u le ka rza. Bę dzie pew nie koło po łu dnia, bo po je chała do Wał brzy cha.
– Nie wie dzia łam, że pan tu też pra cuje.
– Nie pra cuję. Ode bra łem tylko to war. Wstęp nie roz pa kuję i idę. Spie szę się do

pracy.
– No tak. Nie będę prze szka dzała. – Wy ko nała pół ob rót. – Ale przy oka zji, skoro

już pana spo tka łam... Na cmen ta rzu w Chełm sku do szło do przy krego in cy dentu.
Ktoś znisz czył ta blicę na gro bie.

– Na szym? – Zde ner wo wał się. – Zuzi czy ro dzi ców?
– Nie, na gro bie Britte Lind ner.
Miała go. Nie był przy go to wany, nie po tra fił ukryć zdzi wie nia.
– Britte... Ale co ja mam z tym wspól nego? Nie znam jej.



– Z in for ma cji, które uzy ska łam, wy nika, że pi sała do pana. Na dawny ad res
w Chełm sku. I pan ten list ode brał.

Wa hał się. Chciał jak naj szyb ciej od po wie dzieć, ale nie wie dział co.
– List...? A, list. Nie wiem, czy to był od niej. Od tej Lit ner.
– Lind ner.
– Może. Nie wiem na wet, czy do brze zro zu mia łem. Ona szu kała domu, bo kie‐ 

dyś tu miesz kała. Chyba chciała przy je chać, zo ba czyć. Tak mi trans la tor prze tłu ma‐ 
czył. W każ dym ra zie nic waż nego. Prze czy ta łem, za po mnia łem.

– Ma pan może ten list? Były w nim ja kiś ad res, nu mer te le fonu?
– Nie, nie mam. Gdzieś się za gu bił.
– Nie chciał go pan dać obec nym wła ści cie lom? Może oni by od po wie dzieli?

W końcu to prośba ko goś, kto stoi nad gro bem.
– Może. Może za bra kło mi em pa tii, a może je stem po pro stu za pra co wany.

W każ dym ra zie nic z tego nie wy szło, sprawa nie miała ciągu dal szego.
– Nie cie ka wiło pana, kim ona jest? Tak po ludzku?
– Nie. Czy to już wszystko? Bo na prawdę się spie szę.
– Tak, wszystko. Choć...
Był już lekko zde ner wo wany. Wy trą cony z rów no wagi. Nie pil no wał się tak bar‐ 

dzo.
– Jesz cze jedna sprawa, o któ rej chcia łam z pa nem po roz ma wiać. Otóż oka zało

się, że Zu zia nie była córką pana brata.
– Jak to? – Grze gorz Kor czab na chwilę stra cił głos. – Skąd? Dla czego? Nie, to

po myłka, na pewno, prze cież Ma ryla by ni gdy...
Nie grał, na prawdę go to zdu miało. Po winna prze stać, wy co fać się, ale nie mo‐ 

gła. Już pra wie go miała.
– Wia domo, kto był jej oj cem.
– Kto? – Głos mu za drżał.
– Ten, który ją za bił.
Wi działa, jak roz sze rzają mu się źre nice. Za czął gło śniej od dy chać.
– I zgwał cił.
Grze gorz Kor czab zgiął się, jakby do stał cios w splot sło neczny.



– To ja kieś bzdury. Nie moż liwe. – W jego gło sie bra ko wało prze ko na nia do tego,
co mó wił.

– A jed nak.
Sta rała się za cho wać spo kój, choć serce jej wa liło. Szar żo wała, wie działa o tym.

Po winna stąd wyjść, te raz, już, na tych miast. Po zbie rać do wody i wtedy go przy‐ 
skrzy nić. Coś jed nak pchało ją da lej, jakby na gle pę kła tama, która za wsze wy zna‐ 
czała jej gra nice i wstrzy my wała im pulsy. Daw niej Kranz przy stę po wała do dzia ła‐ 
nia do piero wtedy, gdy prze pu ściła je przez głowę, prze two rzyła, upo rząd ko wała.
Te raz było ina czej.

– Bzdury – po wtó rzył. Tym ra zem jego głos za brzmiał pew niej.
Wzdry gnęła się. To wszystko było świeże, jesz cze dużo żmud nej pracy przed

nią, ale się nie my liła. Wie działa o tym.
– Zu zia była córką Jana. Pa mię tam to mał żeń stwo i szczę ście brata po jej na ro‐ 

dzi nach. Szczę ście żony też. Nie usta jące. Tego się nie dało za grać, tak było.
Był już pra wie, pra wie spo kojny. Kranz na to miast za częła od czu wać na ra sta jący

nie po kój. Mro wiły ją dło nie i stopy, du siło w klatce pier sio wej. Miała ra cję. To ona
miała ra cję.

– Te raz żona bar dzo cierpi i bę dzie cier piała, póki sprawa nie zo sta nie wy ja‐ 
śniona. To nie wróci ży cia Zuzi, ale da po czu cie spra wie dli wo ści. Tylko tak może
pani zmniej szyć ból Ma ryli. Za to te nie tra fione teo rie ją do biją. Ona tego nie wy‐ 
trzyma. Trzeba zna leźć mor dercę. Praw dzi wego mor dercę.

Grze gorz Kor czab był już sobą. Opa no wany, pewny swego. Prze jął pro wa dze nie.
– Po li cja zna la zła za bójcę – po wie działa.
– Pro szę pani...
Spięła się. Co za cho lerny ton – pro tek cjo nalny, jak do dziecka. Dud niło jej

w gło wie, dło nie się spo ciły. Była te raz gnie wem. Zło ścią. Roz wią zała tę sprawę,
a ten du pek wy lą duje na dłu gie lata w wię zie niu.

– Ja tylko pro szę o de li kat ność wo bec żony. Tylko o to. Ona już tyle prze szła, że
wię cej nie unie sie. – Niby spo kor niał, ale prze cież wie działa, że to gra.

– Ko cha ją pan? – za py tała.
Wy czuł drwinę w jej gło sie, na pewno.
– Co to za py ta nie, jest moją żoną.



– Dużo męż czyzn tak mówi, co nie prze szka dza im mieć ko chanki. Szu kają
szczę ścia gdzie in dziej. Szu kają i znaj dują. – Spe cjal nie za ak cen to wała to „szu‐ 
kają”.

Znowu się spiął, wi działa to w jego syl wetce – mi mo wolne pod nie sie nie ra mion,
ruch pal ców dłoni. Był wpraw nym gra czem, ale w ta kim star ciu jesz cze nie brał
udziału. Kranz – też.

Ode tchnął, lekko się przy gar bił.
– Dla Ma ryli śmierć Zuzi to dra mat. Dla mnie też, choć może tego nie po ka zuję,

ale ko cha łem Zu zię jak wła sne dziecko.
– Zu zia była pana dziec kiem.
– No nie...
To unie sie nie nie było za grane. W in nym przy padku może zna la złaby w so bie

odro binę współ czu cia dla za bójcy, który nie wie dział, że po zba wił ży cia wła sne
dziecko, ale dla Kor czaba nie miała ta kiej li to ści.

– Ta noc, kiedy zgwał cił pan dziew czynę w Chełm sku. Pa mięta pan? Jedna się
panu wy wi nęła, druga nie miała tyle szczę ścia. To była Ma ryla. Za szła wtedy
w ciążę. I uro dziła wa sze dziecko.

Pa trzył na nią w mil cze niu. Wi działa, że drżą mu dło nie. Jesz cze mu nie zszedł
z twa rzy wy raz pew no ści, ale ciało już nie trzy mało gardy.

– Z tymi dziećmi to w ogóle dziwna sprawa. Wia domo, kto jest matką, z oj cem
nie tak ła two. A cza sem jesz cze trud niej, bo oka zuje się, że matką jest inna ko bieta,
niż do tej pory uwa żano.

Stała wy pro sto wana, pa trzyła mu w oczy. Czuła, że trium fuje.
Kor czab się pod dał. Lekko opu ścił głowę, jedną ręką do tknął klatki pier sio wej,

drugą oparł o ścianę.
Żeby tylko nie do stał za wału, po my ślała. Te raz, kiedy wresz cie roz ja śniła tę po‐ 

mrokę...
Na gle zro biło się ciemno. Usły szała klik nię cie, a po tem mrok za lał po miesz cze‐ 

nie.
Zro zu miała – zga sił świa tło. Bę dzie chciał uciec.
Coś bły snęło, to było jak od blask świa teł pę dzą cego auta w szy bach mi ja nego

domu.



Kor czab nie chciał ucie kać. Chciał wy grać, ko lejny raz. Za wszelką cenę.
Od sko czyła, ale po tknęła się o sto jące obok pu dło. Za chwiała się, pró bu jąc się

cze goś schwy cić, stra ciła rów no wagę i upa dła. Cień ru nął na nią z no żem w ręku.
Krzyk prze ciął duszne po wie trze kan ciapy. Ob ró ciła się w stronę, z któ rej do cho‐ 

dził. I zo ba czyła Ma rylę Kor czab. Zo ba czył ją też jej mąż, który uła mek se kundy
dłu żej sku pił na niej spoj rze nie. Kranz wy ko rzy stała ten mo ment i wy szarp nęła się
spod niego, ale nie od pu ścił. Za częli się sza mo tać. Wy da wało jej się, że sły szy
kroki, że Ma ryla do kądś bie gnie. Od da lała się. Była na dzieja, że na po ste ru nek i że
Maj kow ski za chwilę się tu zjawi, ale ta chwila może nie wy star czyć. So nia miała
siły, o które by się nie po dej rze wała, ale Kor czab był więk szy i sil niej szy. Oboje
wal czyli o ży cie – ona do słow nie. Czuła, że słab nie, że jesz cze mo ment i...

Na pięła się, zła pała go za rękę i wy krę ciła, a on, żeby unik nąć bólu, wy ko nał na‐ 
gły ob rót. Za sto po wało go jed nak tylko na chwilę. Znowu się na nią rzu cił. Przy‐ 
wa lił ją; po czuła ostry ból, aż jęk nęła. Z tru dem na brała po wie trza, a pod pal cami
wy ma cała cie płą lep kość.

Czy to już, tak po pro stu – ko niec?

***

Na cmen ta rzu było pu sto. Ktoś tu jed nak mu siał nie dawno się po ja wić, bo znicz pa‐ 
lił się sil nym pło mie niem.

– Do brze, że ktoś dba.
Od wró ciła się. Tro chę ni żej stał star szy męż czy zna z mio tłą.
– Lu dzie róż nie ga dają, ale tak nie można. To prze cież o zmar łej. Zmar łym to się

pa mięć na leży i mo dli twa. Co było, to prze szło, trzeba zo sta wić. Tu proch – spoj‐ 
rzał na płytę na grobną – i my też nie długo bę dziemy pro chem. – Te raz prze niósł
spoj rze nie na Kranz.

Po ki wała głową. Nie wiele bra ko wało, żeby tak wła śnie stało się już kilka dni
temu. Źle ro ze grała sprawę, to mo gło skoń czyć się tra gicz nie.

A jed nak miała szczę ście. Ranę też, ale od nie za bez pie czo nego zbro je nia wy sta‐ 
ją cego z pod łogi, a nie od noża. Krew, którą wzięła za swoją, ka pała z brzu cha Kor‐ 
czaba. Na dział się na swoje ostrze. On zresztą też miał szczę ście, bo żył. Choć nie
była pewna, czy my ślał tak samo.



Od wie dziła go w szpi talu. Przez cały czas pil no wany, do cho dził do zdro wia.
Długo cze kała, aż się ode zwie. Mil czał. Kiedy już miała wyjść, usły szała: „Czy ja
na pewno... Czy ona na pewno była moją córką?”.

„Na pewno”.
Nie po wie dział już nic.
Mó wiły za to do ku menty, które Kranz te raz zbie rała. Naj waż niej szy był list

Britte Lind ner. Zna leźli go u Te rezy Ne cza so vej. Ko bieta tak się prze stra szyła, że
ni czego nie ukry wała. Za rze kała się, że nie ma po ję cia o ca łej spra wie i wła ści wie
nie wiele wie – je dy nie, że Grze gorz jest żo naty, ale to prze cież nie grzech. To nie,
jed nak li sta jego grze chów i tak była długa. Może nie tylko Ma ryla Gło wiń ska
i Anna Woj ty szek pa dły ofiarą jego tem pe ra mentu? Tym So nia bę dzie mu siała się
za jąć póź niej.

Britte Lind ner chciała prze ka zać cały swój ma ją tek sy nowi uro dzo nemu w stycz‐ 
niu ty siąc dzie więć set czter dzie stego ósmego roku w Schöm bergu, na zwi sko Kor‐ 
czab – tyle po dała. Gdyby nie żył, to jego dzie ciom, w na stęp nej ko lej no ści naj bli‐ 
żej spo krew nio nej oso bie. In nej ro dziny nie miała.

Za pewne dla tego tak długo zo stała w Chełm sku – była w ciąży z Alek san drem
Kor cza bem.

Za częło się od ro mansu, znie wo le nia, a może po społu jed nego i dru giego? O tym
w li ście prze mil czano, pa dły same su che fakty. Po zo sta wało je dy nie do my ślić się
prze biegu wy da rzeń. Wcze śniej Kor cza bo wie nie mieli dzieci – pew nie dla tego syn
Britte i Alek san dra zo stał w Pol sce. Może Niemka ukry wała ciążę, a Ma ria ją uda‐ 
wała? W pa pie rach Jana za pi sano jako po tomka pary prze sie dleń ców. Może ko chali
go oboje, skoro ina czej nie udało im się spro wa dzić dziecka na świat? Może taki
był plan, a może żona za ak cep to wała wy nik ro mansu męża, bo tak bar dzo chciała
zo stać matką? I może do piero późne na ro dziny „praw dzi wego” dziecka, Grze go rza,
zmie niły sy tu ację? „Nie je steś moim sy nem”, mó wiła Ma ria. I to była prawda –
bio lo giczna.

Grze gorz Kor czab mu siał spraw dzić Britte Lind ner, miał swoje han dlowe spo‐ 
soby. Bo gata, bez dzietna, zmarła kilka ty go dni po na pi sa niu tego li stu. Naj pierw
pew nie prze żył szok, że Jan nie był jego praw dzi wym bra tem, tylko ta kim z Nie‐ 
mry. To wiele wy ja śniało, zwłasz cza nie chęć matki na stare lata. Po tem po czuł
złość, że Zuzi, córce ta kiego fa ceta, miałby przy paść ogromny ma ją tek. Gdyby nie



ona, to on byłby naj bliż szym krew nym, bo łą czył ich ten sam oj ciec. I wła śnie ta
myśl nim owład nęła, zwłasz cza że dziew czyna wzbu dzała w nim sprzeczne uczu‐ 
cia. Nie miał po ję cia, z czego wy ni kały. Plan był eta powy. Naj pierw Grze gorz za in‐ 
sce ni zo wał tę hecę z książ kami i ja ki miś pseu do sa ta ni stycz nymi zna kami, pod rzu‐ 
cił nie do pałki pa pie ro sów, któ rymi po czę sto wał Wojtka Rudę, a mie siąc póź niej
pod słu chał, jak Zuza uma wia się z ko le żanką w So ko łow sku. Uznał, że spró buje
wtedy, może przed spo tka niem. Za ry zy ko wał. Udało się – była sama, smutna, bo
tamta ją wy sta wiła, nie od bie rała te le fonu. Chciał niby to po ga dać, a po tem...
Sperma była Wojtka, na mó wił go za piwo i kilka pa czek pa pie ro sów. „On dał”. Dał
Kor czab, nie Dęb ski. Kranz też dała. Po je chała do aresztu na dzień przed zwol nie‐ 
niem Rudy. Trze cia opi nia prze wa żyła szalę na stronę „braku świa do mo ści co do
ini cjo wa nych dzia łań”. Prze no sili go do ośrodka opie kuń czego dla osób z nie peł no‐ 
spraw no ścią in te lek tu alną. W tym przy padku ma china spra wie dli wo ści za dzia łała
do brze, choć nie w ta kie roz wią za nie ce lo wała. Kranz znowu sie działa przy tym sa‐ 
mym co po przed nio stole i znowu pa trzyła w te same oczy, za któ rymi krył się nie‐ 
prze nik niony świat. Ruda wie dział już, że czeka go prze pro wadzka do „no wego
domu”. To mu siało go od prę żyć. Po dob nie jak wi zyta matki, tym ra zem pła czą cej
ze szczę ścia. To wszystko plus pre zent od Kranz spra wiło, że tym ra zem Woj tek
był roz mow niej szy. „On mi to dał i jesz cze te gumki. Po ka zał, co ro bić, jak bym nie
wie dział. Ja to lu bię ro bić, ale nie w taki wo re czek. Ale po wie dział, że tak trzeba,
żeby nie bru dzić. Po tem za brał. Pani ma te gumki? Że bym nie bru dził w tym no‐ 
wym domu, bo znowu mnie gdzieś za mkną”.

Nie miała. Ku piła je póź niej tego sa mego dnia, kiedy wra cała z aresztu w Świd‐ 
nicy, choć to miał być po czą tek zu peł nie in nej hi sto rii.

Gwałt. Ten punkt za pewne oka zał się naj trud niej szy, dla tego Kor czab po trak to‐ 
wał go me cha nicz nie. Plan do pra co wał per fek cyj nie, pra wie. 

Nie wziął pod uwagę jed nego: Zu zanna Kor czab była jego córką. Która kie dyś
zwi nęła mu paczkę z resztką pa pie ro sów. Może chciała za pa lić ra zem z przy ja‐ 
ciółką? Prze żyć taką wa ka cyjną ini cja cję? Tym cza sem – po wła snej śmierci – do‐ 
star czyła do wodu w jej spra wie.

– Ja bym to zo sta wił, te za szło ści. – Fa cet nie znie chę cał się jej mil cze niem. – To
prze szło, te raz trzeba my śleć do przodu. Po co się w tym ba brać? Nowe idzie, i do‐ 
brze. W ta kim So ko łow sku... Pani wie, gdzie to jest?

Kiw nęła głową.



– No, tam to ro zu mieją. Ro bią na przy kład fe sti wal, lu dzie przy jeż dżają z ca łego
kraju. Tak, oni żyją do przodu. Nie ma co po raz ko lejny opo wia dać tych sa mych
hi sto rii.

Kranz przy po mniała so bie ten fe sti wal. „Je śli coś się wy da rzyło, ale nie zo stało
opo wie dziane, to umiera”.

Hi sto ria Britte Lind ner nie zo stała opo wie dziana.
„Ten, kto ma i snuje opo wieść – rzą dzi”.
Grze gorz Kor czab snuł opo wieść.
Ale nie był do brym nar ra to rem.



Epi log

– Mu szę iść. – Pod nio sła się.
Sie działa te raz, opie ra jąc cię żar ciała na wy pro sto wa nej w łok ciu ręce. Wy glą‐ 

dam jak sy rena, po my ślała, pa trząc na sie bie w lu strze. So lidny ka wał krysz tału
w drew nia nej ra mie pa mię tał przed wo jenne czasy, choć za pewne nie od bi jał ta kich
ob ra zów.

– Do kąd? – Przy trzy mał ją.
Pa trzyła na jego dłoń. Silną, mę ską, a jed no cze śnie bar dzo ładną. I sprawną.
– Do domu.
– Je steś w domu. Przy ja znym i otwar tym.
Pu ścił ją, po ło żył dłoń na prze ście ra dle, a po tem na gle gładko i szybko prze su nął

ją po ma te riale, pod ci na jąc jej rękę. Za chwiała się i upa dła.
– I to jest do bra de cy zja.
Le żała na ple cach, on gó ro wał nad nią, przy trzy mu jąc ją mię dzy swo imi udami.

Nie tylko dło nie miał ładne – całe jego ciało wy glą dało jak wy rzeź bione przez
spraw nego ar ty stę. Gład kie, z za zna czo nymi mię śniami, wy ro bio nymi ru chem,
pracą fi zyczną, a nie go dzi nami na si łowni. Kiedy zdjął ubra nie, zrzu cił z sie bie
także tę po wierz chowną hi pi so wa tość. Pod spodem była grecka forma i nie zwy kła
wpraw ność w ars amandi.

– Mu szę. Obie ca łam Julce, zresztą je ste śmy umó wione w Wał brzy chu.
– Ze mną też by łaś umó wiona.
Za czął ją ca ło wać. Naj pierw w czoło, po tem prze su nął się ni żej, przez skroń, li‐ 

nię żu chwy, na szyję, w to za głę bie nie przy oboj czyku, gdzie jego ję zyk wy wo ły‐ 
wał w niej dresz cze.

– Ale czas już się skoń czył.
– Czas jest nie skoń czony.
Te raz ca ło wał jej piersi. Prze krę ciła głowę. Wi działa ich od bi cia w lu strze. Dwa

ładne ciała w mi ło snym uści sku. Pa trzyła na to jak na ob raz z ob cymi ludźmi.
Wciąż wy da wało jej się to nie re alne. Ku piła paczkę pre zer wa tyw, a po tem pro sto



z aresztu po je chała do So ko łow ska. To, co w so bie gro ma dziła przez ostat nie ty go‐ 
dnie, wy bu chło. Roz wią zała tę sprawę, dała so bie radę. Była do brą śled czą, nie naj‐ 
gor szą matką. Chciała się do brze po czuć także w roli ko biety – ta kiej, która nie
tylko cią gle daje, ale i bie rze.

Dęb skiego mo gło nie być, ale był. Otwo rzył drzwi i nim co kol wiek zdą żył po‐ 
wie dzieć, ona się ode zwała. „Te raz są sprzy ja jące oko licz no ści”. Zro zu miał, na
pewno, ale jesz cze stał i pa trzył. „Gdzie sy pial nia?”, za py tała więc. Wtedy wziął ją
za rękę i od tej pory to on ją pro wa dził. Z jed nym wy jąt kiem – to ona się gnęła do
to rebki po małe tek tu rowe pu dełko. Tu nie był przy go to wany, ale poza tym...

– Och... – wes tchnęła.
Wiele razy wtedy wzdy chała. Dziś także. Na po czątku, mimo po ka zo wej od‐ 

wagi, była spięta. Od kilku mie sięcy nie upra wiała seksu, a ostat nie lata... To też
przy po mi nało uprawę. Przy go to wa nie pod łoża, se kwen cja spraw dzo nych ru chów,
za siew, zbiór, w co raz szyb szym tem pie. Krzy siek zro bił z tego zme cha ni zo waną
czyn ność, bo gdzie in dziej upra wiał po ezję, a ona... Ona od pra wie dwu dzie stu lat
znała tylko tę ich bli skość, a wcze śniej nie na zbie rała bo ga tych do świad czeń. Po
Dęb skim wi dać i czuć było, że je zbie rał. „Je steś piękna”, mó wił, do ty ka jąc każ‐ 
dego ka wałka jej skóry. Na wet tego, gdzie miała świeżą bli znę. Wie rzyła mu,
zresztą było jej po pro stu do brze. Ciała nie trzeba prze ko ny wać, ciało wie swoje.
A głowa lub serce...? Tym się nie zaj mo wała. „Tu i te raz” po raz pierw szy za ist‐ 
niało w jej ży ciu.

Przez chwilę jesz cze le żała, opla ta jąc jego uda swo imi, ale spraw nie się wy wi‐ 
nęła i pod nio sła.

– Na prawdę mu szę iść.
– Ale wró cisz?
– Prze cież wra cam.
To było ich trze cie spo tka nie w ciągu ty go dnia.
– Kto wie. Po znasz ja kie goś ma ry na rza...
– Ma ry na rze mnie nie po cią gają.
– Ja kiś uraz?
– Coś w tym stylu. Może kie dyś ci opo wiem.
Ubrała się, ob ser wu jąc swoje ru chy w lu strze. Po do bało jej się to, co wi dzi –

każdy ele ment tego ob razu. Po de szła do Dęb skiego, na chy liła się, po ca ło wała go



w usta i wy szła.
Po je chała do Ko wa lo wej, skąd za brała Julkę i ru szyły do Wał brzy cha.
Jak zmie niać ży cie, to kom plek sowo.

***

– Może być ta kie? Wy glą damy tak ja koś... – Julka się skrzy wiła.
– Bar dzo do brze wy glą damy.
Na prawdę tak uwa żała. Za częła le piej sy piać, co od razu od biło się po zy tyw nie

na jej twa rzy: znik nęły sińce pod oczami. Skóra – ma so wana i gła dzona – na brała
bla sku. Julka zaś wy glą dała po pro stu ślicz nie – opa lona, z de li kat nymi pie gami.
Esen cja mło do ści. A pies... So nia w końcu się na niego zde cy do wała. Za brała go
z domu tym cza so wego w Wał brzy chu. Był śmieszny – tro chę wil ko waty, tro chę
col lie, z długą sier ścią. Prze dziwna mie szanka. Zro biła mu zdję cie i wy słała Dęb‐ 
skiemu. „Chyba na wet ład niej szy od Wo landa”, od pi sał, „wy gląda jak Mar ley”.
Więc na zwała go Bob. Oka zało się, że jest cał kiem fo to ge niczny – stał mię dzy nimi
i pa trzył pro sto w obiek tyw, kiedy ro biły so bie zdję cie.

– No do bra, to wrzucę, co? – Spoj rzała na matkę.
– Wrzuć.
Dziew czyna za częła po stu ki wać pal cami w ekran. Uśmie chała się pod no sem.
– Pa mię tasz?
Pod su nęła te le fon w jej stronę.
Zdję cie z lot ni ska. „We dwoje, a wła ści wie we troje. Wielka wy prawa...”
– Daj spo kój, to już chyba za tobą? Prze cież roz ma wia cie, na wet znów je ste ście

zna jo mymi na Fa ce bo oku.
So nia nie chciała, żeby to wy szło iro nicz nie, ale Julka par sk nęła.
– No, tak jest. To nie przy tyk, na prawdę tak my ślę. – Przez chwilę wpi sy wała

tekst. – No to już.
Kranz spoj rzała na ekran.
„We dwie, a na wet we troje. Żadna wielka wy prawa, po pro stu ży cie”. 
Trzeba było da lej, po swo jemu, opo wia dać tę hi sto rię.



Po sło wie

Po mroka jest po wie ścią mocno osa dzoną w rze czy wi sto ści. Jej re alizm do ty czy za‐ 
równo miejsc, w któ rych to czy się ak cja, jak i sa mej sprawy kry mi nal nej, ma ją cej
swój pier wo wzór w praw dzi wych zda rze niach.

Zbrod nia, która wy da rzyła się po nad dwa dzie ścia lat temu w Wał brzy chu, stała
się silną in spi ra cją do fa buły pierw szego tomu Spraw Soni Kranz. Nie jest to od‐ 
wzo ro wa nie cał ko wite, choć te ele menty, które mogą wzbu dzić po dej rze nie, czy
au tor ska fan ta zja nie roz bu jała się zbyt mocno, są praw dziwe. Ży cie czę sto prze‐ 
ściga fik cję.

Po dobny re alizm do ty czy dzia łań po li cyj nych, choć na pierw szym miej scu sta‐ 
wiam do bro fa bu larne – to po wieść, nie li te ra tura faktu.

Po mysł, by osa dzić ak cję na Dol nym Ślą sku, wy nika ze szcze rego za uro cze nia
tymi te re nami – zwłasz cza tą czę ścią, która nie jest tu ry stycz nie mocno wy zy ski‐ 
wana. Mam sen ty ment do miejsc, w któ rych hi sto ria jest ci chym i cią gle obec nym
bo ha te rem dru go pla no wym.

Pi sa nie to praca sa mot ni cza; czas od po my słu do po sta wie nia ostat niej kropki
upływa w po je dynkę. Póź niej jed nak, gdy tekst za mie nia się peł no krwi stą książkę,
do ak cji wkra czają ko lejne osoby. Chcia ła bym im po dzię ko wać.

Ka ro li nie Ma cios, re dak torce, za wy śmie nitą współ pracę – celne uwagi i kon‐ 
struk tywne po prawki.

Na ta lii Go win, wy daw czyni, za kom for towe, przy ja ciel skie wa runki pracy – i tak
od lat!

Mag dzie Cy le jew skiej, dy rek torce wy daw ni czej, za ser deczne za in te re so wa nie.
Syl wii Rycz kow skiej, spe cja li stce od pro mo cji, za to, że jest za an ga żo waną czy‐ 

tel niczką i wkłada w swoją pracę dużo en tu zja zmu – także pry wat nego.
Paw łowi Pan cza kie wi czowi, gra fi kowi – za to, że tak ład nie opa ko wał treść

w okładkę.



Przy pisy

[1] Im ma nuel Kant, Kry tyka prak tycz nego ro zumu, tłum. J. Ga łecki, War szawa 1972,
s. 256.
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